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I. I D E E  I Z A G A D N I E N I A

KAZIMIERZ RUSINEK
Minister Pracy i  Opieki Społecznej

Troska Polski Ludowej o bezpieczne i  higieniczne
w arunk i pracy1

„ Zwiększając w y s iłk i w k ie runku  naszego rozwoju gospodarczego, 
podnosząc przem ysł i  ro łn ictw o, Państwo nasze i  P a rtia  w in n y  n a j­
większą troską i  opieką otoczyć człowieka pracy, ja ko  gospodarza 
w Państw ie Ludow ym “ . FR E Z. B O L E S Ł A W  B IE R U T

\ '
N A S Z  C E L

W  u s tro ju  gospoda rk i uspo łeczn ione j, w  k tó r y m  ś ro d k i w y tw ó rcze  są w ła s ­
nością pa ń s tw a , w  k tó r y m  z n ik ły  p ry w a tn e  fa b ry k i i  z m ie n ił się sam ch a ra k te r 
p ro d u k c ji,  w y z y s k  cz łow ieka  i  egoizm  k la so w y  u s tą p iły  m ie jsca  w łasności spo­
łecznej i  in te re so w i społecznem u. C z łow iek  p ra c y  p rzes ta ł b y ć  p rzedm io tem  
a s ta ł się p o d m io te m  dz ia łan ia . 1 ’

Ze św iadom ości nowego system u w y p ły w a  now a i  zm ien iona  ro la  cz łow ieka  
p ra c y , a w ięc ta kże  dbałość o cz łow ieka , bo  w  u s tro ju  so c ja lis tyczn ym , woTnym 
od w y z y s k u  cz łow ieka  przez cz łow ieka  podstaw ą  w szystk iego  je s t i  p o zo s ta n k  
sam cz łow iek . P rez. B ie ru t p o w ie d z ia ł: „Z w ię ksza ją c  w y s iłk i 1  k ie ru n k u  naszego 
ro z w o ju  gospodarczego podnosząc p rze m ys ł i  ro ln ic tw o , P aństw o  nasze i  P a r t ia  

- ^ v in n y  n a jw iększą  tro s k ą  i  op ieką  o toczyć  cz łow ieka  p ra cy , ja k o  gospodarza

S tanow isko , ja k ie m u  d a ł w y ra z  P rez. B ie ru t,  P rzew odn iczący  P Z P R  
w skazu je  na  zadan ia , ja k ie  m ają. do w yp e łn ie n ia  cz łonkow ie  P a r t i i ,  zw ią zkó w  
zaw odow ych , lu d z ie  a p a ra tu  państw ow ego, k ie ro w n ic y  za k ła d ów  p ra c y  i  in ż y ­
n ie ro w ie  p ro d u k c ji,  cz łonkow ie  ra d  zak ła d ow ych  i  k ó ł b h p  d la  s t w o r z e n i a  j a k
n a j  e p s z y c h  w a r u n k ó w  p r a c y  i  o t o c z e n i a  p r a c u j ą c y c h  j a k  n a j ­
w i ę k s z ą  t r o s k ą  i  o p i e k ą .  3 3

Poprzez pop raw ę  w a ru n k ó w  p ra cy , przez dob rą  w e n ty la c ję  i  k lim a ty z a c ję  
ń a l la n ry c z n y c h , przez zabezpieczenie m aszyn  i  p ra w id ło w e  ośw ie tlen ie , przez 
pop raw ę  tra n s p o rtu  i  usp raw n ien ie  o rg a n iza c ji p ra cy , p rzez p ra w id ło w e  ro z ­
m ieszczenie m aszyn , przez odpow iedn ią  pozyc ję  p rz y  m aszyn ie , w ła śc iw y  u c h w y t

x) W  g ru d n iu  1950 r .  M in is te r P racy i  O piek i Społecznej tow . K az im ie rz  Rusinek w yg łos ił 
w  K ra ko w ie  odczyt o ro l i,  znaczeniu i  zadaniach inspekcji, pracy w  walce o poprawę w arunków  
bezpieczeństwa i  jug ieny pracy. O dczyt ten , k tó ry  zamieszczamy tu  w  dużych skrótach b y ł w y ­
głoszony na kursie d la  inżyn ie rów  i  odpow iedzia lnych p racow n ików  N ow ej H u ty ,  zorganizowa­
n ym  przez C entra lny In s ty tu t  O chrony P racy w  po rozum ien iu  z Centra lną Radą Zw iązków 
Zaw odow ych i  Naczelną D y re kc ją  N ow ej H u ty .

1*
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narzędz ia  p ra cy , przez dostarczenie  sp rzę tu  ochronnego i u b ra n ia , o ku la ró w  
i re s p ira to ró w , przez dobrze zorgan izow aną służbę b b p  i  służbę p ierw sze j 
pom ocy, przez s tw orzen ie  —  n a jo g ó ln ie j m ów iąc  —  w ła śc iw ych  w a ru n k ó w  
p ra cy  d la  cz łow ieka , s tw o rz y m y  ty m  sam ym  w a ru n k i, w  k tó ry c h  z rodz i się 
e n tu z ja zm  p ra cy , w  k tó ry c h  rozszerzać się będzie w sp ó łza w o d n ic tw o  p ra cy , 
w  k tó ry c h  padać będą now e n o rm y  p ro d u k c y jn e  i  sta le w zras tać  będzie w ska źn ik  
w yd a jn o śc i in d y w id u a ln e j i  zespołowej.

K o ń c z y m y  p ie rw szy  ro k  re a liz a c ji P la n u  6 -le tn iego . W szyscy  m a m y  pe łną  
św iadom ość w ie lkośc i zadań, ja k ie  w ym a g a ją  spe łn ien ia , w ie lkośc i obow iązków , 
ja k ie  ciążą na k a ż d y m  z nas. M u s im y  m ieć ta kże  pe łną  św iadom ość tru d n o ś c i, 
ja k ie  będz iem y m ie li do poko n a n ia  w  tra k c ie  dalszej re a liz a c ji zadań P la n u  
6 -le tn iego.

N a  po łączen iow ym  kongresie  P a r t i i  R o b o tn ic z y c h  to w . H . M in c , kreś ląc 
w iz ję  P la n u  6-le tn iego  nazw a ł go „p la n e m  generalnej o fensyw y so c ja lis ty czn e j“ .

W  6 - ty m  ro k u  p la n u  p rze m ys ł nasz będzie w ie lk im  p rzem ys łem  so c ja lis ty cz ­
n y m  o unow ocześn ionym  w yposażen iu  te ch n iczn ym . Z apew n i on dalsze up rze ­
m ys łow ien ie  k ra ju ,  w  op a rc iu  o w łasną p ro d u k c ję  m aszyn  i  u rządzeń, oraz za­
bezp ieczy ro zw ó j in n y c h  i  n o w ych  ga łęzi gospodarstw a  narodow ego p o d  w zg lę ­
dem  te ch n iczn ym  i  m a te ria ło w y m .

J e d n y m  z c e n tra ln y c h  p u n k tó w  P la n u  6 -le tn iego  będzie usp raw n ien ie  te ch ­
n iczne naszego p rzem ys łu . W  zw ią zku  z ty m  na leży  p rzew idz ieć  polepszenie 
się w ska źn ikó w  techn iczno -ekonom icznych . U sp raw n ien ie  techn iczne  p rze m ys łu  
łączn ie  z da lszym  ro zw o je m  i  pog łęb ien iem  ru c h u  w spó łza w o d n ic tw a  p ra cy , 
n o w a to rs tw a  i  w yna lazczośc i techn iczne j dadzą p rz e c ię tn y  w zro s t w yd a jn o śc i 
p ra c y  o oko ło  70% . P la n  6 -le tn i p rze w id u je  o g ó lny  w z ro s t p ro d u k c ji p rzec ię tn ie
0 158%  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1949.

„M e ch a n iza c ja  p ra c y  obe jm ie  przede w s z y s tk im  zastosow anie m aszyn  
ta m  —  m ó w ił to w . M in c  —  gdzie d o tą d  b y ła  stosow ana c iężka p raca  fizyczna  
oraz p raca  w  w a ru n ka ch  szko d liw ych  d la  zd ro w ia “ .

Jedną  z w ie lk ic h  p o z y c ji P la n u  6 -le tn iego  je s t b u dow a  N ow e j H u ty .  N ow a  
H u ta  je s t dziś sym bo lem  i  treśc ią  nowego b u d o w n ic tw a . Jes t dum ą  P o lsk i 
L u d o w e j, je s t radością  K ra k o w a , je s t ch lubą  k la s y  ro b o tn ic z e j, je s t ch lubą
1 zaszczytem  in ż y n ie ró w , te c h n ik ó w  i  bu d o w n iczych . N a  p rz y k ła d z ie  N ow e j 
H u ty  w id z im y  nam aca ln ie  i  rea ln ie  w ie lk ą  i  b ra te rs k ą  pom oc Z w ią z k u  R adz iec­
k iego. P rz y k ła d  N ow ej H u ty  je s t dow odem  w yższości n a u k i ra d z ie ck ie j i  w ie l­
k ic h  osiągnięć in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  rad z ie ck ich . N ow a  H u ta  w  tra k c ie  samej 
b u d o w y , a w  p rzyszłości w  p ro d u k c ji,  m us i p rz y b ra ć  k o n k re tn y  w y ra z  tre śc i 
soc ja lis tycznego  u s tro ju . Co to  oznacza?

Oznacza to , że N ow a  H u ta  m us i b yć  w zo rem  so c ja lis tyczne j o rg a n iza c ji 
p ra cy , w zorem  n o rm  techn iczno -ekonom icznych , w zorem  pełnego w y k o rz y s ta n ia  
d n ia  roboczego p rz y  p e łn y m  w y k o rz y s ta n iu  ta b o ru  m aszynow ego, w zorem  
urządzeń te ch n iczn ych  i  w reszcie, N o w a  H u t a  m u s i  b y ć  p r z y k ł a d o w y m  
w z o r e m  w a r u n k ó w  z a b e z p i e c z a j ą c y c h  c z ł o w i e k o w i  p e ł n e  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  p r z y  p r a c y ,  o r a z  h i g i e n i c z n o - s a n i t a r n y c h  i  k u l t u ­
r a l n y c h  u r z ą d z e ń .

P rzed in ż y n ie ra m i i  k ie ro w n ik a m i N ow e j H u ty ,  p rzed  c z ło n ka m i P a r t i i  
i  zw ią zkó w  zaw odow ych , p rzed  ca łym  a p a ra tem  a d m in is tra cy jn o -te ch n iczn o - 
gospodarczym , s ta w ia m y  tu  ta k ie  w ym a g a n ia , ja k ic h  n ie  zn a ł k a p ita lis ty c z n y  
zak ład  p ra cy .

W  „Z a g a d n ie n ia ch  le n in iz m u “  to w . S ta lin  o dpow iedz ia ł na  p y ta n ia , dlaczego
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so c ja lizm  m oże, dlaczego so c ja lizm  m u s i i  dlaczego soc ja lizm  bezw zględnie  
zw yc ię ży  k a p ita lis ty c z n y  system  gospodark i i  k a p ita lis ty c z n y  system  p ro d u k c ji.  
D la tego  —  pisze to w . S ta lin  —  że „s o c ja liz m  może dać w yższe w z o ry  p ra c y  
i  w yższą w yd a jn o ść  p ra c y  n iż  k a p ita lis ty c z n y  system  gospoda rk i“ , że „m oże  
dać spo łeczeństw u w ięce j p ro d u k tó w  i  może u czyn ić  społeczeństwo b oga tszym , 
n iż  k a p ita lis ty c z n y  system  gospoda rk i“ .

T E C H N IK A  W  U S T R O J U  K A P IT A L IS T Y C Z N Y M

R ozw ó j te c h n ik i m aszynow ej w  k a p ita liz m ie  n ie  u ła tw ia  w a ru n k ó w  p ra cy  
ro b o tn ik a  i  n ie  polepsza jego  s y tu a c ji m a te r ia ln e j. P rzec iw n ie . L e n in  u czy  nas, 
że „ w  m ia rę  ro z w o ju  te c h n ik i, s y tu a c ja  p ra cu ją cych  pogarsza się, że rośn ie  
bezrobocie , że zw iększa się in te n s y fik a c ja  p ra cy , zw iększa się w y z y s k  ro b o tn i­
k ó w . P ostęp te c h n ik i i  n a u k i w  społeczeństw ie k a p ita lis ty c z n y m  —  oznacza 
postęp w  sztuce w yc iska n ia  z ro b o tn ik ó w  p o tu “ .

M aszyna, „ te n  p o tę żn y  środek zw iększan ia  p ro d u k c ji i  u ła tw ia n ia  w a ru n ­
k ó w  p ra cy , je s t w  okresie k a p ita liz m u  narzędz iem  w  rę k u  b u rż u a z ji, s łużącym  
do u ja rz m ia n ia  ro b o tn ik ó w , k tó r z y  p rzeksz ta łcen i zos ta ją  w  do d a te k  do m aszyn “ . 
W  „K a p ita le “  M arksa  c z y ta m y , „że  k a p ita lis ty c z n e  stosow anie m aszyn  p ro w a d z i 
do w y ra fin o w a n y c h , b e s tia ls k ich  fo rm  w y z y s k u  ro b o tn ik ó w , i  że skie row ane 
je s t p rze c iw ko  k las ie  ro b o tn icze j. W y w o łu je  ono g łód  i  w ycze rpan ie  mas p racu ­
ją c y c h  . „S to su ją c  m a szyn y  —  pisze M a rks  —  k a p ita lis ta  dąży  ty lk o  do jednego 
ce^u  zw iększenia  zysku  poprzez w yc iska n ie  p o t i i  ro b o tn ik ó w  na drodze bez­
lito snego  i  bes tia lsk iego  w y z y s k u  mas p ra c u ją c y c h “ . Jeden z e konom is tów  ra ­
d z ie ck ich  A ra k e lia n , pisze, że „p rzec iw s taw ność  k a p ita liz m u  i  soc ja lizm u  
w  dz iedz in ie  m aszyn  i  u rządzeń zn a jd u je  swój k o n k re tn y  w y ra z  w  nas tę p u ją cych  
k ie ru n k a c h : w  w a ru n k a c h  k a p ita liz m u  m aszynę w p row adza  się i  w y k o rz y s tu je  
n ie  wówczas, g d y  u ła tw ia  ona i  oszczędza pracę w  ogóle, lecz ty lk o  wówczas, 
g y cena now e j m aszyny  je s t m n ie jsza  od sum y p ła c y  roboczej w y ru g o w a n ych  
przez m ą  ro b o tn ik ó w , g d y  w prow adzen ie  je j  do p ro d u k c ji zapew nia  k a p ita liś c ie  
w zros t zysków  .

K lasyczne  s fo rm u łow an ie  d la  tego zagadn ien ia  zn a jd z ie m y  w  K a p ita le “  
M a rksa : „Z as tosow an ie  m a szyn y  je s t celowe ty lk o  w  g ran icach  ró ż n ic y  m ię d zy  
w a rto śc ią  m a szyn y  a w a rtośc ią  zastępow anej przez n ią  s i ły  robocze j“ . M u s im y  

-'pam ię tać o n ie śm ie rte ln e j p raw dz ie , za w a rte j w  nau ka ch  m a rks izm u -le n in izm u , 
że k a p ita lis ty c z n a  p ro d u k c ja  w ym aga ła  i  w ym aga  n iew o ln icze j s y tu a c ji mas 
lu d o w y c h , p rzeksz ta łcen ia  ich  sam ych w  n a je m n ik ó w  i  p rzeksz ta łcen ia  środków  
ic h  p ra c y  w  k a p ita ł.

R O L A  T E C H N IK I  W  U S T R O J U  S O C J A L IS T Y C Z N Y M

Jakże inacze j je s t w  u s tro ju  so c ja lis tyczn ym . T u  soc ja lis tyczne  s to su n k i 
w y tw ó rcze , u  po d s ta w  k tó ry c h  le ży  społeczna w łasność środków  p ro d u k c ji,  
w a ru n  "u ją  s ta ły  ro zw ó j na rzędz i p ro d u k c ji,  n ie u s ta n n y  ilo ś c io w y  i  ja k o ś ­
c iow y w z ro s t ś rodków  trw a ły c h  oraz ic h  p lanow e u ży tk o w a n ie  d la  gospo- 

arczego ro z k w itu  k ra ju ,  d la  m a te ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  d o b ro b y tu  mas p ra -

. p rz y k ła d  i  w zó r n iech  nam  p o s łu ży  Z w iązek  R a d z ie ck i, k ra j zw ycięskiego 
soc ja lizm u.

W  ba rdzo  c iekaw e j p ra c y  cy tow anego ju ż  A ra ke lia n a , pod  ty tu łe m  „W a lk a  
o m aksym a lne  w y k o rz y s ta n ie  ś rodków  trw a ły c h  w  p rzem yśle  s o c ja lis tyczn ym “ ,
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w yd a n e j przez P aństw ow e W y d a w n ic tw o  L i te ra tu ry  P o lity c z n e j w  M oskw ie  
w  ro k u  1950, c z y ta m y :

„ W  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  stosow anie m aszyn, m echan izac ja  procesów  p ro ­
d u k c y jn y c h , n a b ra ły  zasadniczo odm iennego znaczenia spo łeczno-ekonom icz­
nego. M echan izac ja  n ie  ty lk o  podw yższa w yd a jn o ść  p ra cy , zw iększa jąc ty m  
sam ym  d o b ro b y t m a te r ia ln y  mas p ra cu ją cych , lecz i  u ła tw ia  pracę ro b o tn ik ó w . 
W  m ia rę  ro z w o ju  te c h n ik i i  szerokiego zastosow ania m aszyn, ro b o tn ic y  u w a l­
n ia ją  się od c iężk ich  i  szko d liw ych  d la  zd ro w ia  czynności p ro d u k c y jn y c h . T a k  
n p . szerokie zastosowanie spaw ania e lek trycznego  zam ias t n ito w a n ia , z l ik w i­
dow ało  w  Z S R R  ta k ie  ch o ro b y  zaw odow e, ja k  g łu ch o ta  n ite ró w , u w o ln iło  ro ­
b o tn ik ó w  od c iężkie j p ra c y  fizyczne j p rz y  n ito w a n iu  i  w y b ija n iu . P aństw o  
soc ja lis tyczne  zużyw a ogrom ne su m y  celem u lżen ia  i  polepszenia w a ru n k ó w  
p ra cy . P a rt ia  i  rzą d  pośw ięca ją  ogrom ną uwagę zagadn ien iom  m e chan izac ji 
p ro d u k c ji.  W  u ła tw ia n iu  p ra c y  szczególnie w ażną ro lę  o d g ryw a  w drożen ie  
au tom atycznego  system u m aszyn, k tó r y  zupe łn ie  u w a ln ia  ro b o tn ik a  od  p ra c y  
fizyczne j i  sprow adza jego  dz ia ła lność do fu n k c j i  k o n tro li  m aszyn. Zastosow anie 
tego wyższego s topn ia  m echan izac ji p ra c y  w  ja k  najszerszej ska li, w  g ran icach  
całego społeczeństwa, s ta je  się m oż liw e  po raz p ie rw szy  w  soc ja lizm ie . T y lk o  
p lanow a  gospodarka  soc ja lis tyczna , w o ln a  od k ry z y s ó w  i  bezroboc ia , może 
w  całej p e łn i w y k o rz y s ta ć  a u to m a tyza c ję  d la  ogrom nego w z ro s tu  p ro d u k c ji,  
szybkiego polepszenia w a ru n k ó w  p ra cy , zupełnego z lik w id o w a n ia  p rze c iw ie ń ­
s tw a  m ię d zy  p racą  fizyczną  i  u m y s ło w ą ...“

W  Z S R R , gdzie zd row ie  i  życie  cz łow ieka  s tanow ią  na jw yższą  w artość , 
w  m ia rę  podw yższan ia  u zb ro je n ia  techn icznego n ie  ty lk o  rośn ie  d o b ro b y t m a ­
te r ia ln y  ro b o tn ik ó w , lecz i  ic h  p raca  sta je  się lże jszą. N ie  ty lk o  bo w ie m  praca 
ro b o tn ik a  radzieckiego coraz b a rd z ie j p rzeksz ta łca  się w  fu n k c ję  k o n tro li  skom ­
p lik o w a n y c h  m echan izm ów , ale rów n ież  p o to k o w y  system  p ro d u k c ji p ro w a d zo n y  
je s t na  podstaw ie  celowej o rg a n iza c ji p ra c y  i  p rz y  c a łk o w ity m  przestrzegan iu  
re g u ł o ch ro n y  p ra c y  i  te c h n ik i bezp ieczeństw a. S tosow an iu  po tokow ego system u 
p ro d u k c ji to w a rzyszy  u ła tw ie n ie  p ra c y  ro b o tn ik ó w , zm nie jszen ie  ic h  zm ęczenia, 
u w o ln ien ie  od zbytecznego chodzenia , kon iecznośc i n a ch y la n ia  się i  podnoszenia 
c iężarów  z po d łog i (m a te ria łó w , części m aszyn) i td .  P a r t ia  k o m u n is tyczn a  
i  pańs tw o  radz ieck ie  troszczą się s ta le  o zd row ie  ro b o tn ik ó w  i  s tw a rza ją  sp rzy ­
ja ją c e  w a ru n k i p ra cy  w  fa b ry k a c h  i  zak ładach  p rzem ys łow ych . W  przedsię­
b io rs tw a ch  so c ja lis tyczn ych  ro b o tn ik o m  zapew nia  się n o rm a ln ą  k u b a tu rę  po ­
w ie trza , h ig ien iczne  w a ru n k i p ra cy , w e n ty la c ję , p ra w id ło w e  ośw ie tlen ie  w  dzień 
i  w  nocy. P raw odaw stw o  Z S R R  określa  ś ro d k i w  zakresie te c h n ik i bezp ieczeństw a, 
zapobiegające w y p a d k o m  p rz y  p ra c y  itd .

S K U T K I  U P R Z E M Y S Ł O W IE N IA  W  K R A J A C H  K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H

Z a trz y m a jm y  jeszcze uwagę na ty m  p o d s ta w o w ym  zagadn ien iu , ja k im  je s t 
in d u s tr ia liz a c ja  k ra ju  i  na  ró żn icy , ja k a  zachodzi m ię d zy  up rzem ys łow ien iem  
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  i  in d u s tr ia liz a c ją  soc ja lis tyczną .

W ie m y , że u p rzem ys łow ien ie  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  p ro w a d z i do s ilne j 
k o n c e n tra c ji i  c e n tra liz a c ji k a p ita łu  finansowego i  p rzem ysłow ego.

Ja ko  s k u te k  tego fa k tu  w y s tę p u ją  ta k ie  z jaw iska , ja k :
1. za m yka n ie  m a ło  re n to w n y c h  za k ła d ów  p rze m ys ło w ych ,
2. og ran iczan ie  czasu p ra c y  w  zak ładach  czyn n ych  i  re d u k c ja  d n i p ra cy  

do 3 lu b  4 d n i w  ty g o d n iu ,
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3. zubożenie i  obum ie ran ie  d ro b n y c h  p roducen tów , d la  k tó ry c b  n ie  m a 
żadnych  szans ponownego w e jśc ia  do życ ia  gospodarczego w  in n e j ro l i  
i  w  in n y m  charakte rze ,

4. zubożenie w si,
5. p a u pe ryzac ja  k la s y  ro b o tn icze j p rz y  ch ro n iczn ych  okresowo w ys tę p u ­

ją c y c h  k ryzysa ch  i  s ta ła  a rm ia  b e z robo tnych ,
6. w z ro s t nędzy  i  bezrobocia .
In d u s tr ia liz a c ja  k a p ita lis ty c z n a  oznacza w ięc zaostrzen ie  podstaw ow e j 

sprzeczności k a p ita b z m u  sprzeczności m ię d zy  spo łecznym  w y tw a rz a n ie m  
i  p ry w a tn y m , k a p ita lis ty c z n y m  przyw łaszczen iem . P ro w a d z i to  w  konsekw enc ji 
do coraz os trze jszych  k ry z y s ó w , do m a rn o tra w s tw a  s ił w y tw ó rc z y c h  i  do ham o­
w an ia  ic h  ro zw o ju . W ło d z im ie rz  B ru s1) poda je , że: Z m ia n y  w  techn ice  p ro d u k c ji 
w  okresie ro z k ła d u  k a p ita liz m u  p rz y b ie ra ją  szczególnie p a so ży tn iczy , a n ty - 
lu d z k i c h a ra k te r: może to  b y ć  co n a jw y ż e j s k rz y w io n y  i  je d n o s tro n n y  ro zw ó j, 
zw iązany  z p rz y g o to w a n ia m i do w o jn y  agresyw ne j, a w ięc do g igantycznego , 
po tw ornego  n iszczenia  s il w y tw ó rc z y c h , do masowego m o rd u . W  okresie 
1929 1937 p rzecię tne  tem po  w z ro s tu  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w  k ra ja c h
k a p ita lis ty c z n y c h  w yn io s ło  za ledw ie 0 ,3%  roczn ie , a w  S tanach Z jednoczonych  
n a s tą p ił n a w e t spadek p rzec ię tn ie  o 1 p roc. roczn ie . Po czasow ym , je d n os tro n - 
n y m  o żyw ie n iu  w  okresie I I  w o jn y  św ia to w e j, k tó re  to  ożyw ien ie  w  os ta tecznym  
ra c h u n k u  p og łęb iło  n ie rozw iąza lne  sprzeczności ekonom iczne —  k rz y w a  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j U S A  poczęła znow u g w a łto w n ie  spadać. P od  kon iec  1948 r .  p ro d u k ­
c ja  p rzem ys łow a  U S A  w yn o s iła  80 p roc. p ro d u k c ji z r .  1943. W  c iągu r .  1949 
n a s tą p ił da lszy spadek o 22 p roc. S zeroki p ro g ra m  zb ro je ń  d la  zb rodn icze j w o jn y  
agresyw ne j, k tó r y  m a u ra to w a ć  k a p ita liz m  a m e ryka ń sk i od pog łęb ien ia  is tn ie ją  
cego k ry z y s u , w  ko nsekw enc ji zaos trzy  je d y n ie  w szys tk ie  sprzeczności system u.

IN D U S T R IA L IZ A C J A  S O C J A L IS T Y C Z N A  I  J E J  Z A Ł O Ż E N IA  
S P O ŁE C Z N  O -G O S P O D A R C Z E

Zasadnicza odm ienność soc ja lis tyczne j in d u s tr ia liz a c ji w y n ik a  z fa k tu  
ze ro z w ija  się ona na bazie so c ja lis tyczn ych  s tosunków  w y tw ó rc z y c h , że rozw ó j 
p rzem ys łu  socja lis tycznego oznacza rozszerzenie i  um ocn ien ie  ty c h  s tosunków  
W y tw a rza n e  w  rosnących  ro zm ia ra ch  ś ro d k i p ro d u k c ji służą cz ło w ie ko w i! 

^ ł a t w i a j ą  jego pracę, u m o ż liw ia ją  w zro s t d o b ro b y tu  i  poz iom u  k u ltu ra ln e g o  
społeczeństwa, oraz w zm a cn ia ją  państw o  soc ja lis tyczne . P la n o w y  c h a ra k te r 
in d u s tr ia liz a c ji soc ja lis tyczne j zabezpiecza n ie zw yk le  szyb k i i  h a rm o n ijn y  
proces ro z w o ju  s ił w y tw ó rc z y c h , bez k ry z y s ó w  i  za łam ań, gdyż  w zros t p ro d u k c ji 
idz ie  w  parze z sys te m a tyczn ym  w zros tem  s iły  nabyw cze j mas. R ozw ó j p rze­
m ys łu , zw łaszcza p rzem ys łu  ciężkiego, a zarazem  sta łe  podnoszenie poz iom u  
m ate ria lnego  mas p ra cu ją cych  —  o to  jeden  z n a jis to tn ie js z y c h  e lem entów  
soc ja lis tyczne j in d u s tr ia liz a c ji.

W  ślad za rozbudow ą  i  pow staw an iem  nowego, soc ja lis tycznego p rzem ys łu , 
u owanego w  w a ru n k a c h . u s tró j u soc ja lis tycznego i  opartego na spo łecznvm  

w a am u sro k ó w  p ro d u k c ji,  same w a ru n k i p ra c y  m uszą u lec ra d y k a ln e j zm ia- 
me i  ra  y  'a  ne j pop raw ie , a lbow iem  z m ie n ił się zasadniczo i  g ru n to w n ie  s to ­
sunek ro b o tn ik a  do za k ła d u  p ra cy , będącego w spó lną  w łasnością. Z  d ru g ie j 
s tro n y  zm ien ić  się m us i s tosunek do ro b o tn ik a  ze s tro n y  za k ła d u  p ra cy , w  k tó ­
ry m  ro b o tn ik  je s t w spółgospodarzem . L e n in  p o w ie d z ia ł: „N ie  m ożna w ięcej

Nowe D ro g i, N r  5 z 1950.
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posy łać lu d z i na  ka to rżn iczą  pracę. T rzeba  wszędzie w p ro w a d z ić  w ięce j m aszyn  
i  p rzechodz ić  znacznie szerzej do s tosow ania te c h n ik i m aszynow e j. Postęp 
te c h n ic z n y  w  u s tro ju  so c ja lis ty czn ym  m us i u czyn ić  w a ru n k i p ra c y  ba rd z ie j 
h ig ien iczne , m u s i u ch ro n ić  m ilio n y  ro b o tn ik ó w  p rzed  p y łe m , p rzed  dym em  
i  ku rze m , m u s i p rzysp ieszyć przekszta łcen ie  b ru d n y c h , o h yd n ych  p ra co w n i 
w  czyste , jasne i  godne cz łow ieka  la b o ra to r ia “ .

T a k im  la b o ra to r iu m , godnym  cz łow ieka  p ra cy , p racow n ią  o n a jb a rd z ie j 
h ig ie n iczn ych  w a ru n ka ch  p ra cy , p ra co w n ią  odznaczającą się ob fitośc ią  św ia tła  
i  p o w ie trza , w yposażoną w  na jnow sze u rządzen ia  w e n ty la c y jn e  i  pom ieszczenia 
san ita rne , p racow n ią , w  k tó re j p raca  będzie zaszczytem , hono rem  i  radością  —  
m u s i stać się N ow a  H u ta , te n  sym bo l i  syn o n im  socja lis tycznego  b u d o w n ic tw a  
i  socja lis tycznego u s tro ju .

S M U T N E  D Z IE D Z IC T W O  I  W A L K A  0  P O P R A W Ę  W A R U N K Ó W  P R A C Y
W  P O LS C E  L U D O W E J

Polska L u d o w a , k lasa  ro b o tn ic z a  P o lsk i, o d z ie d z iczy ły  s m u tn y  spadek 
po u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m . F a b ry k i i  k o p a ln ie  b y ły  o w ym i fa b ry k a m i ka le k ,
0 ja k ic h  m ó w ią  h is to ry c y  ru c h u  robo tn iczego . Z akra to w a n e  okna h a l fa b ry c z ­
n ych , w ysoko  i  d ru te m  k o lcza s tym  opancerzone fa b ry k i p rz y p o m in a ły  racze j 
w ięz ien ia , a n iże li za k ła d y  p ra cy . L o ka le  fa b ryczne  b ru d n e  i  c iem ne, n isk ie , 
źle ogrzewane, pozbaw ione u rządzeń w e n ty la c y jn y c h , w  k tó ry c h  panow a ła  
z b y t n iska , a lbo z b y t w ysoka  te m p e ra tu ra . Pe łno  w  n ic h  b y ło  k u rz u  i  b ru d u , 
m a szyn y  b y ły  z re g u ły  n ie  zabezpieczone. T a k ie  fa b ry k i b y ły  i  są w y tw ó rn ia m i 
chorób zaw odow ych , b y ły  i  są p rzyczyn ą  w ie lk ie j ilo śc i w y p a d k ó w  śm ie rte ln ych
1 c iężk ich , kończących  się s ta ły m  in w a lid z tw e m .

T e m u  sm u tn e m u  d z ie d z ic tw u  P a r t ia  i  rzą d  P o ls k i L u d o w e j w y p o w ie d z ia ły  
zdecydow aną w a lkę . W  P lan ie  6 -le tn im  przeznaczono ogrom ną sumę, bo  oko ło  
40 m ilia rd ó w  z ło ty c h  licząc  w  daw nej w a luc ie , na popraw ę w a ru n k ó w  bezp ie ­
czeństw a i  h ig ie n y  p ra c y  w  s ta rych , p o k a p ita lis ty c z n y c h  fa b ry k a c h  i  ko p a ln iach .

F undusz  n a k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  na cele bezp ieczeństw a i  h ig ie n y  p ra c y  
w  ro k u  1950 w y n o s ił 4995 m ilio n ó w  da w n ych  z ło ty c h , a z górą 12 m ilia rd ó w  
p rze w id z ie liśm y  w  w y d a tk a c h  e ksp lo a ta cy jn ych . Są to  w y d a tk i na  sprzę t 
o ch ro n n y  d la  p ra co w n ikó w , a w ięc sprzę t o ch ro n y  osob iste j, odzież i  obuw ie 
ochronne oraz na  urządzenie  pom ieszczeń, w e n ty la c ji,  k a n a liz a c ji —  a dale j 
na  u rządzen ia  d la  h ig ie n y  procesów techno log icznych  i  u rządzen ia  h ig ien iczno - 
san ita rne , ja k  łaźn ie , ro zb ie ra ln ie , p ra ln ie , odkaża ln ie , szatn ie  i  sza fk i odzieżowe, 
us tępy , u m y w a ln ie , ś ro d k i do m yc ia , rę c z n ik i, i tp .  N ow e z a k ła d y  —  a p la n u je m y  
w yb u d ow a n ie  1425 za k ładów  —  w  ic h  liczb ie  N ow a  H u ta , będą budow ane 
z zastosow aniem  o s ta tn ich  i  na jnow szych  zdobyczy  w  dziedz in ie  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p ra cy .

I  t u  w ie lk ą  pom ocą i  p rz y k ła d e m  będzie d la  nas Z w iązek  R adz ieck i, p rzo ­
d u ją c y  na  św ięcie k ra j w  zakresie o ch ro n y  p ra cy , o rg a n iza c ji i  te c h n ik i bezp ie­
czeństw a p ra cy . W  Z w ią z k u  R a d z ie ck im , po raz p ie rw szy  w  dz ie jach  lu dzkośc i, 
na u ka  u w o ln io n a  od w ła d z y  k a p ita łu  oddana zosta ła  na  służbę mas p ra cu ­
ją c y c h . S łu ży  m asom  p ra cu ją cym . Je j zadan iem  je s t m . in . rozpracow an ie  za­
gadn ień  bezpieczeństw a i  h ig ie n y  p ra cy . Poza ty m , ochrona p ra c y  w  Z w ią zku  
R a d z ie ck im  —  podobn ie  ja k  i  w szys tk ie  inne  gałęzie w ie d zy  —  je s t na u ką  
m a rks is tow ską , o p a rtą  o s ta lin o w ską  tro skę  o cz łow ieka  i  op ie ra jącą  się o n a j­
nowsze osiągnięcia naukow o-techn iczne .
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P rzodu jąca  ro la  w  ro zp ra co w a n iu  i  re a liz a c ji m e tod , zasad i  k o n k re tn y c h  
w skazań w  zakresie bezp ieczeństw a p ra c y  w  p rzem yśle  p rz y p a d ła  szefom 
w y tw ó rczo śc i, a w ięc in ż y n ie ro m  i  te ch n iko m . O d poz iom u  zna jom ości za­
gadn ień  i  h ig ie n y  p ra c y  przez in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  w  p rzeds ięb io rs tw ach  
i  w  ca łych  gałęziach p rze m ys łu , zależą pow odzen ie  samej a k c ji,  w iązan ie  n a ­
u k i  z p ra k ty k ą  oraz ostateczne w y n ik i w a lk i z cho ro b a m i za w odow ym i i  z n ie ­
szczęś liw ym i w y p a d k a m i p rz y  p racy .

T u ta j na  czasie będzie p rzyp o m n ie n ie , że o ile  w  Z w ią z k u  R a dz ieck im , 
p rz y  o g ro m n ym  w zroście s ił w y tw ó rc z y c h , ro z w o ju  i  rozbudow ie  g ig a n tó w  
p rzem ys łow ych , p rz y  p o w s ta w an iu  i  tw o rz e n iu  n o w ych  gałęzi p rze m ys łu , 
d o tą d  n ie  znanych , i  w p ro w a d za n iu  d z ies ią tków  m ilio n ó w  n o w ych  lu d z i do p ro ­
d u k c ji,  w ypadkow ość p rz y  p ra c y  zm nie jsza  się ra d y k a ln ie , a w  n ie k tó ry c h  
gałęziach p rze m ys łu  n ie  m a  z ja w iska  chorób zaw odow ych  —  to  w  ta k ic h  S tanach 
Z jednoczonych  A m e ry k i P ó łnocne j, w  sam ym  ty lk o  ro k u  1946 w ed ług  o fic ja l­
n y c h  danych , a w ięc  d a n ych  raczej zm n ie jsza jących  n iż  w y o lb rz y m ia ją c y c h  
c y fry ,  b y ło  2,050.000 n ieszczęśliw ych w yp a d kó w , w  te j lic zb ie  1Ó6.500 w yp a d kó w , 
k tó re  poc iągnę ły  za sobą śm ierć lu b  c iężkie  in w a lid z tw o .

Te c y fr y  odnośnie w y p a d k ó w  p rz y  p ra c y  w  k ra ju  k a p ita lis ty c z n y m  w  ogóle 
i  ilo ść  w y p a d k ó w  śm ie rte ln ych  w  szczególności, w skazu ją , że życie  i  zd row ie  
cz łow ieka  p ra c y  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  n ie  m a  żadnej w a rtośc i.

W  Polsce L u d o w e j P a rtia  i  w ła d za  lu d o w a  w  trosce o cz łow ieka  p ra cy , 
w  u s iln y m  dążen iu  do p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra c y  i  podn ies ien ia  ogólne j h ig ie n y  
i  u rządzeń s a n ita rn y c h  w  zak ładach  p ra cy , k tó re  p rz e ję liś m y  po k a p ita lis ta c h , 
z ro b iły  bardzo  w ie le . N ie m n ie j, jes '  to  jeszcze za m a ło , a b yśm y m o g li b y ć  ju ż  
zadow olen i z osiągnięć i  d la tego  n ie  m ożem y zaprzestać tra k to w a n ia  zagadnień 
bezpieczeństw a i  h ig ie n y  p ra c y  ja k o  podstaw ow ego, k luczow ego zagadnien ia  
w  ogólne j p o lity c e  P a r t i i  i  P aństw a. Ze na o d c in ku  bezpieczeństw a i  h ig ie n y  
p ra c y  dzie je  się jeszcze ciągle źle, że s tan  naszych k o p a lń  i  fa b ry k  pod  względem  
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra c y  w ym a g a  dużej i  ra d y k a ln e j p o p ra w y , to  w y n ik a  
z ic h  k a p ita lis tyczn e g o  pochodzenia , a św iadczą o ty m  n a jle p ie j poniższe c y fry . 
N p . w  ro k u  1949 P aństw ow a  In sp e kc ja  P ra c y  w yd a ła  106.921 zarządzeń z dz ie­
d z in y  bezpieczeństwa i  oko ło  110.000 zarządzeń z d z ie d z in y  h ig ie n y . D ru g i 
K ongres Z w ią zkó w  Z aw odow ych  uzn a ł rów n ież  za p i ln y  obow iązek, zarów no 
zw ią zkó w  zaw odow ych , ja k  i  gospodarczych o rganów  pa ń s tw o w ych , u s ilną  

—^j>racę nad  pop raw ą  h ig ie n y  i  bezp ieczeństw a oraz nad  sys te m a tyczn ym  usuw a 
n ie m  p rzyczyn , p o w o du ją cych  cho ro b y  zaw odow e i  n ieszczęśliwe w y p a d k i.

W  Polsęe L u d o w e j p o trzeba  zastosow ania bezp ieczeństw a i  h ig ie n y  p ra cy  
n ie  w y p ły w a  ty lk o  z obaw y p rzed  w ysokością  s tra t gospodarczych —  chociaż 
tra c im y  m ilio n y  ro b o tn ik o -g o d z in  roczn ie  —  ale przede w s z y s tk im  z ceny i  w a r­
tośc i ja k ą  je s t d la  nas sam cz łow iek , te n  n a jw yższy  skarb  na  świecie.

P o w ie d z ie liśm y w yże j, że fa b ry k i p rze ję te  po  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m , to  
sm utne  dz iedz ic tw o  u rządzeń i  zacofan ia  h ig ien iczno -san ita rnego . B u rż u a z y jn a  
w ładza , będąca narzędz iem  w  rę k u  k las  k a p ita lis ty c z n y c h , n ie  m ia ła  n a jm n ie j­
szego in te re su , a b y  w  czy m k o lw ie k  p rze jaw iać  tro skę  o zd row ie  i  życie k la sy  
ro b o tn icze j. D ow odem  tego je s t, iż  rozporządzen ie  o bezpieczeństw ie i  h ig ien ie  
p ra cy , w ydane  w  ro k u  1928, n ie  doczekało się p rzep isów  w yko n a w czych  i  p o ­
zosta ło  d e k la ra c ją  w ła d z y  k a p ita lis ty c z n e j n ig d y  n ie  zrea lizow aną.

W ła d za  lu d o w a  ju ż  w  lis to p a dz ie  1946 ro k u  w y d a ła  zasadnicze rozpo rzą ­
dzenie o ogó lnych  przep isach, d o tyczą cych  bezpieczeństw a i  h ig ie n y  p ra cy , 
a na p rzes trzen i nas tępnych  k i lk u  la t  w y d a liś m y  c a ły  szereg szczegółowych
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C zw arte  P le n u m  C R ZZ  po d ję ło  uchw a łę , k tó ra  zobow iązu je  z w ią z k i zaw o­
dowe do w zm ożen ia  w y s iłk ó w  nad  polepszeniem  w a ru n k ó w  bezpieczeństwa i  h i­
g ie n y  p ra c y  do dokładnego zazna jom ien ia  się z p rz e w id z ia n y m i w  P lan ie  
6 -le tm m  n a k ła d a m i in w e s ty c y jn y m i na  bezpieczeństw o i  h ig ienę p ra c y  i  do 
p row adzen ia  sta łe j k o n tro li  ic h  w y d a tk o w a n ia . ^  y

P ow o łan ie  C entra lnego In s ty tu tu  O ch ro n y  P ra cy , us taw a  o społecznej 
in s p e k c ji p ra cy , ustaw a  o zabezpieczeniu m aszyn  i  u rządzeń te ch n iczn ych  
us taw a  o sk róconym  czasie p ra c y  i  d łuższych  u rlo p a ch  w  p rzem ys łach  szczególnie 
szko d liw ych  d la  zd row ia  k ilk a d z ie s ią t p ism  o kó ln ych  i  rozporządzeń, w yd a n ych  
w  je d n y m  ty lk o  ro k u  1950, o to  sum a fa k tó w , sum a k o n k re tn y c h  a k tó w  p ra w n y c h

zm ie rza jących  do p o p ra w y  w , ™ -

c i a b f  Ziei n y  te  zTadan ia  t o r u j ą c  się na dośw iadczen iach i  osiągnię­
t o  t ązku  Radzieck^ g«-.J a k  k a p ita ln e  je s t to  zagadnien ie  u  nas i  ja k  w ie lk ie  
r „  r  W,  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  p rzy toczę  uchw a łę  K o m ite tu  C entra lnego 
W K i (b) z 5 hpca 1929 ro k u , w  k tó re j c z y ta m y :

„R e k o n s tru k c ja  soc ja lis tyczna  i  k a p ita ln a  p rzebudow a p rze m ys łu  i  tra n s ­
p o r tu  w ym a g a ją  d la  swej re a liz a c ji decyd u ją cych  posunięć w  zakresie p o p ra w y  
w a ru n kó w  p ra c y  i  podn ies ien ia  poz iom u  te c h n ik i i  bezp ieczeństw a p ra c y “ .

W  te j samej uchw ale  c z y ta m y  d a le j, że „ k o m ite ty  p a r ty jn e , p rzeprow adza- 
jące  ko n tro !ę  organów  gospodarczych i  poszczególnych p rzeds ięb io rs tw , p o w in n y , 
obok k o n tro li  w y k o n a n ia  p la n ów  finansow o-p rzem ys low ych , obn iżen ia  kosz tów  
w łasnych , podn ies ien ia  w yd a jn o śc i p ra cy , zw róc ić  n a le ży tą  uw agę na s tan  
e chm k i bezp ieczeństw a i  o ch ro n y  p ra cy . P racę o rg a n iza c ji gospodarczych

n y ch m ó w i uchw a ła  —  n a le ży  oceniać rów n ież  z p u n k tu  w idzen ia  ic h  d z ia ­
ła lnośc i w  dziedz in ie  bezp ieczeństw a i  o ch ro n y  p ra c y “ .

i o a o A  9i lY  Z j i f d  ra d z ie c k ic t  Z w ią zkó w  Z aw odow ych , o b ra d u ją cy  w  k w ie tn iu  
.1952 ro k u  „z o b o w ią zu je  organy o ch ro n y  p ra c y  oraz zw ią z k i zaw odow e do 
w zm ocn ien ia  k o n tro li  s tosow ania przez o rg a n y  gospodarcze zarządzeń w  dzie­
dz in ie  o ch ro n y  p ra cy , te c h n ik i bezp ieczeństw a, h ig ie n y  p rzem ys łow e j oraz do 
poc iągan ia  do na jsu row sze j odpow iedz ia lnośc i ty c h  o rganów  gospodarczych, 
k tó re  m e w y k o rz y s tu ją  p rze w id z ia n ych  na te  cele k re d y tó w  w  p lanach  fin a n ­
sow o-gospodarczych a lbo , k tó re  w y k a z u ją  ko m p le tn e  n ie d ba ls tw o  w  zakresie 
roz toczen ia  rzeczyw is te j o p ie k i w  sensie s tw orzen ia  ja k  na jlepszych  w a ru n k ó w  
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy .

. naszy™  te ren ie , a b y  rea lizow ać d y re k ty w y  P a r t i i  i  uchw a łę  rzą d u  o re a li- 
b -I1U oraz w y tyczn e , zaw arte  w  szeregu p rzem ów ień  P rezy-

d en ta  B ie ru ta , W icep rem ie ra  M in ca  i  M in is tra  Szyra, da le j, a b y  w yko n a ć  
uchw ałę  B iu ra  O rgan izacy jnego  ICC P Z P R , m u s im y  -  p rócz w ie lu  in n y c h  
i  ró żn o ra k ich  w a ru n k ó w  —  spełn ić także  w a ru n e k  s tw orzen ia  odpow iedn ich  
i  n o w ych  k a d r, do obow iązków  k tó ry c h  należeć będzie przestrzegan ie  w y ty c z - 
n yc  , w skazań, u ch w a ł i  u s ta w  w  zakresie p o p ra w y  w a ru n k ó w  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p ra cy . r

Co m ó w i uchw a ła  B iu ra  O rgan izacy jnego  K C  P Z P R ?  W  części do tyczące j 
o ch ro n y  p ra c y  —  m ó w i ona, że: J J

„J e d n y m  z nacze lnych  zadań o rg a n iza c ji p a r ty jn e j i  zw iązkow e j jest  
roska  o w a ru n k i p ra cy , o n a le ży tą  h ig ienę i  bezpieczeństwo, w a lka  o usuw anie 

w sze lk ich  przeszkód, u tru d n ia ją c y c h  n o rm a ln ą  p racę“ .
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N a zjeździe w  Szczecinie W ice p re m ie r M in c  p o w ie d z ia ł: „T rz e b a , żeby 
w ie lk i w y s iłe k  w spó łzaw odn ic tw a  p o łą czy ł się z w ie lk im i i  g ru n to w n y m i zm ia n a m i 
te c h n ic z n y m i. T rzeba , żeby te j fa l i ,  k tó ra  w ysz ła  z d o łu  do m as, te j fa l i  w spó ł­
za w o d n ic tw a , te j fa l i  p rzo d o w n ikó w  p ra c y  —- w ysz ła  na  spo tkan ie  zo rgan izo ­
w ana  po lska  te c h n ik a  i  po lska  n auka . T rzeba , żeby p o w s ta ł gene ra lny  p la n  
te ch n iczn y  ulepszeń w -p rze m yś le , re n o w a c ji, ra c jo n a liz a c ji, postępu . Jeże li to , 
co d a ły  m asy w  postac i ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a  i  p rzo d o w n ic tw a  p ra cy , p o ­
łą c z y  się z ty m , co da je  po lska  te c h n ik a  w  postac i genera lnych  te ch n iczn ych  
zm ia n  w  przem yśle , to  o trz y m a m y  rzecz w ie lką . O trz y m a m y  techn iczną  rew o ­
lu c ję  w  p o ls k im  p rzem yśle “ .

O L E P S Z E  Z R O Z U M IE N IE  S P R A W Y

P ełna  re w o lu c ja  w  p rzem yśle  m us i b y ć  rozu m ia n a  przez k ie ro w n ik ó w  te ch ­
n iczn ych , przez d y re k to ró w  nacze lnych  i  te ch n iczn ych , przez in ż y n ie ró w  p ro ­
d u k c ji,  przez ra d y  zak ładow e, przez spo łecznych in sp e k to ró w  p ra cy , przez sa­
m y c h  ro b o tn ik ó w , ja k o  re w o lu c ja , n a k ła da ją ca  na w szys tk ie  za k ła d y  p ra c y  
obow iązek  zastosow ania n iezbędnych  ś rodków  do usun ięc ia  szkod liw ośc i w a ­
ru n k ó w  p ra cy , do zapob iegan ia  w y p a d k o m  p rz y  p ra cy , do podn ies ien ia  te c h n ik i 
u rządzeń  i  do u trz y m a n ia  m ie jsca  p ra c y  na  w yższym , n iż  do tą d , poz iom ie  
s a n ita rn o -h ig ie n iczn ym . R e w o lu c ja  w  p rzem yśle  p o ls k im  oznacza ta kże  obo­
w iązek  k ie ro w n ik ó w  p ra c y  do system atycznego pouczan ia  ro b o tn ik ó w  o sposo­
bach  bezpiecznego obchodzenia  się z m aszynam i i  u rzą d ze n ia m i m echan icznym i, 
a ro b o tn ik ó w  do bezwzględnego stosow ania  się do p rzep isów  i  zarządzeń.

Zorgan izow ana  i  w spó lna  a kc ja  w szys tk ich  za in te resow anych  p ra w id ło ­
w y m  przeb ieg iem  procesów  p ro d u k c y jn y c h  i  w ska źn ika m i p ro d u k c y jn y m i, 
m . in . za in te resow anych  w  s ta ły m  podnoszen iu  w yd a jn o śc i p ra c y  i  w  p rz e k ra ­
cza n iu  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  n ie  dopuści do s tra t lu d z k ic h  i  m a te ria ło w ych .

W a lk a  o lepsze u rządzen ia  techn iczne , o lepszą k lim a ty z a c ję  p ra c y , o jakość  
na rzę d z i i  o ochronę m aszyn, o u b ra n ie  ochronne, o o k u la ry , b u ty  i  rękaw ice , 
to  n ie  ty lk o  w a lka  z w ypadkow ośc ią  p rz y  p ra c y  i  z cho ro b a m i za w o d o w ym i' 
ale to  zarazem  w a lka  o rozszerzenie i  um asow ien ie  ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a , 
je s t to  w a lka  o now e i  wyższe n o rm y  w yd a jn o śc i, w a lk a  o ilość i  ja kość  w y tw o ­
rzo n ych  p ro d u k tó w  i  w reszcie je s t to  w a lk a  o p rze d te rm in o w e  w yko n a n ie  p la n ów  

j r ó d u k c y jn y c h  i  zw ycięskie  zakończenie 6-le tn iego  p la n u  b u d o w n ic tw a  soc ja ­
liz m u  w  naszym  k ra ju .

T o w . M in is te r S zyr p o w iedz ia ł w  m a rcu  1949 ro k u :
„M n ie j w y p a d k ó w  p rz y  p ra cy , lepsze w a ru n k i ośw ie tlen ia , lepsza o rgan i­

zacja m ie jsca  p ra cy , m n ie j k u rz u , w yz iew ów , opa rów , s ta ła  tro ska  o usunięcie 
szkod liw ego  d la  zd ro w ia  dz ia ła n ia  kw asów , w yso k ie j te m p e ra tu ry , nadm ie rne j 
w ilg o c i, o to  d ro g i i  ś ro d k i oszczędności, w  ty m  w y p a d k u  n ie  przez ograniczenie 
a przez pow iększenie  w y d a tk ó w “ .

W  p rzysz łośc i n ie  na leży  za tw ie rdzać  żadnego p la n u  p ro d u k c ji i  k a p ita ln y c h  
re m o n tó w , k tó re  n ie  p rz e w id u ją  środków  och ro n y  i  p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra cy . 
U p ie ką  zd ro w o tn a , obsługa sa n ita rn a , w z ro s t poz iom u  h ig ie n y  i  bezpieczeństwa 
p ra cy , s ta ły  nadzó r nad  p rzeb ieg iem  p ra c y  od s tro n y  ty c h  p rob lem ów , stanow ią  
w a żn y  i  is to tn y  s k ła d n ik  system u oszczędzania s ił i  zd ro w ia  p ra co w n ikó w . 
W y p a d k i  p r z y  p r a c y  i  c h o r o b y  z a w o d o w e  są m a r n o t r a w s t w e m  
s i ł  p r o d u k c y j n y c h  k r a j u  i  k r z y w d ą  s p o ł e c z n ą .  Zw alczać je  w ięc na leży  
za rów no z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego, j a k i  socjalnego. M ożna je  zwalczać
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skuteczn ie  ty lk o  drogą zorgan izow ane j i  sys tem a tyczne j p ra cy . P row adzen ie  
te j a k c ji w  ro zm ia rach , od p o w ia d a ją cych  po trzebom , je s t u  nas zdobyczą la t  
o s ta tn ich , zdobyczą czasów, w  k tó ry c h  c z y n n ik  spo łeczny zyska ł należne m u  
m iejsce w  k o n tro li  i  o rg a n iza c ji p rzem ys łu . W spółczesne zadan ia  soc ja lis tyczne j 
p ro d u k c ji w ym a g a ją  ta k ie j o rg a n iza c ji p ra cy , ta k ic h  w a ru n k ó w  bezpieczeństw a 
i  ig ie n y  p ra cy , k tó re  będą w p ływ a ć  k o rz y s tn ie  na  podnoszenie w yd a jn o śc i 
p ra cy . Poczucie tego, ze w a ru n k i bezp ieczeństw a i  h ig ie n y  p ra c y  są częścią 
sk ładow ą  procesów p ro d u k c y jn y c h , że dobre  w a ru n k i bezp ieczeństw a i  h ig ie n y  
p ra c y  w p ły w a ją  na  w zros t w yd a jn o śc i p ra cy , a w ięc w  ko ń co w ym  efekcie na  
w z ro s t w skaźn ika  p ro d u kcy jn e g o  danego za k ła d u  p ra cy , m u s i stać się p ra w d ą  
w ^p c łm  rozunnaną  przez każdego z k ie ro w n ik ó w  za k ła d u  p ra c y  ja k  i  sam ych 
ro h o tm k o w . Ze je s te śm y na  d ob re j drodze w skazu je  choc iażby  p rz y k ła d  z h u ­
tn ic tw a , gdzie uzyskan ie  sz ta n d a ru  przechodniego i  nag ród  je s t u w a runkow ane  
m ię d zy  m n y n u  d o b ry m  stanem  w a ru n k ó w  bezpieczeństw a i  h ig ie n y  p ra cy  
W a k c ji zw a lczan ia  w yp a d kow o śc i p rz y  p ra c y  zain teresow ane są w szys tk ie  
decydu jące w  P aństw ie  c z y n n ik i, z P a r t ią  na  czele.

P aństw o  L u dow e  p rz y ję ło  obow iązek i odpow iedz ia lność za doprow adzen ie  
s tanu  naszych fa b ry k  i  naszych  k o p a lń  do ta k ie g o  poz io m u  bezpieczeństw a 
i  h ig ie n y  p ra cy , k tó r y  odpow iadać będzie w ym o g o m  u s tro ju  soc ja lis tycznego

D ąznosc P aństw a  do usun ięc ia  w ie ko w ych  zan iedbań i  p o p ra w y  w a ru n kó w  
bezpieczeństw a i  h ig ie n y  p ra c y  w  p rzem yśle  i  pozos ta łych  dz ia łach  gospodark i 
na rodow e j zn a jd u je  swój w y ra z : 1

1. w  w yd a n ych  p rzep isach o bezp ieczeństw ie  i  h ig ien ie  p ra cy , w śród  k tó ­
ry c h  p o d s ta w o w ym  a k te m  je s t rozporządzen ie  z d n ia  6. 11. 1946 r

2. w  p o w o ła n iu  C en tr. In s t .  O ch ro n y  P ra c y  i  doskona len iu  is tn ie ją c y c h  
za k ładów  naukow o-badaw czych , in s ty tu c j i  n a d zo ru  i  w zo rco w n i, i td .

d. w  szko len iu  i  p rzeszka lan iu  k a d r  in sp e kcy jn o -te ch n iczn ych , w  p o w o ła n iu  
in s p e k to ró w  spo łecznych i  tw o rz e n iu  now e j k a d ry  in s p e k to ró w  pańs tw o ­
w ych , re k ru tu ją c y c h  się z sam ych ro b o tn ik ó w ,

4. w  podnoszeniu  poz iom u  i  lic z b y  k a d r a p a ra tu  och ro n y  p ra cy ,
5. w  p lan ie  in w e s ty c y jn y m , k tó r y  o b e jm u je  pow ażne n a k ła d y  in w e s ty c y jn e  

z a k ła T ó w CZenStW°  * ^ lenę Pracy> oraz w  fu n d u sżu  e ks p lo a ta c y jn y m

• P°?ska k lasa  ro b o tn icza , ja k o  gospodarz k ra ju , św ia d o m y sw ych  p ra w  
i  obow iązków  odda je  w szys tk ie  swoje s i ły  d la  b u d o w n ic tw a  soc ja lizm u . T en  
w ie lk i cel b u d z i w  k las ie  ro b o tn icze j s iły  i  energię, o fia rność i  pośw ięcenie.

w o rczy  t r u d  lu d z i p ra c y  w zbogaca dośw iadczenie i  ro d z i rzeczy  now e i  postę- 
powe. K la sa  ro b o tn icza , dźw iga jąca  g łó w n y  t r u d  rządzen ia  i  p ra c y  w ie , ja k  
w ie lk im  je s t je j  o sob is ty  w k ła d  w  budow ę nowego u s tro ju  i  docenia, ja k ie  zna­
czenie d la  gospodark i na rodow e j m a w sp ó łzaw odn ic tw o , ra c jo n a liz a to rs tw o  
i  p rzo d o w n ic tw o  p ra cy .

Ze  ̂św iadom ości k lasow e j i  z po lityczn eg o  uśw iadom ien ia  z n a ko m ite j 
w iększości k la s y  ro b o tn icze j i  postępow ej części in te lig e n c ji te chn iczne j z ro d z iło

s tosunku  do p m c y StyCiIleJ' dyS C yp liny p racL ’ w y p ły w a ją c e  z soc ja lis tycznego

Za ro b o tn ik a m i, za b o h a te ra m i p ra cy , b u d o w n ic z y m i P o lsk i L u d o w e j__
P° ™  z m y  t0  °g "[a ' ck ‘ czy zawsze nadąża ją  k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
za k ładów  p ra c y  ć Jakże często k ie ro w n ic tw o  zapom ina  o o bow iązku  s tw orzen ia  
o p o w ie d n ich  w a ru n k ó w  p ra cy , o opiece, ja k ą  k ie ro w n ic tw o  w in n o  otaczać 
ro b o tm k o w . Jakże często, n ie s te ty , k ie ro w n ic y  b u d ó w  i  za k ładów  zapom ina ją
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o słowach S ta lina , k tó r y  po w ie d z ia ł, że „M u s im y  s tw o rzyć  d la  ro b o tn ik ó w  ta k ie  
w a ru n k i p ra cy , k tó re  d a w a ły b y  im  m ożność p racow ać ow ocnie, podnos ić  w y ­
da jność, ulepszać jakość  p ro d u k c ji.  T rzeba  zorgan izow ać pracę w  fa b ry k a c h  
w  te n  sposób a b y  w yd a jn o ść  podnos iła  się z m iesiąca na m iesiąc, z k w a r ta łu  
na  k w a r ta ł“ .

D o d a jm y  od siebie: k a ż d e  k i e r o w n i c t w o  z a k ł a d u  p r a c y ,  k a ż d e  
k i e r o w n i c t w o  b u d o w y  z a k ł a d u  p r a c y ,  a w i ę c  i  k i e r o w n i c t w o  
N o w e j  H u t y ,  o b o w i ą z a n e  j e s t  d o  s t w o r z e n i a  t a k i c h  w a r u n k ó w  
p r a c y ,  k t ó r e  b ę d ą  w y r a z e m  t r o s k i  i  o p i e k i  n a d  r o b o t n i k a m i ,  
z a b e z p i e c z ą  i c h  p r z e d  w y p a d k a m i  p r z y  p r a c y ,  z m n i e j s z ą  z a c h o r o ­
w a l n o ś ć ,  z m n i e j s z ą  a b s e n c j ę ,  z w a l c z ą  p ł y n n o ś ć  k a d r .

M am  przed  sobą m e m o ria ł, sk ła d a ją cy  się z 30 s tro n  m aszynop isu  i  m am  
p ro to k ó ł K o m is ji B ezpieczeństw a i  H ig ie n y  P ra cy , te j 'samej ob ję tośc i, ob razu ­
ją ce  w a ru n k i za kw a te ro w a n ia , w a ru n k i p ra cy , w a ru n k i w y ż y w ie n ia  oraz dane, 
ilu s tru ją c e  często tliw ość i  ciężkość w y p a d k ó w  p rz y  p ra cy .

F a k ty  s tw ierdzone są a la rm em  F a k ty  oskarża ją . F a k ty  znane na pew no 
k ie ro w n ic tw u  N ow e j H u ty ,  znane W a m  in ż y n ie ro w ie  i  d y re k to rz y , są zaprze­
czeniem  tego, czego chce od W as P a rtia , czego chce od W as P o lska  L u d o w a , 
o czym  m ó w ią  zw ią z k i zaw odow e. Jeże li chcecie szukać p rz y c z y n y  absencji, 
k tó ra  w yn o s iła  w  s ie rp n iu  8 ,3 % , we w rześn iu  9 ,1 % , w  p a źd z ie rn iku  10 ,3% , 
z czego 30%  b y ło  absencji u sp ra w ie d liw io n e j, to  odpow iedź na  to  p y ta n ie , bez 
głębszej a n a liz y  ty c h  c y fr  zna jdz iec ie  w  fa k ta c h  u ja w n io n y c h  w  p ro to k ó ła c h  
K o m is ji,  k tó re  b a d a ły  w a ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy , w a ru n k i za­
kw a te ro w a n ia , s to łó w k i i td .

N a le ży  się uznan ie  in ic ja to ro m  za zorgan izow an ie  k u rs u  och ro n y  p ra cy , 
k tó re g o  u cze s tn ika m i są o d p o w ie d z ia ln i p ra co w n icy  N ow e j H u ty .  Jes t to  dow ód 
zrozum ien ia  p o trz e b y  zg łęb ien ia  całej p ro b le m a ty k i bezp ieczeństw a i  h ig ie n y  
p ra cy , poznan ia  pods taw , m e to d  i  zadań tego zagadn ien ia , od czego zależą 
dalsze w y n ik i p ra c y  i  p ra w id ło w y , zgodny z p lanem  przeb ieg  procesów  p ro d u k ­
c y jn y c h .

R az jeszcze p rzyp o m n ę  to ,  co p o w ie d z ia ł to w . M in is te r S zyr o bezpieczeń­
s tw ie  i  h ig ien ie  p ra cy . P o w ie d z ia ł on, że a kc ja  bezp ieczeństw a p ra c y  „o b e jm u ­
ją ca  sw ym  zasięgiem  rów n ież  i  zagadnien ie  h ig ie n y  p ra cy , je s t w yra ze m  dąż­
ności c z yn n ikó w  p a ń s tw o w ych  do w prow adzen ia  w  życie  zasad och ro n y  p ra cy , 
o k tó re  d ługo  bezskuteczn ie  w a lc z y ły  całe p o ko len ia  ro b o tn icze . A k c ja  ta  je s t 
je d n y m  z w ażn ie jszych  fra g m e n tó w  re a liz a c ji zasad uspołeczn ione j gospodark i, 
w  k tó re j cz łow iek  p ra c y  je s t n ie  p rze d m io tem , a p o d m io te m  d z ia łan ia . D ba łość
0  cz łow ieka  p ra cy , k tó ra  je s t m o ty w e m  p rze w o d n im  a k c ji bezpieczeństwa 
p ra c y  —  je s t poza ty m  do sko n a łym  zrozum ien iem  in te re su  narodow ego w  sensie 
osiągania  n a jlepszych  e fe k tó w  gospodarczych —  podstaw ą  p ro d u k c ji je s t
1 pozostan ie  cz ło w ie k “ . P a m ię ta jc ie  o ty m  in ż y n ie ro w ie  i  te ch n icy . „P ra w d a  
ta  p o w in n a  b y ć  p u n k te m  w y jś c ia  za in te resow an ia  a kc ją  bezpieczeństwa p ra cy  
ze s tro n y  o rg a n iza to ró w  p rzem ys łu , k tó rz y  o d b u d o w u ją  nasz k ra j d la  ty c h , 
k tó rz y  w  c ię żk im  tru d z ie  o d b u d o w y  b io rą  bezpośredn i u d z ia ł —  d la  lu d z i 
p ra cy  .

U W A G I K O Ń C O W E

P la n  6 -le tn i p o s ta w ił ogrom ne zadan ia  przed  ca łym  apa ra tem  a d m in is tra - 
cy jn y m  * gospodarczym , p rzed  a k ty w e m  P a r t i i  i  zw ią zkó w  zaw odow ych , p rzed 
ca łą  k lasą  ro b o tn iczą . Osiągnięcie p rzew idz iane j p lanem  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j,
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przew idz iana  p lanem  budow a  z górą 1000 o b ie k tó w  p rzem ys łow ych , dalsza 
e le k try f ik a c ja  m ia s t i  w s i, b u dow a  d róg, regu lac ja  rzek , będą m oż liw e  p rz y  
spe łn ien iu  n a s tępu jących  w a ru n k ó w : u sp ra w n ie n iu  o rg a n iza c ji p ra cy , p odn ie ­
s ien iu  zaw odow ych  k w a lif ik a c ji ro b o tn ik ó w , m echan izac ji procesów  p racoch łon ­
n y c h , w p row adzen iu  n o w ych  m e tod  p ro d u k c ji, podn ies ien iu  w yd a jn o śc i p ra c y  
i  p rz y  d a lszym  ro zw o ju  w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra cy .

W ie lk ie  dz ie ło  b u d o w y  pods taw  so c ja lizm u  je s t połączone z podnoszeniem  
s to p y  życ iow e j mas p ra cu ją cych , z budow ą  trze ch  ćw ie rc i m ilio n a  iz b  m ieszka l­
n y c h  oraz z budow ą  szkół, s z p ita li, dom ów  k u ltu r y ,  ż łobków , p rzedszko li itp .. 
R ea lizac ja  ty c h  g ig a n tyczn ych  zadań w ym aga  m o b iliz a c ji w szys tk ich  tw ó rc z y c h  
s ił i  u ru ch o m ie n ia  w szys tk ich  sp rężyn gospodarczego i  społecznego życ ia  całej 
P o lsk i.

R ozw in ię te  b y ć  m us i w spó łzaw odn ic tw o , ra c jo n a liz a to rs tw o , n o w a to rs tw o , 
trzeba  pog łęb ić  so c ja lis ty czn y  s tosunek do p ra c y  i  podnieść na  w yższy  poz iom  
soc ja lis tyczną  d yscyp lin ę  p ra cy . Zadan ie  podn iesien ia  na  w yższy  poz iom  bez­
p ieczeństw a i  h ig ie n y  p ra c y  oraz ogólne pop raw ien ie  w a ru n k ó w  b y to w y c h  
k la s y  ro b o tn icze j, n a b ie ra ją  szczególnego znaczenia w  naszym  u s tro ju  i  zadanie  
to  je s t je d n y m  z p ods taw ow ych  e lem entów  i  w a ru n k ó w  re a liz a c ji w szys tk ich  
zadań P la n u  6-le tn iego , p la n u  forsow nego up rzem ys łow ien ia  i  generalnej o fen ­
syw y  soc ja lizm u .

W  te j generalnej o fensyw ie  o p rze d te rm in o w e  w yko n a n ie  P la n u  6 -le tn iego , 
in żyn ie ro w ie  p ro d u k c ji i  k ie ro w n ic y  zak ładów  p ra cy , ra d y  zakładow e, ko m is je  
b h p , in s p e k to rz y  p a ń s tw o w i i  in s p e k to rz y  społeczni w te d y  ty lk o  s taną się od­
dz ia łem  w a lczącym  te j w ie lk ie j a rm ii re a liza to ró w  b u d o w n ic tw a  socja lis tycznego , 
g d y  w y p e łn ią  w szys tk ie  zadan ia  i  o b o w ią zk i w  zakresie o ch rony  p ra cy . W ie lk i 
L e n in  m ó w ił „że  w y g ry w a  te n , k to  posiada lepszą te ch n ikę , lepszą o rgan izac ję , 
w yższą dyscyp lin ę  i  lepsze m a szyn y “ . W a lczyć  o rea lizac ję  so c ja lizm u  w  Polsce, 
w a lczyć  o pow iększenie  p ro d u k c ji,  w a lczyć  o w iększą w yd a jn o ść  p ra cy , w a lczyć  
o lepszą o rgan izac ję  p ra cy , w a lczyć  o obn iżen ie  ko sz tó w  p ro d u k c ji,  w a lczyć
0 ro zw ó j ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a  i  ra c jo n a liz a to rs tw a , w a lczyć  z absencją
1 w a lczyć  o trw a ło ść  k a d r m ożna ty lk o  w te d y  sku teczn ie , g d y  w a lkę  tę  p o łą czym y  
z w a l k ą  o l e p s z e  w a r u n k i  b e z p i e c z e ń s t w a  i  h i g i e n y  p r a c y ,  w y ­
n i k a j ą c e  z t r o s k i  o c z ł o w i e k a ,  z t r o s k i  o p r o d u k c j ę .

W szys tk ie  w a lk i,  k tó re  pode jm ow a ła  i  k tó r y m i k ie ro w a ła  P a rtia , zo s ta ły  
w yg rane . W y g ra m y  w a lkę  ta kże  i  na o d c in ku  ra d y k a ln e j p o p ra w y  w a ru n kó w  
bezpieczeństw a i  h ig ie n y  p ra cy . D la  zw yc ięs tw a  na ty m  o d c in ku  p o trze b n i są 
n a m  lu d z ie , k a d ry . T ow arzysz S ta lin  na  na radz ie  dz ia łaczy  gospodarczych 
23 czerwca 1931 ro k u  po w ie d z ia ł: „P o trze b n e  są n am  ta k ie  s iły  k ie row n icze  
i  in żyn ie rsko -techn iczne , k tó re  będą zdolne zrozum ieć p o lity k ę  k la s y  ro b o tn i­
czej naszego k ra ju , k tó re  będą zdo lne p rzysw o ić  sobie tę  p o lity k ę  i  będą gotow e 
zrea lizow ać ją  sum ienn ie “ .

W i e r z ę ,  że n a s i  d y r e k t o r z y ,  n a s z  a p a r a t  g o s p o d a r c z y  i  k i e ­
r o w n i c z y ,  n a s i  i n ż y n i e r o w i e  p r o d u k c j i ,  r o z u m i e j ą  p o l i t y k ę  k l a s y  
r o b o t n i c z e j  i  że w y p e ł n i ą  w o l ę  k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  w o l ę  P a r t i i ,  
w o l ę  r z ą d u  L u d o w e g o  r z e t e l n i e  i  s u m ie n n ie .



FICK BRONISŁAW

Wykorzystanie wewnętrznych rezerw siły roboczej 
w zakładach produkcyjnych

D ążenie do obn iżen ia  kosz tów  w y tw a rz a n ia , dające rea lne p o d s ta w y  do 
późrtie jszej o b n iż k i cen i  w z ro s tu  s to p y  życ iow e j mas p ra cu ją cych , w ym aga  
zorgan izow ane j i  konsekw entne j a k c ji, idące j w  k ie ru n k u  w łaściw ego i  pełnego 
w y k o rz y s ta n ia  w szys tk ich  czyn n ikó w , uczestn iczących w  procesie p ro d u k c ji 
i  sk ła d a ją cych  się łączn ie  na  ko sz t je j  w yko n a n ia . Pośród cz y n n ik ó w  ty c h , 
obok surow ców , urządzeń, m a te ria łó w , p a liw a  czy  energ ii, ogrom ne znaczenie 
posiada p łaca robocza, w p ły w a ją c a  w  p ow ażnym  s to p n iu  na  ogólne kosz ty  
w y tw a rza n ia .

W  gospodarce so c ja lis tyczn e j, sys tem atyczna  i  p lanow a  o b n iżka  kosz tów  
w y tw a rz a n ia  s ta n o w i je d n o  z zasadniczych p ra w  ro zw o jo w ych . O bn iżka  ta  
postępu je  us taw iczn ie , w  sposób skoo rd yn o w a n y  i  p la n o w y , p rz y  czym  je j p o d ­
stawę w y jśc io w ą  s ta n o w i stale w zras ta jąca  w yd a jn o ść  p ra cy , sys te m a tyczn y  
rozw ó j i  coraz pełn ie jsze i  lepsze w y ko rzys ta n ie  w yposażen ia  techn icznego 
oraz stałe podnoszenie poz iom u  k w a lif ik a c y jn e g o  p ra c o w n ik ó w .

Tendenc ja  zn iżkow a  ko sz tu  w łasnego p ro d u ko w a n ych  to w a ró w , u m o ż li­
w ia ją ca  rea lizac ję  p o l i t y k i  n isk iego  poz iom u  cen, pow iększa p o n a d to  abso lu tne  
ro z m ia ry  p ro d u k tu  dodatkow ego, u m o ż liw ia ją c , poprzez zw iększanie  s topn ia  
dochodowości p rzeds ięb io rs tw  i  zak ładów  p ra cy , p rzyśp ieszenie  te m p a  so c ja li­
s tyczne j a k u m u la c ji i  co za ty m  id z ie  —  zw iększenie p o te n c ja łu  ekonom icznego 
socja lis tycznego państw a .

Z ap lanow an ie  obn iżen ia  kosz tów  w łasnych  a p a ra tu  p ro d u kcy jn e g o  gospo­
d a rk i n a rodow e j, bazowane na w sze lk ich  rezerw ach u k ry ty c h  w  poszczególnych 
p rzeds ięb io rs tw ach  i  zak ładach  p ra cy , je s t n iezm ie rn ie  d o n io s łym  elem entem , 
w p ły w a ją c y m  na usp raw n ien ie  procesów ekonom icznych  o rg a n izm u  gospodar­
czego, na  przyśp ieszenie  jego  ro zw o ju  oraz na  w łaściw e i  ja k  n a jb a rd z ie j 
celowe rozw iązan ie  z łożonych  zagadnień p o l i t y k i  gospodarczej.

P oz iom  ko sz tó w  w ła sn ych  p ro d u k c ji w  k a żd ym  p rz y p a d k u  de te rm in ow a n y  
je s t przez is tn ie ją c y  poz iom  w yd a jn o śc i p ra c y  i  przez s top ień  opanow ania  
i  w y k o rz y s ta n ia  w yposażenia  technicznego. O b n i ż a n i e  t e g o  p o z i o m u  w y ­
m a g a  w i ę c  z a s t o s o w a n i a  ś r o d k ó w ,  z m i e r z a j ą c y c h  d o  p o d n i e s i e n i a  
w y d a j n o ś c i  p r a c y  i  z m n i e j s z e n i a  w y d a t k ó w  n a  p ł a c ę  r o b o c z ą ,  
p r z y p a d a j ą c y c h  n a  j e d n o s t k ę  p r o d u k c j i  c z y l i  d o  j a k  n a j p e ł n i e j ­
s z e g o  w y k o r z y s t a n i a  r e z e r w  s i ł y  r o b o c z e j .
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I .  W P Ł Y W  S T A N D A R Y Z A C J I P R O D U K C J I

S ta n d a ryza c ja  p ro d u k c ji polega na og ran iczan iu  ro zm a ito śc i ty p ó w  p ro ­
d u ko w a n ych  d ó b r, zn o rm a lizo w a n iu  cech zew nę trznych  p ro d u k c ji, w yposa­
żenia techn icznego i  naw e t m e tod  o b ró b k i, w reszcie na n o rm a tyw a ch  zużyc ia  
surow ców  i  p ó łfa b ry k a tó w . S tanda ryzac ja  może b yć  p rzeprow adzona  w  s to ­
sunku  do całego szeregu w łaśc iw ośc i p ro d u ko w a n ych  w y tw o ró w , w p ły w a ją c  
bezpośrednio  na  u jedno licen ie  te ch n iczn ych  sposobów p ro d u ko w a n ia  i  na ja k  
n a jd a le j posun ię te  usp raw n ien ia  o rg a n iza c ji p ra cy .

K o rz y ś c i s ta n d a ryza c ji po lega ją  w  p ie rw szym  rzędzie  na  m oż liw ośc i w y ­
tw a rz a n ia  poszczególnych ty p ó w  p ro d u k tó w  w  w iększych  ilośc iach , co daje 
gw aranc ję  pełniejszego w y k o rz y s ta n ia  zarów no techn iczne j zdo lności p ro d u k ­
c y jn e j za k ładu  p ra cy , ja k  i  jego  s iły  robocze j. S ta n d a ryza c ja  o d g ryw a  w ięc 
don ios łą  ro lę  w  zagadn ien iu  p o ta n ie n ia  kosz tów  p ro d u k c ji,  i  da le j —  w  pow ię ­
kszen iu  ogólnego z b y tu  p ro d u k tó w  na ry n k u  konsum en tów . S tw a rza jąc  w a ­
ru n k i d la  p ro d u k c ji m asowej i  w ie lko se ry jn e j, ty p iz a c ja  p ro d u k c ji w y w o łu je  
rów n ież  m asową i  w ie lko se ry jn ą  p ro d u kc ję  we w szys tk ich  p rzem ys łach , w y ­
tw a rz a ją c y c h  d la  danej gałęzi p ro d u k c ji surowce, narzędzia , m aszyny  i  p ó ł­
fa b ry k a ty ,  p rz y c z y n ia ją c  się i  ta m  do pełnie jszego w y k o rz y s ta n ia  is tn ie ją c y c h  
rezerw  s iły  robocze j. S ta n d a ryza c ja  pozw a la  w ięc na  lepsze w y k o rz y s ta n ie  
s i ły  roboczej n ie  ty lk o  bezpośrednio w  odnośnej gałęzi p ro d u k c ji,  ale i  pośre­
d n io  we w szys tk ich  pom ocn iczych  d la  n ie j gałęziach. P on a d to , s ta n d a ryza c ja  
poprzez ogrom ne u ła tw ie n ie  n a p ra w  i  w y m ia n y  części zam iennych , p rze d łu - 
za jąc czas u żyw a n ia  w y tw o ru  przez konsum en ta , s tw arza  w a ru n k i d la  zw o i- 
n ie n ia  pow ażnych  rezerw  s iły  roboczej i  w y k o rz y s ta n ia  ic h  w  in n y c h  d z iedz i­
nach  gospodark i.

I I .  Z N A C Z E N IE  P O D Z IA Ł U  P R A C Y , S P E C J A L IZ A C J I I  M E C H A N IZ A C J I

R o z m ia ry  p ro d u k c ji,  p rz y  dane j, określone j ilo śc i p ra cy , zależne są n ie  
ty lk o  od s topn ia  w yd a jn o śc i p ra c y  p ra co w n ikó w , ale także  od sposobu zo rgan i­
zow an ia  ic h  p ra cy . Is tn ie je  n ie w ą tp liw ie  szereg p rac  i  czyn n ikó w , w  p rz y p a d k u  
k tó ry c h  e fe k t zb io row e j p ra c y  danej l ic z b y  ro b o tn ik ó w  okreś lić  m ożna w p ro s t 
przez przem nożenie  ilo śc i p ra cu ją cych  ro b o tn ik ó w  przez p rzec ię tną  w y  ajnosc 
p ra cy  każdego z n ich . T a k  w ięc, je ż e li poszczególny ro b o tn ik  w y k o n a  A  je d n o ­
s tek p ro d u k tu , to  N  ro b o tn ik ó w  w y k o n a  tego p ro d u k tu  A —-N. W  p rz y p a d  u 
ty m , n ie  m ie liś m y  do czyn ien ia  z ża d n ym  w ogóle podz ia łem  p ra c y ; proces 
p ro d u k c y jn y  o p a rty  b y ł  na  p ra c y  w y łączn ie  in d y w id u a ln e j każdego poszczegól­
nego ro b o tn ik a . P o d z ia ł p ra c y  za jdz ie  dop iero  wówczas, g d y  będz iem y m ie  i  
do czyn ien ia  z procesem  p ro d u k c y jn y m  o p a rty m  na  k o o p e ra c ji, c z y li na ta ­
k ie j fo rm ie  p ra cy , w  k tó re j „w ie le  osób p lanow o  i  w spó ln ie  uczes tn iczy  w  je  - 
n y m  i  ty m  sam ym  procesie p ra cy , a lbo  w  ró żn ych , lecz po łączonych  z sobą 
procesach p ra c y “  (M a rks ). P o d z ia ł p ra c y  o p a rty  je s t na  ro z b ic iu  określone j 
p ra c y  na  szereg te ch n iczn ie  ró żn ych  czynności i  p rz y d z ie le n iu  każde j z n ic h  in ­
nem u ro b o tn ik o w i, w zg lędn ie  in n e j g rup ie  ro b o tn ik ó w . R e z u lta t p ra c y  N ro ­
b o tn ik ó w , z k tó ry c h  poszczególny ro b o tn ik  w y k o n a łb y  ty lk o  A  je ą n ®ste Pr °  
d u k tu , w y ra z i się p rz y  zastosow aniu  p o d z ia łu  p ra c y  w  w ie lko śc i A x  N J -  , 
gdzie B  w y ra z i nam  w zro s t w yda jnośc i p ra cy , w y n ik a ją c y  ze w sp ó łdz ia łan ia , 
a w ięc z p o d z ia łu  p ra cy . T en  w z ro s t w yd a jn o śc i p ra c y  w y s tą p i z t y m  w iększą 
s iłą  im  b a rd z ie j z łożona i  s ko m p liko w a n a  będzie praca , w y k o n y w a n a  przez



Wykorzystanie wewnętrznych rezerw sił roboczych 17

zespół p ra cow n iczy , im  w iększą rozm a itość  i  z różn icow an ie  czynności będzie 
ona obe jm ow ać.

Jest rzeczą oczyw is tą , że d a l e k o  p o s u n i ę t y  p o d z i a ł  p r a c y  w y m a g a  
n i e z m i e r n i e  s p r a w n e j  i  p r a w i d ł o w e j  o r g a n i z a c j i  p r a c y .  P ra w i­
d łow a o rgan izac ja  p ra c y  s ta je  się tu  zasadn iczym  w a ru n k ie m  lepszego w y k o ­
rz y s ta n ia  s i ły  roboczej i  w z ro s tu  je j w yd a jn o śc i. W z ro s t w yd a jn o śc i p ra c y  
n a s tą p i je d y n ie  w  ty m  p rz y p a d k u , g d y  czynności w yko n yw a n e  przez poszcze­
g ó lnych  cz łonków  zespołu będą ze sobą zsynchron izow ane w  sposób, gw aran- 
tu ją c y  u trz y m a n ie  r y tm u  p ra c y  i  u n ikn ię c ie  n ie rów nom ie rnośc i czasów trw a ­
n ia  poszczególnych czynności, k tó ra  to  n ie rów nom ie rność  s tw a rza ła b y  kon iecz­
ność „cze ka n ia  na  pracę“ , a w ięc n iepe łne  w y k o rz y s ta n ie  czasu p ra c y  przez 
n ie k tó ry c h  ro b o tn ik ó w  pracu jącego  zespołu.
, , i l° ś ć  stosowanej p ra c y  uza leżn iona  je s t w p ie rw szym  rzędzie  od ilo śc i i  ja -
'osc i będących w  d y sp o zyc ji środków ' p ro d u k c ji. R ów noleg le  ze zw iększan iem  
o-ł^t.1 ro ż li ico ’wan ie m  ś rodków  p ro d u k c ji,  n a ra s ta ją  m oż liw ośc i d o ko n yw a n ia  
g ę szego i  b a rd z ie j d rob iazgow ego p o d z ia łu  p ra cy . W y n ik a  to  z fa k tu , że w szelka 
■ ■ eP)aiizacja czynnośc i w ym aga  ko le jn e j sp e c ja liza c ji na rzędz i i  p ó lfa b ry - 

a tow . T en  w z ro s t spec ja lizac ji na rzędz i, będący w y n ik ie m  daleko posunię tego 
po d z ia łu  p ra cy , ja k  i  sam p o d z ia ł p ra cy , n ie  p o w o d u ją  je d n a k  kon ieczności 
w p row adzen ia  do p ro d u k c ji now ej s i ły  robocze j, ale p rzec iw n ie , pozw a la jąc  na 
pełn ie jsze w y ko rzys ta n ie  s iły  roboczej ju ż  uczestn iczącej w  procesie p ro d u k c ji,  
zw a ln ia ją  pewne je j reze rw y, u m o ż liw ia ją c  ich  za tru d n ie n ie  w  in n y c h  gałę- 
ziac w y tw ó rczo śc i społecznej. Z m n ie jszen ie  ilo śc i z a tru d n io n y c h  p ra co w n ikó w  
i  um oż iw ie n ie  za tru d n ie n ia  ic h  na  odc inkach , m a ją cych  do czyn ien ia  z b ra - 
~iem ostatecznej podaży  s iły  robocze j, m oż liw e  je s t d z ię k i te m u , że da leko 

,sP®cj aHzacj a doprow adza  do ta k  znacznego uproszczenia  czynności 
nrzent,™ ’- ze. j ą 8lę one zastąp ić  pracą m aszyn  i  u rządzeń. W  re zu lta c ie  tego 
p ra cv  n n t r jp t  m aszyna w  gospodarce soc ja lis tyczne j w y d a tn ie  skraca czas 
po tę żn ym  ,J a w y k o n a n ia  p ro d u k tu  i  c zyn i pracę lże jszą ; s ta je  się w ięc
p o tę żn ym  in s tru m e n te m  zw iększa jącym  w yd a jn o ść  p ra cy .

w n r Z a d !tn l e m  S0(? j a l i s t y c z n e j  o r g a n i z a c j i  p r o d u k c j i  j e s t  w i ę c  
w p r o w a d z e n i e  t a k i e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  l u d z i  i  m a s z y n ,  k t ó r e  
o p a r t e  n a  z a s a d a c h  n a u k i  i  t e c h n i k i ,  d a ł o b y  w  e fe k c ie  n a j b a r -  
d z i e j  s p r a w n ą  o r g a n i z a c j ę  p r o c e s u  p r o d u k c y j n e g o .
-'ó . z ros t zdo lności p ro d u k c y jn e j, ja k o  re z u lta t p o d z ia łu  p ra cy , o p a rty  je s t 
za tem  z je d n e j s tro n y  —  na w zroście w yd a jn o śc i p ra cy , a z d ru g ie j —  na peł- 
d ê szy m .w y  o rzys ta n iu  s i ły  roboczej i  o g ó lnym  zm n ie jszen iu  się ko sz tu  p ro - 
n *° ,W ama‘ k o rz y ś c i te  w y s tę p u ją  łączn ie , a os ta tecznym  ic h  e fek tem  je s t

js p m s z o n y  proces soc ja lis tyczne j a k u m u la c ji i  s tw orzen ie  b a zy  d la  stałego 
obn iżan ia  poz iom u  cen.

z n ic h °Zk*C*e prac7  na szereg n a jp ro s tszych  czynności i  w y k o n y w a n ie  każde j 
n y m  s tprzez sPecj  a ln ie  do te j czynnośc i przeznaczonego ro b o tn ik a , w  pow aż­
nego zada*1111 Zmnie'isza w y s iłe k  ro b o tn ik a  p o trz e b n y  d la  spe łn ien ia  w yznaczo- 
reze rw y oz*35 pow * ^ sza spraw ność i  szybkość jego p ra c y  oraz oszczędza ogrom ne

• '  asu’ tracone  z w yk le  przez p ra co w n ika  na  przechodzenie  z w y k o n y ­
w an ia  czynności jednego ty p u  na  w y k o n y w a n ie  czynności d rug iego i  nas tęp ­
nego ro  zaju.^ sp e c ja lizo w a n ie  się ro b o tn ik a  w  w y k o n y w a n iu  ty lk o  określo- 
n y c i  czynności jednego  ro d za ju , u m o ż liw ia  ro b o tn ik o w i nabyc ie  w p ra w y  
i  ta k ie  opanow anie w y k o n y w a n e j czynnośc i, k tó re  p ro w a d z i do spotęgow ania  
jego  w yd a jn o śc i pracy.®
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O sta teczn ie , d a le k o  p o s u n i ę t a  s p e c j a l i z a c j a  w  w y k o n y w a n i u  
c z y n n o ś c i ,  c z y  n a w e t  p o s z c z e g ó l n y c h  r u c h ó w  i  w  z w i ą z k u  z t y m  
z m n i e j s z a n i e  d o  m i n i m u m  c z a s u  z u ż y w a n e g o  n a  w y k o n y w a n i e  
p o j e d y n c z y c h  o p e r a c j i ,  s t a j e  s i ę  ź r ó d ł e m  p o w a ż n y c h  o s z c z ę d ­
n o ś c i  c z a s o w y c h  i  w z m a g a n i a  w y d a j n o ś c i  p r a c y  do s topn ia , d a ją ­
cego n ie je d n o k ro tn ie  w p ro s t n ie w ia rygodne  re z u lta ty . P rz y  ty m  w szys tk im  
zaznaczyć na leży, że po tęgow an ie  się w yd a jn o śc i p ra cy , osiągane d z ię k i spe­
c ja liz a c ji ro b o tn ik a  w  w y k o n y w a n iu  ok reś lonych  c zyn n o śc i, m e sto  w ogolę 
w  p ro s te j zależności od w y s iłk u  ro b o tn ik a ; spec ja lizac ja  bow iem  da jąc ogrom ne 
e fe k ty  na  o d c in ku  w yd a jn o śc i p ra cy , w y d a tn ie  zm n ie jsza  tez w y s iłe k  ro b o tn ik a ,

CZymS p e c Y X U ln 0ie1Zw Sw y k o n y w a n iu  ściśle okreś lonych  czynności s ta je  się 
z k o le i czyn n ik ie m , w  w y s o k im  s to p n iu  u ła tw ia ją c y m  dobo r ro b o tm k o w  do­
k o n y w a n y  z re g u ły  pod  ką te m  pos iadanych  przez n ic h  uzdo ln ień , k w a lif ik a c ji 
i  p ra k ty k i,  oraz szkolenie n o w ych  k a d r ro b o tn ic z y c h  w  poszczególnych spe-

C' a O bok  bezpośredniego o d d z ia ływ a n ia  na pe łn ie jsze w y ko rzys ta n ie  s i ły  ro ­
boczej spec ja lizac ja  poprzez stw orzen ie  w a ru n k ó w , zapew n ia jących  w ysoką  
spraw ność p ra cy , w p ły w a  w y d a tn ie  na  zm nie jszen ie  m a rn o tra w s tw a  surow ­
ców  i  p ó łfa b ry k a tó w , oraz na ty p iz a c ję  na rzędz i p ra cy , co w_ os ta tecznym  roz ­
ra c h u n k u  sta je  się ź ród łem  dalszych, o g rom nych  oszczędności, zm n ie jsza­
ją c y c h  ko s z ty  p ro d u k c ji. P rzeprow adzen ie  pe łne j ty p iz a c ji na rzędz i p ra cy , 
oczyw iście  m oż liw e  je s t w y łączn ie  w  gospodarce so c ja lis tyczn e j, w  k tó re j c e n tra ln y  
organ d ysp o zyc ji gospodarczej n ie  je s t k rę p o w a n y  ry z y k ie m  w y m ia n y  m aszyn 
i  u rz ą d z m , k tó re  w  pe w n ym  s ta d iu m  ro z w o ju  s ta ją  się ekonom iczn ie  p rzesta ­
rza łe  R y z y k o  te j w y m ia n y , a zw łaszcza kon ieczność p o czą tko w ych  nak ładów  
finansow ych , w  ¿ iepew nych  w a ru n ka ch  w a lk i k o n k u re n c y jn e j, s tanow i w  go­
spodarce k a p ita lis ty c z n e j c z y n n ik  w y d a tn ie  h a m u ją c y  lu b  w ręcz u n ie m o ż li­
w ia ją c y  w sze lk i pow ażn ie jszy  postęp te ch n iczn y . N ie je d n o k ro tn ie  znane są 
w y p a d k i, w  k tó ry c h  p ry w a tn i w łaścic ie le  ś rodkow  p ro d u k c ji u n ie m o ż liw ia ją  
zastosow anie u rządzeń u sp ra w n ia ją cych  pracę w  obaw ie p rzed  przedw czesnym  
zużyc iem  e konom icznym  eksp loa tow anych  przez siebie p rzes ta rza łych  m aszyn.

W  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j p rzeszkody te  n ie  is tn ie ją . Pełne w y k o rz y ­
stan ie  rezerw  s iły  roboczej d okonu je  się przez s tanda ryzac ję  surow ca, p ó łfa b ry ­
k a tu  i  p ro d u k tu , przez pe łną  m echan izację  i  a u to m a tyza c ję , m o ż liw ą  d z ię k i 
ro z b ic iu  procesu p ro d u kcy jn e g o  na na jp rostsze  e lem en ty  i  przez m a ksym a ln y  
p o d z ia ł p ra cy . S kąd inąd  w iadom o też, że n ie  is tn ie je  m ożliw ość p o w stan ia  ta k  
cha rak te rys tycznego  d la  s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h , bezrobocia .

P ro b le m  m echan izac ji procesów  p ro d u k c ji b y ł  p rze d m io te m  w ie lu  d y ­
skus ji N ie w ą tp liw ie , w zm aga jąca się m echan izac ja , p ro w a d z iła  w  gospodarce 
k a p ita lis ty c z n e j n ie je d n o k ro tn ie  do rozw in ięc ia  ta k ie j zdo lności p ro d u k c y jn e j, 
k tó re j n ie  m og ła  d o trzym a ć  k ro k u  zdolność ko n sp m cy jn a . Z ja w isko  to  bę­
dące w  is toc ie  sw oje j z ja w isk ie m  n a d p ro d u k c ji, c z y li n iem oż liw ośc i w ch ło ­
n ię c ia  przez ry n e k  w y p ro d u k o w a n y c h  to w a ró w , b y ło  w  gospodarce k a p ita l i­
s tyczne j je d n y m  z pow odów  b ra k u  ró w n o w a g i ekonom iczne j i  k ryzysó w .

gospodarce soc ja lis tyczne j n iebezpieczeństw o tego ro d z a ju  w  ogolę me is tn ie je . 
U doskona len ia  techn iczne , zastąp ien ie  p ra c y  ręcznej przez m aszynę, w  so­
c ja lis ty c z n y m  system ie gospodarczym  p o w o d u ją  w z ro s t procesów  w y tw ó r ­
c z y c h 7  w y w o łu ją c  w z ro s t re a ln ych  za ro b kó w  p ra cow n iczych , a w obec zw ię k ­
szenia się m asy p ro d u ko w a n ych  i  rzucanych  na  ry n e k  d ó b r ta kże  wzros



Wykorzystanie wewnętrznych rezerw sił roboczych 19

s t° p y  życ iow e j. M echan izac ja , zw iększa jąc abso lu tne  ro z m ia ry  p ro d u k c ji, 
a za ty m  ta kże  ro z m ia ry  m asy to w a ro w e j, u m o ż liw ia  pog łęb ien ie  ch łonności 
ry n k ó w  poprzez pow iększenie  p łac  re a ln ych , bądź za pom ocą p o l i t y k i  n is k ic h  
cen, bądź też w ysok iego  poz iom u  p łac. Zw iększone, d rogą a u to m a ty z a c ji p ro ­
cesów w y tw ó rc z y c h , ro z m ia ry  p ro d u k c ji,  po zw a la ją  z je d n e j s tro n y  na  ogrom ne 
oszczędności s iły  robocze j, a z d ru g ie j —  w y w o łu ją  w z ro s t ro zm ia ró w  z a tru d ­
n ie n ia  w  gospodarce na rodow e j.

O bniżen ie  poz iom u  te c h n ik i i  pos ług iw an ie  się p ry m ity w n y m i na rzędz iam i 
n ie w ą tp liw ie  p ro w a d z i zarów no do pow iększen ia  zapo trzebow an ia  s iły  ro ­
boczej w  zak ładz ie  p ra cy , ja k  i  obn iżen ie  zdo lności p ro d u k c y jn e j tego za k ła d u . 
tL tek tem  zas zm nie jszen ia  te j zdo lności je s t spadek dochodu  narodow ego i  n ie - 
u m  n i one obniżen ie  s to p y  życ iow e j wobec ku rczen ia  się ro zm ia ró w  m asy to ­
w a row e j w  obrocie .

na w y ^ aj n °śc i p ra c y  w  p rzeds ięb io rs tw ie  so c ja lis tyczn ym , o p a rty
p n y m  w y k o rz y s ta n iu  is tn ie jącego  u rządzen ia  technicznego, w zg lędn ie  na 

1 adzan iu  do p ro d u k c ji n o w ych  m aszyn  i  u rządzeń i  na  za u to m a tyzo w a n iu  
I  ocesow w y tw ó rc z y c h , n ie  w ys tę p u je  w  sensie czyn n ika  eksp loatu jącego s iły  

a^e p rzec iw n ie  u ż y ty  je s t d la  zm nie jszen ia  w yd a tkow anego  prze-

M echan izac ja  u m o ż liw ia  w ięc w y tw a rz a n ie  w ie lk ic h  mas p ro d u k tu  w  n ie ­
zm ie rn ie  sk róconym  okresie czasu. R e d u ku je  ona w y s iłe k  ro boczy  cz łow ieka 
oraz, zastępu jąc w  znacznej m ierze  pracę cz łow ieka , p rz y c z y n ia  się do k o lo ­
salnej oszczędności s i ły  robocze j.

Zastąp ien ie  p ra c y  fizyczne j p racą  m aszyny  i  w ie lo k ro tn e  zw iększenie zdo l-
j i - u  cyJneJ’ m e w ycze rp u je  je d n a k  jeszcze w szys tk ich  m o ż l i „ „ o ^ ,
ja m ę  da je  m echan izac ja . U m o ż liw ia  ona bow iem  jeszcze ta k ie  opracow anie

k m  hł/iwn ----------------j . 1 _

łW O S C l,

w  pa łvn i H arm on izac ję  procesów p ro d u k c y m
w T l f c S f . ‘ ' “ i ' ' 5 w y k o rz y s ta n ia  s iły
i urzadzenTa ? 2aPew n aJ ^ ą  pełne w y k o rz y s ta n ie  s i ły  roboczej

Z  l l T Ł ? echniCZne%°' J.est sy sten i p r o d u k c j i  p o t o k o w e j .  T en  n o w y

? ? « ? , ! ? ? ? ? ? ! ? „  k t ! ’r ° g ' ; a ra n ta j 4 h a rm on izac ję  procesów p ro d u k c y jn y c h
go i  
kórz

e ^  p ro d n k c ji p r z e m y s ł o w y m ^  ^ S j e ^ i e  p rz y  n a jd a łe j po­
sun ię te j a u to m a ty z a c ji procesu w ytw ó rczego , polega na ty m  że w s z is tk iJ  ele­
m e n ty  p ro d u k c ji,  surowce, m a te r ia ły  pom ocnicze, p ó łfa b ry k a ty  m o n ta ż  i t d  
an i przez m o m e n t me pozosta ją  w  stan ie  sp oczynku ,'a le  n ie p rz e rw a n e S y n a -

4 h k Ć ia Zn m T  *  Pro d u k c y jneg °  aż do gotowego w y ro b u ! P ro -
™  ston  • Wa’ i ° P arta , °, d d e k °  ^ m ń ę t ą  m echan izację  p ra cy , w  n a jw y ż - 
zunełne P z™lększa zdolność p ro d u k c y jn ą  za k ładu  p ra c y  i  u m o ż liw ia  obok 
upełnego w yehm m ow am a p rze ros tów  z a tru d n ie n ia  także  -  przez w zros t 

mem  ̂n SCI praCy ogrom ne oszczędności w  sile robocze j. G łó w n ym  p rob le - 
s u w a iu a ? "  tP,Cym -S1̂  Pr f y  - Pr ° d ukc j i  p o tokow e j je s t a d a p tac ja  r y tm u  prze- 
w y d a in o '^  asmy  1 szybkości p ra c y  roboczych  części m a szyn y  do rosnącej; 
ją ca  od m  ro k o t“ ik a ; P raca na taśm ie  je s t znacznie m n ie j w yczerpu-
cen iu  r y tm  ^  n ° rm a  nej ’ e lim in u je  ona zbędne p rz e rw y  i  tru d n o ś c i w  uch w y- 
d n ia  p ra c y 11 PraC^ ’ Pozw a la ją c  na  pełne w y k o rz y s ta n ie  przez p ra co w n ika  jego

TOT 1
p ro d u k c y i? ? * 1 t p  I|naksy m akzacj i  w yd a jn o śc i p ra cy  i  m a k s y m a liz a c ji zdo lności 
| Za a., u ’ ogrom ną ro lę  o d g ryw a  sama k lasa ro b o tn icza , p rz y c z y n ia ­
ją a się sw o im  w y s iłk ie m  ra c jo n a liz a to rs k im  i  n o w a to rsk im  do skrócenia  czasu po- 

y u  prze m io tu  p ra cy  w  procesie p ro d u k c y jn y m . O stateczn ie , a u to m a tyza c ja  
i  mec am zacja  procesów p ro d u k c y jn y c h  n ie  nas tępu je  je d y n ie  drogą  z w y k łe j
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zam iany  p ra cy  w yko n yw a n e j rę k a m i cz łow ieka  na pracę w y k o n y w a n ą  czę­
śc iam i ro b o czym i m aszyny. W  przeb iegu  m o d e rn iza c ji u rządzeń te ch n iczn ych , 
n o w a to rs tw o  techn iczne , w p row adza jące  nowe i  doskonalsze m e to d y  o b ro b k i, 
nowe p o m y s ły  ra c jo n a liza to rsk ie , now e w y n a la z k i i  u lepszenia, je s t p rz y ­
k ła d e m  św iadom ego u d z ia łu  k la s y  ro b o tn icze j w  k s z ta łto w a n iu  lepszych 
i  doskona lszych fo rm  i  m e tod  soc ja lis tyczne j p ro d u k c ji.

P O D N O S Z E N IE  K W A L IF IK A C J I  P R A C O W N IK Ó W

'D alszym  w a ru n k ie m  u n ikn ię c ia  m a rn o tra w s tw a  s il lu d z k ic h  je s t wszech­
s tronne  podw yższan ie  k w a lif ik a c ji ro b o tn ik ó w . Szkolenie ro b o tm k o w  je s t cechą 
c h a ra k te rys tyczn ą  d la  m e to d y k i o rg a n iza c ji p ra cy  w  gospodarce soc jahstycz j ,  
d okonu je  się ono bezpośrednio  p rz y  w arsztac ie  p ra cy , p rz y  s ta n o w isku  ro b o ­
czym , w  szko łach zaw odow ych  i  przez sam okszta łcen ie  ro b o tm k o w . Przez d l g i 
czas p ro b le m  szko len ia  ro b o tn ik ó w  u w a ża ny  b y ł  za ła tw y  i  p ro s ty . Często 
po p ro s tu  p rzydz ie lano  n o w oprzy ję tego  ro b o tn ik a  b a rdz ie j dośw iadczonem u, 
zak łada jąc  że przez p rz y p a try w a n ie  się i  pom aganie  n a jle p ie j w p ro w a d z i się 
on w  pracę. M e toda  ta  je d n a k  okaza ła  się n a jzu p e łn ie j w a d liw a ; szkolenie tego 
rodza ju  posiada bow iem  szereg b ra k ó w  i  po ch łan ia  m ew spo łn ie rn ie  d u ży  w  s to ­
sunku  do e fe k tó w  okres czasu. N ie w ą tp liw ie , zaw ody n ie w y k w a lif ik o w a n e  w y ­
m aga ją  czynności, k tó re  są ta k  p roste , że m ożna je  w y k o n y w a ć  bez specjalnego 
przyuczen ia . In n e  zaw ody w ym a g a ją  ju ż  pew nej zna jom ości i  w p ra w y  taK  
że n ie  m ożna ic h  w y k o n y w a ć  bez p rzyg o to w a n ia , n ie k tó re  z n ic h  s to ją  b l j  
k w a lif ik o w a n y c h , inne  n ie k w a lif ik o w a n y c h  zaw odów , a ponad to  is tn ie ją  po ę- 
d zy  n im i na jrozm a itsze  prze jśc ia . Z a w o d y  w y k w a lif ik o w a n e
ty lk o  zna jom ości i  w p ra w y , ale n ie raz dużej y s tro sc i i  u^ g Ł- °  zakładzie  
szko len ia  w y k a z a ły , ile  rezerw  pozostaw a ło  n ie w y k o rz y s ta n y c h  w  zak ład  
p ra cy , w  k tó ry m  n ie  p rzyw ią zyw a n o  w iększego znaczenia do p ro b le m u  sz o- 
le n ia  i  podnoszenia k w a lif ik a c ji p racow n iczych .

C zyn n ik ie m  p o d s ta w o w ym  d la  op racow an ia  te c h n ik i w y k o n y w a m a  z ^  u 
i  uzyskan ia  ja k  na jw ię kszych  oszczędności s iły  roboczej je s t p o p u la ry z a c a  
osiągnięć p rzo d o w n ikó w  p ra c y  i  ra c jo n a liz a to ró w  p ro d u k c ji. P °P u la r^ za^ a 
°a  o p ie k  i t  zarów no na p i.e m n y n . opis ie, ja k  i  na  .a s truk ta rzu  S 
b o tn ik ó w  w  n o w ych  m e todach  p ra c y  p rzyb ie ra ć  t u  p o w in n o  ch a ra k te r m  
sow y a o » k .e c k yy n .  jego e fek tem  w in n o  byó  petae opanow am e przez ro b o ,- 
n ik a  now e j, doskonalszej m e to d y  p ra cy .

O bok p raw id łow ego  rozw iązan ia  o rg a n iza c ji p ra cy  m echan izac ji p ro - 
cesów p ro d u k c ji i  k w e s tii s z k o le n i,, p o w a ż a ,
nie iszeso w y k o rz y s ta n ia  s i ły  roboczej je s t tez  ra c jo n a ln ie  p  Y Y
płac, s ta n o w iący  C z y n n ik  zachę ty  do podw yższan ia  k w a lif ik a c ji i  opanow an i

te c h n ik i w y tw ó rczo śc i. , . i
N a jb a rd z ie j ko n se kw e n tn ym  w yra ze m  za p ła ty , w  zależności od  ilo śc io w y  

i  ja kośc iow ych  w y n ik ó w  p ra cy , je s t system  p ła c y  ako rd o w e j, będący n a j eps .ą 
rea lizac ją  zasady „p ła c a  w ed ług  p ra c y “ . S ystem  te n  może m ieć g lo s o w a n ie  
w  ty c h  w szys tk ich  p rzyp a d ka ch , w  k tó ry c h  is tn ie je  jednostka miary p ro d u k  j , 
in n y m i s łow y w  ty c h  p rzyp a d ka ch , w  k tó ry c h  p raca  może b y c  zno rm  ‘
N o rm o w a n ie  p ra cy , um oż liw ione  przez p o d z ia ł procesu Pr0 J “  c j  j
reg d ro b n y c h  e lem entów , i  podnoszące w yd a jn o ść  p ra cy , s ta je  się z k o l 
s tę p n ym  c z yn n ik ie m  w  znacznym  s to p n iu  d e cyd u ją cym  o ra c jo n a ln e j i  oszczęd­

nej gospodarce s iłą  roboczą.



Wykorzystanie wewnętrznych rezerw sił roboczych 21

H I .  N O R M O W A N IE  P R A C Y , W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  I  W IE L O W A R -
S ZTA TO W O ŚĆ

Zadan ie  odpow iedn iego w yzyska n ia  s i ły  roboczej w  zak ładz ie  p ra c y  n ie  
może b y ć  ca łkow ic ie  spełn ione bez w łaściw ego i  p raw id łow ego  rozw iązan ia  
z a g a d n i e n i a  n o r m  p r a c y .  T echn iczna  no rm a  p ra c y  w  p ro b le m ie  o rg a n i­
za c ji p ra c y  i  w  oszczędnej gospodarce m a te ria łe m  lu d z k im , s ta n o w i n ie w ą tp li­
w ie  p u n k t ce n tra ln y . N o rm y  p ra c y  są zasadniczą podstaw ą  d la  w yko n a n ia  
p ro d u k c ji,  pozw a la jąc  p rz y  ty m  na zupełne w y e lim in o w a n ie  ew entua lnośc i 
nadm iernego zap lanow an ia  z a tru d n ie n ia  w  s tosunku  do is to tn y c h  po trzeb  
p la n u  p ro d u kcy jn e g o  zak ładu .

M a jąc  u s ta lo n y  p la n  p ro d u k c y jn y  za k ła d u  p ra cy , c z y li ilość  p ro d u k c ji, 
ja k ą  zak ład  m a w yko n a ć  w  okreś lonym  okresie czasu i  m a jąc  dane n o rm y  p ra cy  
d la  te j p ro d u k c ji,  tra fn e  zap lanow an ie  za tru d n ie n ia  n ie  p rzeds taw ia  p o w a żn ie j­
szych tru d n o śc i.

Słabość techn icznego n o rm o w a n ia  p ra c y  u n ie m o ż liw ia  zastosowanie ako r- 
owego system u p łac , będącego ja k  w iadom o  po tężnym  bodźcem  zw iększa- 

ją c y m  w yd a jn o ść  p ra cy . N ieza leżn ie  od tego, w a d liw y  s tan  na  o d c in ku  n o rm , 
d z ię k i po w ią za n iu , ja k ie  zachodzi p o m ię d zy  n o rm a m i p ra cy , ra c jo n a ln ą  p o li­
ty k ą  z a tru d n ie n ia  i  w łaśc iw ą  o rgan izac ją  procesu p ro d u kcy jn e g o , w p ły w a  
w  s to p n iu  d e cyd u ją cym  na n iew ydo lność  o rg a n iza cy jn ą  za k ładu  i  n iepełne 
w y ko rzys ta n ie  jego zdo lności p ro d u k c y jn e j.

W  k a ż d y m , naw e t n a jb a rd z ie j p ro s ty m  procesie p ro d u k c y jn y m  uczest­
n iczyć  m us i zawsze c z y n n ik  surow ca (m a te r ia ły , p ó łfa b ry k a ty , p ro d u k ty  w  ob- 
i obce) i c z y n n ik  p ra cy . Ilo ść  ty c h  e lem entów , b io rą cych  u d z ia ł,w  procesie pro- 
i u  c y jn y m , ró żn icu je  się i  na ras ta  w  m ia rę  tego im  b a rd z ie j z łożonym  sta je  
się sam proces p ro d u k c y jn y , im  wyższe są ro z m ia ry  p ro d u k c ji,  im  w yższy  
poziom  tec m czny. D ochodzą e lem en ty  s k o m p liko w a n ych  m aszyn , apa ra tów  

rzą  zen, uczestn iczących w  procesie p ro d u k c ji i  s ta w ia ją cych  p rzed  orga- 
ź a A u llii ' ' ,a< "  D* arę k o m p h ko w an ia  się tego procesu, nowe i  coraz tru d n ie jsze

K o o rd y n a c ja  p ra c y  poszczególnych ogn iw  p rzeds ięb io rs tw a  w ym aga  
uprzedn iego, bezbłędnego zap lanow an ia  w szys tk ich  e lem entów  p ro d u k c ji p rz y  
u życ iu  w ła śc iw ych  im  j e d n o s t e k  m i a r y .  D la  c zyn n ika  p ra cy , tę  je d n os tkę  
m ią ry  s ta n o w i czas zu żyw a n y  na w yko n a n ie  określone j p ra cy . O czyw iście , 

- je d n o s tka  ta  n ie  je s t w ie lkośc ią  n iezm ienną  i  s ta łą ; czas zu żyw a n y  na w y k o ­
nan ie  pew nej p ra c y  może b y c  ró żn y , w  zależności od k w a lif ik a c ji,  w p ra w y  i  do- 
swia czenia ro b o tn ik a  w ykonu jącego  pracę, od u rządzeń, k tó r y m i p ra cu ją cy  
się pos ługu je , od ja k o ś c i m a te ria łó w  i  surow ców , ja k ie  p rze rab ia , wreszcie od w a ­
ru n k ó w  o rg a n iza c ji jego s tanow iska  roboczego.

i °  ' VZ^ <‘̂ U na rozm a 'to ść  e lem entów  w p ły w a ją c y c h  na  d ługość czasu po- 
m ir ' ne” °  *^a w y ko n a n ia  określone j p ra cy , p rz y jm u je m y  d la  celów  określen ia  

• ,c* af u » czas zu ż y w a n y -d la  określone j p ra cy , w y k o n y w a n e j w  w a ru n ka ch  
na j a r zie j odpow iedn ich , ja k ie  ty lk o  m oż liw e  są do osiągnięcia w  d a n ym  przed- 
się lo rs Wie. O kreślan ie , k a lk u la c ja  i  u s ta lan ie  n o rm a ln y c h  czasów d la  poszcze- 
gom ^c r °  o t, s ta n o w i p rz e d m io t no rm o w a n ia  p ra cy . W iąże się ono rów nocze­
śnie z usta  an iem  ra c jo n a ln y c h  w a ru n k ó w  tow a rzyszących  w y k o n y w a n iu  p rac, 
a w ięc z n o rm a liza c ją  w a ru n k ó w  p ro d u k c y jn y c h . N o rm a liza c ja  ta  dokonyw ana  
jes t  na podstaw ie  dok ładnego i  szczegółowego poznan ia  te ch n o lo g ii i  te ch ­
n ik i  w y k o n y w a n ia  każde j p ra cy .
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P u n k te m  w y jś c io w y m  d la  technicznego n o rm o w a n ia  p ra c y  je s t zasada 
p raw id łow ego  w y k o rz y s ta n ia  r fe e rw  p ro d u k c y jn y c h  i  rezerw  s iły  robocze j.

Zasadniczo d la  celów  n o rm ow an ia  p ra c y  do d ysp o zyc ji s to ją  t r z y  g łówne 
m e to d y  no rm o w a n ia  p ra cy , m ia n o w ic ie :

1) m e toda  s ta tys tyczn a ,
2) m e toda  szacunkowa,
3) m e toda  a n a lityczna .
D w ie  pierwsze m e to d y  no rm o w a n ia  n ie  s tanow ią  zasadniczo skutecznego 

narzędz ia  w  w alce o lepszą organ izac ję  p ro d u k c ji i  pe łn ie jsze w y ko rzys ta n ie  
s i ły  robocze j. M etoda  s ta tys tyczn a , d la  celów  us ta le n ia  n o rm y  pos ługu je  się 
ze b ra n ym i przez a p a ra t spraw ozdaw czy d a n y m i s ta ty s ty c z n y m i z ubiegłego 
okresu czasu; m a jąc  na  uw adze p o s tu la t u s ta la n ia  n o rm  o cha rak te rze  d y n a ­
m iczn ym , je s t ona in s tru m e n te m  za w odnym  i  n ie zd o ln ym  do uw zg lędn ien ia  
w sze lk ich  zm ian  i  p rzeobrażeń, ja k ie  zachodzą w  s tru k tu rz e  procesu p ro d u k - 
cy jnego. Z m ia n y  te , n a tu ry  zarów no techn iczne j ja k  i  o rg a n iza cy jn e j, n ie  m ogą 
b y ć  w  ogóle za pom ocą m e to d y  s ta tys tyczn e j uchw ycone , a n i t y m  b a rd z ie j 
zap lanow ane. O stateczn ie , n a w e t w  p rz y p a d k u  p o w stan ia  ty c h  zm ian , s to ­
sowanie s ta tys tyczn e j m e to d y  no rm o w a n ia  dz ia łać  będzie ham u jąco  na p ro ­
ces w z ro s tu  w yd a jn o śc i p ra cy , a to  z tego w zg lędu, że s top ień  nap ięc ia  n o rm  
p ra cy , d rogą m e to d y  te j u s ta lo n ych , n ie  będzie o d pow iada ł o b je k ty w n e j rze­
czyw is tośc i i  będzie k s z ta łto w a ł się pon iże j w łaściw ego po z io m u  nap ięc ia . 
Z da je  się n ie  ulegać w ą tp liw o śc i, że n ie  m ożna oczekiw ać w z ro s tu  w yd a jn o śc i 
p ra c y  i  lepszego w y k o rz y s ta n ia  s i ły  robocze j, n a w e t p o m im o  is tn ie n ia  o b je k - 
ty w n y c h  przesłanek w  w a ru n ka ch  procesu techno log icznego, je ż e li s ta tys tyczn ie  
us ta lone  n o rm y  u m o ż liw ia ć  będą osiąganie n a d m ie rn ych  p rzekroczeń.

M e toda  szacunkow a no rm o w a n ia  p ra cy , op a rta  na  szacow aniu czasów 
p o trze b n ych  do w y k o n a n ia  danej ro b o ty , b u d z i jeszcze pow ażnie jsze zastrze­
żen ia ; s top ień  dok ładnośc i te j m e to d y  zasadniczo za leżny je s t w y łączn ie  od 
s to p n ia  o b je k ty w iz m u  w  pode jśc iu  p ra co w n ika  ka lku lu ją ce g o  czasy. N ie  ulega 
w ą tp liw o śc i, że w y łączne  stosow anie obu  ty c h  m e to d  w  k im  sekw encji sp row a­
dza się do w y w o ła n ia  znacznych  i  n ie u n ik n io n y c h  zaburzeń w  n o rm a ln y m  
p rzeb iegu  w yd a jn u śc i p ra cy  i  me może s łużyć za podstaw ę d la  ra c jo n a ln e j 
gosp o d a rk i s iłą  roboczą.

A n a lity c z n a  m etoda  no rm o w a n ia  p ra c y  polega na bezpośrednie j obse rw ac ji 
p ra c y  p rz y  s tanow isku  ro b o czym ; o p a rta  na ch ronom etrażu  i  fo to g ra f ii dn ia  
roboczego, pozw ala  ona na ścisłe i  bezbłędne usta len ie  n o rm , s tanow iących  ja k  
w iadom o  po d s ta w o w y w a ru n e k  rac jona lnego  p lanow an ia  z a tru d n ie n ia .

O bie fo rm y  a n a lityczn e j m e to d y  no rm o w a n ia  —  ch ronom etraż  i  fo to ­
g ra fia  dn ia  roboczego —  w za jem n ie  się u zu p e łn ia ją , s tanow iąc dw a ró w n o ­
rzędne sposoby badan ia  czasu p ra cy . W  grunc ie  rzeczy, n ie  m a różn ic  pom ię ­
d zy  ch ronom etrażem  i  fo to g ra fią  dn ia  roboczego; p u n k t ciężkości jednego 
i  drug iego po jęc ia  przesuw a się ty lk o  po l in i i  ce lowości przeznaczenia d o k o n y ­
w a n ych  obserw acji.

O bserw acja  i  p o m ia ry  czasu p ra cy , d a ją  m ożliw ość dok ładnego poznan ia  
w szys tk ich  czyn n ikó w , b io rą cych  u d z ia ł w  n o rm o w a n ym  procesie roboczym , 
co s tw arza  szeroką podstaw ę d la  us ta le n ia  ra c jo n a ln e j o rg a n iza c ji p ra c y  i  m a ­
ksym a lnego  w yzyska n ia  zdo lności p ro d u k c y jn e j zak ładu . W  p rzyp a d ka ch  
ba rd z ie j z łożonych  i  s ko m p liko w a n ych  procesów p ra cy , w  k tó ry c h  u d z ia ł b io rą  
g ru p y , w zg lędn ie  zespoły p ra co w n ikó w  i  m echan izm ów , obserw acje i  p o m ia ry  
czasowe, dokonyw ane  d la  celów  no rm o w a n ia  techn icznego, pozw a la ją  na  pe łną
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synch ron izac ję  p ra c y  poszczególnych w y d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h  za k ła d u  i  jego 
s tanow isk  roboczych , zapew nia jąc w ła śc iw y  i  n ie p rze rw a n y  r y tm  p ro d u k c ji.

Poznanie czasu, roboczego n ie  ogran icza się oczyw iście  do zap isu i  u tw ie r ­
dzenia is tn ie jącego  s tanu  rzeczy. P u n k te m  c e n tra ln y m  a n a lity czn e j m e to d y  
n o rm ow an ia  p ra c y  je s t przede w s z y s tk im  szczegółowa ana liza  m a te ria łó w , 
zebranych p rz y  pom ocy obserw acji, a następn ie  k o n k re ty z a c ja  w n iosków . 
Za pom ocą a n a liz y  m oż liw e  je s t s tw ie rdzen ie  s topn ia  p ra w id ło w o śc i dz ia ­
ła n ia  poszczególnych c zyn n ikó w  b io rą cych  u d z ia ł w  procesie p ro d u k c y jn y m  
(praca m echan izm u i  praca cz łow ieka ), oraz zebran ie  m a te r ia łu  w y jśc iow ego 
d la  s fo rm u łow an ia  syn tezy.

C hronom etraż, ja k o  s tu d iu m  czasu, pozw ala  na bezpośrednie w yznaczanie  
poszczególnych e lem entów  czasu p ra cy , co odg ryw a  szczególnie don ios łą  ro lę  
p rz y  p ro d u k c ji m asowej i  w ie lk o s e ry jn e j. F o to g ra fia  dn ia  roboczego um oż- 
iwta  usta len ie  n ie  ty lk o  czasu potrzebnego d la  w y k o n a n ia  danego zadan ia  
pro u cy jnego, ale w yznacza także  p rzeb ieg i poszczególnych ope rac ji, roz- 

fb fb łc  je  na  e lem en ty  składow e i  pozw a la jąc , drogą poznan ia  ty c h  e lem entów , 
na szczególnie g łębok i p o d z ia ł p ra cy .

W  ka ż d y m  procesie ro boczym  is tn ie je  pew na sum a czasów tra co n ych , 
w y n ik a ją c y c h  bądź z w a d liw e j o rg a n iza c ji p ra cy , z w łaściw ości techn icznych  
m echan izm ów , czy  wreszcie z n iepełnego w y k o rz y s ta n ia  czasu p ra c y  przez 
p racow n ika . F o to g ra fia  d n ia  roboczego, w  rezu ltac ie  ścisłej a n a liz y  elem en­
tó w  czasu p ra c y  i  ic h  w za jem ne j zależności, u m o ż liw ia  p lanow ą  re d u kc ję  cza­
sów tra co n ych , przez co u ja w n io n a  zosta je  e fe k ty w n a  m ożliw ość uchw ycen ia  
u k ry ty c h  rezerw  w yd a jn o śc i p ra c y  i  lepsze w y k o rz y s ta n ie  czynne j w  zakładzie  
p ra cy  s iły  roboczej.

Znaczne reze rw y  w yda jnośc i u k ry te  są w  n ie d os ta tecznym  w y k o rz y s ta ­
n iu  przez p ra co w n ika  au tom atycznego  czasu m aszynow ego. U ja w n ia n ie  te j 
reze rw y w yd a jn o śc i, przez w skazanie  m oż liw ośc i p o k ry ć  czasu ręcznego, cza­
sem m aszynow ym , pozw ala  na  pełne w y k o rz y s ta n ie  czasu p ra c y  p ra co w n ika . 
D a lszym i ź ró d ła m i oszczędności m ogą b yć  re d u kc je  i  l ik w id a c ja  p rze rw  p ra cy , 
w ye lim in o w a n ie  zbędnych czynności i  zbędnych  ru chów , zastąp ien ie  p ra c y  
ro b o tn ik a  kw a lifiko w a n e g o , p racą  ro b o tn ik ó w  pom ocn iczych  i  in n . N o rm ow an ie  
p ra cy , d o ko n yw a ją c  ro zd z ia łu  czasu czynności zasadn iczych  od czasu p rz y ­
go tow an ia  i  zakończenia  p ra cy , oraz ro zd z ia łu  czasu p ra c y  zasadniczej od czasu 

^ p r a c y  pom ocn icze j, u m o ż liw ia  w łaściw e obsadzenie każde j p ra c y  ro b o tn ik ie m
0 odpow iedn ich  k w a lif ik a c ja c h . Z w a ln ia  to  w ysoko  k w a lif ik o w a n y c h  p racow ­
n ik ó w  od kon ieczności w y k o n y w a n ia  czynności pom ocn iczych , p ros tszych
1 ła tw ie jszych  i  pozw ala  im  pośw ięcić ca ły  czas d la  p ra c y  zasadnicze j, d la  

orej w yko n a n ia  po trzebne  są ich. w ysok ie  k w a lif ik a c je . W prow adzen ie  do
prac pom ocn iczych  s ił n iże j k w a lif ik o w a n y c h  da je  gw aranc ję  pełnego w y k o ­
rzys ta n ia  czasu p ra c y  fachow ców , przez odciążenie ic h  od p rac  n ie  w ym aga- 
jąCyC an* w yso k ich  um ie ję tnośc i, a n i w ie lk iego  dośw iadczenia.

• ^T n te ^a’ dokonana  na podstaw ie  m a te ria łó w  zeb ranych  z obserw acji, 
s aje Się z ole i p u n k te m  c e n tra ln y m  ta k ie g o  zestaw ien ia  e lem entów  czasowych 

m a ro  oczego, k tó re  spe łn ia  p o s tu la t ja k  n a jb a rd z ie j rac jona lnego  w y k o ­
rzys ta n ia  ę ącej w  d ysp o zyc ji s iły  robocze j. S ynteza ta  idz ie  przede w szyst- 

n n  po l in i i  pełnego w y k o rz y s ta n ia  czasu p ra c y  przez p ra co w n ika  —  i  da le j —  
po m i i  usp raw n ień  o rg a n iza cy jn ych  w  s tru k tu rz e  p rzeds ięb io rs tw a . R ac jona lna  

o m b inac ja  e lem entów  czasow ych d n ia  roboczego, w yod rębn ien ie  czasu p rz y ­
go tow an ia  i  czasu p ra cy  pom ocn icze j od czasu p ra c y  zasadniczej, oraz re d u k c ja
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u ch w yco nych  ana lizą  w ie lkośc i czasów tra co n ych , s ta je  się podstaw ą  in s tru k -  
tyw n e g o  opracow an ia  w y ty c z n y c h  u lepsza jących  organ izac ję  p ra cy , p o d ­
w yższa jących  w yd a jn o ść  p ra c y  i  s tw a rza jących  w a ru n k i d la  u n ikn ię c ia  wszel­
k ic h  p rze ros tów  w  n o rm ach  obsady ro b o tn icze j p rz y  s tanow iskach  roboczych .

R o z w i ą z a n i e  z a g a d n i e ń  n o r m o w a n i a  p r a c y  i  w a l k a  o n a ­
l e ż y t y  s t o s u n e k  do  n o r m  p r a c y ,  w y m a g a ,  r z e c z  j a s n a ,  ś w i a d o ­
m e g o  i  a k t y w n e g o  u d z i a ł u  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  Je d yn ie  św ia d o m y 
stosunek ro b o tn ik a  może zapew nić a k ty w n y  jego  u d z ia ł w  w y s iłk u , zm ie rza ­
ją c y m  do l ik w id a c j i  p rze ros tów  w  z a tru d n ie n iu  i  do w z ro s tu  w yd a jn o śc i p ra cy . 
N o rm ow an ie  p ra cy , ja k o  środek rac jona lnego  w y k o rz y s ta n ia  s iły  roboczej 
i  rezerw  w yd a jn o śc i p ra cy , s ta je  s ię 'w  gospodarce soc ja lis tyczne j p rzedm io tem  
sta ranne j u w a g i ze s tro n y  k la s y  ro b o tn icze j, dostrzegające j w  n im  zresztą 
n ie  ty lk o  środek lepszego w yzyska n ia  ś rodków  w y tw a rz a n ia , ale ta kże  drogę 
do re a liz a c ji soc ja lis tyczne j zasady w ynag radzan ia . P o tw ie rd zen ie m  fa k tu  zm ia ­
n y  s tosunku  k la s y  ro b o tn icze j do no rm o w a n ia  p ra cy  je s t w ie lk a  ilość  p rzo d o ­
w n ik ó w  p ra cy , ra c jo n a liz a to ró w , w ie low a rsz ta tow ców , o p racow u jących  coraz 
doskonalsze m e to d y  o rg a n iza c ji p ra c y  i  lepszego w y k o rz y s ta n ia  urządzeń 
p ro d u k c y jn y c h . Ten  szeroko ro z w in ię ty  ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i i  n o w a to rsk i, 
o taczany  je s t ze s tro n y  socja lis tycznego  pańs tw a  szczególnie tro s k liw ą  op ieką. 
In ic ja ty w a  ro b o tn ik ó w  z n a jd u je  pełne poparc ie  personelu in ż y n ie ry jn o -te c h n i­
cznego i  k ie ro w n ic tw a  zak ładów  p ra cy .

O bok ra c jo n a liz a to rs tw a  i  n o w a to rs tw a  na pe łn ie jsze w y k o rz y s ta n ie  s iły  
roboczej w p ły w a  rów n ież  w  o g ro m n ym  s to p n iu  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  p ra .c y , 
określa jące , d la  celów  w y k o n a n ia  p o d ję ty c h  zobow iązań now e fo rm y  o rg a n i­
za c ji praCy. M e to d y  p ra cy  k o le k ty w n e j, poczucie  p rzyna leżnośc i do jednego 
k o le k ty w u , w yksz ta łca  w  w y b itn y m  s to p n iu  w spó łzaw odn ic tw o  zespołowe, 
będące w yrazem  w yższe j, k o le k ty w n e j o rg a n iza c ji p rą cy . Zespołowe zobo­
w iązan ia , będące szko łą  p ra c y  k o le k ty w n e j, m o b iliz u ją c  w y s iłe k  w szys tk ich  
cz ło n kó w  zespołu, w ym a g a ją  w prow adzen ia  zespołowej o rg a n iza c ji p ra c y  i  p ro ­
w adzą bezpośrednio  do pow ażnych  oszczędności s i ły  robocze j.

W  zw ią zku  z p row adzoną  na w szys tk ich  o d c inkach  w a lk ą  o oszczędność 
i  w y ko rzys ta n ie  rezerw  s iły  robocze j, z n a jd u ją  się rów n ież  ta k ie  m e to d y  p ra cy , 
ja k  w ie łow arsz ta tow ość i  k u m u la c ja  zaw odów . W i e ł o w a r s z t a t o w o ś ć ,  po ­
lega jąca na rów noczesnym  o b s ług iw an iu  przez ro b o tn ik a  k i lk u  s tanow isk  
roboczych , pozw ala  na  w y d a tn e  zm nie jszen ie  n o rm  obs ług i m aszyn  i  u rządzeń 
i  uzyskan ie  w  te n  sposób do d a tko w e j reze rw y  s iły  robocze j, n iezbędne j na  in n y m  
o d c in ku  p ro d u k c ji.

K u m u l a c j a  z a w o d ó w  polega na w y k o n y w a n iu  przez jednego ro b o tn ik a  
dw u  lu b  w ięce j zaw odów . Ja ko  m e toda  o rg a n iza c ji p ra cy , k u m u la c ja  zaw odów  
u m o ż liw ia  pełne obciążenie dn ia  p ra cy , szczególnie ro b o tn ik a  w ysoko  k w a li­
fikow anego, k tó r y  p ra cu ją c  w  je d n y m  zaw odzie, n ie je d n o k ro tn ie  w  czasie dn ia  
p ra cy  m ó g łb y  b y ć  bez za jęcia . D z ię k i pos iadan iu  u m ie ję tn o śc i w yko n yw a n ia  
drug iego zaw odu, w o ln y  czas jego  p ra c y  m o ż liw y  je s t do w y k o rz y s ta n ia , n ie  
w y w o łu ją c  p o trz e b y  an i okresowego zw a ln ia n ia  p ra co w n ika , a n i p rz y jm o w a n ia  
d o d a tko w ych  s ił roboczych .

Oszczędność w  rezerw ach s iły  robocze j, u zysku je  się w ięc, w  k o n k lu z ji,  
p rzez osiągnięcie za pom ocą szeregu stosow anych  bodźców  —  w z r o s t u  w y ­
d a j n o ś c i  p r a c y .  T en  w z ro s t w yd a jn o śc i p ra cy  m o ż liw y  je s t d z ię k i tw ó rcze j 
in ic ja ty w ie  k la s y  ro b o tn icze j, k tó re j in te re sy  osobiste u to żsa m ia ją  się z in te re ­
sam i całego społeczeństwa.
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IV .  O SZC ZĘD N O ŚĆ  W  A D M IN IS T R A C J I P R Z E D S IĘ B IO R S T W  
I  Z A K Ł A D Ó W  P R A C Y

D oniosłe  znaczenie d la  w y k o rz y s ta n ia  rezerw  s iły  robocze j, posiada 
r a c j o n a l i z a c j a  a p a r a t u  a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  idąca  w  k ie ru n k u  w y e li­
m in o w a n ia  w sze lk ich  p rze ros tów  w  ty m  aparacie . R e d u kc ja  n adm ie rne j licze b ­
ności personelu  a d m in is tra cy jn e g o  pozw ala  na  zw o ln ien ie  n ie je d n o k ro tn ie  
bardzo  pow ażnej reze rw y  s iły  roboczej i  sk ie row an ie  je j do p ro d u k c ji. W  w ie lu  
p rzeds ięb io rs tw ach  i  zak ładach  p ra c y  ilość p ra co w n ikó w  a d m in is tra cy jn e g o  pe r­
sonelu pom ocniczego je s t n a dm ie rna  i  n ie  sto jąca  w  ża d n ym  lo g iczn ym  zw iązku  
z rze c z y w is ty m i p o trze b a m i ty c h  zak ładów . L ik w id a c ja  p rze ros tów  e ta to w ych  
i  zm nie jszenie  ilo śc i p ra co w n ikó w  pom ocn iczych , da je  w  efekcie zm nie jszen ie  

ic z  oAe personelu, n ie  m ającego zw ią zku  z p ro d u k c ją  za k ładu  i  p rz y c z y n ia ­
jącego się zbyteczn ie  do podw yższen ia  ko sz tu  p ła c y  robocze j, p rzyp a d a ją ce j 
na  je d n os tkę  w y tw a rzanego  p ro d u k tu .

S o c ja lis tyczn y  system  gospodarczy, dysponu je  w sze lk im i ś ro d ka m i, zm ie- 
rz a ją c y m i do oszczędnego i  rac jona lnego  w y d a tk o w a n ia  p ra cy  lu d z k ie j. M o b i- 

zacja ty c h  środków  i  p rzekszta łcan ie  ic h  w  rzeczyw istość, w ym aga  zorgan izo ­
w an ia  całe j k la s y  ro b o tn icze j w  w alce o w y k ry w a n ie  rezerw  s iły  robocze j. 
R ealne w y n ik i te j w a lk i uzyskane zostaną poprzez w ciągn ięc ie  szerokich m as 
ro b o tn ik ó w , ekonom is tów  i  in ż y n ie ró w  do om aw ian ia  i  op racow yw an ia  w szys t­
k ic h  o d c in ków  gospodark i i  w szys tk ich  e lem entów , w y ty c z a ją c y c h  fa k tyczn e  
zapo trzebow anie  s iły  roboczej w  p rzeds ięb io rs tw ach  i  zak ładach  p ra cy .



GOŁĘBIEWSKI TADEUSZ

Wieś jako źródło sił roboczych

W S T Ę P  •

P la n  6 - le tn i —  p la n  ro z w o ju  gospodarczego i  b u d o w y  pods taw  so c ja lizm u  —  
zaw ie ra  n a s tę p u ją cy  p o s tu la t w  odn ies ien iu  do d o p ły w u  s ił ro b o czych : „Z a p e w ­
n ić  gospodarce na rodow e j d o p ły w  p o trzebne j ilo śc i n o w ych  ro b o tn ik ó w  oraz k a d r 
w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  i  personelu  techn icznego i  k ie row n iczego ...“

Ju ż  na I V  P le n u m  K C  P Z P R  P re zyd e n t B ie ru t o m ó w ił szeroko p ro b le m  
ka d r. N a  V - ty m  P le n u m  Zenon N ó w a k  w  re feracie  „Z a g a d n ie n ie  k a d r w  św ie tle  
zadań p la n u  6 -le tn iego “  p rze p ro w a d z ił szczegółową analizę tego zagadn ien ia , 
w skazu jąc  m . i n „  że w raz  z ro zw o je m  naszego gospodarstw a społecznego 
szybko podnosić się będzie k rz y w a  za tru d n ie n ia 1). Z  lic zb  po d a n ych  w  re feracie  
w y n ik a , że ro zb u d o w u ją c y  się p rzem ys ł, hande l, t ra n s p o r t i  inne  gałęzie 
życ ia  gospodarczego po trzebow ać będą d la  swego ro z w o ju  ponad  2 m ilio n y  
n o w ych  rą k  do p ra cy , w y k w a lif ik o w a n y c h  zaw odow o i  w y ro b io n y c h  p o lity c z n ie .

N a  ty m  t le  pow sta je  p y ta n ie , ja k im  rezerw uarem  lu d z k im  je s t obecnie 
wieś i  ja k i  może b y ć  je j u d z ia ł w  dos ta rczen iu  d la  gospodark i na rodow e j, zgodnie 
z P lanem  6 -le tn im , n iezbędnych  rą k  do p ra cy .

„ Z B Ę D N I  N A  W S I“

P o jęcie  „zbędnośc i“  cz łow ieka  pow sta ło  w  Polsce p rzedw rześn iow e j, na 
tle  o b sza rn iczo -ka p ita lis ty czn ych  w a ru n k ó w  społeczno-gospodarczych tego 
okresu. W  Polsce Lu d o w e j z ja w isko  to  zan ika , choć n ie w ą tp liw ie , ja k  to  w y k a ­
żem y n iż e j, n ie  całą ludność w ie jską  m ożna ju ż  uw ażać za w  p e łn i zaw odow o 
czynną , tz n . za z a tru d n io n ą  przez c a ły  ro k  w  zaw odach ro ln ic z y c h  lu b  in n y c h .

P rzed w o jn ą  p ro b le m  p rze lu d n ie n ia  w s i b y ł  b a d a n y  przez w ie lu  a u to ró w , 
m . in n . przez Józefa  P on ia tow sk iego2), O berlandera , M icha łow sk iego , G ołę­
b iew skiego i  in . O b liczen ie  ro zm ia ró w  u k ry te g o  bezroboc ia  w ie jsk iego , o b e jm u ją ­
cego b ezro lnych , m a ło  - a n a w e t ś re d n io ro ln ych , n a p o ty k a ło  wówczas na zasad­
niczą tru d n o ść  —  b ra k  dosta tecznych  danych . L iczbę  „z b ę d n y c h “  na w s i sza­
cow ano, zależnie od m e to d y  obrane j przez au to ra , na  41/ 2, 7, 10, a n a w e t na 
13,8 m ilio n ó w  osób. G d y b y ś m y  p rz y ję li  n a w e t n a jo p ty m is ty c z n ie js z y  rachunek , 
to  i  ta k  s tw ie rd z ić  na leży, iż  u k ry te  bezrobocie  w ie jsk ie  b y ło  w  Polsce przed-

x) „N o w e  D ro g i“  N r  2 i  4 z ro k u  1950.
2) Józe f P on ia tow sk i: Przeludnienie w si i  ro ln ic tw a , W arszawa, 1936 r.
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W rześniowej o lb rzym ie . Wszyscy a u to rz y  p o tw ie rd z a ją  jednog łośn ie  pow ażne 
p rze ludn ien ie  w s i, k tó re m u  to w a rz y s z y ły  nędza, n iedosta teczne spożycie a i t y ­
tu łó w  ro ln ic z y c h  i  p rzem ys łow ych , dalsze ka rłow acen ie  i  upadek  gospodarstw  
oraz w yn iszczen ie  na jw iększego bogactw a  k ra ju ,  ja k im  je s t cz łow iek . W ię k ­
szość a u to ró w  n ie  u w zg lędn ia ła  p rz y  ty m  w  sw ych badan iach  u k ła d u  klasowego 
w si. G d yb yśm y  bo w ie m  zbędność cz łow ieka  p rzed  w o jn ą  na w s i u ję li  k lasow o, 
to  okaza łoby  się, że bezrobocie  szerzyło się przede w s z y s tk im  w ś ró d  p ro le ta r ia tu  
w ie jsk iego , fo rn a li,  k o m o rn ik ó w , p a ro b kó w , pas tuchów , następn ie  w śród  ch ło ­
p ó w  m a ło ro ln ych  i  ś re d n io ro lnych .

P rz y jrz y jm y  się s tru k tu rz e  p o lsk ie j w s i p rze d w o je n n e j:

Ilo ść  gospodarstw :

O d 0 —  2 ha 
od 2 -  5 „  
od 5 —  20 
od 20 —  50 ”  

pow yże j 50 „

1.109.000 o obszarze 1,076.000 ba
1.002.000 o obszarze 3,433.000 „
1.045.000 o obszarze 9,347.000 „

76.000 o obszarze 2,141.000 ,,
30.000 o obszarze 14,341.000 ,,

W id z im y  za tem , że 1,190.000 ro d z in  za jm ow a ło  3 ,5%  obszaru ro lnego , 1,002.000 
to d z in  11 ,3% , 1,045.000 —  30 ,8% , 76.000 —  7 ,1%  i  30.000 —  47 ,3%  obszaru.

o aj m y , iż  tę  o s ta tn ią  liczbę  trze b a  sko rygow ać, a lbow iem  w śród  w ie lk ie j 
w  asności z iem iańsk ie j je d n a  ro d z in a  pos iada ła  n ie raz  k i lk a  a n a w e t k ilkanaśc ie  
fo lw a rkó w .

P rz y  te j s tru k tu rz e  a g ra rn e j, gdzie gospodarstw a do 5 ba, wynoszące 65%  
w szys tk ich  gospodarstw  w  Polsce, z a jm o w a ły  ty lk o  14 ,8%  obszaru i gdzie na 
° 8<rllr^  ̂ ' t 7 lk o  ^  osoby w  ro d z in ie ) w yp a d a ło  po 0,2 ba , podczas gdy  w  w y -
olb 11 w.le k leJ w łasności na  osobę w yp a d a ło  ponad 500 ba, p rzyczyn a  is tn ie n ia  
_  m a* « lu d z i m a rg inesow ych “  na  w s i b y ła  jasna . Z w iększa jąca  się

U 6 rzyw dzące j p o l i t y k i  ag ra rne j k o n c e n tra c ja  k a p ita łu  w  ro ln ic tw ie  oraz 
masowa paupe ryzac ja  w s i, p ro w a d z iły  całe ro ln ic tw o  po lsk ie  do nędzy  i  u p a d ku .

a p ita  ls tyczn a  p o lity k a  ag ra rna  obn iża ła  tow arow ość w s i, p rz y c z y n ia ła  
się o ru m y  m a ło  - i  ś re d n io ro ln ych  ch łopów , z ro d z iła  k i lk a  m ilio n ó w  osób 
„zb ę d n ych  ‘ w  ro ln ic tw ie  i  zm n ie jszy ła  spożycie na  w s i do ro zm ia ró w , k tó re  
s ta ły  się ham u lcem  d la  ro z w o ju  p rzem ys łu .

___% z « kw ilą  w yzw o le n ia  P o lsk i i  p rzep row adzen ia  zasadniczej re fo rm y
ro  nej (c.ekret P K W N  z 6. X I .  1944 r .) ,  usuw a jące j z naszego życ ia  p o lity c z n o - 
gospodarczego w ie lk ą  w łasność obszarn iczą, p rzed  p o l ity k ą  agra rną  s taną ł p ro - 

em stopn iow ego p rzeksz ta łcen ia  gospodark i ro ln e j w  te n  sposób, b y  odpo- 
w ia i a ła ona n o w ym  p o trze b o m  gospodark i n a rodow e j, a w  szczególności ró ż ­

u ją c e m u  się w  s zyb k im  te m p ie  so c ja lis tycznem u  p rzem ys łow i.

O B E C N Y  O B R A Z  G O S P O D A R C Z Y  I  L U D N O Ś C IO W Ą  W S I P O L S K IE J

, . W s k u te k  p rzeobrażeń sp o łeczno -po litycznych  i  re fo rm y  ro ln e j oraz dba- 
osci w  a zy  Indow e j o w ieś, sy tu a c ja  b ie d o ty  w ie jsk ie ] i  ś redn iaków  w  Polsce 

u  cg a po epszeniu i  podn iós ł się‘ poz iom  życ io w y  te j w a rs tw y  ch ło p sk ie j. Jednak, 
ja  '  uczy en in , „d ro b n e  gospodarstw a z nędzy  w y jś ć  n ie  m ogą“ . R ozw iązan ie  
zagadn ien ia  podn iesien ia  d o b ro b y tu  p racu jącego ch łops tw a  n a p o ty k a  na przesz- 

odę w  postac i in d yw id u a ln e g o  gospodarstw a, stanow iącego n ieodpow iedn ie , 
■zbyt w ąskie  ra m y  d la  rozszerzonej soc ja lis tyczne j p ro d u k c ji. Z d ru g ie j s tro n y ,
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chociaż p rze ludn ien ie  ro ln ic tw a  znacznie się zm n ie jszy ło , jednakże  n ie  zosta ło  
ca łkow ic ie  z likw id o w a n e .

P arce lac ja  dokonana  w  w y n ik u  d e k re tu  z 1944 r .  p rzyn io s ła  d ro b n y m  
ro ln ik o m  na z iem iach  da w n ych  1,180.000 ha z ty t u łu  p o d z ia łu  w iększych  m a ­
ją tk ó w  z iem skich  oraz 820 ty s . ha  z t y t u łu  p rz e ję ty c h  gospodarstw  pon iem iec­
k ic h . R azem  m a li ro ln ic y  pos iada li z końcem  1947 r . :  11.600 ty s . ha  sprzed 
w o jn y  i  2 m ilio n y  ha  o trzym a n e  w  okresie 1944— 1947, w  sum ie za tem  13,600 
ty s . ha . P rzekazan ie  w  ręce in d y w id u a ln y c h  ro ln ik ó w  4,040.000 ha na z iem iach  
odzyskanych  da ło  380 ty s . gospodarstw  osadn iczych. Ludność au to ch to n iczn a  
ty c h  z iem  trz y m a  n a d a ł w  sw ych  rękach  oko ło  500 ty s . ha. D o d a ją c  za tem  
w szys tk ie  t r z y  g ru p y , o trz y m u je m y  18,140 ty s . ha , a od licza jąc  n ie u ż y tk i,  
17.891,300 ha zn a jd u ją c y c h  się we w ła d a n iu  d ro b n ych  ro ln ik ó w .

M . C zerniewska poda je1), że s tru k tu ra  agra rna  m n ie jsze j w łasności na 
z iem iach  da w n ych  zm ie n iła  się w  sposób n a s tę p u ją cy :

1935 r . 1946 r .

gospodarstw a pon iże j 2 ha  . 38% 29%
od 2 —  5 h a ........................ 27% 34%
„  5 —  10 h a ........................ 22% 26%

10 —  20 h a ........................ 11% 9%
„  20 —  50 h a ........................ 2% 2%

Z lic zb  ty c h  w y n ik a , że w  dużej m ierze  zm n ie jszy ł się odsetek gospodarstw  
k a r ło w a ty c h  i  w zrós ł odsetek gospodarstw  średn ich . R e fo rm a  ro ln a  za tem  
i  pozyskane k i lk a  m ilio n ó w  ha na  z iem iach  odzyskanych  s tę p iły  ostrze k ry z y s u , 
dręczącego naszą w ieś p rzedw o jenną . Jeże li m ó w im y , iż  s tę p iły , to  d la tego , 
że n ie  usu n ę ły  ca łko w ic ie : w ieś i  ro ln ic tw o  nada l pos iada ją  pew ien  odsetek 
lu d n ośc i, k tó rego  w  żaden sposób n iu  w y k o rz y s ta  się na leżycie  w  gospodarce 
ro ln e j i  k tó r y  n a le ży  z a tru d n ić  poza ro ln ic tw e m  —  w  przem yśle , h a n d lu , k o ­
m u n ik a c ji,  s łużb ie  p u b lic zn e j. Równocześnie n ie  za p o m in a jm y  też  o ty m , że 
w  m ia rę  dalszego ro z w o ju  ludnośc i, ew. n o w ych  dz ia łów , g łów n ie  je d n a k  w  m ia rę  
przechodzen ia  do w yższych  fo rm  gospodarow an ia  oraz dalszego ro z w o ju  m e­
ch a n iza c ji ro ln ic tw a  —• odsetek te n  będzie się zw iększa ł.

Z a k ła d a ją c  je d n a k  na w e t, że przez pew ien  czas u trz y m a ła b y  się lic zb a  
3.123.500 gospodarstw , co, rzecz jasna , b y ło b y  zaprzeczeniem  postępu , to  i  ta k  
ilość „z b ę d n y c h “  na w s i je s t n a d a l pow ażna.

Obecnie pos iadam y w  Polsce gospodars tw 2):

od 0 —  2 ha 831.000 
„  2 —  5 ha 992.400
„  5 —  10 ha 836.400
„  10 —  20 ha 395.400 
„  20 —  50 ha 68.600

Ludność  w ie jska  lic z y ła  w  1949 r .  ogółem  15,697.938 osób3). Równocześnie 
na  podstaw ie  d a n ych  M ałego R o czn ika  S ta tys tycznego  (1949) ła tw o  o b liczyć , 
że lu d n ośc i w ie js k ie j w  w ie k u  15 a 39 la t  życ ia  pos iadam y 6,358.500, lu d n o śc i 
zaś m ię d zy  40 a 60 ro k ie m  życ ia  3,328.400.

t )  Zob. „G ospodarka P lanow a“  z r . 1947, N r  9.
2) N r  7— 8 „P rzeg lądu  Spółdzielczego“  z r .  1950, s tr. 371.
’’) M a ły  R oczn ik  S ta tys tyczn y , 1949 r.
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W  Polsce pos iadam y ogółem  17,891.300 ha u ż y tk ó w 1). Je że lib y  podz ie lić  
tę  sumę przez pe łną  ludność zam ieszka łą  na w s i, to  o trz y m a lib y ś m y  ponad 
90 osób na 100 ha u ż y tk ó w . R achunek  ten  je d n a k  b y łb y  o ty le  n ieodpow iedn i 
d la  naszych celów , że u w zg lę d n ia łb y  m łodz ież  do la t  14, k tó ra  zresztą częściowo 
je s t ju ż  z a tru d n io n a  w  ro ln ic tw ie .

P rze licza jąc  ilość  h e k ta ró w  na ilość d o jrza łe j s iły  roboczej na w s i, a za tem  
na ro c z n ik i od 15 do 60 ro k u  życ ia , o trz y m a m y  na 100 ha 56 osób. O a licza jąc  
naw et od te j l ic z b y  25%  zaw odów  p o za ro ln iczych  w raz  z z a tru d n io n y m i w  spó ł­
dzie lczości w yp a d n ie  nam  jeszcze ponad  4 0 -tu  lu d z i na 100 ha z iem i o rne j, 
t .  zn. o w ie le  za dużo.

Zachodzi te ra z  p y ta n ie , ja k a  ilość  osób zaw odow o czyn n ych  w  ro ln ic tw ie  
pow in n a  p rzypadać  na 100 ha?  T ru d n a  je s t odpow iedź na to  p y ta n ie , na le ­
ż a ło b y  bow iem  um ów ić  się, o ja k ą  gospodarkę i  ja k ą  s tru k tu rę  gospodarstw  
nam  chodzi. W  Z w ią zku  R a d z ie ck im  w  n ie k tó ry c h  ko łchozach  p rz y  bardzo  
zm echanizow anej up ra w ie , na 100 ha z a tru d n io n y c h  je s t n iew ie le  ponad  10 
oso i.  Ze w zg lędu na pow ażne b ra k i w  dz iedz in ie  m echan izac ji n ie  m ożem y 
s onę  jeszcze dziś p ozw o lić  na ta k i  m n o ż n ik . D la tego  też, b io rą c  pod  uwagę 
pe ne 2 m ilio n y  ha  w  P G R  ja k o  gospodarkę w yższe j fo rm y , b io rą c  da le j pod  
uwagę 2.200 is tn ie ją c y c h  ju ż  sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  oraz p a m ię ta ją c  o w ie l­
k im  odse tku  d ro b n ych  gospodarstw , p rz y jm ijm y  m n o ż n ik  30 osób z a tru d n io ­
n ych  na 100 ha  u ż y tk ó w  ro ln y c h 2). W  te n  sposób liczb a  ludnośc i w  w ie k u

60 la t,  k tó re j p raca  w  ro ln ic tw ie  m o g ła b y  b y ć  w  p e łn i w y ko rzys ta n a , 
w yn o s iła b y  dziś (w  p rz y s z ły m  ro k u  sy tu a c ja  może b y ć  ju ż  in n a ) 5,370.000 osób. 
Je że li liczbę  tę  o d e jm ie m y  od lic z b y  lu d n ośc i w  w ie k u  15— 60 la t  (9,686.900) 
pom n ie jszone j, ja k  w spom niano  w yże j o 2 5 % , t .  zn. od 7,625.175 osob, to  o trz y - 

liczbę  n ie p o trze b n ych  w  te j c h w ili do ros łych  lu d z i na  w s i w  w ysokośc i 
2,255.175 osób.
. , d o lic z a ją c  do tego ro czn y  p rz y ro s t n a tu ra ln y  w  w ysokośc i ca 250.000 
u z i, o t iz y m a m y  2,505.175 osób do ros łych , k tó re  m ogą w y jś ć  z ro ln ic tw a  

na obecnym  etap ie . 6
Z astrzegam y się, że n ie  u w zg lę d n iliśm y  tu  n a w e t spodziewanego ro z ­

w o ju  ro ln ic tw a  w  k ie ru n k u  spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j oraz oczekiw ane j me- 
t a n iza c ji ro ln ic tw a , p rz y  k tó ry c h  m a m y  do czyn ien ia  z n ie zw yk le  in te n s y w ­
n y m  zm n ie jszan iem  się zapo trzebow an ia  na  ręce robocze. M echan izac ja  ro l­
n ic tw a  socja lis tycznego , ja k  w iadom o , zapew nia  ogrom ną  oszczędność czasu 
i - s i ł  roboczych . A b y  zaorać n p . 1 ha  z iem i p rz y  u ż y c iu  j  ednoskibow ego p ługa  
koleśnego ch łop  m us ia ł, n ie  szczędząc s ił, p racow ać ciężko przez 2 do 3-ch dn i. 
T ra k to r  n a to m ia s t orze w  c iągu jednego  d n ia  od 15 do 20 h a 3). S iew p rz y  pom ocy 
s ie w n ikó w  tra k to ro w y c h  z pos tępu jącą  m echan izac ją  zw a ln ia  ta kże  dużo rą k  
24 Z b ió r k ło so w ych  z 1 ha  p rz y  p o m ocy  k o s y 'o d b y w a  się w p rzeciągu
,  ł j f ^ n ,  p rz y  pom ocy ż n iw ia rk i w  c iągu  18 godz in , p rz y  p o m ocy  snopow ią-

1 C13gu 12 godz in , a p rz y  p o m o cy  k o m b a jn u  w  c iągu 2 godz in , a za tem  
praca ornbaj u u zm nie jsza n a k ła d  p ra c y  cz łow ieka  d w u n a s to k ro tn ie , n ie  licząc
ego, ze k o m b a jn  w y rzu ca  z ia rn o  w ym łócone , co jeszcze b a rd z ie j pow iększa 

te n  m n o żn ik . J

W  w yw odach  naszych . p o m ija m y  też  p rob lem  t .  zw . sezonów m a rtw y c h , 
) M a ły  Rocznik Statystyczny, 1949 r.

,  ).“ P; %  F ra n c ji p rzy  d łuższym  okresie w egeta tyw nym  wypadało  przed w o jną  ty lk o
48,2 osob ludności ro ln icze j na 100 ha g ru n tó w  ornych . Podobnie b y ło  w  Niemczech.
W  bzarikow* h :  H is to ryczna  konieczność przejścia chłopów' do zespołowej p ro d u kc ji ro lne j.



30 Tadeusz Gołębiewski

k tó re  ró w n ie ż  zw a ln ia ją  na  pew ien  okres czasu pow ażną liczbę  rą k  ro b o czych , 
ale ro b im y  to  d la tego , że w  w yższych  fo rm a ch  gospodarow an ia , w  spó łdz ie l­
czości p ro d u k c y jn e j, sezony m a rtw e  n ie  is tn ie ją .

* * *
W  św ie tle  pow yższych  p rz y k ła d ó w  i  danych  lic zb o w ych  okazu je  się, iż  

w ieś rozporządza  dz is ia j o lb rz y m ią  ilo śc ią  zd ro w ych , do ros łych  rą k , gnuśnie- 
ją c y c h  d o tą d  w  bezczynności w  b ie d n ych  cha tach . W  c h w ili,  k ie d y  so c ja lis tyczn y  
p rzem ys ł, k ie d y  so c ja lis tyczn y  o b ró t to w a ro w y , k ie d y  tra n s p o rt i  k o m u n ik a c ja  
p o trz e b u ją  d la  swego ro z w o ju  coraz to  w iększe j ilo śc i zd ro w ych  rą k  do p ra cy , 
n ie  m ożna pozw o lić , b y  te n  n a jw ię kszy  m a ją te k , ja k im  w  społeczeństw ie so­
c ja lis ty c z n y m  je s t cz łow iek  —  m a rn ia ł b e zp ro d u k tyw n ie .

P R O B L E M  M Ł O D Z IE Ż Y  W IE J S K IE J

P rz y  w y k o rz y s ta n iu  w ie js k ic h  rą k  do p ra c y  na  p ie rw szym  m ie jscu  na ­
le ży  oczyw iście  pos taw ić  p ro b le m  m łodz ieży .

P rzed w o jn ą  u d z ia ł m łodz ieży  w śród  „z b ę d n y c h “  na  w s i u k ła d a ł się ró w ­
n ież w  zależności od k la s y  społecznej. W  gospodarstw ach od p ó ł do 2 ha  odse­
te k  zbędnej m ło d z ie ży  w y n o s ił 48 ,7 % , w  gospodarstw ach od 2 do 5 ha  —  
29 ,1 % , w  gospodarstw ach od 5 do 10 ha —- 22,2%  i  w  gospodarstw ach od 
10 do 50 ha —  17,3%  ogó łu  m ło d z ie ży  w  w ie k u  od 15 do 24 la t.

P aństw o  ludow e , zapew nia jąc m ło d z ie ży  ch łopsk ie j ośw ia tę  na w szys t­
k ic h  szczeblach i  we w szys tk ich  zaw odach, n ie  może dopuście do zm arnow an ia  
ty c h  la t  n a u k i, lecz po  ukończen iu  szkó ł w in n o  n a ty c h m ia s t z a tru d n ia ć  ją  w  p ro ­
d u k ty w n y c h  i poży tecznych  zaw odach.

W  obecnej c h w ili je s t na  w s i 2.400 ty s . m ło d z ie ży  W w ie k u  15 24 la t
oraz 1.300 ty s . w  w ie k u  od 10— 14 la t ,  to  znaczy m łodz ieży , k tó ra  bądź ju ż  je s t 
czynna  p ro d u k ty w n ie , bądź w e jdz ie  w  w ie k  a k tyw n o śc i p ro d u k c y jn e j w  okresie 
P la n u  6 -le tn iego1). Spora część te j m ło d z ie ży  p rze jd z ie  do zaw odów  p o za ro l­
n iczych  i  w  ty m  k ie ru n k u  m us i b y ć  p lanow o  szko lona. R eszta  pozostan ie  n a d a l 
na  w s i. Ja ka  je s t przyszłość te j m ło d z ie ży?  Ja k ie  są je j szanse życiow e, m o ż li­
wości osiągnięcia w ykw a lif iko w a n e g o  zaw odu, lepszych  w a ru n k ó w  życ ia , ro z ­
w o ju  ku ltu ra ln e g o  ?

Ci m ło d z i ch ło p cy  i  dz iew częta, k tó rz y  pozostaną na w s i, pos iada ją  te  same 
p ra w a  do aw ansu społecznego, co ic h  ró w ie śn icy  o d p ły w a ją c y  do m ia s t i  ośrod­
k ó w  p rzem ys łow ych .

Jeże li d la  je d n y c h  o tw ie ra ją  się dziś na  oścież w ro ta  m ia s t i  fa b ry k , to  
p rzed  d rugą  g rupą  m uszą b y ć  rów n ież  o tw a rte  m oż liw ośc i aw ansu społecznego 
poprzez podn iesien ie  ic h  w ie d zy  i  k w a lif ik a c ji oraz za tru d n ie n ie  na  ró żn ych  
s tanow iskach  w  życ iu  w s i i  p o w ia tu , a w ięc w  spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j, 
w  zaw odach ro ln ic z y c h  lu b  zw iązanych  z ro ln ic tw e m , w  u rządzen iach , m a ­
ją c y c h  s łużyć p o trzebom  w s i, je j podn ies ien iu  gospodarczem u, k u ltu ra ln e m u  
itd .  T en  za s trz y k  now ej in te lig e n c ji ch łopskiego pochodzen ia  m ieć będzie d la  
p rzyszłego ro z w o ju  w s i p o lsk ie j ogrom ne znaczenie.

M łodz ież  w ie jska , w śród  k tó re j is tn ie je  dziś p o w a żny  reze rw ua r n ie p ro ­
d u k ty w n y c h  rą k , m u s i sobie uśw iadom ić , że drogą  je j p rzysz łośc i je s t n ie  
siedzenie na  g ruź licze j dz ia łce o jca , ale w y rą b y w a n ie  na  w s i i  w  m ieście d róg , 
p row adzących  nas w s z ys tk ich  do jednego celu, do lepszej p rzysz łośc i, do so­
c ja liz m u .

*) M a ły  R oczn ik  S ta tys tyczn y  —  1949.
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I .  L E C Z N IC T W O  U B E Z P IE C Z E N IO W E

L e c z n ic tw o  u b e z p ie c z e n io w e  p o w s ta ło  ja k o  w y t w ó r  u s t r o ju  k a p i t a l is t y c z -  
n e g ° ,  w  k t ó r y m  u s łu g i  z d ro w ia  s ta n o w ią  „ t o w a r “ , s p rz e d a w a n y  i  k u p o w a n y  n a  
w o ln y m  r y n k u .

K o rzys ta n ie  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  z pom ocy leczn icze j m a  ch a ra k te r 
zaspaka jan ia  p o trz e b y  w y łączn ie  in d y w id u a ln e j, je d n os tko w e j (z p e w n ym i 
d o ra źn ym i w y ją tk a m i d la  s y tu a c ji ep idem icznych ). O chrona zd row ia , ja k o  
zadanie zb io row e, ja k o  społeczna tro s k a  o zd row ie  społeczeństwa, w  zasadzie 
n ie is tn ie je . K lasa  rządząca m a ś ro d k i na  zakup  na jlepszych  w  d a n ym  czasie 
us ug leczn iczych  w  p ry w a tn y m  gabinecie le k a rs k im , w  p ry w a tn e j k lin ic e , w  p ry ­
w a tn y m  sana to rium . J a k  b o w ie m '%  in n y c h  dziedz inach , is tn ie ją  i  t u  różne ga- 
Leczn '*°W ara’ ^ePsze ' gorsze, droższe i  tańsze (np . k i lk a  „k la s “  w  szp ita lach), 
le czn iczv rt! d  a Pro le .ta r ia tu  je s t w  s tosunku  do tego w olnego system u usług  

M arks  nUnf- m d o d a tk o w y m , zastępczym , ro d za je m  n a m ia s tk i,
dla ^ sa ro b o tn icza  d la  zachow ania  i  od tw a rza n ia  siebie sam ej,
Ä L S i Ü S  fizycznego is tn ie n ia  » „ s i  dostaw ać g r o d k i  

p  j  i • V T V  eznędne d la  swego życ ia  i  rozm nażan ia  się... )
„ „ at j  ec X I X  w ie ku  do ś rodków , „a b s o lu tn ie  n iezbędnych “  zaliczone

osta ło pewne m in im u m  p om ocy  le ka rsk ie j, k tó re  ro b o tn ik  p o w in ie n  w  zasadzie 
m oc o trzym a ć  obok  swej p ła c y  robocze j. P on iew aż zaś d la  k a p ita l is ty  „z y s k  
^ m e  w  ty m  sam ym  s to p n iu , w  ja k im  spada p łaca  robocza i  spada w  ta k im  

s to p n iu , w  ja k im  p łaca robocza rośn ie2) “ , j est  rzeczą d la  rządzących  k las społe- 
zenstw a ka p ita lis ty czn e g o  o czyw is tą , że ro b o tn ik  w in ie n  m ieć je d y n ie  m ożność 

g a tu n ku  n a jb a rd z ie j n iezb«dny ch u s łu g i  to  w  n a jta ń s z y m  ( t j .  na jgorszym )

nem ^ S tab  wówczas o p in ia , odpow iada jąca  is to tn e m u  s ta n o w i w y tw o rz o - 
leczn i T- w a runbacb  u s tro ju  ka p ita lis tyczn e g o , o n iższości i  m n ie jsze j w a rto śc i 
n ic tw °  Wa p racow n iczeg0 i  le czn ic tw a  ubezpieczeniow ego. P oz iom  tego lecz- 

h  a’ Za™8,ze w zg lędn ie  n is k i, u lega p e w n ym  w a h a n io m , zależnie od is tn ie j ą- 
y, . na w ykó w  i  p a n u ją cych  po jęć na  to , co n iezbędne, przede w s z y s tk im  zaś 

za ezme od zm ien ia jące j się s y tu a c ji na  r y n k u  p ra c y  i  w  u k ła d z ie  s ił b u rżu a z ji
i  p ro le ta r ia tu  w  walce k lasow e j. '  '

U S ar°? M arks: „D z ie ła  wybrane“ , K siążka , T . I . ,  s tr. 338 i  339.
) la m ze  —  st r .  280.
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C h a ra k te r  p o t r z e b  z w ią z a n y c h  z c h o ro b ą  s p ra w ia ,  że  fo r m a  u b e z p ie c z e ­
n io w e g o  p o k r y w a n ia  k o s z tó w  p o m o c y  le c z n ic z e j je s t  n a jta ń s z a ,  p o z w ą  a  b o w ie m  
n a  o g ra n ic z e n ie  n a k ła d ó w  d o  r z e c z y w is ty c h  p r z y p a d k ó w  z a c h o ro w a n ia  i  z w a ln ia  
o d  k o n ie c z n o ś c i ta k ie g o  z w ię k s z e n ia  p ła c y  k a ż d e g o  r o b o tn ik a ,  ja k ie  b y ło b y  
k o n ie c z n e ,  g d y b y  k a ż d y  in d y w id u a ln ie  m ia ł  m ie ć  z a p e w n io n ą  re z e rw ę  w  p ła c y  
n a  z a k u p  u s łu g  z d ro w ia  w  ra z ie  p o w a ż n e j c h o ro b y .  K la s y  rz ą d z ą c e  s p o łe c z e ń ­
s tw a  k a p i ta l is t y c z n e g o  s p r z y ja ją  w ię c  r o z w o jo w i  d o b ro w o ln y c h  p ra c o w n ic z y c h  
k a s  c h o ro b o w y c h ,  d z ia ła ją c y c h  n a  z a s a d a c h  w z a je m n o ś c i u b e z p ie c z e n io w e j.  
T o te ż  w  o s ta tn ie j  ć w ie r c i X I X  w ie k u  r o z p o c z y n a  s ię  tw o rz e n ie  w  s z e re g u  z a ­
c h o d n ic h  p a ń s tw  k a p i t a l is t y c z n y c h  u s ta w o w y c h  i  o b o w ią z k o w y c h  r o b o tn ic z y c h  
u b e z p ie c z e ń  c h o ro b o w y c h  p o z o s ta ją c y c h  p o d  k o n t r o lą  p a ń s tw a  b u rz u a z y jn e g o .
Z  z a s a d  r z ą d z ą c y c h  s p o łe c z e ń s tw e m  k a p i t a l is t y c z n y m  w y n ik a  o c z y w iś c ie ,  ze 
k o s z t  n a b y c ia  u s łu g  le c z n ic z y c h ,  a w ię c  i  k o s z t  u b e z p ie c z e n ia ,  m u s i  o b a rc z a ć

p ra c o w n ik a .  , . ,
J a k ie k o lw ie k  b y ł y b y  p o s t u la t y  z o rg a n iz o w a n y c h  r u c h ó w  r o b o tn ic z y c h

o d n o ś n ie  te g o  u b e z p ie c z e n ia ,  n ie  m o g ą  o n e  z m ie n ić  f a k t u ,  że  w  f o r m a c j i  k a p i ­
ta l is t y c z n e j  u b e z p ie c z e n ie  c h o ro b o w e  je s t  t y l k o  n a j ta ń s z ą  fo r m ą  o p ła c a n ia  
n ie z b ę d n y c h  u s łu g  z d ro w ia  d la  c h o ry c h  r o b o t n ik ó w  i  że w  t e j  f o r m a c j i  m e  m o ż e  
s ię  o n o  p r z e k s z ta łc ić  w  p la n o w y ,  s p o łe c z n y  s y s te m  s łu ż b y  z d ro w ia .  S tą d  m o g ły  
is tn ie ć  o b o k  s ie b ie  l ic z n e  i  o d rę b n e  in s t y t u c je  o rg a n iz u ją c e  p o m o c  le c z n ic z ą  
d la  r ó ż n y c h  g ru p  r o b o t n ik ó w  p r z e m y s ło w y c h  c z y  r o ln y c h ,  n a je m n ik ó w  w  r z e ­
m io s ła c h ,  p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rz ą d o w y c h ,  g ó r n ik ó w  l t d .  W ie lk o ś ć  
f o r m  i  ic h  r o z b ic ie  o rg a n iz a c y jn e  n ie  s ta n o w i ły  p rz e s z k o d y  w  d z ia ła ln o ś c i t y c h  
i n s t y t u c j i ,  w rę c z  p rz e c iw n ie  —  p o z w a la ły  n a  d o k ła d n ie js z e  d o z o w a n ie  m in im u m  
u s łu g  w  z a le ż n o ś c i o d  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  i  s p o łe c z n e j o b s łu g iw a n y c h  i  u ła t w ia ły  
r o z b i ja n ie  s o l id a rn o ś c i m a s  p r a c u ją c y c h .

U b e z p ie c z e n ie  a lb o  z w ra c a ło  p e w n e  o k re ś lo n e  k o s z t y  n a b y c ia  p o m o c y  
le k a r s k ie j  a lb o  te ż  o rg a n iz o w a ło  b e z p o ś re d n ie  d o s ta rc z a n ie  je j  u b e z p ie c z o n y m . 
T a  o s ta tn ia  fo r m a  n ie  r ó ż n i ła  s ię  co  d o  i s t o t y  o d  p o p rz e d n ie j.  C z ę s to  u b e z p ie c z e n ie  
o g ra n ic z a ło  s ię  d o  u m ó w  z  is t n ie ją c y m i  ju ż  p la c ó w k a m i le c z n ic tw a ,  z le k a rz a m i,  
s z p i ta la m i,  a p te k a m i o u d z ie la n ie  ś w ia d c z e ń  u b e z p ie c z o n y m  n a  z a s a d z ie  r o z ­

r a c h u n k u  z b io ro w e g o
G d y  je d n a k  d a w a ł s ię  o d c z u ć  b r a k  le k a r z y  i  z a k ła d ó w  le c z n ic z y c h ,  z k t ó r y c h  

u b e z p ie c z e n ie  c h o ro b o w e  m o g ło b y  k o r z y s ta ć ,  co  z d a rz a ło  s ię  p rz e  e w s z y s t  im  
w  ś ro d o w is k a c h  r o b o tn ic z y c h  —  in s t y t u c je  te g o  u b e z p ie c z e n ia  tw o r z y ć  m u s ia ły  
w ła s n e  z a k ła d y  le c z n ic z e .  T a k a  s y tu a c ja  b y ła  r ó w n ie ż  w  P o ls c e  o k re s u  m ię d z y ­
w o je n n e g o ,  g d z ie  n ie d o s ta te k  is t n ie ją c y c h  u rz ą d z e ń  p u b l ic z n y c h ,  .z w ła s z c z a  
p r z y c h o d n i i  s z p i t a l i  s a m o rz ą d o w y c h  o ra z  k o s z to w n o ś ć  p r y w a t n y c h  g a  in e to w ,  
a p te k  i t d .  —  z je d n e j s t r o n y ,  a  p o s t u la t  ta n ie g o  i  m a s o w e g o  z a s p o k a ja n ia  p o ­
t r z e b  le c z n ic z y c h  k la s y  r o b o tn ic z e j  z d r u g ie j  s t r o n y  —  z r o d z i ł y  p ra w e m  d ia le k ­
ty c z n e g o  r o z w o ju  p ie rw s z e  z a c z ą tk i  s p o łe c z n e g o  le c z n ic tw a  o  n o w y m  t y p ie  
u rz ą d z e ń  i  n o w y c h  m e to d a c h  p r a c y .  T a k ie m u  r o z w o jo w i  s p r z y ja ł  ta k ż e  p o s tę p  
n a u k  le k a r s k ic h ,  k t ó r y  s p ra w ia ł ,  że p r y w a t n y  g a b in e t ,  p r y w a t n y  s z p i ta l  s ta w a ły  
s ię  c o ra z  b a r d z ie j  n ie w y s ta r c z a ją c y m  p r z e ż y tk ie m .

J e ż e l i  n a  p ro w a d z e n ie  in s t y t u c j i  u b e z p ie c z e ń  m ie l i  p e w ie n  w p ły w  p rz e d s ta ­
w ic ie le  z o rg a n iz o w a n e j k la s y  r o b o tn ic z e j ,  u s i ło w a l i  o n i  n a d a ć  r o z b u d o w ie  s p o ­
łe c z n e g o  le c z n ic tw a  c h a r a k te r  p r o g r a m o w y ;  t a k  r ó w n ie ż  b y ło  w  P o ls c e  d o  c z a s u , 
z a n im  s a n a c ja  n ie  w ta r g n ę ła  d o  u b e z p ie c z e ń  i  n ie  p r z y s tą p i ła  d o  l i k w i  a c j i  y c  
w ła ś n ie  z a c z ą tk ó w  s p o łe c z n e g o  le c z n ic tw a ,  ja k o  n ie z g o d n y c h  z  k la s o w y m  in t e ­

re s e m  b u r ż u a z j i .
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K o n k lu d u ją c , m ożna pow iedzieć, że w  okresie panow an ia  b u rż u a z ji lecz­
n ic tw o  ubezpieczeniow e b y ło  urządzen iem  gospodarczym  d la  s łabych  gospodar­
czo cz łonków  społeczeństwa, d la  p ro le ta r ia tu ; kosz t jego  p o n o s ili- ta k  czy inacze j, 
p ra cu ją cy ; b y ło  ono ro z b ite  w  lic z n y c h  od rębnych  in s ty tu c ja c h , n ie  obe jm ow a ło  
w szys tk ich  g rup  p ra co w n iczych  i  n ie  udz ie la ło  p e łn ych  św iadczeń p o trze b n ych  
d la  is to tn e j och ro n y  zd row ia . N ie  m ogąc rządz ić  się p ra w a m i so c ja lis tyczn ym i, 
me m ogło  też  ro zw in ą ć  się w  spo łeczny system  och ro n y  zd row ia .

I I .  L E C Z N IC T W O  P R A C O W N IC Z E

Po w yzw o le n iu  z o k u p a c ji h itle ro w s k ie j i  zd o b yc iu  w ła d z y  przez m asy lu - 
owe rozpoczęła się w  Polsce g ru n to w n a  p rzebudow a k a p ita lis ty c z n e j s t r u k tu ry  

spo eczno-gospodarczej k ra ju  w  s tru k tu rę  soc ja lis tyczną . 
r .  p ie rw szych  la ta c h  obok  dokonan ia  po d s ta w o w ych  a k tó w  re w o lu c y jn y c h  

wna uw aga m us ia ła  b yć  sk ie row ana na zadan ia  o d b u d o w y  oraz na  lik w id a c ję  
zegoinie ja s k ra w y c h  zan iedbań  z okresu p rzedw ojennego. S ta n o w iło  to  ró w - 

(z  w y tyczn e  dz ia ła lnośc i w  dz iedz in ie  leczn ic tw a .
P ow o łan ie  M in is te rs tw a  Z d ro w ia , k tó re  m a skup iać  w szelk ie  sp ra w y  do- 

yczące o ch rony  zd ro w ia  w  k ra ju  i  ko o rd yn o w a ć  dz ia ła lność w  ty m  zakresie 
J< st w yrazem  nowego p o jm o w a n ia  zadań le czn ic tw a . W y ra ze m  tego je s t ró w n ie ż  
uw o ln ien ie  p ra co w n ikó w  od o p ła t na  ubezpieczenie społeczne i  zniesienie w ie lu  
ograniczeń z zakresu udz ie lan ia  św iadczeń.
' d V s tr^ ł in s ty tu c j i ,  k tó re  zapew n ia ją  pom oc leczn iczą p ra co w n iko m  pozosta ł 
je  na na razie  p raw ie  n ie zm ie n io n y , zachow ały  one bo w ie m  swą odrębność 

a u tonom ię , odbudow a u rządzeń  zd ro w ia  o d b yw a ła  się w ięc  w  ram ach  p rzed- 
wegc*1 planu*1 ^a<̂ U 0r San izacyjnego ty c h  in s ty tu c j i ,  bez je d n o lite g o  i  ca łościo-

k o r u j j , * j ; * ' '  I>ora‘n ‘p  u rządzen ia  lecznicze p ry w a tn e , spó łdz ie ln i le ka rsk ich , 
p ra c o w n ic z e j V - ’ ’ Jak°  “ e m aj ąc.e is to tn e g o  znaczenia d la  p o trze b  le czn ic tw a  
i  zam kn ię te8 * Panstw ow e i  sam orządow e z a k ła d y  le czn ic tw a  o tw a rte g o
te rv to r ia ln v c h  bP,ozostal ąc® w zarządzie  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  i  sam orządów
P aństw o ' 7  h  b y ly  J PraWdZ1? d ° SŁęPIie d la  w szys tk ich , ale w  zasadzie o d p ła tn ie . 
P aństw o i  sam orządy s tosunkow o ty lk o  w  m a ły m  s to p n iu  za p e w n ia ły  w  n ich
leczenie bezp ła tne  i  to  g łów n ie  b iedocie  w ie js k ie j i  m ie js k ie j. L u d z ie  p ra c y
m ie li do n ich  dostęp na podstaw ie  sk ie row an ia  in s ty tu c j i  le czn ic tw a  p ra co w n i- 

—1eżego i  na  ic h  kosz t. 1

Is tn ia ło  w ięc k i lk a  n iepow iązanych  ze sobą i  z M in is te rs tw e m  Z d ro w ia  
n  ■̂ŁacJ1 8czQ ictw a pracow niczego, w śród  k tó ry c h  p ierw sze m ie jsce ze w zg lędu  
Z U S ^  t u ? dz lida tda  za jm ow a ło  ubezpieczenie chorobow e, w yko n yw a n e  przez 
odr b ezpieczalnie Społeczne. U bezpieczenie to  s topn iow o  p rze ję ło  i  sca liło  
p a iis t '10 ' " j ł  in s ty tu c je  p o m ocy  leczn icze j d la  g ó rn ikó w , fu n k c jo n a riu s z y  
d z ia ła n i j yC’ ' Pracow a ik ó w  sam orządow ych . Z  k o le i w łą czy ło  w  swój zakres 
zw łas j z a  mecd)U 'te d o tą d  ubezpieczeniem  ch o ro b o w ym  g ru p y  p ra co w n ikó w , 
c is tów ) 7 R r ° h l i c ! w ie  * le śn ic tw ie  oraz b y ły c h  p ra c o w n ik ó w  (e m e ry tó w  i  ren - 
i  szybk ie  OWnocze®nie w s k u te k  pos tępu jące j ro z b u d o w y  gospodark i po lsk ie j 
do św i-'(U ° T Zrostu lic z b y  p ra c o w n ik ó w  i  ro b o tn ik ó w , k rą g  osób u p ra w n io n y c h  
in r n Wia czen. nbezpieczenia chorobow ego rozsze rzy ł się, o b e jm u ją c  p o d  kon iec  

w  J raWle P° ło w ę iu d n ośc i. J J r
ązem u do sp ros tan ia  zw iększonym  zadan iom  ubezpieczenie chorobow e 

w łasne u rządzen ia  lecznicze, a m b u la to ria , szp ita le , sana to ria ,rozbudow a ło
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a p te k i i td .  O rozm ia rze  ro zb u d o w y  ty c h  u rządzeń  św iadczą dane w ed ług  s tanu  
na 1 łip c a  1950 ro k u :

36 s z p ita li (6902 łóżek)
1 szp ita l c h iru rg ii u razow e j (305 łóżek)

26 sa n a to rió w  p rze c iw g ru ź liczych  (5672 łóżek)
10 san a to rió w  zd ro jo w isko w ych  (2105 łóżek)

2 p re w e n to ria  (115 łóżek)
70 za k ładów  ren tgeno log icznych  

100 zak ładów  leczenia fizyka lnego
66 la b o ra to r ió w  ch e m iczno -bak te rio log icznych
10 za k ła d ów  ka rd io lo g iczn ych  

524 a m b u la to ria  
130 a p te k

37 p ro te zo w n i d e n tys tyczn ych
3 szko ły  p ie lęgn ia rsko-po łożn icze  

7030 le k a rz y
662 fa rm a ce u tó w

10066 osób pom ocniczego personelu  lekarsk iego1).
Poza ty m  ubezpieczenie chorobow e k o rzys ta ło  z in n y c h , g łów n ie  p a ń s tw o ­

w ych  i  sam orządow ych  za k ładów  leczn iczych , w  k tó ry c h  p rzyg n ia ta ją cą  
w iększość p a c je n tó w  s ta n o w ili ubezpieczeni leczeni na ko sz t ubezp iecza ln i.

L e czn ic tw o  to ,  ja k o  le czn ic tw o  ubezpieczeniow e, pod lega ło  je d n a k  nadzo­
ro w i n ie  M in . Z d ro w ia  lecz M in is te rs tw a  P ra cy  i  O p ie k i Społecznej. N ieza leżn ie  
od le czn ic tw a  ubezpieczeniowego is tn ia ły  i  ro z w ija ły  się p rz y  fa b ry k a c h  i  w  w ię k ­
szych zak ładach  p ra c y  g a b in e ty , p rzych o d n ie  oraz inne  u rządzen ia  lecznicze 
i  zapobiegawcze, pod legające M in is te rs tw o m  fa ch o w ym  lu b  P K P G .

J a k  z tego w id a ć , le czn ic tw o  pracow n icze  pozostaw a ło  n a d a l poza zarządem  
M in is te rs tw a  Z d ro w ia , chociaż zosta ło ono pow ołane do k ie ro w a n ia  całością 
p o l i t y k i  s łu żb y  zd row ia .

M in is te rs tw o  Z d ro w ia  k ie ro w a ło  w  ty m  czasie uw agę g łów n ie  na  szkolenie 
k a d r i  zaopatrzen ie  m a te ria łow e  oraz na  akc je  obe jm u jące  całą ludność k ra ju  
(w a lka  z ep id em ia m i, s a n ita r ia t, a kc ja  W . i tp ;) .  O siągnięcia na  ty m  p o lu  są 
duże. M im o  to  je d n a k  —  ja k  n iedaw no s tw ie rd z ił m in . S ztache lsk i2) —  „p o d s ta ­
w o w y m  b ra k ie m  s łu żb y  zd ro w ia  w  o s ta tn im  okresie b y ło , a w  d u żym  s to p n iu  
je s t jeszcze obecnie n iedocen ian ie  zadań wobec k la s y  ro b o tn icze j . 1 osw ięcając 
dużo u w a g i spraw ie k a d r  i  .zaopa trzen ia  m a te ria łow ego , z b y t m a łą  op ieką 
o taczano le czn ic tw o  n ie  zw iązane bezpośrednio  z M in is te rs tw e m  Z d ro w ia . 
N ie  w y k o rz y s ty w a n o  też  w szys tk ich  m oż liw ośc i zaopa trzen ia  go w  now e k a d ry  
i  szeroko po ję te  pom oce lecznicze, n ie  zre fo rm ow ano  o rg a n iza c ji ca łe j m asy 
u rządzeń leczn iczych  pod  k ą te m  w id ze n ia  p o trze b  k la s y  p ra cu ją ce j.

B y ło  to  n ie w ą tp liw ie  re z u lta te m  „n ie d o ce n ia n ia  zagadn ien ia  system u o rga­
n izacy jnego  s łu żb y  zd ro w ia “ . W s k u te k  u trz y m y w a n ia  się odrębności in s ty tu c j i  
le czn ic tw a  pracow niczego, odziedziczonej z po p rze d n ie j, k a p ita lis ty c z n e j fo rm a c ji 
u s tro jo w e j, p o trz e b y  k la s y  p racu jące j w  dz iedz in ie  le czn ic tw a  n ie  n a rzu ca ły  się 
M in is te rs tw u  Z d ro w ia  ja k o  bezpośrednia  i  g łów na  w y ty c z n a  jego dzia ła lnośc i. 
P ro d u k c ja  us ług  zd ro w ia  oddz ie lona  b y ła  od ic h  d y s try b u c ji,  od o rgan izow an ia

i )  T . G.: „Leczn ic tw o  ubezpieczeniowe w  
Społecznych, n r  12, grudzień  1950, s tr. 33.

i)  Je rzy  Sztachelski, M in is te r Zdrow ia : 
Zdrow ia , n r  48, 1950, s tr. 4.

ub ieg łym  pięcio leciu“  —  Przegląd Ubezpieczeń 

„P la n  6- le tn i w  służbie zdrow ia “  —  Służba
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zybciej postępowały procesy uspołecznienia i przebudowy struktury 
zej i społecznej Polski, tym jaskrawiej występował anachronizm

dostępności, od „k o n s u m c ji“  us ług  zd row ia . W  ty c h  w a ru n ka ch  je d n a k  tru d n o  
b y ło  o szeroką akc ję  och ro n y  zd ro w ia  p racow niczego, o pow iązan ie  leczn ic tw a  
z in n y m i fo rm a m i w a lk i o d o b ro b y t mas p ra cu ją cych , o w iązan ie  a k c ji leczn i­
czej z akc ją  p ro fila k ty c z n ą , o celowe ha rm on izow an ie  dz ia ła lnośc i różnego 
ty p u  zak ładów  s łu żb y  zd ro w ia  i  o o p ty m a ln e  ic h  w y k o rz y s ta n ie  po  l in i i  k laso ­
w ych  in te resów  lu d z i p racy .

S y tu a c ja  ta  m ia ła  u lec zm ian ie  dpp iero  w  p o czą tku  1950 ro k u , gdy  w  w y n ik u  
u ch w a ły  B iu ra  P o lityczn e g o  K C  P Z P R  u tw o rz o n y  zosta ł Z a k ła d  Leczn ic tw a  
P racow niczego.

Im  szybi 
gospodarczej
opisanego w yże j b ra k u  u n if ik a c ji ' sp raw  s łu żb y  zd row ia , zw łaszcza m arg ineso- 
wosc eczn ic tw a  pracow niczego w  dz ia ła lnośc i M in is te rs tw a  Z d ro w ia . J a k  to  
ju z  w spom niano  liczb a  p ra co w n ikó w  n a je m n ych  w  p rzem yśle  i  ro ln ic tw ie , 
howZPleCT yCh na .w ypadek ch o ro b y , w z ra s ta ła  szybko ; g d y  p rzed  w o jn ą  
p  i f . m  u  ezpieczeni w raz  z ro d z in a m i s ta n o w ili za ledw ie 16%  ogó łu  ludnośc i 
n r  & 1 j "  końcu  1950 ro k u  s ta n o w ili on i ju ż  p raw ie  50% 1). Jeże li równocześnie 
ira w o d a w s tw o  państw a  ludow ego rozszerzało zakres u p ra w n ie ń  leczn iczych 

ezpieczonyc-h, to  zw iększa ła  się d ysp ro p o rc ja  m ię d zy  szybko  rosnącym  zapo­
rze ow aniem  na  u s łu g i lecznicze a m ożliw ośc ią  zaspoko jen ia  ic h  przez in s ty -  

tu c je  ubezpieczenia chorobowego.
Zakład Lecznictwa Pracowniczego, powstając jako instytucja odrębna 

mia więc spełnić dwa główne zadania:
1) b yc  e tapem  p rze jśc io w ym  d la  p rze jęc ia  le czn ic tw a  pracow niczego od 

ubezpieczenia społecznego i  p o d p o rządkow an ia  go M in is te rs tw u  Z d ro w ia ,

2) zapew nić pe łn ie jszą  ochronę zd row ia  k la s y  p racu jące j w  op a rc iu  o lepsze
Przeft ' 0° :ySti'.me wszelkich publicznych urządzeń służby zdrowia.

leczniczej ’ ° *  spo łecznych obow iązek zapew nien ia  p o m ocy  
pieczeń Cześń i, iW y m , Z L P  p rz e ją ł rów m eż u rządzen ia  lecznicze ubez- 
n is te rs tw a  Z d r n S  }UrZądzeń P ^ e k a z a ^a  zosta ła  w  bezpośredni zarząd M i- 
U zd ro w isk  t  -8 ow m e sana to ria  p rzec iw gruź licze ) i  D y re k c ji P a ńs tw ow ych
iszmtaTel 7T P T  ^ 6  zaś w  zarząd organów  ko m u n a ln ych
O tw arte j,'. W  Za<dlował w  SW,’.H  d y s p o z y c ji zasadniczo za k ła d y  leczn ic tw a  
• , ? j  ,., ZWlązd:u z ty m  rożne ka te g o rie  za k ładów  leczn iczych  zn a la z ły

^  n .° J y m  zarz9dem  ale n ie  m og ło  to  s tanow ić  ostatecznego rozw iązan ia , 
pon iew aż me s tw a rza ło  na jlepszych  w a ru n k ó w  do zespolenia w szys tk ich  za- 

adow  o tw a rtego  le czn ic tw a  (nada l is tn ia ły  obok  siebie a m b u la to ria  ubezpie- 

z z a m k n ię ty m 10^ 1 Sam° rZąd° We) oraz do zespolenia le czn ic tw a  o tw a rtego

sp raw o -ękM ^ednak tem U ’ ŻC nadzó r nad  Z ak ładem  L e czn ic tw a  Pracow niczego 
eona z iT t t  1StCr Z d ro w ia ’ oraz że Przez u tw o rzen ie  ra d  na ro d o w ych  u je d n o li-  
u z y s k a n o ^  te r®now a w ładza  pańs tw ow a  w  w o je w ó d z tw a ch  i  p o w ia tach  —  
k ła d ó w  sł1Ẑ aCZnae W7 ższy  n iż  daw n ie j s top ień  w sp ó łd z ia ła n ia  w szys tk ich  za-
M in is te r Z d ro w ia  " s n S  T  ^  oł,?j u g i . le czn if  eJ ubezp ieczonych. Poza ty m  
W in ie t  sp e c ja ln ym  zarządzeniem  u d o s tę p n ił genera ln ie  d la  p o trzeb
ecz i  w a  pracow niczego w szys tk ie  o ś ro d k i i  p rzych o d n ie  ra d  na ro d o w ych  

‘ sam orzii  ow ), ic h  lekarze  zaś o trz y m a li u p ra w n ie n ia  le k a rz y  ubezpieczenio-

w o jn i j  M n  a rty k u ł F ' K r °g u lskiego p t.  „R o zw ó j ubezpieczeń społecznych po.

3*
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w y c h , a ubezpieczeni p raw o  p ie rw szeństw a w  p rzy ję c ia ch . W reszcie  za rządow i 
Z L P  zo s ta ły  poddane ta kże  z a k ła d y  (g a b in e ty  i  k l in ik i  lecznicze i  zabiegow e), 
is tn ie jące  p rz y  poszczególnych fa b ry k a c h  i  in n y c h  uspo łeczn ionych  przedsię­
b io rs tw ach .

D ocen ia jąc wagę je d n o lite g o  k ie ro w n ic tw a  w  o rg a n iza c ji w sp ó łd z ia ła n ia  
ró żn ych  u rządzeń poddano O d d z ia ły  te renow e Z L P  n a d zo ro w i ra d  te re n o w ych , 
a na  s tanow iska  k ie ro w n ik ó w  ty c h  o d d z ia łó w  m ianow ano  k ie ro w n ik ó w  w y d z ia ­
łó w  zd ro w ia  ra d  na ro d o w ych . W  te n  sposób skup iono  w  je d n y m  rę k u , na  d a n ym  
te ren ie  zarząd w s z y s tk im i za k ła d a m i s łu żb y  z d ro w ia  oraz odpow iedzia lność 
za zapew nien ie  m asom  p ra c u ją c y m  na jlepsze j p o m ocy  leczn icze j. S tw o rzy ło  
to  zd row ą  podstaw ę do dalszej p lanow e j ro z b u d o w y  za k ładów  leczn iczych  pod  
ką te m  w idzen ia  in te resów  lu d z i p ra cy . U je d n o lic e n iu  d y s p o z y c ji w  zakresie 
p o trzeb  p racow n iczych  w  dz iedz in ie  le czn ic tw a  sp rzy ja  ta kże  w łączen ie  b u d że tu  
ubezpieczeń spo łecznych i  b u d że tu  le czn ic tw a  p racow niczego do b u d że tu  
państw a.

W s k u te k  ty c h  zm ian  i  zastosow ania om ó w io n ych  w yże j ś ro d kó w  w  ro k u  1950 
n a s tą p ił znaczny  w z ro s t su m a ryczn y  udz ie lane j p ra co w n iko m  p o m o cy  le czn i­
czej, ja k k o lw ie k  w z ro s t te n  n ie  zaspoka ja  jeszcze w  p e łn i p o trze b  w  w y n ik u  
szybkiego ciągle p rz y ro s tu  u p ra w n io n y c h  do św iadczeń le czn ic tw a  p ra c o w n i­
czego (daw nego le czn ic tw a  ubezpieczeniow ego)1) w  zw ią zku  z ro zw o je m  za­
tru d n ie n ia  i  gospodark i k ra ju .

O chrona  zd ro w ia  k la s y  p racu jące j s ta je  się je d n a k  pod  kon iec  tego e ta p u  
bezpośredn im  zadan iem  c e n tra ln y c h  i  te re n o w ych  w ła d z  p a ń s tw o w ych , k tó re  
re a liz u ją  ją  p rz y  p om ocy  w s z ys tk ich  p u b lic z n y c h  za k ła d ów  s łu żb y  zd ro w ia . 
O tw ie ra  to  szerokie m oż liw ośc i d la  podn ies ien ia  je j  po z io m u  i  rozszerzenia je j 
zakresu.

I I I .  P O W S Z E C H N A  S Ł U Ż B A  Z D R O W IA

Prace n a d  o rgan izac ją  Z a k ła d u  L e czn ic tw a  P racow niczego za p o czą tko w a ły  
n o w y  okres /o rgan izac ji s łu żb y  zd ro w ia  w  Polsce. W  św ie tle  dośw iadczeń tego 
Z a k ła d u  okazało  się, że u trz y m y w a n ie  odrębności le czn ic tw a  p racow niczego 
n ie  sp rzy ja  pe łne j m o b iliz a c ji w s z ys tk ich  is tn ie ją c y c h  ś ro d kó w  i  u rządzeń.

P la n  6 - le tn i —  ja k  w iadom o  —-  posuw a na p rzó d  ba rdzo  znacznie  p rocesy 
uspo łeczn ien ia  w  Polsce. W  1955 r .  p ra co w n icy  czyn n i i  cz łonkow ie  ic h  ro d z in  
(łączn ie  z re n c is ta m i i  e m e ry ta m i) s tanow ić  będą ponad  2/3 lu d n ośc i k ra ju .  Jeże li 
do liczyć  do tego ludność zrzeszoną w  ro ln ic z y c h  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h , 
k tó re  w ed ług  założeń P la n u  6 -le tn iego  is tn ie ć  będą w  ro k u  1955, to  u w id o czn i 
się, że te  g ru p y  k la sy  p racu jące j s tanow ić  będą łączn ie  p rz y g n ia ta ją c ą  w iększość 
m ieszkańców  P o lsk i, w  w ie lu  zaś m ia s ta ch  i  ośrodkach  p rze m ys ło w ych  oraz 
w  okręgach uspołeczn ione j gospoda rk i ro ln e j obe jm ą  ogó ł ludnośc i. Ic h  p o ­
trze b o m  m a s łużyć  w  p ie rw szym  rzędzie  zu n ifiko w a n a  s łużba  zd row ia . J a k  
z tego w y n ik a , p ro b le m  le czn ic tw a  pracow niczego poszerza się w ięc  i  pog łęb ia .

N ow a  p ro b le m a ty k a  s łu żb y  zd ro w ia  w  Polsce zna laz ła  swój p ro g ra m o w y  
w y ra z  na  I  K ra jo w e j N a radz ie  A k ty w u  S łu żb y  Z d ro w ia , o d b y te j w  lis to p a dz ie  
1950 ro k u . N a  na radz ie  te j m in . S ztache łsk i m ów iąc  o d y re k ty w a c h  P lanu  
6 -le tn iego  na o d c in k u  s łu żb y  zd ro w ia  w y ra źn ie  zapow iedz ia ł, że „Z a d a n ie m  
następnego e tapu  (s łużby  zd row ia ) je s t bezpośrednie tw o rzen ie  socja listycznego-

!)  D r  Jan  W o lańsk i: „D otychczasow e osiągnięcia Z L P “  —  Służba Z drow ia  n r  52, 1950 r .
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system u s łużby  zd ro w ia  na  w zó r je d y n e j soc ja lis tyczne j s łu żb v  zd row ia  
Z w ią zku  R a d z ie ck im “ .

Z a k ła d  L e czn ic tw a  P racow niczego, k tó r y  m ia ł b y ć  e tapem  p rze jśc io w ym  
o je d n o lite j s łużby  zd ro w ia , ju ż  obecnie s ta n o w i n iedosta teczną  fo rm ę  ro z ­

w iązan ia  p ro b le m u  o rgan izacy jnego  le czn ic tw a  p racow niczego. M a  on w ięc 
przekazać swoje fu n k c je  bezpośrednio  M in is te rs tw u  Z d ro w ia , k tó re  będzie 
o r g a n i z o w a ć  c a ł o ś ć  a p a r a t u  s ł u ż b y  z d r o w i a  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  
p o t r z e b  m a s  p r a c u j ą c y c h .

W ejśc ie  na  drogę b u d o w y  soc ja lis tycznego  system u s łu żb y  zd ro w ia  ogrom nie  
rozszerza zakres p ra c y  s łu żb y  zd ro w ia  zarów no co do ro d z a ju  zadań i  ś rodków  ko- 
m ecznyc o ic h  re a liz a c ji, ja k  i  co do k rę g u  osób, ja k ie  te n  system  m us i ob jąć.

k im  w z " o ^ ^  p rzebudow ie  społecznej s t r u k tu ry  ludnośc iow e j k ra ju  i  szyb- 
_SC1f  rzesz lu dnośc i p racu jące j b y ła  ju ż  m ow a. Obecnie trze b a  znacznieP r Z V S R l P ę 7 t  f  t i w  u j  ł ;  y  x c i  j  u / j m u  u  u «

ludnośc i . emP ° ro zw o ju  s łu żb y  zd ro w ia , a b y  prześcignąć tem po  p rz y ro s tu  
czasowe ^ r f CUJą.cej  1 w  te n  sposób s tw o rzyć  na leży te  w a ru n k i p o p ra w y  d o tych - 
pow iednfo  < < ZIUC^ 'va ubezpieczeniow ego. Poza ty m , s łużba zd ro w ia  m u s i od­
kami n °  r ° ZWlnąć ochronę zd ro w ia  n a d  so c ja lis tyczn ą  w sią , n a d  p ra cow n i- 
s p ó łd z i^u s tw o w y c h  gospodarstw  ro ln y c h  i  ro d z in a m i ch ło p sk im i w  w ie js k ic h  
n o k i ' ^ QlaC^  Pro<l u k c y jn y c h . Jes t to  w ażne zadanie , n ie ła tw  e w  w a ru n ka ch

czasowe * 1 Ĵ . Cel  1 w  te n  sposób s tw o rzyć  na leży te  w a ru n k i p o p ra w y  d o tych -
• - . eczuictwa ubezpieczeniowego. Poza tym, służba zdrowia musi od- 

10 D

iństi
niac

Msj  ,ze w zględu na ubóstw o  u rządzeń  leczn iczych  i  zapob iegaw czych na 
z d ro w i“ ? ?  Prze<bvvoj erma ju k  1 pow o jenna  rozbudow a  za k ła d ów  s łu żb y  
i y ła} 0 ouyw a fa  gję g łów n ie  a n a w e t p ra w ie  w y łączn ie  na  te ren ie  m ia s t 

s to p n iu  b ra ła  do tychczas p o d  uw agę p o trz e b y  w s i. 
n ik a  zszerzenie zadań nowego soc ja lis tycznego  system u s łu żb y  zd ro w ia  w y - 

poza ty m , z nowego u jm o w a n ia  zadań s łu żb y  zd row ia . N ie  może ona
je d n o s tko m . Z a d a -  

c z y  n a w e t  
p l a n o w a ,

..‘ v. Łlasy p rac ,i „ * **,vv,j .i jpuuiiuoicma oifluu z d r o w o t -
C hodzi w ięc n ie  t y lk o *0°  to  ? ru , n  k  ó w  s a n i t a r n y c h  j e j  ż y c i a  i  p r a c y ,
uzyskać pom oc ze s tro n y  s łu żb v  • cz lo w ie k  Pracy  m óSł  w  raz ie  p o trze b y  
ś ro d k i i  M oż liw ośc i ^  T * *
n ią  zadań. 1 ę ę a szerokie j a k c ji 1 w y k o n a n ia  na łożonych  na

: « u p e b t a i .  u r „ d  J  , d r „ » a . P ó d l  ”  Z r p X » lT k , K S c t ™

w sze lk ich  in s tv tn c  ’ * • 1 onaw stw a w  s łużb ie  zd ro w ia , scalenie i  zespolenie
W  t> t  j l  1 zak ładów  s łu żb y  zd row ia .

leczn ic tw a  system ie  s łu żb y  zd ro w ia  z a n ikn ie  po n ieką d  odrębność
z k la s o w y ?  z a s a T ^ ln lt  ° k ' i ab  }.° P °u 'k re ś lił m in . S ztache lsk i —
gólnego zaiecia 1 * l y  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  w y n ik a  kon ieczność szcze- 
wowego d la  na jsze rszvcb tW em  ubezPleczeu io w y m , p o p ra w y  le czn ic tw a  podsta- 
p rz y fa b ry c z n y c h  o ś ro d k ó m as Pra ęu13cy c h d u żej ro zb u d o w y  p rzem ys łow ych , 
rozbudow yw ane  na w zó r r l d  T * *  * 1 ?  N a  Przem y s ł™ e o ś ro d k i zd row ia , 
ja k o  na  podstaw ow ą fo rM e  r f ^ 1’ “ “  Y *  ZWrocona obecnie szczególfia uw aga;
w zm ocn ien iu  i  rozszerzeń“  o c h r o n ?  d M a^  ° ne 8.łuZy Ckładdw „,T : ■ . ochrony zdrowia nad ludźmi pracy na terenie za-

P W czasie ich zajęć produkcyjnych.
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W  te n  sposób n a s tą p i s iln ie jsze, n iż  do tychczas, pow iązan ie  s łu żb y  zd row ia  
z zadan iam i p ro d u k c y jn y m i P la n u  6 -le tn iego . T rzeba  je d  ia k  zaznaczyć, że 
je ż e li te  o ś ro d k i zd ro w ia  s łużyć m a ją  u sp ra w n ie n iu  och ro n y  zd ro w ia  lu d z i 
p ra c y  i  sp rzy ja ć  w z ro s to w i w yd a jn o śc i ogó lne j m asy u rządzeń zd ro w ia  
to  m uszą one b y ć  h a rm o n ijn ie  pow iązane z tą  masą u rządzeń w  sensie o rg a n i­
z a c y jn y m  i  fu n k c jo n a ln y m . W  je d n o lity m  system ie s łu żb y  zd ro w ia  n ie  m ogą 
one oznaczać odrębności in s ty tu c j i ,  lecz w in n y  podkreś lać rodza je  zadań,

Z  przedstaw ionego s ta n u  rzeczy w y n ik a , że w c h o d z i m y  n a  d r o g ę  
b u d o w y  j e d n o l i t e g o  s y s t e m u  s o c j a l i s t y c z n e j  s ł u ż b y  z d r o w i a .  
S koro  g łó w n ym  zadan iem  w  dz ia la  ności tego system u je s t ochrona zd row ia  
ro b o tn ik ó w , p ra cu ją cych  ch łopów  i  in te lig e n c ji,  to  o tw ie ra ją  się w  m ia rę  postę­
pó w  so c ja liza c ji now e p e rs p e k ty w y  o rg a n iza c ji s łu żb y  zd ro w ia  w  Polsce.

M in is te r S ztache lsk i p o w iedz ia ł1):
„D ą żą c  do pe łne j re a liz a c ji so c ja lis tyczne j s łu żb y  zd ro w ia  m a m y  na celu 

powszechną i  b e zp ła tną  pom oc leka rską . B ędz iem y do n ie j zdąża li w  op a rc iu  
o procesy uspo łeczn ien ia , ja k ie  zm ie n ia ją  ob licze naszego k ra ju . W z ro s t za­
tru d n ie n ia , a za tem  w zro s t ubezp ieczonych, postęp k o le k ty w iz a c ji w s i, w yzn a ­
cza ją  tem po  upow szechn ien ia  s łu żb y  zd row ia . W  te n  sposób pe łna  lik w id a c ja  
k las  w y z y s k u ją c y c h  będzie jednocześnie  oznaczała ob jęcie  całe j ludnośc i bez­
p ła tn ą  op ieką  le ka rską “ .

W  te n  sposób le czn ic tw o  pracow n icze  z odrębnego ubezpieczenia  chorobo- 
wego p rze jdz ie  w  powszechną i  b e zp ła tn ą  służbę zd row ia .

R ozw ó j te n  ch a ra k te ry z u je  zm ien ioną  sy tu a c ję  le czn ic tw a  p ra co w n i­
czego w  pańs tw ie  lu d o w y m . G d y  w  państw ie  k a p ita lis ty c z n y m  ubezpieczenie 
ehorobow e b y ło  ty lk o  u rządzen iem  d o d a tk o w y m , m arg inesow ym , zakupem  
sk ro m n ych  us ług  zd ro w ia  na  kosz t p ra cu ją cych , to  w  pańs tw ie  lu d o w y m  szeroka 
ochrona zd ro w ia  k la s y  p racu jące j s ta je  się ośrodk iem  państw ow e j p o l i t y k i  
zd row ia . L u d z i p ra c y  o tacza się op ieką  zd ro w o tn ą  bezp ła tn ie , a g łó w n y  w y s iłe k  
m us i b y ć  k ie ro w a n y  na dość szybką  i  dosc dużą p ro d u kc ję  us ług  zd ro w ia  i  n a ­
le ż y tą  organ izac ję  ic h  d y s try b u c ji,  a b y  poz iom  zd ro w ia  mas p ra cu ją cych , ta k  
w a żn y  zarów no z p u n k tu  w id ze n ia  re a liz a c ji p la n ó w  gospodarczych, ja k  i  s ił 
b io lo g iczn ych  n a ro d u  —  s ta n ą ł na o d p o w ie d n im  poz iom ie  i  s ta le  się podnos ił. 
B u d że t le czn ic tw a  pracow niczego w chodz i w  sk ład  b u d że tu  pa ń s tw a , a ochrona 
z d ro w ia  k la s y  p racu jące j s ta je  się obecnie bezpośredn im  zadan iem  ce n tra ln ych  
te renow ych  w ła d z  pa ń s tw o w ych .

i )  Jerzy Stachelski: P lan 6- le tn i w  służbie zdrow ia. Czas. „S łużba  zdrow ia“ , n r  48 z r. 1950.
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Problem żywienia lu d z i pracy
(Część d ruga )1)

I , U s taw a  o P lan ie  6 -le tn im  u s ta la  zarów no podaż to w a ró w  ja k  i  s iłę nabyw czą  
,Z1 p ra cy  w  sposób, k tó r y  s tw arza  roz leg łe  m oż liw ośc i p o p ra w y  od żyw ia n ia  

a jszerszych mas ludnośc i naszego k ra ju .  N ie  na leży  oczyw iście  zapom inać, 
ze ten  zap lanow any stan  d o b ro b y tu  os iągany będzie s topn iow o , w  c iągu ca łych  

a t, co w in n y  uw zg lędn iać  okresowe p la n y  szczegółowe. N a  ty m  t le  pow sta je  
in te resu jące zagadnien ie  n o rm o w a n ia  żyw ie n ia  na  poszczególnych etapach 

anu 6 -le tn iego. L e ży  ono w  zakresie n a u k i e k o n o m ik i żyw ien ia .

/
Z Z A G A D N IE Ń  E K O N O M IK I  Ż Y W IE N IA

W obec tego, że p la n  w y ż y w ie n ia  s tanow i część p la n u  generalnego, m u s im y  
uw z T  il R-1̂ ' Z -t y in ’ ze p lanow an ie , o rgan izow an ie  i  p ropagow an ie  żyw ien ia  

zg ę m ac w in n o  przede w s z y s tk im  t r z y  następu jące m o m e n ty :

b l dąż11” 8'*' ',1°  zaPew nieu ia  stałego ro z w o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  k ra ju ,
4mosc do zapew nien ia  ro z w o ju  k o n s u m c ii aż do osiągnięcia  s topn ia  

na d a n ym  etap ie  op tym a lnego
^ rozum nej  oszczędności, t j .  zachow ania  system u żyw ie n ia , k tó r y  

Y uczą roz rzu tność , ale jednocześnie  czyn i zadość p o s tu la to m  h i- 
fudności ZapeW,Ua Pe łn ię  ro zw o ju  s ił b io lo g iczn ych  i  p ro d u k c y jn y c h

P rzytoczone w yże j m o m e n ty  łączą się ze sobą ta k  ściśle, że rea lizac ja  każ- 
ego z n ich  u w a ru n ko w a n a  je s t re a liza c ją  dw óch pozosta łych .

l  ak  w ięc, rozw o j s ił w y tw ó rc z y c h  k ra ju  za leży od ilo śc i w yko n a n e j p ra cy , 
E ner» ' . 'P 7 naSa w k ła d u  pew nej ilo śc i ene rg ii (w  znaczeniu  czysto  fizyczn ym ), 
i  w  fP 1 e dos ta rczyć w  części m aszyny , w  części s iła  żyw a . I  w  je d n y m
przesa 'lS lm W ypadku  po trzebną  energię da się ob liczyć  i  podać w  k a lo ria c h . Bez 
m ożna b v m0Zr a Pow iedzieé’ że ca ł4 pracę p rze w id z ia n ą  P lanem  6 -le tn im  
te i dostarcPrZ'elmZyĆ na k a lo r ie  i  w  k a lo r ia c h  o b liczyć  surow iec, m a ją cy  energ ii 
nw ztrlcrln i ZyC' 1 w  k a lo ria c h  o b liczo n y  b ilans  m u s i, je że li chodz i o siłę żyw ą, 

C n-le t y l k ? ka l o rie  „p ro d u k c y jn e “ , będące ź ród łem  ene rg ii po trzebne j 
y  arna zam ierzonej p ra cy , ale i  k a lo rie  „w e g e ta ty w n e “  po trzebne  do 

u rzym a n ia  o rgan izm u  p rz y  życiu,, Jeś li zaopa trzen ie  n ie  p o k ry w a  zapo trzebo ­
w an ia , c z y li in n y m i s łow y  p rz y  b ilans ie  u je m n y m , o rgan izm  ż y w y  może w p ra w -

Część pierwsza n in . a r ty k u łu  ukaza ła  się w  N r  4 „P ra c y  i  O pieki Społecznej“  z r. 1950.



40 Janusz Łoś

dzie czas ja k iś  w y k o n y w a ć  pracę p ro d u k c y jn ą , ale czyn i to  kosz tem  nag rom a­
dzonych  u p rzedn io  w e w n ę trzn ych  zapasów. Z  ch w ilą  ic h  w ycze rpan ia  robocza 
w yd a jn o ść  o rgan izm u  szybko  spada.

Ż  p o p rzedn ich  rozw ażań w ie m y  też, że rów now aga  b ila n su  n ie  może ogra­
niczać się ty lk o  do s k ła d n ikó w  ene rge tycznych , ale m us i ob jąć  rów n ież  ca ły , 
szeroki w ach la rz  s k ła d n ikó w  „o c h ro n n y c h “ . Z achw ian ie  rów n o w a g i b ila n su  na 
k tó ry m k o lw ie k  o d c in ku  p ro w a d z i do w yn iszczen ia  o rgan izm u , zm nie jszen ia  
odpornośc i na cho roby , do in w a lid z tw a , a w  ko ń cu  do przedwczesnej śm ie rc i, 
t j .  z ja w is k  gospodarczo i  społecznie n iepożądanych . R ów noleg le  z ty m  po ­
s tępu je  spadek rozrodczości i  zdo lności w yd a n ia  zdrowego i  s ilnego p o tom stw a .

B łę d y  w  o d żyw ia n iu  p row adzą  w ięc do os łab ien ia  k a d ry  robocze j. A le  
obok u je m n y c h  s k u tk ó w  w  dz iedz in ie  s iły  m ięśn iow e j, b łę d y  w  o d żyw ia n iu  
w p ły w a ją  fa ta ln ie  na, sam opoczucie p ra co w n ika , jego chęć do p ra cy , p rz y to m ­
ność u m ys łu , za in teresow anie  postępem , pęd do ra c jo n a liz a to rs tw a  itp .  O lb rz y ­
m ia  ilość n iedom aga li w  dz iedz in ie  psycho -fizyczne j m a swoje źród ło  w  b łędach 
żyw ien ia . D la tego  w a ru n k ie m  p e ł n e g o  ro z w o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  k ra ju  n ie  
będzie w y ż y w ie n ie  ledw o w ysta rcza jące  a n i dostateczne. B ędzie  n im  dop iero  
w yżyw ie n ie  „ o p t y m a l n e “ . A le  w ie m y  ró w n ie  dobrze, że w yżyw ie n ie  „ o p ty ­
m a lne “  m oż liw e  je s t dop iero  w  w a ru n ka ch  pe łne j ro zb u d o w y  gospodarczej. 
T a k  to  zapo trzebow an ie  i  zaopatrzen ie  ściśle są ze sobą pow iązane i  w za jem n ie  
od siebie uzależnione.

R ozw iązan ie  p ro b le m u  uw a runkow ane  je s t re a liza c ją  trze c ie j zasady —  
oszczędności ro zu m n e j, t j .  w yk lu cza ją ce j rozrzu tność , ale n ie  dopuszczającej 
do zm arnow an ia  na jw iększe j w a rto śc i —  zd ro w ia  p ra co w n ika . Jeś li się uw zg lędn i 
ja k  o lb rz y m im  obciążeniem  ,dla gospodark i na rodow e j je s t w sze lk ie  in w a lid z ­
tw o  __- żaden w y s iłe k  m a ją c y  na  ce lu  zabezpieczenie przed n im  n ie  okaże się
z b y t b ła h y . D obrze  p o ję ta  oszczędność u n ik a ją c  m a rn o tra w s tw a  szuka po ­
k ry c ia  p o trzeb  o rg a n izm u  p rz y  pom ocy pe łnow a rto śc io w ych  p ro d u k tó w  w  gra 
n icach  s i ły  nabyw cze j konsum en ta , co m oż liw e  je s t d z ię k i w za jem ne j zastę­
pow a lnośc i ś rodków  żyw nośc i. R ozw iązan ie  tego p ro b le m u  w in n iś m y  uzys­
ka ć  drogą  ra c jo n a liz a c ji żyw ien ia .

Z Z A G A D N IE Ń  R A C J O N A L IZ A C J I Ż Y W IE N IA

R a c jo n a liza c ja  żyw ie n ia  je s t je d n ą  z tru d n ie js z y c h  dz iedz in  życ ia . P rz y ­
s tępu jąc  do u łożen ia  a następn ie  do re a liz a c ji p la n u  rac jona lnego  żyw ien ia , 
na leży  u w zg lędn ić : zapo trzebow an ie  o rg a n izm u  w  każde j g rup ie  w ieku , p łc i 
i  z a tru d n ie n ia . N astępn ie  —  podaż p ro d u k tó w  spożyw czych, ic h  w za jem ną 
zastępow alność oraz cenę. W reszcie  —  siłę nabyw czą  konsum en ta . U k ła d a ją c y  
p la n  ra c jo n a liz a c ji żyw ie n ia  m uszą ró w n ie  dobrze znać fiz jo lo g ię , ja k  i  s tru k ­
tu rę  lu dnośc i k ra ju ,  to w a roznaw stw o , ja k  i  p o p y t ko n s u m c y jn y . O bok ty c h  
i  p o dobnych  danych  o b ie k ty w n y c h  po trze b n a  je s t zna jom ość d a n ych  sub iek ­
ty w n y c h  —- ja k  upodoban ia  konsum en tów , s to jńeń  ic h  ko n se rw a tyzm u  w  spo­
sobie" o d żyw ia n ia  się i tp .  D la tego , p rzys tę p u ją c  do ra c jo n a liz a c ji żyw ien ia  
słuszne je s t u łożenie  p la n u  na k i lk u  poziom ach, z uw zg lędn ien iem  s topn ia  ro z ­
w o ju  gospodarczego k ra ju . Pracę ta k ą  p o d ją ł zespół p ra co w n ikó w  P Z U  poc 
k ie ro w n ic tw e m  p ro f. A le ksa n d ra  Szczygła. Część w y n ik ó w  te j p ra c y  p rz y ta ­
czam y tu ta j  ty tu łe m  p rz y k ła d u 1).

Ł) P ro f. d r  A l.  Szczygieł, A syst. Techn. L . W oyna, Asyst. SGGW K . Tarnow ska: „P ro je k t 
norm  całodziennych ra c ji żywnościow ych“  w  m iesięczniku „Ż yw ien ie  Zbiorowe1 czerwiec 195U.
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p r o j e k t  n o r m  c a ł o d z i e n n y c h  r a c j i  ż y w n o ś c i o w y c h

I i  o ' ' W  Pr °P  Szczygła o b e jm u ją  d a w k i d la : a) 4 g ru p  w ie k u  dziec i —  do 
la t  12, b) 2 g rup  dz iew cząt i  ty lu ż  ch łopców , c) 3 g rup  —  w ed ług  ro d za ju  p ra cy  —  
rnęzczyzn i  ty le ż  k o b ie t, d) g ru p y  k o b ie t c ięża rnych  oraz k o b ie t ka rm ią cych .

a azdej z ty c h  16 g rup  lu dnośc i ob liczone zo s ta ły  n o rm y  na czterech poz io ­
m ach : A  —  w yżyw ie n ie  ledw o w ysta rcza jące , B  —  dostateczne, C —  p e łno ­
w artośc iow e, na j epsze (do 7-go ro k u  życ ia  ob liczone zo s ta ły  n o rm y  ty lk o
na trze ch  w yższych  poz iom ach , bez uw zg lędn ien ia  poz io m u  A ). T a k  p o w s ta ły

"  rU, " ^  ’ W t0r<„  .",I,Isano n o rm y  obe jm u jące  12 g rup  p ro d u k tó w . W  ten
sposob o trzym a n o  744 n ozve ii „ „ l :  i J r  Y . . , . ,
w  zakresie poszczególnych m o d u k tó w  tT Y ^  ra f J1 ^ o ś c i o w y c h  „ l i ; . . . , '  , . 8 J . '  p roau lŁ tow . l y le  samo p o z y c ji o trzym a n o  przez
tvs la ca  n o ^ c ” '“ “  odzy ^ z e j  z a p ro je k to w a n ych  n o rm . Z  ty c h  b lis k o  p ó łto ra  
k tó re  do tvpzn^t. Prz y,toczy m y  k ilka n a śc ie  n a jw a żn ie jszych , a m ia n o w ic ie  te , 
sie z n rob lem  ezPosre<ł n io  cz łow ieka  p ra cy . C z y te ln ik , k tó r y  b liże j ch c ia łb y  
w spom niane ^aPozna®’ _m u s ia łb y  sięgnąć bezpośrednio  do ź ród ła , t j .  do

< g° j uz up rzedn io  a r ty k u łu  p ro f. Szczygła i  jego  zespołu.

p r o j e k t  n o r m
C A Ł O D Z IE N N Y C H  R A C J I Ż Y W N O Ś C IO W Y C H  D L A  M Ę Ż C ZY ZN

Nazwa
p rod u k tu -

' bardzo czynni um iarkow . czynni zajęcia siedzące
A E  1 C I D A  1 B  | C D A  1 B  r  C I D

Prod. zbóż. gramów 
M leko, p rze tw ory

820 790 700 630 530 480 430 360 400 350 300 250

mleczne gramów 
Mięso, ry b y  (ryb y

250 300 400 500 250. 300 400 500 250 250 300 500

oczysz.) gramów 
J aj»  (szt.) gramów 
Masło gramów 
Inne tłuszcze gramów

120
%
20
70

150

%
30
70

180

%
40
70

200
1

50
70

100
%
20

120
y2
25

150

%
30

180
1

40

100
%
15

120
%
25

150
1

30

180
1

35

Z iem niaki gramów 
W arzywa ziel. liść.

800 700 650 600 700 650
40

600
35

500
30

500
30

450
30

400
25

300

i  żółte gramów 
Inne warzywa i

175 200 225 250 175 200 225 250 175 200 225 250

owoce gramów 
Strączkowe gramów 
Pom idory, owoce,

200
15

250
12

300
8

400
5

200
15

250
12

300
8

350 
.  5

200
10

250
8

300
5

350
2

jagody gramów 
Cukier gramów

Kalorie
N orm y te zawieraią:

60
70

100
70

200
90

250
100

60
40

100
50

150
60

200
80

60
30

100
50

150
60

200
70

4880 4935 4950 4965 3380 3430 3485 3495 2705 2750 2785 2825

b ia łka  ogół. gramów 
w ty m  b ia łka  zwie-

110 111 113 113 82 82 85 88 67 67 69 ' 74

rzęcego gramów 
tłuszczu gramów

24
147

29
165

36
184

44
201

22
101

25
117

33
133

42
148

22 
■ 90

24
104

32
118

42
132wapnia gramów 0,9 1.0 U 1,3 0,8 0,8 1,0 1,1 0,7 0,7 0.8 1,0w ita m in y  C mg 143 162 209 244 135 158 205 231 119 141 lV>8 193

W y b ra liś m y  tu  n o rm y  p rzew idz iane  d la  dorosłeg 
tego, ze ta  ka te g o ria  konsum en tów  je s t id e n tyczn a  z

o m ężczyzny, m . in . d la - 
a b s tra k c y jn ą  „ je d n o s tk ą
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k o n su m cy jn ą “ . P o ró w n u ją c  w a rtość  k a lo ryczn ą  p rzy to czo n ych  n o rm  z zapo trze ­
bow an iem  te j k a te g o r ii konsum en tów , w id z im y , że zb liża  się ona do n o rm  la -  
dz ieck ich  (ściśle b io rą c  je s t n ieco n iższa).1) Zapew n ia  ona dosta teczną ilość  
tłu szczu  i  b ia łk a  (m in im u m  w ynos i 1 g ram  na 1 kg  w ag i c ia ła ) oraz w yka zu je  

^  k o rz y s tn y  s tosunek b ia łk a  zw ierzęcego (m in im u m  w yn o s i %  ogólne j ilo śc i 
b ia łk a ). R ów n ież d e fic y to w y  zazw ycza j s k ła d n ik  m in e ra ln y  —  w a p ń  —  z n a j­
du je  się w  przep isanej ilo śc i (oko ło  1 g ram  na g łow ę). N a jb a rd z ie j d e ficy to w a  
w  naszych w a ru n ka ch  w ita m in a  „C “  p rzekracza  swe m in im u m  (75 m g na osobę) 
dość znacznie z uw ag i na  to ,  że w ita m in a  ta  u lega ła tw o  zn iszczeniu  podczas 
p rzechow yw an ia  surow ców  oraz sporządzania  p o tra w  (s tra ty  dosięgają  50 75%
p ie rw o tn e j zaw artośc i te j w ita m in y ) . Z apo trzebow an ie  in n y c h  s k ła d n ikó w  
och ronnych  je s t ty m  b a rd z ie j p o k ry te .

D la  w ycze rpan ia  te m a tu  w yp a d a  na d m ie n ić , że zapo trzebow an ie  energe­
tyczne  k o b ie t p ra cu ją cych  w yn o s i oko ło  80%  zapo trzebow an ia  m ężczyzn.

D ie ta  k o b ie t c ięża rnych  i  ka rm ią cych , podobn ie  ja k  i  m ło d z ie ży  d o ras ta ­
ją c e j, w ym aga  w iększego u d z ia łu  s k ła d n ikó w  o ch ronnych . D ie ta  dz iec i je s t 
m n ie j ka lo ryczn a  n iż  m łodz ieży , ale u d z ia ł s k ła d n ik ó w  o ch ronnych  w in ie n  b y ć  
w yso k i. D la tego  n ie  m ożna m echan iczn ie  stosować p rze liczan ia  na je d n os tkę  
k o n su m cy jn ą  ty c h  g rup  ludnośc i, je ś li chodz i o ob liczen ie  sk ła d n ik ó w  och ron ­
n y c h . B liż e j je d n a k  n ie  będz iem y spraw  ty c h  om aw iać, gdyż  n ie  w chodzą one 
w  zakres obranego te m a tu . Z a jm ie m y  się n a to m ia s t spraw ą tz w . „p o z io m ó w  
w yżyw ie n ia .

Z  p rzy toczone j w yże j ta b lic y  w y n ik a , że p ro je k t n o rm  zosta ł ta k  zbudow any, 
a b y  zapo trzebow an ie  sk ła d n ik ó w  zosta ło  p o k ry te  na  k a ż d y m  poz iom ie  z tą  
ty lk o  różn icą , że na  poz iom ie  A  je s t ono p o k ry te  w  s to p n iu  ledw o w ys ta rcza ­
ją c y m , na  poz iom ie  B  •—■ d os ta tecznym  i  dop iero  na  dw óch p ozos ta łych  poz io ­
m ach —  z m n ie jszą  lu b  w iększą n a d w yżką .

A le  p o z io m y  te  ró żn ią  się n ie  ty lk o  pod  w zględem  ilo śc io w ym . R ó żn ią  się 
one rów n ież  pod  w zględem  ja ko śc io w ym , z uw ag i na  ró ż n y  s tosunek zastosow a­
n y c h  p ro d u k tó w . R óżn ice  te  w ys tę p u ją  zarów no w te d y , k ie d y  p o rów nyw ać  
się będzie różne sposoby o d żyw ian ia , zależnie od ro d z a ju  p ra c y  na  ana log icz­
n y c h  poziom ach , ja k  i  wówczas, k ie d y  za pole obse rw ac ji p rz y jm ie m y  jeden  
ro d za j na tężen ia  p ra c y  i  w  ty m  zakresie p o ró w n yw a ć  będz iem y poszczególne 
po z io m y. Z  p o rów nań  ty c h  w y n ik a ją  c iekawe obserw acje. T a k  w ięc  n p . p ro je k to ­
w ana  no rm a  w a rz y w  liś c ia s tych , z ie lonych  i  ż ó łty c h , n ieza leżn ie  od s topn ia  
na tężen ia  p ra cy , w yn o s i d la  poz iom u  „ A “  -— 175, d la  poz iom u  „ B “  —  200, 
d la  poz iom u  „C “  —  225, d la  poz iom u  „ D “  —  250 g ram ów  na osobę dz ienpie . 
P o d o b n y  obraz (choć z n ieco m n ie jszą  p raw id łow ośc ią ) p rze d s ta w ia ją  inne  w a ­
rz y w a  i  owoce. W  te n  sposób n o rm a  w a rz y w  nieza leżna je s t od  s to p n ia  na tężen ia  
p ra cy , zależna je s t n a to m ia s t od s to p n ia  ro z w o ju  ekonom icznego k ra ju ,  co 
w iąże się z dość w ysoką  ceną w a rz y w  i  ow oców  w  p rze liczen iu  na je d n os tkę  
odżyw czą. W  p o d o b n y  sposób i  z tego samego pow odu  (choc z w ię kszym i od­
ch y le n ia m i) za p ro jek tow ane  są n o rm y  n a b ia łu , m asła  i  ja j  —  t j .  p ro d u k tó w  
re p re ze n tu ją cych  d ro g i tłu szcz  i  b ia łk o  zw ierzęce. Z upe łn ie  n a to m ia s t inacze j 
za p ro jek tow ane  są n o rm y  s k ła d n ikó w  energe tycznych . W  sum ie ilo sc  ic h  spada 
rów no leg le  ze spadk iem  zapo trzebow an ia , t j .  n iższa je s t w  k a te g o r ii zajęć siedzą­
cych , n iż  u m ia rko w a n ie  lu b  c iężko p ra cu ją cych . A le  spadkow i p ro d u k tó w  zbożo­
w ych , z ie m n ia kó w  oraz tłu szczó w — pozam asłem , to w a rzyszy  w z ro s tn o rm c u k ru .

ł ) P orów na j część I  a r ty k u łu  w  N r  4 „P ra c y  i  O pieki Społecznej“  z 1950.
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W  te n  sposób posuw ając się od poz io m u  „ A “  do poz iom u  „ D “  m ożna 
obserwować w  każde j k a te g o r ii zapo trzebow an ia  zw iązane j ze s topn iem  n a tę ­
żen ia  p ra cy , w z ro s t spożycia  p ro d u k tó w  b a rd z ie j p o szu k iw a n ych  d la  sw ych 
w łasności odżyw czych  i  sm akow ych , ale jednocześnie  droższych. Proces te n  
c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  ś rodow isk  o w zras ta jące j s top ie  życ ia  oczek iw any je s t 
i  u  nas w  okresie P la n u  6-le tn iego . Może b y ć  co n a jw yże j kw e s tia , czy na  p rze ­
s trzen i P la n u  6-le tn iego  zd o ła m y  osiągnąć poz iom  „ D “  czy ty lk o  „C  . P y ta n ie  
to  rozs trzygnąć będzie m ożna dop iero  wówczas, k ie d y  opu b liko w a n e  zostaną 
b a rd z ie j szczegółowe lic z b y  p ro jek tow anego  na ro k  1955 spożycia  poszczegól­
n y c h  p ro d u k tó w  na  głowę.

T a k  się p rze d s ta w ia ją  p ro je k ty  n o rm  ra c j i  żyw nośc iow ych  w  pe rsp e k tyw ie  
ła n u  6-le tn iego . Z  ko le i om ów ić  w yp a d n ie  w ahan ia  sezonowe oraz ro z k ła d  

racji żyw nościow ej na  p rzes trzen i d n ia  roboczego.

C Z Y N N IK  C ZASU  W  Ż Y W IE N IU  C Z Ł O W IE K A

C zas s ta n o w i n ie z m ie rn ie  w a ż k i  c z y n n ik  w  d z ie d z in ie  ż y w ie n ia  z u w a g i 
U a ^  im ie n ia  s ię  o n o  z a le ż n ie  o d  w ie k u ,  p o r y  ro k i» ,  p o r y  d n ia .
, i  Tiozrożniamy 5 zasadniczych g ru p  w ie k u : n ie m o w lę ta  (do ro k u ) , dz ieci 
ń °n i T n l a t ) ’ m łodz ież (od 13— 20 la t) ,  d o roś li (od 21— 60 la t) ,  s ta rs i (pow yże j 
1 a l)-  P ierwsze t r z y  g ru p y  c h a ra k te ry z u je  bardzo  w ysok ie  (w  p rze liczen iu  na 

wagę c ia ła) zapo trzebow an ie  ta k  sk ła d n ik ó w  ene rge tycznych , ja k  i  och ronnych .
wóca następnych  g rupach  zapo trzebow an ie  na  1 k g  w ag i c ia ła  spada, d z ię k i 

je d n a k  w yso k ie j w adze osobn ika  —  sum aryczne zapo trzebow an ie  je s t rów n ież
w y s o  e, z t y m  w s z a k ż e , że  w  o k re s ie  s ta ro ś c i je s t  o n o  n iż s z e  n iż  w  o k re s ie  
p e łn i s i ł .  J

ch łód ^  ^/W Y iJm .a tU  odh ija  się na  ż y w ie n iu  w  te n  sposób, że w  k lim a c ie  
w zr.is ! I  " I j WZ,8 ^ T 11 °  w  c łl ło d n e j porze ro k u ) , s k u tk ie m  w iększe j u t r a ty  c ie p lika  
ie s t o s trw i? '°  r f e ,OWf nie na  s k ła d n ik i energetyczne. Im  zapo trzebow an ie  to  
tłuszczu  Ji ! t ’ zaznacza się kon ieczność zw iększenia  w  diecie u d z ia łu
,  ’ • sk ła d m ka  zaw iera jącego w  te j samej jednostce  w ag i przeszło

b i5 k „  i  w ęg low odany. W  k lim a c ie  go rącym  
w id T i L  y ™ e)S” J tra n s p ira c ji,  a co S  ty m  id i i c  -  » iln ie jsae j » t r a t ,  

y  6 w zras ta  zapo trzebow an ie  na  p o k a rm y  zaw iera jące te  s k ła d n ik i, 
a w ięc na owoce i  w a rzyw a . K s z ta łtu ją c e  się w  te n  sposób p o trz e b y  cz łow iek  

J ió z e  zaspokoić w  w a ru n ka ch  gospodarstw a na tu ra ln e g o  d z ię k i te m u , że w  k l i-  
m a d e  ch ło d n ym  ż y ją  zw ie rzę ta  dostarcza jące tłu szczu , k ra je  k l im a tu  ciepłego 
zas o n n tu ją  w e w szelk iego ro d z a ju  owoce i  w a rzyw a . Z ro zw o je m  za ludn ien ia  
św ia ta , d z ię k i w p ro w a d ze n iu  p ro d u k c ji ro ln e j i  hodo w la n e j, cz ło w ie k  rozsze rzy ł 
c azę w yżyw ie n io w ą  z zachow aniem  wszakże w  ogó lnych  zarysach zasadniczego 
w  ra k  te r u i  s topn ia  n a s ile n ia ' po trze b , zależnie od w a ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h .

p ó rT akUnkb °h  k lim a tU  um ia rkow anego  z różn icow an ie  p o trze b  pod  w p ły w e m  
i < m r ° ' U ° h law ia  się w  sposób ła g o dn ie jszy  n iż  w  s tre fach  k l im a tu  chłodnego 

g ącego. ale n ie  z n ik a ; ra c jo n a liza c ja  żyw ie n ia  m a w ięc ogrom ne pole do 
i /m a m a . W obec tego, że zróżn icow an ie  zapo trzebow an ia  zbiega się ze zm ianą 
na tężen ia  podaży  to w a ró w  sezonowych, ra c jo n a liz a c ja  żyw ie n ia  w in n a  tu  
pogodzie  w ym agan ia  h ig ie n y  z w ym a g a n ia m i e ko n o m ik i żyw ie n ia . W y s ta rc z y  
p rzyp o m n ie ć , ze w iosną, la te m  i  jes ien ią , t j .  w  czasie w yższej te m p e ra tu ry , 
a  w ięc zw iększonego p o p y tu  na  ja rz y n y  i  owoce —  w zras ta  ic h  podaż. Z  p ro ­
d u k tó w  b ia łk o w y c h  w zras ta  podaż m le ka  i  ja j ,  ch ę tn ie j spożyw anych  n iż  t łu s te
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m ięso. N a to m ia s t późną jes ien ią  i  z im ą  p rzyp a d a  na jw iększe  natężen ie  podaży 
■wysokokalorycznej w ie p rz o w in y . U m ie ję tn e  u k ła d a n ie  ja d ło sp isó w  może zna- 
jkom ic ie  w yzyska ć  te n  z n a tu ry  k o rz y s tn y  u k ła d  o b ro tu  tow arow ego . Z a p o trze ­
bow anie  sk ła d n ik ó w  och ronnych , przede w s z y s tk im  w ita m in , m ożna z im ą 
p o k ry ć  p rz y  pom ocy ła tw o  p rzechow u jących  się ow oców  i  w a rz y w  oraz ich  
p rze tw o ró w . Zaznaczyć p rz y  ty m  w yp a d a , że n a jb a rd z ie j d e ficy to w ą  w ita m in ę  
„C “  zaw ie ra ją  rów n ież  i  tańsze p ro d u k ty , ja k  z ie m n ia k i, ka p u s ta  i tp . ,  d z ię k i 
czem u aspekt ekonom iczny  zagadn ien ia  n ie  s tanow i p rzeszkody do u trz y m a n ia  
odżyw ien ia  na  w ła śc iw ym  poz iom ie . R a c jo n a liza c ja  żyw ie n ia  w  o p a rc iu  o akc ję  
zespołową (żyw ien ie  zb io row e) może znakom ic ie  rozszerzyć w ach la rz  p o ka rm ó w  
na poz iom ie  dos tępnym  d la  szerokich  rzesz konsum en tów . U m ie ję tn o ść  w y k o ­
rzy s ta n ia  sezonowych w ahań  podaży  a r ty k u łó w  spożyw czych  pos iada ł cz łow iek 
od n ie p a m ię tn ych  czasów. C hodzi ty lk o  o to , b y  ową in s ty n k to w n ą  i  żyw io łow ą  
dz ia ła lność poddać k ie ro w n ic tw u  św iadom ej w o li, o p a rte j o na jnow sze zdobycze 
w iedzy .

W ie lk ą  ro lę  o d g ryw a  rów n ież  w ł a ś c i w e  r o z ł o ż e n i e  p o s i ł k ó w  w  c i ą g u  
d o b y .  O rgan izm  w y d a tk u je  energię z ró ż n y m  co p ra w d a  na tężen iem , ale n ie ­
p rze rw an ie  w  c iągu  24 godz in . Z b y t  d ług ie  i  co gorsza, n ie regu la rne  p rze rw y  
w  dostaw ie  „p a liw a “  p o w o d u ją  nadm ie rne  w ycieńczen ie  i  spadek w yd o ln o śc i 
robocze j oraz p redyspozyc ję  do schorzeń p rzew odu  pokarm ow ego. Poza ty m  
uczucie  g łodu  pow odu je  p rz y k re  a n iepożądane s k u tk i psycho-fizyczne  (pod raż ­
n ien ie , u je m n a  ocena o tacza jących  z ja w is k  i tp . ) .  R a c jo n a ln y  do b ó r p o tra w  
m a w ięc na  celu n ie  ty lk o  dostarczenie  n iezbędnych  sk ła d n ikó w , ale i  odpow iedn ie  
w yp e łn ie n ie  p rzew odu  pokarm ow ego, dające w rażen ie  sy tośc i i  dobre sam o­
poczucie. Im  d łuższa p rze rw a  m ię d zy  p o s iłk a m i, ty m  tru d n ie j w yw o ła ć  uczucie 
sy tośc i, n a w e t p rz y  p e łn y m  p o k ry c iu  is to tn e g o  zapo trzebow an ia  sk ła d n ikó w . 
D la tego  z b y t d ług ie  p rz e rw y  są n ie  ty lk o  n ieh ig ien iczne , ale i  n ieekonom iczne.

Chcąc zapew nić ra c jo n a ln y  ro z k łh d  p o s iłk ó w  w  c iągu dn ia , n ie  m ożna p o ­
przestać na  zna jom ośc i sum arycznego zapo trzebow an ia  k a lo r ii  b ia łk a  i  tłu szczu , 
n ie  m ów iąc  ju ż  o in n y c h  sk ła d n ika ch . Z apo trzebow an ie  to  trze b a  zróżn icow ać 
zależnie od p o ry  d n ia  i  s topn ia  in te n syw no śc i w  w y d a tk o w a n iu  energ ii. P u n k te m  
w y jś c ia  m u s i b y ć  określen ie  zasadniczego (w ege ta tyw nego) zapo trzebow an ia  
o rgan izm u , zależnie od p łc i, w ag i, w ie k u  i  w z ro s tu  (co pośredn io  określa , p rz y ­
n a jm n ie j w  p rz y b liż e n iu , pow ie rzchn ię  c ia ła  —  c z y n n ik  d e cyd u ją cy  w  zakresie 
p ro m ie n io w a n ia  c iep ła ). Osobno ob liczyć  na leży  zapo trzebow an ie , zw iązane 
z ro d za je m  w yko n yw a n e j p ra cy . Rzecz tę  n a jle p ie j w y ja ś n ić  na  p rzyk ła d z ie . 
Z a s to su je m y m etodę ob liczan ia  zapożyczoną z p o d ręczn ika  d ie te ty k i —  Ł o r ie 1).

Z a p o t r z e b o w a n i e  z a s a d n i c z e

T a b l. I  —  m ężczyzna —  w aga 70 kg  
T a b l. I I  —  w ie k  30 la t ,  w z ro s t 170 cm

r a z e m
d o d a te k  10%  na p rocesy tra w ie n ia

O g ó ł e m

1040 k a l./d o b a  
640 „

1680 ka l./d o b a  
168 „

1848 ka l./d o b a

Spośród w ie lu  m oż liw ośc i w y b ra liś m y  p rz y k ła d , w  k tó ry m  zapo trzebow an ie  
ka lo ryczn e  w yn o s i 1 k a l. na  godzinę i  1 kg  w ag i c ia ła  (1 k a l. X  24 X  70 =  16801 
ka l/osobo -dz ień ), z u w a g i na to , że te n  k la syczn y  p rz y k ła d  c y to w a n y  je s t często  
przez in n e  p o d rę czn ik i.

l ) I .  F . Ł o rie : Osnowy d ie te tik i —  Medgiż 1949 r.
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Zapo trzebow an ie  ka lo ryczn e  w  zw ią zku  z p racą  ob licza  się osobno na  pod- 
aw ie ta b lic  zapo trzebow an ia . D la  p rz y k ła d u  p o d a m y  ob liczen ie  zapo trzebo­

w ania energetycznego p rz y  p ra c y :

1) siedzącej (n a u ko w e j, b iu ro w e j) , w zg lędn ie  le k k ie j fizyczne j (k raw iec , 
in tro l ig a to r  i tp .)  oraz

2) c iężkie j p ra c y  fizyczne j.

Z a k ła d a m y , że w  obu  p rzyp a d ka ch  p ra c o w n ik  śp i 7 godz in  (doda tkow e  
apo rz ^  ow anie 0 k a lo r ii) ;  na  u b ra n ie  się, śn iadan ie , drogę do p ra c y  p rze w id u je  

al'zd le f|0 y‘m -r '  °d a tk o w o  175 k a lo r ii) ;  ty le ż  czasu na ob iad  na m ieście i  p o w ró t, 
czasu poza*><i W r0t * ° b *ad w  d om u  (d o d a tk . 175 k a l.) . P rze w id u je  się, że reszta  
p oczynku  zaW odową, zosta je  spędzona częściowo na p ra c y  dom ow ej oraz od-
p ra c y  siedzące-' r ° ZrZwce (250 do 300 k a l.) . N a  pracę zaw odow ą zużyw a  się: p rz y  
8 go"dz. p o ^ o T  godz' P ° 50 k a l. =  210 k a l. ;  p rz y  c iężk ie j p ra c y  fizyczne j —  
d a tko w o  800 V 1 =  W -  R azem  p rz y  p ra c y  siedzącej zużyw a  się do- 
bow an iem  z h ’ .^rz ^  ° ię żk ie j p ra c y  fizyczne j — ' 2750 k a l. Łączn ie  z zapotrze- 
2650 P d  zasad m czym  (w e g e ta tyw n ym ) p ra c o w n ik  p ierwszego ty p u  zużyw a

^ a l‘ , Pra co w n ik  d rug iego ty p u  -  4500 ka l.

dn ia  t i T 2 Z0haczm7 ’ Jak  to  zapo trzebow an ie  u k ła d a  się w  p ie rw sze j części 
G dybyśm  °  ^  Pracy» a ja k  w  d ru g ie j części, t j .  po zakończen iu  p ra cy ,
s ia tkę^ k a ^ d ^ j  • ^  ha rm o n og ra m  z podz ia łem  na  24 g o d z iny  i  nan ieś li na 
u ło ż y ło b y Zs i°^ °  ^ ^ k  zaPo tr zebow anie energetyczne obu  g ru p  p ra co w n ikó w ,

Pracownicy

Zajęcia  siedzące . 
C iężka p raca  fizyczna

J a k

Z apo trzebow an ie  energetyczne 
do końca  p ra c y  czas w o ln y  razem  

1078 k a l. 1572 ’ 2650
2945 „  1555 4500

kończen iu  p ra c y  j e s ^ w ^ b u W <̂ n *a W’da(' zapo trzebow an ie  ka lo ryczn e  po za- 
różn ica  przerzucona je s t na  c z a T ^ 3^  Pra c °w n ic z y c h  n ie m a l je dnakow e . Cala 

ene rg ii je s t rzeczą n a jz u p e łn ie i^ Proaz7 nn • T 0d^ ^ e•i, C°  Z UWagi n& rÓŻny W yda tek  
dan ie  ciężko fizyczn ie  p ra cu ją cych  m • U la te S° tez p ierwsze i  d rug ie  śnia- 
osób pędzących t r y b  życ ia  siedzący ( u c L ^ T ^ 6 k a lo ry cznof ’ n iż
k tó r y c h  rze m ie ś ln ikó w  itp .)  N a to m ia s t b r u t  • , Pra co w m ko w  b iu ro w y c h , m e- 

3 ^ o b u  g rup  p racow n iczych  ^  ZaP ^ ebow a:
na  m ożność s to łow an ia  «:« i - Fr acy m a doniosłe  znaczenie z uw ag i
żyw ie n ia  zbiorowe“  ? P -c o w n ik o w  obu  g ru p  w  ty c h  sam ych zakładach

Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E

o b e jm u je  w szelk ie  f o r m ^ b ^ * ^ 0 Mde^orakae znaczenie. P o ję te  na jszerzej —  
W  ty m  w y p a d k u  oznao^ onsu m c ji,  poza konsum e ją  in d y w id u a ln ą  i  rodz inną , 
kszych  g ru p  lu d z k ic h  ™-a .°no w ydaw an ie  wszelk ie g o  ro d z a ju  p o s iłk ó w  d la  w ię- 
m o ty w a m i i  p o t r z e b a m i ^ P <dCt? żyw ien ie  zb io row e  k ie ru je  się ró ż n y m i 
b io rą c , z a k ła d y  żyw ien ia  • Panstw ack  k a p ita lis ty c z n y c h  przew aża ją , ogó ln ie  

A le  po jęcie  & ki er uj ące s ię m o ty w a m i zysku.

u rasta jące  za to  do w ag i w ie lk ie ^  gb i ? lCC 1 meC°  węŻsze znaczenie>
d z ie c i i  m łodz ieży  w  pow o łanych  T  i16“ 11- SP °łecz? eS °’ “ P -: żyw ien ie  zb io row e 

P n y c fi do tego in s ty tu c ja c h  lu b  w  szko le ; żyw ien ie
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p ra co w n ikó w  w  s to łów kach  z a m kn ię tych  lu b  w  o tw a rty c h  ja d ło d a jn ia c h  i  za­
k ła d a ch  gas tronom icznych , p a ń s tw o w ych  oraz spó łdz ie lczych , żyw ien ie  w  za­
k ła d a ch  leczn iczych , o p iekuńczych  i tp .  Z  te j o lb rz y m ie j sieci zak ładów  żyw ie n ia  
zb iorow ego o m ó w im y  b liże j te , k tó re  m ieszczą się w  g ran icach  nakreślonego 
te m a tu , t j .  za k ła d y  żyw ie n ia  obsługu jące zdrow ych , doros łych  lu d z i p ra cy .

P ierwsze p y ta n ie  ja k ie  nasuw a się —  to  ja k a  będzie liczebność ty c h  za k ła ­
dów . U s ta w a  o P lan ie  6 -le tn im  p o s tu lu je  rozbudow ę sieci uspo łeczn ionych  
za k ładów  żyw ie n ia  zb io row ego do oko ło  11 ty s ię c y  p u n k tó w  ( t j .  o /o w ięcej 
n iż  w  ro k u  1949) a to  celem zapew nien ia  zdo lności w y ż y w ie n ia  2,2 m il.  osob.

D ru g ie  p y ta n ie  —  to  ja k i  je s t cel t a k  i n t e n s y w n e j  r o z b u d o w y  sieci 
zak ładów  żyw ie n ia  zb iorow ego. N ie w ą tp liw ie  g łó w n ym  celem j< £ t dostarczenie 
ko n su m e n to w i z d r o w e g o  p o s i ł k u ,  a jednocześnie  osiągnięcie o s z c z ę d n o ś c i  
w  zakresie gospodark i m a te ria ło w e j i  p ra cy . W  ży w ie n iu  z b io ro w y m  1 osoba 
obs łuży  oko ło  10 ra z y  w ięcej osób, n iż  w  żyw ie n iu  in d y w id u a ln y m  (ro d z in n y m ). 
W  zak ładach  zm echan izow anych  oszczędność na p ra c y  lu d z k ie j je s t oczyw iście  
w iększa n iż  w  zak ładach  n iezm echan izow anych , ale i  w  ty c h  o s ta tn ich  w y d a j­
ność je s t w iększa n iż  w  gospodarstw ie  dom ow ym . Odciążenie k o b ie t od za jęć 
d om ow ych  u m o ż liw i w iększy  ic h  u d z ia ł w  p ra c y  poza dom em . W  okresie P la n u  
p rze w id u je  się bow iem  -  ja k  w iadom o  -  p rzy ję c ie  do p ra c y  oko ło  1230 ty s . 
k o b ie t celem zw iększenia u d z ia łu  k o b ie t do 33 ,5%  ogólnej ilo śc i za tru d n io n y c h .

O prócz oszczędności na  p ra c y  lu d z k ie j, żyw ien ie  zb io row e da je  oszczędność 
na św ie tle  i  opale (czy in n e j fo rm ie  ene rg ii m echan iczne j) —  w  p o ró w n a n iu  
z w y d a tk o w a n ie m  je j w  gospodarstw ie  in d y w id u a ln y m .

D la  konsum en ta  m ogą w y n ik n ą ć  też  doda tkow e  oszczędności w  dz iedz in ie  
finansow e j, p łynące  z fa k tu  za ku p u  surow ca po cenie h u rto w e j W  re zu ltac ie , 
w  zak ładach , o b liczonych  n ie  na  ro z ryw kę  (restaurac je ) a na  obsługę na jszer­
szych k ó ł lu d n ośc i p racu jące j ( ja d ło d a jn ie ) , p rz y  w łaśc iw e j o rg a n iza c ji p ra c y  
w  o p a rc iu  o m echan izację  na jw a żn ie jszych  czynności m ożna do jsc do tego, ze 
go tow a p o tra w a  będzie konsum en ta  kosz tow a ła  ta n ie j, n iż  surow iec k u p io n y  
po cenach d e ta licznych  do sporządzenia p o s iłk u  w  dom u. D o p ie ro  ta k  s k a lk u ­
lo w a n y  po s iłe k  m a ją c y  też , obok tego, odpow iedn ie  w a rto śc i pod  w zględem  

- odżyw czym , sm aku , d ie ty  i td . ,  rozw iąże p ro b le m  upow szechn ien ia  żyw ien ia  
zb iorow ego. N a leży  p rz y  ty m  w z iąć  pod  Uwagę, że za tę  samą sumę p ien iędzy  m ożna 
uzyskać bardzo ró ż n y  s top ień  nasycenia , zależnie od uży tego  surow ca, « w a p  
na dużą rozp ię tość cen poszczególnej k a lo r ii  w  ro żn ych  a rty k u ła c h . D la te g o  
k a r ty  ob iadow e p o w in n y  zaw ierać zestaw ienia  lu b  po jedyncze  dam a o ro  j  
cenie w  p rze liczen iu  na  k a lo r ie , ta k  a b y  rów n ież  ko nsum en t Prze™ aC^ y  
m n ie jszą  sumę p ie n ię d zy  na  pos iłek , m ó g ł z n ic h  ko rzys ta ć . & 
je d n a k  popadać w  przesadę i  nas taw iać  ja d ło d a jn ie  w y ł ą c z n i e  y  
ta n ie . P rzestrzega przed ty m  I .  S. G raczew, c y tu ją c  następu jące s łowa b ta lm a  ).

N iw e lo w a n ie  (u ra w n iło w ka ) p o trze b  i  osobistego b y tu  je s t rea cy jn ą , ro  no 
m ieszczańską n iedorzecznością godną ja k ie jś  p ie rw o tne j' se k ty  ascetów, ale n ie  
soc ja lis tyczne j społeczności, zo rgan izow ane j na  zasadach m a rks izm u , a lbow iem  
n ie  m ożna żądać, żeby w szyscy lu d z ie  swoje osobiste życ ie  p ę d z ili w ed ług  
jednakow ego szab lonu“ . S łow a te  n a b ie ra ją  ty m  w iększego znaczenia, ze G raczew  
c y to w a ł je  w  ro k u  1944 t j .  w  okresie n a jw ię kszych  zm agań w o je n n ych .

Jeś li chodz i o nasze obecne s to su n k i, to  n ie w ą tp liw ie  pos iadam y dos ta teczny

H I S  G raczew  „P ła n iro w a n ije  w  p re d p r i ja t i ja c h  obszczestw ennogo p ita n ija “ . G ostorgizdat.
Moskwa i g i  s tr 97: Przytoczona' cy ta ta  z dzieła J . W . S ta lina  -  „Zagadm em a Lem m zm u ,  
11 w yd . (ros.) s tr. 469 /
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f  So ’w iadom ości z zakresu h ig ie n y  oraz te ch n o lo g ii p rzy rzą d za n ia  p o tra w , 
y  sprostać n ie  ty lk o  zasadzie p raw id łow ego  p rzyg o to w a n ia  p o s iłk u  w  zakładzie  

żyw ien ia  zb iorow ego, ale n a w e t p o p raw ien ia  tą  d rogą ca łodzienne j d ie ty , aż 
a o często odb iega jące j od  w y ty c z n y c h  n a u k i z pow odu  ic h  n ieznajom ośc i 

u 3 n iem ożności s tosow ania przez konsum en ta  w  życ iu . W  ty m  sensie żyw ien ie  
lo row e może stać się sku te czn ym  in s tru m e n te m  państw ow e j p o l ity k i  apro- 

w iza cy jn e j w  je j aspekcie h ig ie n y  społecznej.

m ik iCr S0 n am  n a to m ia s t b ra k  —  to  w ła sn ych  p rzepracow ań z zakresu ekono- 
Za k i J > — > na podstaw ie  k tó ry c h  m ożna b y  u s ta lić  w y ty c z n e  dz ia łan ia
0 P t zy  w ierna zb iorow ego. P race w  ty m  k ie ru n k u  prow adzone są w  opa rc iu
ty m  p o lu  Tq ' dośw iadczenia  Z w ią z k u  R adzieckiego, k tó r y  w y p rz e d z ił nas na 
w ieńs tw ie  la t .  T rzeba  je d n a k  z żalem  w yznać, że w  przeci-
je s t u  nas ' ł ' ' ^ leny  i  te ch n o lo g ii żyw ien ia , aspekt ekonom iczny  p ro b le m u  nie 
w y p o w ie d z i6SZCZe ^  Peba* docen iany, o czym  sądzić m ożna z n ik ły c h  zupe łn ie  
Jedyna  ra c '' ^ &Sle G o to w e j i  zupełnego b ra k u  ro d z im e j l ite ra tu r y  ks iążkow e j. 
m ie n k i1! ^ rTaCi f ’ .̂a^ a s’y  ukaza ła , to  tłum aczen ie  z rosy jsk iego  k s ią ż k i M aks i- 
n ia  w  Z w ' V ^ i!^  p rzyw ią zu je  się do s tro n y  ekonom iczne j zagadnie-
w i e d  ■ aZ u  R a dz ieck im , św iadczą p rzy toczone  przez G raczewa słowa, w y p o ­
w iedz ieć6 W ' M . M o ło to w a  na X V I I I  Z jeździe  W K P (b ) :  „T rz e b a  dok ładn ie  
organiz ’ “ &rr  k a b tu k lj e K><3 p a ń s tw u  p raca  każdego p rzeds ięb io rs tw a , każdej 
uważa" ^  ym czasem  u  nas i  te ra z  jeszcze m ożna znaleźć k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  
dbać o 8wej  godności za jrzeć do b ilansów , zbadać sprawozdawczość,
so b liw o śS ZraC, Unek SosP0darczy . N a le ży  zdecydow anie  skończyć z tą  n ie fra -
1 a n ty b o ls z e w ic k r^ W t analfabetyzmem j ako p ra k ty k ą  a n typ a ń s tw o w ą
Od c h w ili w  • tec'y  dop iero  zn ikn ą  u  nas liczne  fa k ty  n iegospodarności“ , 
one n ic  ze ^ ^ ,W^ T Zen^a * y ck  sk jw  u p ły n ę ło  sporo la t .  M im o  to  n ie  s tra c iły  
żyw ien ia  zbiorow ego Ua nosc*’ j ako  w y ty c z n e  na w czesnym  etap ie  o rgan izac ji

Powyższe wskazania z *
miejscu. Chodzi tylko o to zastosowanie w każdym czasie i każdym
nego miejsca. Jak w ich Prz<d°zyć na język potrzeb danego czasu i da-
sformułować dla „„c swietle przedstawiają się wnioski, które można by

ch" U
zapotrzebow anie  konsum en tów  z za?Pa trzem e żyw nościow e ludnośc i p o k ry je  
s to i na  przeszkodzie * *  ™
_ ^ D r o g ą  w iodącą do obu  ty c h  celów  S o  b y ć . P >

 ̂ żyw ie n ia 611! 6 W^asn7 cb badab  n a u ko w ych  z zakresu h ig ie n y  i  e ko n o m ik i 
b ) ja k  naiszers °P a rcm  0 z °  y cze w ie d zy , zw łaszcza w ie d zy  ra d z ie ck ie j, 

o h sh T i a p o p u la ryzow an ie  w y n ik ó w  ty c h  badań  w śród  ludnośc i 
c l „  t  ?  a p a ra tu  żyw ie n ia  zb io row ego,

i  a p a r a t u r !  Sto p n io w e  u le p s z a n ie  t a k  p r o d u k c j i  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i 
w e g o  o ra z  Z k ™.w a  zaJ4ce g o , ja k o  te ż  s ie c i z a k ła d ó w  ż y w ie n ia  z b io ro -

s z e ro k ic h  r z T leJ,ę tn e  P ™ ^ ? 080™ « ^  ic b  d o  w a r u n k ó w  ż y c ia  i  p r a c y  
„  J SZ o n s u m e n to w  o ra z  o d c z u w a n y c h  p rz e z  n ic h  p o t r z e b .
P a m ię ta ć  b o w ie m  - t t . .  ’

p o m n o ż e n ia  z d o ln o ś c i w vt™ %  Z°  ° d c m e k  z y w ie n ia je s t  w a ż n y m  ś r o d k ie m  d o  
w y  w o r c z y c h  i  z w ię k s z e n ia  s i ł  b io lo g ic z n y c h  N a r o d u .

*) F . A . M aksim ienko* Flcn™
Gosp., W arszawa, 1950 r . f Z ^ d ł u ż ^ z 11111̂ 3' 1 •P aU° ^ anie p i e n i a  zbiorowego“ . Polskie W yd .
s tr. 120). ' Oluzsze ° m (,wierne te j p racy w  K r  5 „P ra c y  i O pieki Spot.“  z 1950,



P R Z Y C Z Y N K III. M A T E R I A Ł Y  I

E. M. ^

Charakterystyczne cechy stosunku pracy, jako 
stosunku prawnego, w ośw ietleniu radzieckim

Poniżej podajem y w  obszernym opracowaniu a r ty k u ł p ro f. N . G. A leksandrow a p t. :  „C ha­
rakterystyczne cechy stosunku pracy, ja k o  stosunku prawnego44, zaw arty  w  książce „Zagadnienia 
prawa pracy44. K siążka  ta  stanow i I  tom  zb io ru  opracowań z te j dziedziny, w ydany  w  1948 r. 
przez Akadem ię N auk ZSRR, In s ty tu t  Prawa, pod redakcją p ro f. W . M . Dogadowa.

D la  uzyskania szerszego obrazu podajem y też na końcu opracowania na jisto tn ie jsze mo­
m en ty  k ry tyczne j recenzji omawianej pracy, ogłoszonej w  N r  6 z 1949 r. w ydaw n ic tw a „R a ­

dzieckie państwo i p raw o44.

I .  Burżuazyjna koncepcja prawa pracy

Z językowego p u n k tu  w idzenia określeniem „stosunek p racy44 można oznaczyć każdy 
stosunek praw ny, w  k tó ry m  jedna strona zobowiązuje się do w ykonan ia  lu b  w ykonyw an ia  ja k ie j­
ko lw iek  p racy dla s trony  drug ie j. Z tego p u n k tu  w idzenia w  bu rżuazy jnym  społeczeństwie sto­
sunkam i p racy można nazwać nie ty lk o  stosunki prawne pom iędzy k a p ita lis tą  a pracow nikiem  
na jem nym , lecz także stosunki prawne, oparte na um owie o dzieło, um owie o przewóz, załadunek, 
zamówieniu w ydaw n iczym  itp . T a k  właśnie postępują ci bu rżuazy jn i p raw n icy , k tó rz y  b ron ią  
włączenia do jednego ogólnego pojęcia „s tosunku  p racy w  szerokim  sensie44 w szystk ich  rodza jów  
zobowiązań, zw iązanych z nakładem  pracy.

Klasowa burżuazyjna  treść te j koncepcji polega na ty m , że us iłu je  ona tą  drogą zamaskować 
kap ita lis tyczną  eksploatację, p rzyrów nu jąc kap ita lis tę -eksp loa ta to ra  do k lie n ta  u  rzem ieślnika, 
a najemnego rob o tn ika  —  do w ykonującego zamówienia, do m aklera itp .

Jednakże i  zwolennicy szerokiego pojęcia prawa p racy nie mogą om inąć is to tn ych  różnic 
m iędzy tzw . zależną i  niezależną pracą w  społeczeństwie kap ita lis tycznym . Stąd n iek tó rzy  
(np. S ilberschm idt) uważają prawo pracy, regulujące stosunki m iędzy pracodawcam i a pozosta­
ją c y m i w  zależności od n ich  n a jm ita m i, za część ta k  zwanego praw a socjalnego w  w ąskim  zna­
czeniu, a prawo, regulujące stosunki w yn ika jące  z w ykonyw an ia  p racy niezależnej, zaliczają 
do sfery tzw . praw a indyw idua lnego.

In n i (np. p ro f. Kaskie l) w iążą ju ż  w yraźnie powstanie prawa pracy wzgl. p raw a socjalnego 
z rozw ojem  przem ysłow ym , k tó ry  zm usił licznych  rzem ieśln ików  do porzucania swej samodziel­
ności i  pójścia na służbę do przedsiębiorców, do niesamodzielnej p racy  najem nej i  uważają, że 
od samego począ tku  rob o tn iko m  przem ysłow ym  g roz iły  duże niebezpieczeństwa w  odniesieniu 
do ich  fizycznego i  gospodarczego b y tu  (kw estia  robo tn icza ); dlatego, d la pop raw y ich  sytuac ji, 
we w szystk ich  ku ltu ra ln y c h  państwach równocześnie z in n y m i posunięciam i, zw anym i p o lity k ą  
socjalną, by ło  wydane specjalne praw o dla rob o tn ikó w  przem ysłowych, stopniowo rozrzerzane 
na pokrewne im  zatrudn ien ia . M am y tu  zatem  słuszne stw ierdzenie, że specjalne praw o było
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potrzebne w  społeczeństwie bu rżuazy jnym  właśnie d la  rob o tn ikó w  przem ysłowych i  pokrew ­
nych zatrudnień, a nie dla wszystkich  stosunków, związanych z pracą. A le i  to  stanow isko za­
wiera  typow e dla burżuazyjne j n a u k i prawa przekręcenie is to ty  burżuazyjnego prawa pracy, 
a to  w  dw o jak im  k ie runku .

Po pierwsze, byna jm n ie j nie zawsze i  n ie we w szystk im  burżuazyjne prawo pracy je s t skie­
rowane choćby na skrom ną ochronę lud z i p racy najem nej od samowoli pracodawców (weźmy 
np. współczesne ustaw y, zakazujące lu b  u trudn ia jące  walkę s tra jkow ą  robo tn ików  itp .) . Po 
u to re , ta  część burżuazyjnego praw a pracy, k tó ra  dó pewnego stopnia chron i pracę robo tn ików  
nujem nych, powstała byna jm n ie j nie z p rzyczyny „ku ltu ra ln o śc i państwa“ , lecz je s t wym uszonym  
przez walkę klasową p ro le ta ria tu  ustępstwem  ze s trony burżuazji. T a  część norm  prawa pracy je s t 

yrazem u  o klas eksploatatorskich, skierowanej na umocnienie kap ita lis tycznych  stosunków 

P y K ,; ,POra° C;i k urżuazyj nych re fo rm , k tó rych  jedną  z odm ian są właśnie no rm y prawa pracy, 
że d asoy a burżuazyjna is to ta  koncepcji „p ra w a  pracy w  w ąskim  znaczeniu“  polega na ty m , 
u iem  P1,!UJe ° na burżuazyjnem u ustawodawstwu o najemnej p racy cudowną silę, para liżu jącą 

* r °b ° tn ik a  następstwa jego zależności od ka p ita lis ty .
Prz 011 SP° S°k  ' ta  koncepcja zatuszowuje kap ita lis tyczną  eksploatację p racy na jem nej. 

• . 'yczyną W yodrębnienia stosunków praw nych , w yn ika jących  z zastosowania p racy na-

proćesu P St podporządkowanie p racy k a p ita ło w i; ka p ita lis ta  bowiem wstępuje do
p rodukc ji ja ko  zarządzający, ja k o  k ie row n ik  i  w  zw iązku z tym , proces ten je s t d la niego 

Bezpośrednio procesem eksp loatacji cudzej pracy.

W  odróżnieniu od ta k ich  cyw ilno-p raw nych  stosunków, zw iązanych także z w ydatkow a- 
' oso is tych zdolności do pracy, ja k  osobiste w ykonyw an ie  dzieła, ja k  zlecenie itp ., p rzy  

orzez k  sam0 u ż y tk o w a n ie  cudzej zdolności do p racy je s t realizowane bezpośrednio
P l 7  ta  Ist?» a zatem pod jego nadzorem i  k ierow nictw em . Form alne podporządkowanie 
rozw in ię te ' 7  ¿ 7  Powszechną fo rm ą każdego kap ita lis tycznego procesu p rodu kc ji, a p rzy  
p rzy k tó rych  w  k  ^  kap*tabstycznej P,;gtębiu się ono technicznym i i  in n ym i w arunkam i pracy,

W  zw iązku z t  n Cił moze być ty lk o  zespół pracown ków , a nic oddzie lny rob o tn ik ,
rych  praca iest t-wuTT* lue mozna nie rozróżniać, z jednej s trony, stosunków praw nych, w  k tó ­

rych  praca stanow i b e ^ p ^ ś r l d r ^ I r l i r r . I b r w i r i l i r 13’ 1 Z drUSiej Str° n y ’ St° 3UnkÓW’ W ktÓ‘

I I .  Kapitalistyczny stosunek

P rzy  badaniu n a tu ry  kap ita lis tycznego stosunku

pracy

d a W v  w  podporządkowanie rob o tn ika  praco-

W  tahstvczn S°  Pu ° CeSU PtaCy’ będąCeg°  d2ięki tem a bezpośrednim procesem w yzysku, 
u m ^  k u n l  7  r aCy j6St St° SUnkiem f i k a j ą c y m  z cyw ilno-praw nej
S Z e 7 e  7 P™  7  7  r ° b0CZej- J6dna Str° na te^ °  — ku  w  zam ian za wynagrodzenie
władzą s trony d r m ^ ^ t " 6 ° neSi° CZ3SU ,W U n ie s ie n iu  do zastosowania swej s iły  roboczej pod 
pracy. Y gl6J’ k t ° ra w >korzystu j c tę  władzę dla celów bezpośredniej eksp loatacji cudzej

na jm u jącym  fń r 7 '  Sp<'cyP'czny cb dla własności kap ita lis tyczne j stosunków p racy pom iędzy 
nie można m ieszaćze s to ^  k  P0 ,llcSaj ;!cy m jego gospodarczej w ładzy na jem nym  robo tn ik iem  
Donrzed7aiacyct, SUU &mi Praw ny m b k tó re  rep r zentują  poboczne albo pozostałe z czasów,

osta tn ie j ka tego riiŁI ! 7 7 z 7 . t h Htl 7 mU’ p m ‘jŚck' ' v e f ; , r 'rA  korzystan ia  z cudzej pracy. Do te j 
, ■ y  h albo przejściow ych fo rm  zaliczyć trzeba stosunki, wynikaj*ące

c, y onywania obow iązków, opa rtych  na umowie o dzieło oraz na innych  rodzajach
, ’ , * C Z orzystaniem  z poszczególnych us'ug indyw idua lne j p racy in te lek tua lne j
(um owa zlecenia itp .). W  tvch  i™  * • i • J . . ,. r  ^ Lypacn korzystam a z cudzej pracy zam aw iający, czy zlecający me

esza się o samego procesu w ytw arzan ia , a wykonawca w  to k u  p racy nie zależy od kon tra - 
4*
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henta, nie podporządkowuje się jego k ie row n ic tw u  i  samodzielnie rozkłada pracę w  czasie; w  ty c h  
stosunkach nie ma form alnego podporządkowania pracy ka p ita ło w i, nie m a bezpośredniego 
kupna żywej pracy, p rzy  k tó ry m  powstaje wyżej wskazane podporządkowanie form alne.

Ponieważ w  społeczeństwie kap ita lis tyczn ym  tak ie  cyw ilnopraw ne fo rm y  ko rzystan ia  
z cudzej p racy, ja k  umowa o dzieło i  inne, stanow ią poboczną albo przejściową form ę społecznej 
p racy (form ę przejściową od pracy in d yw id u  lnego w ytw ó rcy , sprzedającego p ro d u k t swej p racy, 
do p racy na jem nej), przeto szereg stosunków praw nych  w p rak tyczn ym  życ iu  może się znaleźć 
na pograniczu pom iędzy prawem  cyw iln ym  a prawem  pracy w  węższym znaczeniu. P rzy  p ra k ­
tyczne j trudności ustalenia w  ko n k re tn ym  p rzypadku , czy is tn ie je , czy też nie is tn ie je  podpo­
rządkowanie pracow nika w  procesie pracy, decydującym  dla zakw a lifikow an ia  takiego stosunku 
ja k o  stosunku p racy będzie stwierdzenie, że przedm iotem  zobowiązania została usta lona praca 
w  postaci określonego rodza ju  działania, kierowanego cudzą wolą, k tó ra  usta la  konkre tne  czyn­
ności w  to k u  pracy. W  przypadku , gdy praca m ająca być w ykonana, została oznaczona in d y ­
w idua ln ie  określonym i cechami, stosunek p raw ny uznać w ypada ja k o  stosunek pracy w tedy, 
gdy za trudn iony  je s t zw iązany określonym  miejscem w ykonyw an ia  p racy i  rozłożeniem je j 
w  czasie, a w tedy  powyższy sposób określenia p racy służy ty lk o  za form ę oznaczenia okresu 
oddania do dyspozycji s iły  roboczej.

I I I .  Czas pracy jako przedmiot stosunku pracy

P rzy  całej zasadniczej przeciwstawności kap ita lis tycznego i  socjalistycznego systemu 
organ izacji p racy społecznej wspólne jes t to , że obydwa te system y są fo rm a m i p racy nie roz­
proszonych indyw idua lnych  drobnych w ytw órców , lecz skooperowanej p racy w  państwowo zorga­
n izow anym  społeczeństwie. Pod pojęciem pracy skooperowanej rozum iem y zgodnie z M arksęm  
ta k ą  form ę pracy, p rzy  k tó re j w iele osób planowo i  równocześnie uczestniczy w  jed n ym  i  ty m  
sam ym  procesie pracy, lu b  w  różnych, ale zw iązanych m iędzy sobą, procesach pracy.

D latego w  pew nym  określonym  znaczeniu można m ów ić o „p ra w n ym  stosunku p racy 
w  ogólności“  ja ko  o stosunku, u jm u jącym  nie indyw idua lną , skooperowaną pracę osób ja ko  
podm io tów  prawa. Jest rzeczą samo przez się zrozum iałą, że „stosunek p racy  w  ogólności“  je s t 
ty lk o  abstrakcją , gdyż w  rea lnym  życiu  stosunek p racy może być albo kap ita lis tyczn y , u jm u ją cy  
ka p ita lis tyczn y  w yzysk pracy, albo socja listyczny, u jm u ją cy  stosunki koleżeńskiej w spółpracy 
i  socjalistycznej pom ocy wzajem nej w o lnych  od w yzysku  ludzi. W prowadzenie jednak  tego 
pojęcia, choć abstrakcyjnego, pozwala zaznaczyć te cechy kap ita lis tycznego i  socjalistycznego 
stosunku pracy, k tó re  są warunkowane ogólną na tu rą  każdej niesamodzielnej pracy, a to  dla 
na jbardzie j wyrazistego w ykazania zasadniczych różnic tego, czy innego ty p u  stosunków pracy.

Decydująca wyższość socjalistycznej organizacji polega na ty m , że w  n ie j zadania przed­
siębiorstwa —  to  nie obce dla p racow nika zadania, dopilnowywane przez pryw atnego w łaści­
ciela przedsiębiorstwa, eksploatatora, lecz zadania wspólne w szystk im  pracu jącym , a w  końse- 1 
kw enc ji osobiste zadania każdego z zatrudn ionych.

Bezpośrednią treścią obowiązków pracow nika w  kap ita lis tyczn ym  stosunku p racy je s t 
żywa praca w  fo rm ie  czasu p racy, oddawanego przez pracow nika do dyspozycji pracodawcy 
i  zagarnianego przez pracodawcę, częściowo za ekw iwalentem  częściowo zas bez ekw iw alentu . 
Zagarnianie czasu roboczego przez pracodawcę, a w  szczególności to  zagarnianie bez ekw iwa­
len tu , stanow i specyficzną cechę kap ita lis tycznego stosunku pracy. Jednakże czas p racy sam 
przez się, ja ko  treść obowiązków pracow nika i  p rzedm iot upraw nień drugie j s trony, je s t cechą 
każdego prawnego stosunku pracy.

Jest rzeczą jasną, że czas p racy w  u s tro ju  socja listycznym  nie służy celom eksploatacji, 
a jego rozm ia ry  i  granice są zakreślone ogó lnym i potrzebam i, z uwzględnieniem  zapewnionego 
praw a do odpoczynku itp .  A le w  socja listycznych stosunkach pracy obow iązki pracującego ja ko  
podm io tu  ty c h  stosunków, polegają właśnie na przekształceniu części czasu swego życia na czas
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pracy, w yko rzys tyw any dla rea lizac ji w  ogólnym  interesie zadań tego zakładu pracy, z k tó ry m  
za trudn iony znajduje się w  stosunku p raw nym  pracy.

Czas pracy (roboczy) i  odpowiadające m u  Wynagrodzenie za pracę nadają każdem u sto­
sunkow i pracy cechy swego rodza ju  ciągłego stosunku prawnego. A le  nawet w  te j grupie c iąg łych 
stosunków praw nych stosunki p racy się w yodrębn ia ją , gdyż, oddając do dyspozycji swój czas 
p racy wzgl. żywą pracę, działanie s trony  zobowiązanej polega na d ługo trw a łych  aktach zużywania 
osobistej zdolności do pracy fizyczne j lub  um ysłow ej.

Z czasu p racy (roboczego), ja k o  bezpośredniej treści obow iązków jednego z podm io tów  
stosunku pracy w yn ika  szereg charakterystycznych cech tego stosunku ciągłego, a m ianow icie:

) je s t to  obowiązek, w ym agający osobistego wypełn ien ia  i  nie dopuszczający w ypełn ien ia  przez 
do 6< Sta' IV. * V1̂ *e a’ “ ) rozm ia ry  czasu pracy, ja ko  czasu zużytkow ania  przez jednostkę je j zdolności 
(chociaż^ lz^ cznej  um ysłow ej, posiadają określone granice fizyczne i  soc ja lno-ku łtu ra łne  
przez 'e^ 11116?116 za êzn*e °d  w arunków  socjalnych), 3) czas pracy, ja ko  okres zużytkow yw an ia  
pieczeiist v°S ^ S.W^ Ck os°b is tych , powoduje konieczność zagwarantowania osobistego bez- 
powZCnStWa * k*S*eny  Przy  oddaw aniu przez n ią  swej żywej pracy, 4) wynagrodzenie za pracę 
5) czas af  ruz*e ubezpieczać odtworzenie zdolności jedn o s tk i do p racy, wreszcie
£nn S Pracy ’ i abo obowiązek jednego podm io tu  na rzecz drugiego, zw iązany je s t z ta k im , czy 
m oje  t T  !lorz:ldkow aniem  pierwszego drugiem u, chociaż charakte r tego podporządkow ania 

o , îarc*z°  rozm a ity : od despotycznej w ładzy eksploatatora do technicznie niezbędnego
P P zą kowania jednem u k ie row n ic tw u  ogólnej wspólnej p racy lu d z i w o lnych  od w yzysku .

sta tn ia  cecha, podporządkowania, je s t szczególnie niezbędna do określenia p raw nych  sto­
sunków pracy i  ograniczenia ich  do in n ych  stosunków cyw ilno-p raw nych .

ażda praca zespołowa wym aga k ie row nic tw a, zapewniającego celowe użytkow an ie  p racy 
p e rno o zadań zakładu pracy. F unkc ja  k ie row n ic tw a  procesem pracy i  fu n k c ja  nadzoru 

niezherl P ° CeSam W- a^ aj il z samej  is to ty  wszelkie j złożonej, społecznej pracy. T a  fu n k c ja  je s t 
nvch  w v t V Z? " V  Z*e p r° Ces Pracy w ystępu je  nie w  fo rm ie  indyw idua lne j p racy samodziel- 
S i S T Z :  W8Zy3tki?h  PraCach’ W k tó r^  współuczestniczą liczne je dnos tk i, ogólna

różniąc, z jednej s trony fu n £ ję  ^
procesu pracy, i  z drug ie j s trony, t ę samą funkc ję , ja ko

antagonistycznego charakteru tego procesu. K a p ita lis ty c z n i w i ^ ^ t Z !

I y t 3 c :  : : r /  r r dn;°  d°  CharaktCni podporządkowanego m u  procesu
nio n ro d u k t H  ̂ Pr ° CeSem P « c y  dla w ytw orzen ia  określo­
n o  p rodu k tu , a z drug ie j s trony procesem powiększania się wartości k a p ita łu

w yn ika6 T w T T  T  °  “ ezb^ ° ści k ie row nictw a p rzy  wszelkiej p racy zespołowej
m uiącei o społeczne stosunki pracy zaw ierają w  sobie element a u to ry ta tyw n o śc i, p rzy j-
^ J 4cej oczywiście rożny charakter zależnie od klasowej n a tu ry  ty c h  stosunków.

IV .  Dyscyplina pracy

n lina  n ra c v T h T  c l̂a ra b te r stosunków pracy wiąże się z pojęciem  d yscyp liny  p ra c y . D yscy- 
a w  konsckwen " T T  ^  k ° m pleks obow iązków pracującego, ja k o  podm io tu  s tosunku  pracy, 

, ' ze cały kom pleks odpow iednich upraw nień drugiego podm io tu  tego stosunku ;
. . .  , zw?zać pojęcia dyscyp liny  p racy do rob  jednego w  szeregu w ie lu  in n y c h  obo­

w iązków  osoby za tiudn ione j. 6 1

Praca, ja ko  element prawnego pojęcia stosunku pracy, je s t w łaśnie pracą, podporządko­
waną yscyp me, i  to  ją  odróżnia od pracy indyw idua lne j i  od p racy  w  ogóle, ja k o  środka w yp e ł­
nienia ta k ic h  zobowiązań cyw ilno-praw nych, k tó re  w y n ik a ją  z um ow y o dzieło, zlecenia itp .  
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W  nauce p raw a o stosunkach pracy pojęcie dyscyp liny  p racy odgrywa cen­
tra ln ą  rolę.

Pod dyscyp liną pracy, w  ob iek tyw nym  znaczeniu, należy rozum ieć ca łokszta łt zasad za­
chowania się, wym aganych od jednostek, wchodzących w  skład osobowy zakładów p racy, opar­
ty c h  na p racy  niejednosobowej; zasady te  stanow ią regulam in (porządek) pracy danego zakładu. 
W  znaczeniu zaś sub iektyw nym  pod dyscyp liną p racy rozum iem y podporządkowanie pracow nika 
ustalonem u w  zakładzie pracy porządkow i pracy i  w  szczególności podporządkowanie dyspozycjom  
i  k o n tro li k ie row n ika  procesu pracy.

D yscyp lina  pracy je s t fo rm ą społecznej w ięzi m iędzy ludźm i, uw arunkow aną wydzie le­
n iem  k ie row nic tw a  i  nadzoru p racy w  osobną funkc ję . Odrębna fu n kc ja  k ie row nic tw a  i  k o n tro li 
nad procesem pracy z konieczności powstaje wszędzie, gdzie ten  proces odbyw a się w  fo rm ie  
wszelkiej n ie indyw idua lne j pracy.

P rzy  stosunkach p ro d u kcy jnych  n iewoln iczych, feuda lnych i  kap ita lis tycznych  fu n kc ja  
k o n tro li nad procesem pracy o trzym u je  dw o jak i charakter. Jest ona bow iem  uw arunkow ana nie 
ty lk o  ogólną na tu rą  kooperacji pracy w  ogólności, lecz także przeciw ieństwem m iędzy pracow ni­
k iem  a właścicielem środków; p rodukc ji. Kooperacja p racy p rzy  p ryw atne j własności środków 
p ro d u kc ji ma dla robo tn ika  charakter przym usow y i  je s t m u narzucana obcą, wrogą wolą. W  wa­
runkach  n iew oln ic tw a i  poddaństwa kooperacja pracy oparta  je s t na ty m , że pewna ilość ro b o tn i­
ków  p ro d u kc ji równocześnie zna jdu je  się w  pe łnym  lu b  n iepełnym  posiadaniu u  jednego właści­
ciela n iew o ln ików  lub  feudała. P rzy  kap ita lizm ie  zaś kooperacja na jem nych pracow ników  w yn ika  
z kupna i  równoczesnego zużytkow yw an ia  ich  s iły  roboczej przez jednego i  tego samego ka p ita ­
lis tę . W  ty c h  wszystkich  typach  kooperacji p racy dyscyp lina p racy jes t nastaw iona na m ożliw ie 
dużą eksploatację pracy, a nie ty lk o  na ustalenie ha rm on ii m iędzy in d yw id u a ln ym i pracam i, 
niezbędnej p rzy  każdej pracyr wspólnej; z tego powodu nabiera ona charakteru  stosunku antago- 
nistycznego i  je s t pod trzym yw ana przemocą.

N a tom iast p rzy  socjalistycznej kooperacji p racy, reprezentującej koleżeńską współpracę 
w olnych  od w yzysku  ludz i, pracu jących w  p ro d u kc ji społecznej, dyscyp lina pracy strac iła  cha­
ra k te r  antagonistyczny i  s łuży ty lk o  zadaniu zharm onizowania współpracy w ie lu  jednostek 
d la  osiągnięcia wspólnego rezu lta tu . K om un is tyczna  organizacja społecznej pracy, do k tó re j 
p ierw szym  krok iem  je s t socjalizm , opiera się i  im  dalej, ty m  hardzie j opierać się będzie na swo­
bodnej i  świadomej dyscyp lin ie  samych pracowników .

A u to ry ta ty w n y  charakte r p raw nych  stosunków pracy w  socja listycznych zakładach 
p racy je s t w arunkow any ogólną na tu rą  wszelkiej n ie indyw idua lne j pracy. Bardzo w yraźnie w  te j 
sprawie w ypow iedzia ł się także W . I .  Len in  (p. Dzieła, t .  X X I I ,  s tr. 462 i  U63 w yd. ros.).

Socja listyczna dyscyp lina  p racy różn i się od w szystkich  poprzedzających ją  typ ó w  dyscy­
p lin y  zarówno ze s trony ob iek tyw ne j, ja k  i  sub iektyw nej. W  sensie ob iek tyw nym  przedstaw ia 
ona socja lis tyczny porządek pracy, w yk lucza jący eksploatację i  zapewniający tw órczą koleżeńską 
współpracę w o lnych  od eksp loatacji lu d z i dla powszechnego dobra. Z sub iektyw nej s trony cha­
rak te rys tyczn ym  dla socjalistycznej d yscyp liny  pracy je s t to , że opiera się ona na świadomości 
przytłacza jące j większości za trudn ionych , że zdyscyplinowanie ich  p racy je s t rzeczą niezbędną. 
S tosunki pracy, wyrażające i  utw ierdzające socjalistyczną dyscyplinę pracy, są stosunkam i 
k ie row nic tw a  —  podporządkowania, ale pozbaw ionym i charakteru  antagonistycznego.

Socjalistyczna dyscyp lina p racy je s t dyscyp liną św iadom ych i  zrzeszonych robo tn ików , 
nie m ających nad sobą żadnego ja rzm a i  żadnej w ładzy, oprócz władzy ich  własnego zrzeszenia, 
którego przedstaw icie lem  je s t organ k ie row n ic tw a  socjalistycznej p racy; w ładza ta  je s t w yko n y ­
wana w  interesie samych zatrudn ionych .

Odnośnie do w ładzy p ryw a tn ych  przedsiębiorców, trak tow an ie  je j nie ja k  subiektywnego, 
pryw atnego prawa osoby, k tó ra  kup iła  cudzą siłę roboczą, a ja k o  „soc ja lny “  obowiązek g łow y 
przedsiębiorstwa, je s t ob łudną próbą zawoalowania klasowych przeciw ieństw . Przeciwnie, właśnie 
w ładza k ie row n ików  socjalistycznej pracy je s t ich  obow iązkiem  wobec społeczeństwa i państw a:
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obowiązkiem  w ykonyw an ia  w  im ie n iu  państw a i  ko le k tyw u  pe łnom ocnictw  do k ie row nic tw a  
za trudn ionym i, wchodzącym i w  skład osobowy załogi odnośnego zakładu pracy.

A u to ry ta tyw n o ść  k ie row n ic tw a  socjalistycznej p racy łączy się z a k tyw n ym  udziałem  
za trudn ionych mas w  zarządzaniu p rodukc ją , z ko n tro lą  „o d  do łu “ . Socja listyczny dem okratyzm  
w  orgam zacji socjalistycznej p racy szczególnie w yraźnie w ystępu je  w  ty m , że od k ie row n ików  
wym aga się nie ty lk o , by  uczy li masy, lecz także, b y  uczy li się od n ich , b y  w yko rzys tyw a li ich 
doświadczenie i  wiedzę oraz ich twórcze zdolności.

W  celu bliższego sprecyzowania podanej d e fin ic ji prawnego stosunku p racy i  w  celu u ła ­
tw ien ia  rozważań nad odgraniczeniem tego stosunku od pokrew nych (pogranicznych) stosunków
praw nyc w arto  wskazać na is to tne  elementy socjalistycznej dyscyp liny  pracy. Zaliczyć do n ich 
trzeba w  szczególności:

) bowiązek w ykonyw ania  określonej fu n k c ji,  w yn ika jące j z podzia łu p racy w  zakładzie 
P acy, co w  szczególności oznacza w ykonyw an ie  odpow iednich zleceń z zakresu pracy,

b) r r : r przez kien,w,:ika
iąze w ykonyw an ia  ustalonego kw a n tu m  p racy  (przestrzeganie usta lonej długości 

^  ^ pracy, W ypełnianie no rm  pracy);
iąze - przestrzegania ustalonego w  danym  zakładzie p racy procesu technologicznego

d) o łT  H” r"lp: porządku w ykonyw an ia  pracy;
owiąze troskliwego stosunku do m ienia zakładu pracy, z k tó ry m  to  m ieniem  pracow nik 

ma Styczność w  zw iązku z w ykonyw aną przezeń funkc ją . 
w  k  • IC.Z° ne °k °w ią z k i charakte ryzu ją  zarówno pracę robo tn ików  i  p racow ników  um ysło- 
rozerw  1 ' '  Prac^ “ lenków  p rodukcy jnych  spółdzieln i przem ysłowych i  ro lnych . Są one nie- 
iedn l ' t  116^w iązane z pojęciem socjalistycznej kooperacji p racy, ja k o  prowadzonej na zasadzie 

. . ® lerow nictw a wspólnej p racy w o lnych  od eksploatacji ludz i, w  k tó re j każdy uczestnik 
pow in ien w ykonyw ać ustalone kw an tum  pracy.

V . Spółdzielcze stosunki pracy

sunkach pracy w  °  SOCi a lis ty cznej  dyscyp lin ie  p racy i  o p raw nych  sto-
socja listycznych, ale także do 1 ^ X 7 bm rstwach odnoszą się nie ty lk o  do państwowych- 

Spółdzielczość p rodukcy jna  w  Z S R J O r i  ^  ^  ro ln iczy ch) zakladów Pracy- 
myślowe) je s t fo rm ą, w  k tó re j drobne iednoosoh! SP° ldzie ln ie  Produkcy j " e 1 si )ó ldz,tln le  p rze- 
kszta łc ilo  się na zasadach socja listycznych W  ^  f  sPoda” tw o ,chloPskie i  chałupnicze prze-

r łdzielczej’ socjaiist” j
Z c Z Ł Z  ( r  7  7  I,rZCmySł0WCi) w  p08taci os°b is te j p racy - j e s t  is to tn y m  elemen­
t e m  członkostwa w  radzieckiej spółdzielczości p rodukcy jne j.

n ie  i v | | . ,  I ( 1 '  1 P y emy®lowe spółdzielnie w ytw órcze w  swoim  zależeniu rea lizu ją
- ' " “ ' i  w ytw órców , lecz także ke .p e ra e j,

przeważniacetro ■ ■ . ym  rozwoi u te j spółdzielności kooperacja pracy nabiera znaczenia

stopniu  o s o b T r  i Y. Z te§°  P° WOdU’ Że dn SPóidzie1«  Przystępują w  coraz większym 
one  ̂ wnietó do ^  ^  lo d k ó w  p rodu kc ji, k tó re  b y  m ogły

W  s to ś li , P° łdz le ln i P ° fa w k ła d cm pracy osobistej.

część s ta n o ^ nprawnyWs to s u n e i pracy81̂ ^ 6 CZł° nk iem  sPńłdzi<dm  a spółdzielnią, is to tną

tę p r Z r s 7 r ,i p 7 Zb .7 ’T i r wa si wzicini kierują pracą czł°nka ; k° ntr° k,jąi J podporządkowuje się usta lonem u w  spółdzielczym  zakładzie
p y , . ® ' 1 pracy, w  szczególności podporządkowuje się dyspozycjom  i k o n tro li k ie ­
row n ików  pracy spółdzielczej; w  spółdzielczych bow iem  zakładach p racy sam proces wspólnej 
P cy ymaga również surowego porządku, ustalanego jednością w o li k ie row n ika  (przewodni­
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czącego spółdzieln i, b rygadz is ty  itp .) ,  wybieranego lu b  wyznaczanego przez organa samorządu 
spółdzielczego. W  spółdzielczych zakładach p rodukcy jnych  w ładza k ie row n ika  procesu socja li­
stycznej p racy w  stosunku do za trudn ionych  występuje na jbardzie j wyraziście ja ko  w ładza, 

m ająca swe źródło we w łasnym  ich  zrzeszeniu.
S tw ierdzić zatem  należy, że prawne stosunki p racy w  spółdzielniach p rodukcy jnych  (ty p u  

przemysłowego i  rolnego) są stosunkam i tego samego rodza ju , co stosunki pracy w  państw ow ych 
socja listycznych zakładach pracy, chociaż posiadają szereg cech odróżnia jących.

P rzy  rozważaniach i  określaniu prawnego stosunku p racy według radzieckiego socja li­
stycznego p iaw a  nie można się ograniczać do aktua ln ie  obowiązującego Kodeksu Pracy, gdyż 
regu lu je  on pracę ty lk o  robo tn ików  i  p racow ników  um ysłow ych. W iadom o bow iem , że obywatele 
ZS R R  mogą naw iązywać socjalistyczne stosunki pracy, oparte na koleżeńskiej współpracy, 
nie ty lk o  ja ko  pracow nicy (robo tn icy  i  pracow nicy um ysłow i), lecz także ja k o  członkowie pro - 
dukcy jn ych  spółdzie ln i p racy, przem ysłowych lu b  ro lnych .

Socjalno-ekonom iczna treść prawnego stosunku pracy w  obu ty c h  przypadkach je s t tego 
samego ty p u  i  w  zw iązku z ty m  jednakow e będą zasady prawnego norm owania p racy robo tn ików  
i  p racow ników  um ysłow ych oraz członków spółdzieln i p rodukcy jnych .

Różnica polegać będzie ty lk o  na ty m , że wstępując do spółdzie ln i w  charakterze członka, 
obyw ate l staje się uczestnikiem  odrębnego podm io tu  ko lek tyw ne j własności i  z tego powodu 
wynagrodzenie za jego pracę odbywa się w  zasadzie w  drodze udzia łu  w  dochodzie danego 
zakładu pracy, zasady zaś wewnętrznego porządku, k tó ry m  każdy członek spółdzie ln i je s t pod­
porządkow any, są ustalane na ogólnym  zebraniu członków spółdzielni.

P rzystępując zaś do p racy w  charakterze ro b o tn ika  czy pracow n ika  umysłowego, obyw a te l 
n ie staje się uczestnikiem  odrębnego podm io tu  ko lek tyw ne j własności i  z tego względu w ynagro­
dzenie za jego pracę odbywa się według z góry usta lonych norm , niezależnie od dochodu danego 
zakładu. Zasady zaś wewnętrznego regu lam inu  p racy dla rob o tn ikó w  i  p racow ników  um ysło­
w ych  ustalane są przez władze państwowe w  uzgodnieniu ze zw iązkam i zawodowym i.

W  ko n k lu z ji ty c h  rozważań należy stw ierdzić, że różnice m iędzy pracow niczym  stosunkiem  
pracy, a spółdzie lczym  stosunkiem  pracy, stanow ią ty lk o  różnice rodzajowe wewnątrz 

g rupy jedno litego  ty p u  stosunków prawnych.

V I.  Stosunek pracy według prawa radzieckiego

D okładna  analiza radzieckich kodeksów pracy z 1918 r. i  z 1922 r. oraz ogolnej p ra g m a tyk i 
ta ry fo w e j z 1920 r. (k tó ra  fak tyczn ie  zastąpiła I  kodeks z 1918 r.) a więc w szystk ich  podstawo­
w ych  n o rm  w  zakresie p racy —  prow adzi do w niosku, że wszystkie one w yraża ją  i u tw ie rdza ją  
nie wszelkie stosunki, ta k  czy inaczej związane z ja ką ko lw ie k  pracą, lecz ty lk o  stosunki, w k tó ­
rych  cechą charakterystyczną je s t podporządkowanie jedne j s trony, w  zw iązku z zastosowa- 
n iem  je j s iły  roboczej w  określonym  czasie (czas pracy), stronie d rug ie j za w ynagro ,

dzeniem. , .  . . . .
C harakte r takiego podporządkowania z n a tu ry  rzeczy je s t zasadmczo rożny  w  k a p ita li­

stycznych i  socja listycznych przedsiębiorstwach. W  kap ita lis tycznych  zakładach pracy, k tó re  
w  pierwszej fazie rozw o ju  państw a socjalistycznego jeszcze is tn ia ły , to  podporządkowanie —  
choć bardzo znacznie ograniczone radzieck im  ustawodawstwem  —  b y ło  przecież związane 
z w yciąganiem  w artości dodatkow ej i  Z tego powodu zachowywało charakter antagom styczny. 
W  socja listycznych na tom iast zakładach p racy ta k ie  podporządkowanie ma na celu zabezpie­
czenie zgodności dzia łań p rzy  wspólnej p racy w olnych  od eksp loatacji lu d z i; je s t ono niezbędnym  
w arunk iem  socjalistycznej w spółpracy obyw a te li w  procesie pracy.

P raw ny stosunek p racy według radzieckiego socjalistycznego praw a okresu socjalizm u 
można określić, ja k o  w yraża jący koleżeńską współpracę w o lnych  od eksp loatacji lud z i stosunek 
p raw ny, w  k tó ry m  jedna ze stron  (osoba fizyczna) oddaje swoją siłę roboczą do dyspozycji
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drug ie j s trony (państwa w  osobie osobnych przedsiębiorstw  państw ow ych, spółdzielczego zrze­
szenia zatrudn ionych , inne j osoby fizyczne j —  ja ko  indyw idua lnego w łaściciela gospodarstwa 
użytkowego), przestrzegając dyscyp liny  p racy i  o trzym u jąc  w  zam ian wynagrodzenie; dyscyplina 
pracy i  wynagrodzenie są normowane przez państwo radzieckie w  interesie ugruntow ania  socja li­
stycznej organizacji p racy i  stopniowego przechodzenia do kom unistyczne j je j organizacji.

P u n k t ciężkości w  powyższej de fin ic ji leży w  socjalistycznej dyscyplin ie  pracy, ja ko  n a j­
istotn ie jszej cesze, charakteryzującej stosunek p racy  w  dobie socjalizmu.

Is to tn ą  i  specyficzną częścią składową pojęcia socjalistycznego prawnego stosunku pracy 
są właśnie obow iązki ( i odpowiadające im  upraw nien ia), wzmacniające zjednoczenie świado­
m ych  pracowników  nową socjalistyczną dyscyp liną pracy.

. Z™ ZÍUla! ' ¡<'m ra-dziec .riego prawa pracy jes t współdziałanie w  pobudzaniu i  ugrun-

J 3 m a A  p r a l l ^ s t a ^ X f  iednPraCy’ *  w  P o d m io to w y m  znaczeniu, u ję ta
Ta w ła ' . ’ Jedną z najważniejszych części no rm  radzieckiego prawa pracy,

p racy powod*11'16 m tegra lna ^cznosć p rob lem u dyscyp liny  p racy i  socjalistycznego stosunku 
r.i-or.r.r • au to r w ypowiada się zdecydowanie przeciw ko w ysun ię tym  swego czasu
a d m in it^  m p r°  ’ ' ^g a rkow a , b y  w yłączyć z prawa pracy i  w łączyć do zakresu prawa
p lim  p?)11600 ZaSadnienia> Í ak odpowiedzialność dyscyp linarna  p racow ników  i  dyscy- 

Za odu iin is tra c ji itp .,  na tom iast, aby samo praw o p racy po trak tow ać ja k o  część 
a cyw! nego. W n iosk i tak ie  p ro f. Agarkow  wysuwa na t le  ogólnych rozważań co do rozgra- 

S erJ  stosu,d«>w praw nych , ob ję tych  prawem  cyw iln ym  i  ad m in is tra cy jn ym ; w  ram ach 
yc rozwazan przeciwstaw ia on pojęcie stosunków m ate ria lnych  (m a ją tkow ych), będących 

cen tra lnym  pojęciem prawa cyw ilnego, pojęciu stosunków organ izacyjnych, będących cen tra l­
nym  problemem prawa adm inistracyjnego i  zw iązanych zawsze ze stosunkam i w ładzy -  pod­
porządkowania. P ro f. A leksandrów  nie wchodzi w  analizę słuszności tezy o przeciwstawności 
stosunków m ateria lnych  i  o rganizacyjnych, ja k o  odrębnych typ ó w  stosunków p raw nych ; ogra-

łaczność ° n  ,1°  P°  re! le,m a’ ZC "  zaklesie stosunków praw nych pracy zachodzi nierozerwalna 
łączność m iędzy m ateria lnym , i  o rgan izacyjnym i elementam i ty c h  stosunków.

M ateria lne (m ajątkow e) elementy prawnego stosunku p racy  —  to  przede w szystk im  od

■ y T p t S  ^  ™ ■ * * * * *
• , ? ,  , ? ’ f  z l >'m nP- spo tykam y się w  stosunkach p racy z m ate ria lna  odnn
edzialnoscią pracow nika za spowodowaną przezeń szkodę dla zakładu n racv O r • ?

zas elementy w  praw nych stosunkach pracy na jbardzie j wyraziście w ystępu ją  w  p o f ę c T Z T  
p hny  pracy. W  zw iązku z ty m  obow iązki i  upraw nien ia , będące w yrazem  d y s c y S y  pm ey 
rzeczywiście w ykazu ją  zbieżność stosunków pracy ze stosunkam i p ra w n o -a d L n ls tra c y fn y Z ’ 
ta k  ja k  odw rotn ie  w  te j części stosunku pracy, k tó ra  m a charakte r ty lk o  m a te ria lny  ( ja k  n p ’ 
w  kw estii wynagrodzenia za pracę) i  je s t pozbawiona elementu k ie row n ic tw a  —  podporządko- 

_ J i« in ia ,  m am y zbieżność z zobowiązaniam i cyw ilnop raw nym i. Is to ta  rzeczy polega jednak na 

i i “ ' ?  I '  organizacyjne: elementy w  p raw nym  stosunku pracy są nierozłącznie ze sobą 

p rzvkhn l '  7 yraZema Jednych 1 ^  samych m ateria lno-społecznych stosunków. Jako 
u p r iwniemA erOZerWalU,°SC1 WSkaZanych dwÓch stTon Prawneg ° stosunku p racy można przytoczyć 
p = Z r SaT  le r° T CtWa P -eds ięb io rs tw a  do ściągania od p racow ników  w  szeregu 

' P ienia k i e r a t  f “ *13™  WłaSnej w ładz>' odszkodowania za spowodowaną szkodę oraz upraw -
za naruszenie H 'p 1“ 3 Sp° łdz le lm  Pr °d u kcy jn e j do nakładan ia  na członków spółdzieln i ka r 

yscyphny p racy w  rozm iarze do p ięciu dn i pracy.

V II .  Stosunki prawne graniczące ze stosunkami prawnymi pracy

Przechodząc do omówienia pogranicznych (w  odniesieniu do stosunków pracy) stosunków 
praw nyc i  (um ow y o dzieło, um ow y zlecenia), należy wskazać na wstępie, że obok przewidzianej 
w  a rt. 9 K o n s ty tu c ji ZSR R  indyw idua lne j p racy niezrzeszonych chłopów i  rzem ieśln ików , w y -
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stępują także p rzy  socjalizm ie inne jeszcze fo rm y  zastosowania nieskoordynowanej p racy oso­
b is te j, ja k  np. szczególne rodzaje pracy in te lek tua lne j autorów , wynalazców itp . W eźm y np. au­
to ra , p rzyjm ującego zobowiązanie, którego treścią je s t dostarczenie w ydaw cy w  określonym  te r­
m in ie  gotowego dzieła: przedm iotem  ta k ie j um ow y je s t gotow y rezu lta t in te lektua lnego w ys iłku , 
p rzy  czym  w  je j w y n ik u  sam proces p racy nie podlega dyscyp lin ie  pracy, a praca nie jes t norm o­
wana an i rozkładana w  czasie w  ram ach ogólnego umownego te rm in u  w ykonania . Zalecenie Lem na 
o rozpowszechnieniu „ fa b ryczn e j“  dyscyp liny  na całe społeczeństwo z n a tu ry  rzeczy nie odnosi 
się do specyficznego ty p u  indyw idua lne j pracy tw órcze j, ja k ą  je s t praca autora. Proces pracy 
au tora , w yn ika jące j z um ow y z w ydaw n ictw em , tea trem  itp .,  pozostaje i  p rzy  socjalizm ie p ro ­
cesem pracy w  istocie swej samodzielnej i  oparte j na w ys iłku  osobistym . To, że pewne rodzaje 
tego ty p u  indyw idua lne j p racy twórczej pozostają poza zasięgiem socjalistycznej kooperacji, 
byn a jm n ie j nie je s t z socjalizm em  sprzeczne.

Spośród nie podporządkowanych dyscyp lin ie  p racy fo rm  p racy w  u s tro ju  socjalistycz­
n ym  w ym ien ić  trzeba specjalnie pracę, w ykonyw aną osobiście na podstawie um ow y o dzieło. 
W  w arunkach socja lizm u, gdy każdy obyw ate l ma zapewnione prawo do stosowama swej zdol­
ności do p racy w  socja listycznych zakładach pracy, praca na podstawie ta k ie j um ow y o dzieło 
je s t pośrednią fo rm ą  m iędzy pracą indyw idua lnego w y tw ó rcy  i  pracą zrzeszoną (skooperowaną). 
W ystępować tu  mogą przede w szystk im  cha łupnicy, rzem ieśln icy i  ch łopi, a także w  czasie w o l­
n ym  od swych podstawowych zajęć —  pracow nicy oraz członkowie spółdzieln i p rodukcy jnych , 

przem ysłow ych i  ro lnych .
O m aw iany ty p  p racy (na podstaw ie um ow y o dzieło) ma w  radzieckich w arunkach zasto­

sowanie przede w szystk im  w  zakresie zaspokajania osobistych potrzeb osób fizycznych  o cha­
rakterze konsum pcy jnym , ja k  uszycie odzieży, reperacja obuw ia itp . A le  może mieć zastosowanie 
także p rzy  w ykonan iu  odrębnych zadań w  socja listycznych zakładach pracy.

A u to r  podziela jednak  pogląd p ro f. D . M . Genkina, że k ry te r ia  „samodzielnego“  i  „n ie ­
samodzielnego“  p racow nika dla odróżnienia um ow y o dzieło od um ow y o pracę są w  radzieckich 
w arunkach  nie do przyjęcia. Realna bow iem  możliwość zastosowania swej zdolności do p racy 
w  gospodarce socjalistycznej czyn i w szystk ich  obyw a te li rzeczywiście sam odzielnym i pracow ni­
kam i. W  radzieckich p rzy  ty m  stosunkach m a te iia ł do w ykonania  zamówienia dostarczany je s t 
w  o lb rzym ie j większości p rzypadków  przez zamawiającego, a stosowane przez wykonawcę 
własne narzędzia są proste i  m ałowartościowe.

W  w arunkach socja listycznych zagadnienie odróżnienia um ow y o pracę od um ow y o dzieło 
nie stanow i samodzielnej kw estii, gdyż je s t ono ty lk o  częścią znacznie szerszego problem u od­
rębności socjalistycznej skooperowanej p racy (a więc zarówno pracow ników , ja k  i  członków 
spółdzieln i p rodukcy jnych ) od pośrednich i  pomocniczych fo rm  p racy bez w łączania wykonaw ców  
w skład załogi socjalistycznego zakładu pracy. In n y m i słowy stosunek p raw ny, o p a rty  na umowie 
o dzieło, trzeba odróżniać od stosunku p racy w  ogólności, a nie ty lk o  od stosunku, w ynika jącego

z um ow y o pracę. _ i_
Państwo socjalistyczne świadomie wiąże szereg u lg  i  p rzyw ile jów  właśnie ze stosunkam i 

p racy, w łaśc iw ym i dla p racow ników  i  członków spółdzieln i p rodukcyjnach . S tosunki prawne, 
oparte na umowie o dzieło, są wyrazem  ubocznych i  drugoplanowych fo rm  w ykonyw an ia  od­
dzie lnych prac bez w łączania w ykonawców w  ram y wewnętrznej organ izacji pracy socja listycz­
nego zakładu pracy, do czego prawo radzieckie przyw iązuje  ta k  dużą wagę.

W  h is to rii radzieckiego praw a pracy, w  pierwszej fazie rozw oju  Państwa Radzieckiego, 
m ia ły  miejsce sporadyczne p rzyp a d k i świadomego rozciągania pewnych przepisów prawa pracy 
na n iektó re  rodzaje prac, w ykonyw anych  nie w  charakterze pracow ników , a na podstawie od­
dzie lnych umów. Obecnie jednak, p rzy  socjalizm ie, po pełnej lik w id a c ji elementów k a p ita li­
stycznych i lik w id a c ji bezrobocia, każdy obyw ate l ma zupełnie realne prawo do pracy, zagwa­
rantow ane socjalistyczną organizacją gospodarstwa narodowego, i  może być pracow nikiem  
państwowego socjalistycznego zakładu pracy, lu b  członkiem  spółdzieln i p rodukcy jne j. N ie ma
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więc obecnie potrzeby rozszerzania te j specjalnej ochrony, ja k ą  daje praw o pracy, na te  sto­
sunki prawne, k tó re  oparte są na zobowiązaniach do oddzielnych, sporadycznych prac.

Cechą, odróżniającą stosunek p raw ny, o p a rty  na um owie o dzieło, od p raw nych stosunków 
pracy, je s t właśnie to, że wykonawca nie jes t zw iązany dyscyp liną pracy. W  od ióżu ieniu  od 
osób, pozostających w  praw nym  stosunku pracy, p rzy jm u ją cy  zamówienie z um owy o dzieło: 
a) obowiązany jes t wyłącznie do w ykonania usta lonej umową konkre tne j ro b o ty  i w  żadnych 
w arunkach nie może być przeniesiony do inne j pracy, co —  ja k  w iadom o —  w  stosunkach 
p racy jes t w  pewnych ram ach m ożliwe, b) nie je s t obow iązany do w ykonania  określonych dla 
danej ka tegorii p racow ników  zakładu norm  pracy, c) samodzielnie rozkłada swą pracę w  czasie, 
ale oczywiście z ty m , żeby zamówienie zostało wykonane w  um ów ionym  te rm in ie , d) nie podlega 
tec nicznemu k ie row nic tw u  organów zakładu pracy i  samodzielnie usta la charakte r ty c h  tech-

yc czynności, k tó re  są konieczne do osiągnięcia określonego umową re zu lta tu  pracy, 
r  rzedm iotem  um ow y o dzieło . , . . ,i , J ’  w yK°nyw ane j osobistą pracą przyjm ującego zamówienie, mogą
Cywilnego R S F R It '0 r ° dzayU’ Zarówno ty p u  fizycznego, ja k  i  in te lektua lnego. W edług Kodeksu 
; t  ”  , , ty lk o  wówczas, gdy przedm iotem  um ow y iest w ykonanie  dzia łań praw nych,
jes t ona wyodrębniona w  osobny ty p  um ow y zlecenia.

osób ^  k tycznym  stosowaniu um ow y o dzieło, w ykonyw ane j pracą osobistą na zamówienie 
2n ■ . nTCh’ Strony  zw ykle  taką  umowę nazyw ają  um ową pracy. Nazwa ta  je s t niesłuszna,

J je  zas swe uzasadnienie w  dążeniu osób, p rzy jm u ją cych  zamówienie, do un ikn ięcia  p rzy- 
P n, czy podejrzeń, że prowadzą one p ryw a tn ą  działalność gospodarczą na wzór dopu- 

i nC W7 W !‘ier" 'SZyCh *atacb N ePu  w ykonyw an ia  um ów  o dzieło p rzy  pom ocy także p racy 
j .  szeregu przypadków  niewłaściwe stosowanie do tego ty p u  um ów  o dzieło nazwy 

”  a ' " 'a< '  . m a takze na celu zapewnić p rzy jm u jącem u zlecenie te  u lg i i  p re roga tyw y,
J p zys ugu ją  osobom, pozostającym  we w łaściw ym  stosunku p racy; ponieważ w  w arunkach 
socjalizm u każdy ma możność naw iązania ta k ich  stosunków p racy (a więc ma możność zostać 

Czł0nkiem sP °ldz ie ln i w ytw órcze j), przeto nie zachodzi potrzeba z p u n k tu  
typ ie  stosunków^ rozS£erzama norm  praw a pracy na osoby, pozostające w  om aw ianym

w , 7 L  p „ y p , d t i

wskazanej k o n s tru kc ji wysuwa się celowość w yodrębnienia stosunków, w  k tó ry c h  p rzy jm u ją -

o LbaZr ° W lem ef St 0S° ba PraWna’ 0d St° 8UnkÓW W k tó t y ch P rzy jm u jącym  zamówienie je s t 
^ b a  fizyczna, gdyż ta  osta tn ia  zgodnie z a rt. 9 K o n s ty tu c ji Zw iązku  Radzieckiego może w y-

t k t o w a n e i T Wr :  beZ Ucieka“ a si« d °  P °™ c y  p racy cudzej. W  pro-
rezultm  1 . ° nS m  T  m ° zna będz’ e zrealizować przerzucenie ryz y k a  zwykłego zagubienia 
w y k o im h pracy z osoby w ykonujące j na dającą zamówienie, j^ k o  ekonom icznie silniejszą, gdy 

d (L n ,V m  ym  JeS,1 ° SOba flZyCZna’ 0raz przenieść również na zamawiającego w  umowie o dzieło 
osoba n r 3” *6 " /  ° nan>a dzlela za Pomocą jego środków i  narzędzi, gdy zam aw iającym  jes t 
osoba prawna (przedsiębiorstwo, organizacja), a w ykonu jącym  p o je d y n c L  osoba.

ira w n  ch unm w ( r ' l ' U wszystkie wskazane ty p y  stosunków praw nych , opa rtych  na cyw ilno - 
m ouac o dzieło, zlecenia itp . można przeciw staw ić p raw nym  stosunkom  pracy 

g yz me zawierają one w  sobie ta k  istotnego elementu, ja k im  je s t dyscyp lina p racy w  w yże j, 
om ow ionym  sensie. N ie znaczy to  byna jm n ie j, b y  w  stosunkach praw nych , opartych  na um owie 
o zie o, umowie zlecenia ltd . nie obow iązywała stron żadna dyscyp lina ; obowiązuje je  bowiem  
ogólny porządek p raw ny, którego jed n ym  z elementów je s t dyscyp lina um owna, zobowiązu­
jąca  s trony do ścisłego i  term inowego w ykonan ia  um ow nych zobowiązań.
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Zająwszy w  to k u  poprzednich rozważań w yraźnie  negatywne stanow isko co do k o n s tru k c ji 
pojęcia stosunku pracy, pozbawiającej go ta k  istotnego elementu, ja k im  je s t dyscyp lina p racy, 
au to r w  końcow ych rozważaniach za jm uje  się także inną  ko ns trukc ją  tego pojęcia, a m ianow icie 
sugerującą objęcie n im  nie ty lk o  stosunków, opa rtych  na p racy w  charakterze p racow ników  
i  członków  spółdzieln i w ytw órczych, lecz także stosunków opartych  na osobistym  w ykonyw an iu  
um ow y o dzieło, um ow y zlecenia itp .

G łów ny argum ent za ta k  szeroko po ję tą  ko ns trukc ją  stosunku pracy, —  to  fa k t  dopusz­
czenia p rzy  socjalizm ie w szystk ich  fo rm  p racy, opa rtych  na osobistym  W ysiłku, a zatem  rze­
kom y b ra k  przesłanek do ograniczenia zasięgu praw a p racy ty lk o  do n ie k tó rych  z ty c h  fo rm . 
Tem u argum entow i au to r przeciw staw ia pogląd, że z fa k tu  dopuszczenia w szystk ich  ty c h  fo rm  
p racy nie w yn ika , b y  one b y ły  jednorodzajowe i  żeby Państwo Radzieckie staw iało jednakow e 
zadania socjalistycznej skooperowanej p racy i  p racy in dyw idua lne j, nieskooperowanej (nie- 
zrzeszonej). Przeciwnie, g łów nym  zadaniem radzieckiego praw a p racy je s t stworzenie i  wzmoc­
nienie w ewnętrznej o rgan izacji p racy socja listycznych przedsiębiorstw  ( i in . zakładów pracy), 
pobudzenie socjalistycznej dyscyp liny  p racy ja k o  ideologicznej podstaw y socjalistycznej koope­
ra c ji p racy, k tó re j m ate ria lną  podstawą je s t własność socjalistyczna. Radzieckie prawo pracy 
no rm u je  stosunki, w yn ika jące  z niejednoosobowej (skooperowanej) pracy, z p u n k tu  w idzenia 
konieczności odrębnego prawnego uregulow ania żywego procesu p racy i  w  zw iązku z ty m  nor­
m uje  je j rozm ia ry , b iorąc w  rachubę zarówno je j ochronę, ja k  i  zabezpieczenie społeczeństwu nie­
zbędnego kw a n tu m  pracy lu d zk ie j, wzm acnia w a run k i technicznego bezpieczeństwa i  h ig ieny 
p racy, określa fo rm y  k ie row n ic tw a  procesem żywej p racy i  usta la w ew nętrzny porządek, k tó rem u 
podlega każdy b io rący udzia ł w  procesie pracy. Oczywiście te  wszystkie okoliczności nie za­
chodzą p rzy  p racy jednoosobowej, nieskooperowanej, gdyż ta k i in d yw id u a ln y  w ytw órca  sam 
usta la  system swojej p racy ; n ie zachodzą też one p rzy  pośrednich m iędzy indyw idua lną  i  sko- 
operowaną form ach pracy, gdzie prawo określa s tosunki s tron  ty lk o  pod ką tem  widzenia 
takiego czy innego re zu lta tu  pracy, a nie samego procesu pracy.

A u to r  nie uznaje rów nież słuszności drugiego argum entu za objęciem norm am i prawa 
p racy w szystk ich  typ ó w  pracy, polegającego na ty m , że ograniczenie zakresu specjalnego no r­
m ow ania (prawem  pracy) ty lk o  do socja listycznych fo rm  zatrudn ien ia  (w  charakterze pracow­
n ika  lu b  członka spółdzieln i w ytw órczej) m ogłoby nasuwać m yśl, że w  Zw iązku  R adzieckim  
mogą is tn ieć  rodzaje pracy, oparte na zasadach kap ita lis tycznych . T ak ie  rozum owanie jes t 
błędne, gdyż oczywiście kap ita lis tyczne  fo rm y  za trudn ien ia  nie mogą mieć miejsca, ale to  
rów nież nie znaczy, że p rz y  socjalizm ie is tn ieć  może ty lk o  socjalistyczna fo rm a  za trudn ien ia  
w  postaci w łączenia pracu jących w  socjalistyczną kooperację pracy. W edług a rt. 9 K o n s ty tu c ji 
Z w iązku  Radzieckiego, obok socjalistycznego systemu gospodarstw, będącego panującą fo rm ą  
w  Zw iązku, dopuszczone są drobne p ryw atne  gospodarstwa chłopskie i  rzemieślnicze, oparte 
na p racy osobistej i  w ykluczające eksploatację cudzej pracy. O bok tego socjalizm  dopuszcza 
fo rm y  pośrednie za trudn ien ia , ta k ie  ja k  osobna indyw idua lna  —  tw órcza praca p isarzy, kom ­
pozytorów  itp .,  ja k  praca w ykonyw ana osobiście na podstawie um ow y o dzieło, czy zlecenia. 
W łączenie w szystk ich  omówionych fo rm  za trudn ien ia  do jednego pojęcia „s tosunku  p racy“ , 
pozbaw iłoby je  te j specyficznej cechy, ja k ą  je s t dyscyp lina pracy, W ynikająca z włączenia osoby 
pracującej do składu osobowego załogi danego zakładu pracy. O bok zaś tego wszystkiego cha­
rakte rys tyczne  in s ty tu c je  praw a pracy, ja k  czas p racy i  u rlop  w ypoczynkow y, ja k  ustalanie 
zasad bezpieczeństwa i  h ig ieny p racy itp .  w y n ik a ją  właśnie z fa k tu  zespołowego procesu pracy, 
z tego że nie każdy uczestnik usta la techniczne procesy swej p racy itd . W praw dzie  więc, w y ­
chodząc z etymologicznego p u n k tu  w idzenia można b y  p rzy  ko n s tru kc ji „s tosu n ku  p racy“  brać 
w  rachubę pracę w  ogólności, ale jeszcze W . I .  Len in  w y jaśn ia ł, że „określoną polityczno-ekono­
m iczną kategorią  je s t nie praca, lecz społeczna fo rm a  pracy, społeczna s tru k tu ra  p racy, czy li 
inaczej stosunki m iędzy ludźm i, w yn ika jące  z ich  uczestnictwa w  społecznej p racy“  (Dzie ła t .  V I  
s tr. 236, w yd . 4).
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V I I I .  Radziecka recenzja krytyczna artykułu prof. Aleksandrowa

W  ogłoszonej w  N r 6 z r. 1949 w ydaw n ic tw a „R adzieck ie  Państwo i  P raw o“  recenzji p ierw - 
-zcgo to m u  „Zagadnień Prawa P racy“ , p ióra  D . Szwejcera, sporo uw agi poświęcono streszczonej 
przez nas p racy N . G. A leksandrow a o w yodrębn ia jących  cechach stosunku pracy, uznając, 
że przedstawia ona wartość, podobnie ja k  i  inne prace, zawarte w  te j książce.

I  odaną w  om aw ianym  a rtyku le  defin ic ję  pojęcia stosunku p racy recenzent uważa w  za­
sadzie za słuszną, uważa on p rzy  ty m , że je s t ona tra fn ie jszą  od określenia, zawartego w  książce 
tegoż autora  (Aleksandrowa) p. t . :  „P ra w n y  stosunek p racy“ . W  omawianej p racy wysunięto 
następujące cechy stosunku pracy:

,A ^  stosunek praw ny, w yrażający koleżeńską współpracę w o lnych  od eksploatacji ludz i, 
ame ro oczej si y  jedne j s trony (osoby fizyczne j) stronie drug ie j (państw u w  osobie oddziel­

e ń  ^ Z i r W y łZ^ ÓW) SpÓłdzielczemu zrzeszeniu za trudn ionych , inne j osobie fizyczne j 
t\\ L n o  a • ascic,elowi gospodarstwa użytkow ego), c) przestrzeganie dyscyp liny  pracy, 

W  okre'1 ^ ^  ^ raC^ ’ re»u ÔWailie dwóch osta tn ich kw estii przez Państwo Radzieckie, 
te rm ino lon i , ' Zawart y m w  książce „P ra w n y  stosunek p racy“ , au to r obok pewnych różnic
Wanię w  °  Pot*aje dodatkowe cechy: włączenie w  skład osobowy załogi, podporządko-
j. ■ rznem u porządkow i pracy, zabezpieczenie w ykonyw an ia  p racy w  w arunkach

t  ^  , a zdrow*a * sprzy ja jących w ydajności pracy. N a jba rdz ie j sporną w ydaje  się re- 
m aia t  ^  3 " * ilczcn' a w  skład osobowy załogi, gdyż ja k  w ykazu je  p ra k ty k a  cechy te j nie 
• i . . 1 Pracy  znacznej liczb y  p racow ników  przedsiębiorstw  socja listycznych ta k ich ,
l  , age" “  m 3tyt,UCji f ^ ansowyCh i  innych  oraz in n i pracow nicy pozaetatow i. Nasuwa się wnio- 
sek ze dla socjalistycznego stosunku p racy charakterystyczne są nie wszystkie wskazane przez

t l  t a 7 r C y ’ 3 t y lk °  ni6ktÓre’ gdyŻ ” ie m0Żna Podc*9gać stosunków pracy pod 
L m 7 n r Ct t T  ! ’  i  odw ro tnie> określenia (de fin ic ja ) pow inny w yn ikać  z ana lizy i  uogól-
p f  yk1'  ty ch za ło żcn  wychodząc, recenzent, D . Szwej cer w ypow iada się za d f in ic ją

a W. o m a - i - e j  p racy (a nie we wskazanej książce „P ra w n y

w y i : : ^ r L  7 7  z r  ar a j  n a k  za zasadnicze cechy t y i k °  p i—  czte ry z w yżej, 1 «  r Ą -S S iT O  2 ™ -- —
n . g . ? “ * 'T  p -
stosunek pracy w  socja listycznym  i  kap ita lis tyczne™  7,aV' " k ' J

ustalenia pun k tó w  zbieżnych m iędzy n im i i  wprowadzenia pojęcia sto T  ^  r ° ZWaŻama ° d
ja k o  ogólnego w yrazu  kooperacji pracy w

piero socjalistycznej dyscyp lin ie  p racy oddaje rolę czynn ika  decydującego o różnicach" 

W ^ h o er  T Za tak le  P °stawieme sPraw y  za Wędne, gdyż socjalistyczna dyscyp lina p racy 
s tZ Z s ^ ^ a h s tw ^ 111131̂ 2117̂  St° SUnkf'IW Pracy ’ a nie odwrotn ie. Kooperacja zaś pracywspołeczeń- 

Z  C i : , n  ZUPT le lnną  natUrę niŻ kooPeracj a Pracy  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , 
w  w arunkach  S o ł 81“  ^  d°  " ^ g o  ■ pojęcia czasu p racy
demu T o tn k o w  ZCn Wa kapltahstyCzneg0 1 socjalistycznego, ja k o  cechy nadającej każ- 
żania mogą d o n r o w ^ Z  SpeCJallleg0 ciągłeg0 stosunku prawnego. Podobne rozwa-
n ić i  u w Z  "  odmiennego celu, n iż sobie au to r słusznie postaw ił, i  zam iast u jaw -

leczeństwie k a o i t T T  m ° Zemy t0 ’ C°  jeSt nai is totniejsze w  treści czasu p racy w  spo-
snrzeczności m : ' ' ' S.7^Znym ' gdzle ze szczególną wyrazistością u ja w n ia ją  się nieprzejednane 
nróbe u z n a n ird  7  kap ita lis .tycznej  P rodukcji. Również za nieudaną uważa recenzent 

. ' ‘ yscyp n y  pracy ja ko  cechy znam ionującej wszelkie stosunki p racy; dyscy-
p na p racy w  spo eczenstwie kap ita lis tyczn ym  je s t p roduktem  kap ita lis tycznych  stosunków 

y  w orc /yc  i  i  < a tig o  pom iędzy mą i  socjalistyczną dyscyp liną p racy  je s t ty le  wspólnego, ile  
auędzy kap itahs tycznym i i  soc ja listycznym i stosunkam i w y tw ó rczym i.



K R O G U L S K I F R A N C IS Z E K

Rozwój ubezpieczeń społecznych po wojnie 
w świetle liczb

W  ro ku  1950 m inęło pięć la t  od chw ili w yzwolenia ziem po lskich od h itlerow skiego najeźdźcy 
i  wznowienia przez in s ty tu c je  ubezpieczeń społecznych ic h  działalności, przerwanej z powodu 
w a lk , toczących się na ziem iach polskich.

R o k  1950 b y ł też przełom ow ym  rok iem  d la  ubezpieczeń społecznych, gdyż pod ję to  w  n im  
daleko idące p róby  grun tow ne j re fo rm y i  reorganizacji systemu, czego p ierw szym  wyrazem  by ło  
utworzenie pod nadzorem M in is terstw a Zdrow ia  nowej in s ty tu c ji pod nazwą „Z a k ła d  Lecznictw a 
Pracowniczego” , k tó ry  p rze ją ł, wespół z M in isterstw em  Zdrow ia , całą działalność leczniczą, 
prowadzoną dotąd przez Zakład  Ubezpieczeń Społecznych i  Ubezpieczalnie Społeczne.

Oba powyższe powody czynią rzeczą pożądaną i  ciekawą zobrazowanie rozw oju  i  do robku  
ubezpieczeń społecznych za okres ubiegłego pięciolecia (1946— 1950) ty m  bardzie j, że na tle  
bczb ubezpieczeniowych szczególnie silnie uw idaczn ia ją  się zarówno dynam ika  rozw oju  za tru ­
dn ien ia  w  Polsce Ludow ej, ja k o  też wzrost in tensywności op iek i, udzielanej masom pracu jącym  
oraz ich  rodzinom  w  w ypadkach  losowych.

W  momencie, gdy w kraczam y w  d rug i ro k  rea lizac ji P lanu  6-letniego, słuszne i  pociesza­
jące je s t spojrzeć wstecz, na drogę ju ż  odbytą .

Najw łaściwszą charakte rys tykę  rozw o ju  i  znaczenia ubezpieczeń społecznych da ją  liczby : 
ubezpieczonych i  członków ich  rodz in , usług świadczonych na ich  rzecz oraz kosztów, ja k ie  po­
ciąga za sobą obsługa ubezpieczonych i  up raw n ionych  do świadczeń. T y m  więc zagadnieniom  
pośw ięciliśm y tu  w  p ierw szym  rzędzie naszą uwagę.

Ubezpieczeni

W  m iarę ,postępu  odbudow y i  rozbudow y gospodarki narodowej oraz w łączania do ubez­
pieczeń społecznych coraz to  now ych grup ludności (pracow ników  na jem nych  w  ro ln ic tw ie ), 
liczba ubezpieczonych, k tó ry c h  w  pewnej m ierze można uważać za liczbę za trudn ionych  pra ­
cow ników  na jem nych1) , (odsyłacz zob. s tr . 70) stałe rośnie, ja k  to  przedstaw ia poniższe zestawienie:

Zestawienie 1

D a ta
Ubezpieczeni razem R obo tn icy Pracownicy um ysłow i

tys. wskaźn ik tys. %  razem tys. %  razem

i . I .  1946 1 689,6 100 1 246,4 73,8 443,2 26,2

i . I .  1947 2 841,4 168 2 099,4 73,9 742,0 26,1

i . I .  1948 3 301,5 195 2 449,7 74,2 851,8 25,8

i . I .  1949 3 716,3 220 2 718,9 73,2 997,4 26,8

i . I .  1950 4 516,5 267 3 283,3 72,7 1 233,2 27,3

i . X .  1950 5 171,1 306 3 671,7 71,0 1 499,4 29,0
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*  Z' staw’ienia w idać’ liczba ubezpieczonych w  ciągu 5 la t  wzrosła trz y k ro tn ie , p rzy  czym

l l  u T T i  WOl“ ej (WSka™ ik  d k  L  X ‘ 1950 =  294) aniżeli Hczba pracowników um ysłow ych (wskaźnik dla te j samej d a ty  338).

tenrno ^ y ros t ubezpieczonych w  ciągu tego 5-letniego okresu wskazuje na niezw ykle

p rzem yshw ą^e ze r^h id zk ich ^n a ^d u T ą c  T “ 3*  inw estycy j ny ’ na wchłanianie przez p rodukcję  
budowę s tru k tu ry  gospodarczej Polski z k r  ^  f  t y ”  Samym na Szybko Postępującą prze-

Twierdzenie to  staje się z w łls z c L  7 "  ro ln ‘czego na k ra j przem ysłowo-ro ln iczy,
ro ln ic tw em  wraz z rodzinam i z ogólna l i c T T a  J Porowna s1« bczbe za trudn ionych  poza 

w  p rzyb liżen iu , za liczbę za trudn ionych  ^  ^  P rzy™ c’
pracow ników  ro lnych  i  szacując liczb i  i!  r ° lmctW em llczbę ubezpieczonych po w yłączeniu 
czonych wg danych s ta ty s ty k i zas iłk? ° “ kÓW rodz in ’ pow sta jących  na u trzym a n iu  ubezpie- 
s ta ty s ty k i ubezpieczonych za la ta  1946™ i T “ 5" * ’ uzuPełn ionych w yn ika m i reprezentacyjnej

®  1 1948, o trzym am y następujące zestawienie:

1. I .  1946 
1. I .  1947 
1. I .  1948 
1. I .  1949 
1. I .  1950 
1. X .  1950

2 808,3
3 084,5
3 431,2
4 148,7 
4 750,8

2 123,0
3 510,4
3 824,8
4 220,4
5 061,4 
5 748,5

3 807,9 
6 318,7
6 909,3
7 651,6 
9 210,1

10 499,3

UczbąJp ! L o w t i k ^ ep r a CT o Z ? t w e i0S W ' “ r  ™ ^  L  X ‘ 1950 r ' uzupe łn im y szacunkową 
czema (około 710 tys .), oraz liczbą m ezateudnio!1*3!!11’ Wylącf ouy ch 2 powszechnego ubezpie- 
ro lnych , około 900 tys.) to  stosunek 42 1°/ ° '-C emery tó w  i rencistów  z rodzinam i (bez-

pracy poza ro ln ic tw em  stanow i ju ż  dziś praw ie SOoT J W j0’ f ' viadczy t0  °  ty m , 2e św ia t 
widocznej na zestawieniu, w kró tce  przekroczy tę h czb ° '  U U° SCl’ “  PrZy tendencj i  rosnącej, 

Jedną z w ytycznych  naszych planów gospodarczych i , ct 
Zadanie to  je s t w  pe łn i realizowane, ja k  to  w s k a z u j  n o ■ WZm° zeme za trudn ien ia  kob ie t. 
1 9 47-1949  na podstawie w yn ików  bCdań db> ^
ekstrapolacji. y  ’ a " t  pozosta łych na podstawie

1. I .  1946 
1. I .  1947 
1. I .  1918 
1. I .  1949 
1. I .  1950 
l . X .  1950

tys.

500,1 
840,6 
985,9 

1 130,4 
1 397,0 
1 633,2

% Ogółu 
ubezpie­
czonych

29.6
29.6
29.9 
30,4
30.9
31.6

tys.

329,0
554,2
661.4
750.4 
925,9

1 057,4

% ubezp. 
pracown. 
fizyczn.

26.4
26.4 
27,0 
27,6 
28,2 
28,8

e ty

Pracownice umysłowe 

%  ubezp. 
tys . pracown.

umysłów .

171,1
286.4
324.5
380.0
471.1 
575,8

38.6
38.6
38.1
38.1
38.2
38.3
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W idoczny je s t w zrost liczby  kob ie t pracu jących nie ty lk o  w  zw iązku z ogólnym  wzrostem  
za trudn ien ia , ale również w zrost procentowego udzia łu  kob ie t w  ogólnej liczb ie ubezpieczonych, 

zwłaszcza wśród robo tn ików .
R ozwój liczby  osób upraw n ionych  do świadczeń leczniczych z ubezpieczenia chorobowego 

przebiega podobnie, ja k  rozw ój ogólnej liczb y  ubezpieczonych w raz z członkam i rodzin .

Zestawienie 4

U p r  a w  n  i  e n  i d o  p o m o c y  l e c z n i c z e j

Ubezpie- Renciści Członk. rodź.
D a t a u g o i e m

czeni i  emeryci ubezp. i  renc.

tys . w skaźn ik w  t y  s i  ą c a c h

1. I .  1946 4181,7 100 1 681,3 218,3 2 282,1

1. I .  1947 6 778,8 162 2 817,0 251,8 3 710,0

1. I .  1948 8 048,9 192 3 281,7 398,8 4 368,4

1. I .  1949 9 174,1 219 3 688,6 542,0 4 943,5

1. I .  1950 10 987,0 263 4 486,4 587,0 5 913,6

l . X .  1950 12 373,8 296 5 130,4 591,8 6 651,6

N ależy zaznaczyć, że przed w o jną  powszechnym ubezpieczeniem chorobow ym  ob ję tych  
by ło  ty lk o  15,5% ludności, po w o jn ie  (1946) 17,5% , a w  d n iu  1. X .  1950 r. 49,6% ludności. 
N a ta k  szybki w zrost liczby  up raw n ionych  do świadczeń leczniczych w p łyn ą ł przede w szystk im  
o lb rzym i wzrost za trudn ien ia , spowodowany odbudową i rozbudową przem ysłu i innych  dzia łów  
pracy gospodarki narodowej. Poza ty m  w p ływ  na w zrost liczb y  up raw n ionych  m ia ło :

a) objęcie pomocą leczniczą rencistów  (em erytów) i  członków ich  rodz in  ze w szystkich  
in s ty tu c ji,  w yp łaca jących re n ty , e m ery tu ry  i  zaopatrzenia (z w y ją tk ie m  P K P ),

b) objęcie powszechnym ubezpieczeniem na w ypadek choroby e ta tow ych i  p row izorycznych  
p racow ników  państw ow ych, k tó rz y  przed w ojną ko rzys ta li z odrębnej pomocy leczniczej,

c) objęcie ubezpieczeniem chorobowym  od 1. I I I .  1947 r. na jem nych pracow ników  ro lnych , 
za trudn ionych  w  gospodarstwach ro lnych  powyżej 30 ha, a od 1. I I I .  1948 r. —  w  gospo­

darstwach pozostałych.
L iczba ubezpieczonych w  pozostałych rodzajach ubezpieczenia tzn . w  ubezpieczeniu emery­

ta ln ym , w ypadkow ym  oraz rodz innym  (od 1. I .  1948 r.) kszta łtow ała  się na nieco n iższym  po­
ziom ie, ze względu na m niejszy zakres osobowy i  wyłączenia z powszechnego ubezpieczema pra­
cow ników  n iek tó rych  in s ty tu c ji.  W  stosunku do ogólnej liczby  ubezpieczonych (bez rencistów 
i  członków rodzin) osoby podlegające ubezpieczeniu: ,

a) chorobowemu stanow ią 99,2%
b) em eryta lnem u „  91,8%
c) w ypadkow em u „  96,5%
d) rodzinnem u „  96,9%
(wg danych na 1. X .  1950 r.).

Renty

Równolegle do liczby  ubezpieczonych w zrasta ła liczba osób, pobiera jących świadczenia 

i  liczba usług, udzie lanych up raw n ionym  do świadczeń.
W  ubezpieczeniu em eryta lnym  rozw ój liczb y  osób, pob iera jących re n ty  i  zaopatrzenia 

em erytalne, przedstaw ia ł się następująco:
' ' \
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Zestawienie 5

D a t a

31. X I I .  1945 
31. X I I .  1946 
31. X I I .  1947 
31. X I I .  1948 
31. X I I .  1949 
30. X I .  1950

R o d z in y  o trzym ujące  
re n ty  i  zaopatrzenia

tys.

148.3 
237,2
359.1 
448,9
498.1
535.4

wskaźn ik

100
160
242
303
336
361

Osoby o trzym ujące  re n ty  i  zaopatrzenia

razem inw a lidz i w dow y sieroty

w  t  y  s i ą c a c h

177,4 95,7 47,4 34,3
300,3 138,5 87,6 74,2
467,1 192,0 147,8 127,3
590,9 230,7 193,0 167,2
660,3 253,0 216,2 191,1
707,3 272,2 217,7 217,4

. . .  , w ypadków  w  zatrudnieni
p o b i, r .W c y c t m t ,  by |

D a t  a

31. X I I .  1945 
31. X I I .  1946 
31. X I I .  1947 
31. X I I .  1948 
31. X I I .  1949 
30. X I .  1950

Zestawienie 6

R odziny o trzym ujące 
re n ty

tys.

37.0
64.7 
73,5
86.7
79.7
85.0

wskaźn ik

100
175
199
234
215
230

O s o b y  o t r z y m u ją c e  r e n t y

razem poszkodo- w dow y
sieroty i  

dalsza rodź.

w  t y s i ą c

45,1
76,6
88,8

103,5
97,8

101,1

26,6
48,4
52.3
63.4 
54,7 
58,9

9,8
14,9
19,3
21,2
22,8
23,0

8,7
13,3
17.2 
18,9
20.3 
19,2

Ja k  w idz im y, liczba osób pobiera jących rent., , .
la tach  po zakończeniu w o jn y  ta k  z powodu rz r  Y astała bardzo szybko w  pierwszych 
w ac ji starych przedwojennych upraw nień O s ta t '̂  n ° WyCh ren,:ist6w ’ ja k  i  z powodu reak ty - 
w ą tp liw ie  odgrywa tu  dużą rolę łatwość w  u z y s k a n iT  prZyr0Stu znacznie zm alało ' N ie '
i częściowo niezdolne do pracy. Spadek liczby  rent n t J T l  prZBZ OS° by W Podeszły m  wieku

...................................... 1 » «  >• w y p ła ty  społecznie ,  * r " >d'” m y

rouane  wyżej liczby ren t stanow ią tzw . p o rtfe l w łasny ren t y  , , , , , ,  - - c i  
nych  .X  a  1 <>■>.- . . .  , 1 “n y ren t Z ak ładu  Ubezpieczeń Społecz-

p S f c h  c L  do w  f ; Ze r CZ tyCh ren t ZUS Wypłaca ° koło 34 tys . re n t zleconych, t j .  ren t
P a c o n y c ^  śa  wo lu b  całkowtcte na rachunek in s ty tu c ji k ra jo w /c h  lu b  zagranicznych.

nych  świadczeń ale Y Poblera19cych re n ty  w zrasta ją  m e t y l ko k w o ty  wypłaca-
zen, ale rowmez przeciętne wysokości w y p ła t, ja k  to  w ykazu je  zestawienie 7.

Zestawienie 7

R ok
_____^  b e z p ie c z e n ie  e m e ry ta ln e U b e z p ie c z e n ie  w y p a d k o w e

W yd a tk i na ren ty Przeć. w yp ł. mies. W y d a tk i na re n ty Przeć. w yp ł. mies..
tys. zl w skaźnik zł w skaźnik tys. zł w skaźn ik zł wskaźnik

1946
1947
1948
1949 
19502)

59 826 
244 864 
385 945 
634 548 
720 402

100 
409 
645 

1 061 
1 204

25,86
65,91
78,27

111,09
116,82

100
255
303
430
452

13 779 
45 391 
60 298 
92 069 

106 650.

100
329
438
668
774

22,56
57,06
61,86

105,45
106,62

100
253
274
467
473
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O lb rzym i w zrost w yd a tkó w  na świadczenia rentowe —  12-kro tny w  ubezpieczeniu emery­
ta ln y m  a praw ie ośm iokro tny w ubezpieczeniu od w ypadków  —  znacznie wyższy aniżeli p rzyrost 
rencistów  —  je s t w yn ik ie m  k ilkakro tnego  podwyższenia wysokości ren t. Przeciętna miesięczna 
wysokość w y p ła ty  ren ty  w  1950 r. wzrosła w  porów naniń  z przeciętną w  1046 r. 4 ,5-kro tn ie  
w  ubezpieczeniu em eryta lnym , a 4 ,7 -kro tn ie  w  ubezpieczeniu w ypadkow ym .

Lecznictwo

W  zakresie ubezpieczenia na w ypadek choroby i  m acierzyństwa n iektó re , na jbardzie j 
charakterystyczne dane usługowe przedstawia poniższe zestawienie:3)

Zestawienie 8

R ok

Porady lekarskie i dentyst. L e k i i  środki opatrunkow e
Zabiegi w  zakładach lecz- 

n iczo-rozpoznawczych

tys.
wskaź­

n ik
na 1 upr. 
rocznie

tys.
wskaź­

n ik
na 1 upr.
rocznie

tys. wskaź­
n ik

na 1 upr.
rocznie

1946 19 252,5 100 3,5 16 314,3 100 3,0 1 966,9 100 0,36

1947 28 062,8 146 3,8 24 978,0 153 3,4 2 820,5 143 0,38

1948 33 101,4 172 3,8 33 840,7 207 3,9 3 768,5 192 0,44

1949 39 291,8 204 3,9 46 097,7 283 4,6 . 4 925,1 250 0,49

1950 53 106,0 276 4,5 59 720,0 366 5,1 6 571,0 334 0,56

Pom im o b ra ku  personelu lekarskiego i pomocniczo-lekarskiego oraz niebywałego w zrostu 
lic zb y  upraw n ionych  do świadczeń leczniczych, liczby  usług w zrasta ły  w  om aw ianym  okresie 
nie ty lk o  w  liczbach bezwzględnych (porady prawie 3 -kro tn ie , lek i przeszło 3,5-kro tn ie, zabiegi 
przeszło 3 -kro tn ie ), ale również w liczbach względnych. Gdy bow iem  w  1946 r. jedna osoba upraw ­
niona do leczenia korzysta ła  przeciętnie z 3,5 porad, 0,36 zabiegów i 3 leków, to  w  1950 r. liczba 
porad zwiększyła się do 4,5, zabiegów do 0,56 a leków  do 5,1. Najznaczniejszą poprawę co do 
częstotliwości usług w ykazu je  ro k  1950 dzięki rozbudowie w łasnych i udostępnieniu obcych 
urządzeń leczniczych (przejęcie przychodn i PCK., o tw arcie dla ubezpieczonych m ie jsk ich  osrod 
ków  zdrow ia, udostępnienie p rzychodni p rzyszp ita lnych  itp .) .

Zaopatrzenie w  le k i popraw ia się z ro ku  na ro k  (m im o pogorszenia się dostaw leków  za­
granicznych), o czym świadczy ilość leków  przypadająca na jedną poradę (1946 0,8, 1947 0,9,
1948 —  1,0, 1949 —  1,2).

W zrostow i usług leczniczych tow arzyszy w y b itn y  w zrost w yd a tkó w  na lecznictwo, ta k  
w  liczbach bezwzględnych, ja k  rów nież w  przeliczeniu na głowę uprawnionego, ja k  to  ilu s tru je  

poniższe zestawienie:

Zestawienie 9

R ok

Opieka lekarska o tw a rta Lek i i  ś rodk i opatrunkow e Opieka lekarska zam knięta

tys . zł
wskaź­

n ik

rocznie 
na 1 

uprawn. 
zł

tys. zl
wskaź­

n ik

rocznie 
na 1 

upiawn. 
zł

tys. zł
wskaź­

n ik

rocznie 
na 1 

uprawn. 
zł

1946 28 634 100 5,22 25 955 100 4,74 26 279 100 4,80

1947 76 962 269 10,38 71 131 274 9,59 98 848 376 13,33

1948 142 457 498 16,54 123 199 475 14,31 200 846 764 23,32

1949 236 161 825 23,43 191 614 738 19,01 509 272 1 938 50,52

1950 425 610 1 486 36,44 267 704 1 031 22,92 709 755 2 701 60,76



Rozwój ubezpieczeń po wojnie w świetle liczb 65

^ Porów nyw ując w zrost przeciętnej liczby up raw n ionych  w  ciągu om aw ianych la t  (dw u- 
ny) ze wzrostem w yda tków  na świadczenia lecznicze w  ty m  okresie, w id z im y  niewspół­

m ie rny wzrost w yda tków , bo 15-kro tny na opiekę lekarską o tw a rtą , 10 -kro tny na le k i, a 27 -kro tny 
piekę lekarską zam kniętą (szpita le i  sanatoria). Oczywiście pewną część w zrostu  należy p rzy- 

P c wzrostow i cen i  wynagrodzeń w  ty m  okresie, pozostała część w zrostu  stanow iła  jednak  
is to tną  poprawę lecznictwa ubezpieczeniowego. Należy zaznaczyć, że do w yda tków  na opiekę 
t  ar s ą o tw a rtą  zaliczono prócz norm a lnych  w yda tków  na pomoc lekarską i  dentystyczną 

rowmez w y d a tk i na zakłady leczniczo-rozpoznawcze (rentgenologiczne, przyrodolecznicze, anali- 

i  ^ p r o fd a k ^ k ^ d ^ 20""11*6 ^ en tys ty czne> pogotowie lekarskie, w alkę z chorobam i społecznymi

_ .  . Zasiłki pieniężne
Jttownież świadczenia ni ’ * / •

rzyństw a u legły znaczne* ? emęzne (zasiłk i) z ubezpieczenia na w ypadek choroby i  macie-
połogowych i  pocrrz b P.°p raw *e- Podwyższono bow iem  wysokość zasiłków chorobowych,
i Doło£rnw\,r.t r>b 1 Przedłużono okres upraw nień do pobierania zasiłków  chorobowych

“  ogowycn. Pomzsze zestawienie ilus trr,;«  . . .  , . , . ,
pieniężnych z ub ' • 5LrlJje  rozw oj najważnie jszych usług w  zakresie świadczeń

W y s z c z e g ó l n i e n i

1. Z a s i ł k i  c h o ro b o w e , d o m o w e  i
a) L iczba dn i zasiłkowych . . 

W skaźn ik w zrostu  . . . . .
N a 1 ubezpieczonego rocznie . . ...

b) Przeciętna dzienna wysokość zasiłku 
W skaźn ik w zrostu  . . . .

2. Z a s i ł k i  p o ło g o w e
a) L iczba d n i zasiłkowych 

W skaźn ik  w zrostu  . . . .
N a 1 ubezpieczonego rocznie

b) Przeciętna dzienna wysokość zasiłku 
W skaźn ik w zrostu  . .

3. Z a s i ł k i  p o g rz e b o w e
a) L iczba z a s iłk ó w ..................

W skaźn ik w zrostu . .
N a 1000 ubezpieczonych

b) Przeciętna wysokość zasiłku" 
W skaźn ik w zrostu  .

szp i t a ln e  
tys.

zł

tys.

zł

tys.

zł

1947 1948 1949 1950

>038,7 17735,3 24747,4 30632,2
100 111 154 191

5,1 5,0 6,0 6,2
3,73 5,82 9,48 12,51

100 156 254 335

851,0 1863,7 2885,0 3610,6
100 219 339 424

0,28 0,50 0,71 0,74
4,37 6,05 9,61 12,22

100 138 220 280

36,5 45,7 88,0 110,7
100 125 241 303

11,8 13,1 20,4 22,8
98,6 144,05 386,36 444,00

100 146 392 450

d n i zasiłkowych (cho robow ych^!)''7 ' *  ^  1946 r ' zestawienie obei m ui e la ta  1947— 1950. L i 
praw ie na jednym  poziomie w  i , ° Wych 1 szI ’iU ll,iych '> na 1 ubezpieczonego u trzym u j, 
la tach. Na wzrost ten przym  ,“ *  1947 * 1548’ 3 wyższym °  20%  poziom ie w następ] 
n ia  zasiłku ponad 26 to -  ] . Zal me w Pł y neł y : przedłużenie od stycznia 1949 r. okresu pob
j  , , . . 111 (w  przypadkach k iedy dalsze leczenie roku ie  przywrócenie zdoli
do zarobkowania), w iększa . . . . \

v a ^acnorowalnosc. ubezpieczonych w  zw iązku z w iększym  przyros
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ubezpieczonych kob ie t n iż mężczyzn, wzrost wśród ubezpieczonych liczb y  osób w  starszym  w ieku 
(ubezpieczeni w  w ieku  ponad 60 la t  s tanow ili na początku 1947 r. 3,9%  a na początku 1949 r. 
4 ,8% ) itp .  W zrost przeciętnego zasiłku  dziennego odpowiada m nie j więcej w zrostow i zarobków. 
Podwyższenie zasiłku domowego z 35% do 50% (od stycznia 1949 r.) w  n ieznacznym  stopniu  
odb iło  się na wzroście przeciętnej wysokości (zas iłk i domowe stanow ią nieznaczny %  ogółu 
zasiłków).

W p ły w  przedłużenia od m a ja  1948 okresu zasiłku  połogowego z 8 do 12 tyg o dn i je s t w i­
doczny we wzroście w spółczynnika z 0,28 na 0,50 w  1948 i  0,71 w  1949 r.

Objęcie zasiłkam i pogrzebowym i rencistów  i  członków ich  rodz in  od stycznia 1949 r. 
odb ija  się na wzroście w spółczynnika z 13,1 na 20,4. Podwyższenie wysokości zasiłku pogrzebo­
wego (w  zw iązku ze zniesieniem zapomóg pośm iertnych z ubezpieczeń ren tow ych  od stycznia 
1949 r.) uw idacznia się w  znacznym wzroście przeciętnej wysokości zasiłku.

Ubezpieczenie rodzinne

Najw iększą zdobyczą socjalną św iata p racy by ło  wprowadzenie z dniem  1 styczn ia  1948 r. 
ubezpieczenia rodzinnego, którego celem je s t p rzyjście  z pomocą p racow nikom  (lub  b. p racow ni­
kom ), m ającym  na swym  u trzym a n iu  rodzinę, w  szczególności zaś dzieci.

W  zw iązku ze wzrostem  liczb y  ubezpieczonych i  objęciem ubezpieczeniem rodz innym  
od 1. IV .  1950 r. p racow ników  ro lnych  w  uspołecznionych zakładach p racy (pracow nicy ci do 
te j d a ty  nie podlegali ubezpieczeniu rodzinnem u), liczba rodz in  i  członków rodz in , ko rzysta ją ­
cych z tego ubezpieczenia, stale i szybko wzrastała, o czym  świadczą poniższe dane.

Zestawienie 11

R o k

P r z e c i ę t n a  m i e s i ę c ż a l i c z b a

R odzin  ubezpieczo 
nych, o trzym u jących  

zasiłk i rodzinne

tys.
wskaź­

n ik

Członków rodz in  ubezpieczonych, na k tó ry c h  wypłacono 
zasiłk i rodzinne

r a z e m

tys. wskaźnik

z o n y

tys. %

dzieci

tys. %

1948
1949
1950

1 423,1
1 721,1
2 100,0

100
121
148

3 277,4
4 339,4
5 333,3

100
132
163

1 179,8 
1 366,9 
1 637,3

36,0
31,5
30,7

2 097,6
2 972,5
3 696,0

64,0
68,5
69,3

Prócz świadczeń pieniężnych ubezpieczeni o trzym u ją  z ubezpieczenia rodzinnego na każde 
nowonarodzone dziecko bezpłatnie w ypraw kę niemowlęcą (wartości ponad 120 z ł), a w  ośrodkach 
przem ysłow ych od 1. I .  1949 r. częściowo bezpłatnie, częściowo za n iew ie lką op ła tą  m leko na 
dzieci do la t  14 i  żony w  ciąży lu b  karm iące. K oszt świadczeń z ubezpieczenia rodzinnego przed­
staw ia się następująco:

Zestawienie 12

R o k

Razem w y d a tk i na świadcz. Z as iłk i rodzinne W yprawki niemowlęce M leko

tys . zł
wskaże

n ik

na 1 
ubezp. 
rocznie 

zł
tys . zł

wskaź­
n ik

tys . zł wskaź­
n ik

tys. zł
wskaź­

n ik

1948 764 307 100 217,81 740 087 100 24 220 100 — —

1949 2 743 862 359 666,57 2 524 268 341 37 693 156 181 901 100

1950 3 478 410 445 718,12 3 187 200 431 54 000 223 237 210 130
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„  ■i, . w ią z k a  ze wzrostem  liczb y  ubezpieczonych oraz dz ięk i w yd a tn  m u  podwyższeniu 
w  . 'r>W ,r °  Zmnych od 1 sty c2ma 1949 r. (przeciętnie o 150%) i  p rzyznaniu  w  1950 r. na jn iże j 

ynagradzanym  (do 411 zł miesięcznie) dodatku  na każde dziecko po z ł 7,50, w y d a tk i na zasiłk i 
odziane wzrosły w  1949 r. o 241% , a w  1950 r. o 331% (w  stosunku do 1948 r.).

golem w y d a tk i ubezpieczeń społecznych na świadczenia ksz ta łtow a ły  się w  poszczegól­
nych  la tach  następująco:

Zestawienie 13

R ok
Razem w y d a tk i na świadczenia Ś wiadczenia pieniężne Świad. rzecz, i  w  nat.

tys. zł wskaźn ik na 1 ubezp. 
rocznie zł

tys . zł %  razem tys. zł %  razem

1946
1947
1948
1949
1950

184 590 
666 476 

1 916 130 
4 763 773 
6 317 163

100
361

1 038
2 581
3 422

81,48 
216,99 
546,08 

1 157,27 
1 304,18

92 592 
375 375 

1 332 662
3 601 294
4 607 523

50.2
56.3
69.5
72.6 
72,9

91 998 
291,101 
583 468 

1 162 479 
1 709 640

49,8 
43 7 
30,5 
27,4 
27,1

ty lk o  zł 81,48, w  ty tu łe m  świadczeń przeciętnie na jednego ubezpieczonego rocznie
przeszło 1304 zł pode Wart°ść świadczeń na 1 ubezpieczonego wzrosła 16-stokrotn ie i wynosiła  
szych la tach  po w o T  ^  przecietn y  zarobek w ty m  czasie wzrósł ty lk o  6-ściokrotme. W  pierw - 
wartości świadczeń ^ 1  QWart° ŚĆ świadczeń pieniężnych niewiele przekraczała połowę ogólnej 
a w  1950 r. dochodzi 48 udzia ł świadczeń pieniężnych wzrasta do 70%  (zasiłk i rodzinne), 

praw ie do 3/4 ogółu świadczeń, dz ięk i dużej podwyżce zasiłków rodzinnych.

W ydatki administracyjne

Nie b y ło b y  pełnego 
w yda tków  na ich  adm ini obrazu działalności ubezpieczeń społecznych, gdybyśm y nie poda li 

strację. Poniższe zestawienie ilu s tru je  i  tę  stronę działa lności:

R o k
__________ W  y

Zestawienie 14 

d a t k i  a d m i n i s t r a c y j n e

---- -------- —
tys. zł wskaźnik w %  świadczeń na 1 ubezp. roczn. zł

1946
1947

25 119 100 13,6 11,09

1948 55 198 220 8,3 17,97

1949
96 826 385 5,1 27,59

1950
146 618 584 3,1 35,62
139 235 554 2,2 28,74

u b e z p ie c z e ń ^16 W w zrostu cen 1 wynagrodzeń, a przede w szystk im  zakresu działania
ten b y ł m  • . 0We u b - rodzinne) m usia ły  wzrastać również W yda tk i adm in is tracy jne , ale wzrost 

Ule.iszy niż w yda tków  na świadczenia.

się s t o i ^  ®ZCŚciokr° tu y m  wzroście przeciętnego zarobku ubezpieczonych oraz powiększeniu 
co °JiiCych Przed ubezpieczeniem zadań w y d a tk i adm in is tracy jne  w zrosły ty lk o  5,5-k ro tn ie , 
CO świadczy o s tab ilizac ji, a nawet obn iżaniu  się liczby p racow ników  adm in is tracy jnych . • 

P rzy jm u jąc  liczbę pracowników  adm in is tracy jnych  w  d n iu  31. X I I .  1946 r. za 100, o trz y ­
m am y następujący szereg: 31. X I I .  1947 —  118, 30. V I .  1948 r. —  130, 31. X I I .  1948 —  125, 
31 X I I .  1949 —  125, 30. IX .  1950 —■ 114.

5*
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Teoretycznie w zrost w yd a tkó w  adm in is tra cy jn ych  pow in i n  odpowiadać p rzyna jm n ie j 
(ze względu na zwiększone zadania) w zrostow i liczby ubezpieczonych i  w zrostow i przeciętnych 
zarobków (2.138X5.912 =  12.64) t j .  12.64, a w yn iós ł ty lk o  5,54. Oznacza to  bardzo oszczędną 
gospodarkę ubezpieczeń społecznych, k tó re  osiągnięcia te  zawdzięczają w prow adzeniu  norm , 
współzawodnictw a i  rac jona liza torstw a.

1) przew idyw ane w ykonanie.

2) Ogólna liczba  ubezpieczonych w ykazu je  w szystk ich  podlegających choćby ty lk o  jednem u
rodza jow i ubezpieczenia (z w y ją tk ie m  drobnych  producentów  ro lnych ), d latego jes t wyzsza 
od lic zb y  ubezpieczonej ná w ypadek choroby i m acierzyństw a, podawanej przez ZUS w  swych 
pub likac jach , nie obe jm uje  jednak  w szystk ich  pracu jących w  Polsce najem nie, ponieważ z ubez­
pieczenia powszechnego wyłączeni są jeszcze p racow n icy  n ie k tó ry c h  in s ty tu c ji (pracow nicy 
e ta tow i P K P , służba bezpieczeństwa). *

3) W ykazano w  ty m  zestaw ieniu i  następnych prócz usług, w ykonanych  przez oddzia ły 
obwodowe ZUS (b. ubezpieczalnie społeczne) rów nież us ług i, w ykonane przez b. Ekspozyturę  
S pó łk i B ra ck ie j w  W a łb rzychu , k tó ra  do dnia 31. V I I I .  1949 r. w ykonyw a ła  ubezpieczenie 
chorobowe górn ików  na terenie w o j. wrocławskiego. N iek tó re  dane d la  E ksp o zy tu ry  Spółk i 
B ra ck ie j są szacunkowe. Przeciętne roczne liczby  up raw n ionych  do usta lenia ko lu m n y  „n a  
1 uprawnionego rocznie“  obliczono uproszczonym  sposobem, dodając liczb y  up raw n ionych  
ogółem z zestawienia 4 na począ tku  dwóch la t  i  dzieląc w y n ik  przez dwa. Dane d la  1950 r .  w  ze­
staw ien iach od 7 są niedostateczne (przew idywane wykonanie).



A K O L IŃ S K I  S T A N IS Ł A W

Problem kadr w organizacji i  działalności akcji
socjalnej1

Wymagania stawiane pracownikowi akcji socjalnej

W szelkie j organ izacji p racy, m ającej na celu ja k  najw iększą je j sprawność i  w yda jność, 
m usi towarzyszyć szereg momentów związanych bezpośrednio z człow iekiem  i  jego stosunkiem  
do w ykonyw anej pracy. Człowiek z a in te re s o w a n y  swą pracą zastanawia się, ana lizu je  po­
szczególne czynności, w yk ryw a  zależności, wiąże p rzyczyny i  s k u tk i, w yciąga w n iosk i z b łędów 
i  osiągnięć, um ie korzystać z doświadczenia własnego i  obcego. U spraw nia  on i  ulepsza swą 
pracę, a am bicją  jego jes t, aby dała ja k  najlepsze w y n ik i  s p o łe c z n e .

Człow iek n ie  z a in te re s o w a n y ,  p racu jący  ty lk o  ja k  to  się często m ów i „d la  p ien iędzy“ , 
najczęściej pracuje źle, bezmyślnie, tracąc w iele wolnego czasu i  środków oraz nie osiągając 
zamierzeń.

O bo ję tny stosunek człowieka do powierzonej m u  pracy •—- to  zdecydowany w róg p racy 
w yda jne j.

D rug im , n iem nie j w ażnym  m om entem  pracy je s t p o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za 
w ykonyw aną pracę. Ma ją  zawsze p racow n ik  zainteresowany, p raw ie  n ig d y  zaś nie posiada 
je j p racow n ik b ie rny.

Te dwa czynniki? zainteresowanie i  poczucie odpowiedzialności -—■ ważne dla każdej dzia­
ła lności człowieka —  szczególnie is to tne  i  potrzebne są w  rea lizac ji zadań a k c ji socjalnej.

P racow n ik socja lny, s tyka ją cy  się codziennie, na każdym  k ro k u , z załogą zakładu p racy, 
z rodzinam i, a także z dziećm i pracow ników , m a fu n kc ję  bardzo poważną i  odpow iedzia lną. 
W ykonu jąc  swą pracę, zaspakajając liczne po trzeby załogi w  zakresie op iek i socjalnej, może on 
być dobrym  albo z łym , a nawet szkod liw ym  w yrazic ie lem  now ych czasów, nowego stosunku do 

. gzłówicka pracy.

P racow n ik socja lny —  to  w  dużej m ierze wychowawca, nauczyciel, a g ita to r, p ra cu jący  czyn -, 
me nad uśw iadom ieniem  załogi, a zwłaszcza rodz in  p racow ników , a równocześnie to  w yraz 
osiągnięć i  szczególnej tro s k i P o lsk i Ludow ej o właściwe rozw iązanie zagadnień socja lnych 
w  warsztacie p racy i  w  zespole p racow ników  tego w arszta tu  oraz ich  rodzin .

Stąd konieczność bardzo starannego doboru kad r a kc ji socjalnej. W  żadnej może dziedzinie 
„b iu ro k ra ty z m “  i  „pap ie rkow e  zała tw ian ie  spraw“  nie są ta k  szkodliwe ja k  w łaśnie w  a kc ji 
socjalnej.

Zdaniem  naszym, na p racow ników  a kc ji socjalnej pow in ien  być k ie row any element n a j­
lepszy, na jbardzie j p rężny, ideow y, społecznie w y rob iony  i  oddany p racy, posiadający p rzy  ty m  
duże zrozumienie także dla pobtyczne j w agi w ykonyw ane j pracy, oraz wysokie poczucie odpo­
w iedzialności za pow ierzony jego pieczy żyw y  zespół ludzk i.

b  A rty k u ł n iniejszy jest dalszym ciągiem serii a rtyku łów  tegoż autora, drukowanych w r . u b ., a poświęco­
nych praktycznym  zagadnieniom akcji socja lne. Zob. N r  1— 2 3 i  4 z r .  1950.
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N ieste ty , w  w ie lu  w ypadkach dyrekcje  zakładów pracy zagadnienia tego jeszcze nie do­
ceniają lu b  też go wogóle nie rozum ieją.

N a pracow ników  socjalnych z b y t jeszcze często k ie ru je  się „u rzę d n ikó w “  pozbaw ionych 
zainteresowania, in ic ja ty w y  a nieraz i  chęci do pracy. T acy p racow nicy mogą być nawet dobrym i 
u rzędn ikam i, ale najczęściej są on i z łym i p racow nikam i socjalnym i.

Trzeba podkreślić, iż  ko m ó rk i związkowe rów nież nie zawsze doceniają wagę doboru od­
powiedniego człowieka na stanow isko referenta socjalnego. A  przecież rada zakładowa może 
mieć n iem ały  w p ływ  na dobór właściwego pracow nika, o odpow iednim  podejściu, i  zam iłow aniu  
do pracy.

Odpowiednie postawienie tego zagadnienia po l in i i  zw iązkowej p rzyczyn iłoby  się w  w ie lu  
w ypadkach do usunięcia trudności osobowych w  a kc ji socjalnej.

Doszkalanie i  przesżkalanie kadr

D ru g im  zagadnieniem o k a p ita ln ym  znaczeniu je s t sprawa d o s z k a la n ia  i  p rz e s z k a -  
la n ia  kad r p racow ników  socjalnych.

F a k t, iż  w  okresie przedw ojennym  nie by ło  w  Polsce akc ji socjalnej, ty m  bardzie j wysuwa 
sprawę przygotow ania  fachow ych kad r na naczelne miejsce. R ob o tn ik , działacz zw iązkowy lu b  
u rzędn ik  w ysun ię ty  na stanow isko referenta socjalnego m usi być przeszkolony, m usi m ieć opa­
nowaną technikę pracy, m usi znać p rob lem atykę socjalną i  zagadnienia a kc ji socjalnej.

Jedyny w  Polsce Ośrodek Szkolenia Pracow ników  Socjalnych w  Łodz i n ie pok ryw a ł i  nie 
pokryw a  istn ie jących  w  te j dziedzinie potrzeb. W yda je  się więc konieczne uruchom ienie co n a j­
m nie j dwóch dalszych ośrodków, wzorow anych na Ośrodku w  Łodzi.

Form ą zastępczą, oddającą duże usługi są kurso-konferencje, organizowane przez poszcze­
gólne resorty , przedsiębiorstwa i  zw iązki. Szczególnie u d a tn ym i w yn ika m i w  te j dziedzinie 
poszczycić się może C entra lny Zw iązek Spółdzielczy. Kurso-konferencje da ją  ogólny pogląd 
i  koo rdynu ją  poczynania referentów  socjalnych. Zarówno s ta ły  Ośrodek w  Łodz i, ja k  i  kurso- 
konferencje szkolą referentów  socjalnych, czynn ik  adm in is tru jący  akcją  socjalną.

N ie  poruszona i  nie rozw iązana została też sprawa szkolenia personelu adm inistracyjnego 
i  gospodarczego urządzeń socjalnych, organizowanych i  prowadzonych przez zak łady pracy. 
B ra k i w  te j dziedzinie są ogromne. P ra k tyka  w ykazu je , ja k  trudno  je s t o dobrą kucharkę czy 
in tendenta  d la  ż łobka lu b  przedszkola. B ra k  kw a lifikow anych  i  przeszkolonych sił w  ty m  zakresie 
powoduje poważne s tra ty  w  gospodarce a kc ji socjalnej i  w  je j w yn ikach  społecznych. W praw dzie 
w  la tach  1945— 1946 b. M in is terstw o Przem ysłu i  H a n d lu  w  porozum ieniu i  p rzy  życzliwej 
współpracy z R T P D  zorganizowało jeden czy dwa ku rsy  tego ty p u  w  Łodz i, ale akc ja  nie została 
konsekwentnie przeprowadzona.

Trudności i  b ra k i w  zakresie ka d r pogłębiają się przez niewłaściwe wyzyskanie przeszko­
lonych  pracow ników . Często jeszcze dyrekcje poszczególnych zakładów pracy pracow ników  ( 
ty c h  przenoszą do in n ych  działów pracy. Jest to  podw ójn ie szkodliwe. Po pierwsze, zm niejszają 
się przez to  i ta k  szczupłe ka d ry  fachow ych pracow ników  socjalnych, po drugie —  k w o ty  w yd a t­
kowane na szkolenie, gospodarczo i  społecznie b iorąc, nie dają w łaściwych efektów.

Często również sami przeszkoleni pracow nicy sta ra ją  się o przeniesienie do innyrch działów.
Powodem tego stanu rzeczy jes t „oszczędnościowa“  p o lity k a  n iek tó rych  zakładów pracy, 

uważająca p racow ników  socjalnych za ty c h , k tó rz y  pow inn i być w ynagradzani wg najn iższych 
grup. A  oto, ja k  zagadnienie to  u ję te  zostało w  zarządzeniu M in is terstw a H a n d lu  W ewnętrznego 
z 20. IX .  1949 Znak: O. V I I  (B-O) 44, m ającym  na celu zapobieżenie niepożądanej p łynności 
na 'ty m  odcinku:

,,§ 4. Osoby, k tó re  na stanow iskach referentów  socjalnych w ykazu ją  na leżytą  aktywność, 
znajomość zasad i  w łaściwe podejście do zagadnień a kc ji socjalnej nie mogą być przenoszone 
na inne stanow iska, bez zgody k ie row n ika  socjalnego hierarchicznie wyższej jednostk i.
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” § 8- Pracow nicy w yszkoleni pow inn i o trzym yw ać najwyższe wynagrodzenie przewidziane 
dla danej ka tegorii pracow ników .“

I  w  te j dziedzinie również ważna je s t ro la  rad  zakładow ych i  innych  ogniw  zw iązkowych. 
A k tyw n a  i  w n ik liw a  współpraca ty c h  ogniw  może w  w ie lu  przypadkach p rzyczyn ić się do lep* 
szego w ykorzystan ia  przeszkolonych kad r i  zapobiec wspomnianej płynności.

Sytuacja prawna pracowników akcji socjalnej

Przechodząc do szczegółowego omówienia składu, upraw nień i  charakteru  kad r. stw ierdzić
należy iż  ogół pracow ników  socjalnych podzielić można na dwie g rupy:

G ru p a  p ie rw s z a  —  to  referenci . . .j  , . . , socjaln i, p racow nicy „p la n u ją c y , organizu jący, prowa-
t Z I  ; ° CJi T  I  Samym zakładzie pracy. Są oni p ła tn i z „p la n u  lu b  budżetu danego
tow a na ^ 1 9 5 1 )  •,ed l,ostk l“  (zarządzenie M in . Finansów z 22. V I .  1950 r . tzw . no ta  budże-

przez zakhid °  ^  Prucow iucy  urządzeń socjalnych, organizowanych i  prowadzonych
lowane jest ^  ^  ^ ^ j .  • racow ldcy  c’  p ła tn i są z funduszów a kc ji socjalnej, a uposażenie ich  w ka lku - 
obu grun staw u  dzienne, ustalane ro k  rocznie przez P K P G . Prawnie biorąc, pracow nicy 
lub  inne if acowmkam* zakładu pracy, organizującego akcję socjalną i  prowadzącego tak ie  
j  j  UrZ:‘ ‘ ZetUa S° Cj alnc- R óżnica polega na w ynagradzaniu ich  z różnych funduszów (fun-
ra triiH  * • TUSZ s0< j a n̂ej)  oraz ujęcia ich  stanow isk w  różne p lany zatrudn ien ia  (plan
zatrudnienia zakładu p racy p lan  zatrudn ien ia  a k c ji socjalnej).

t  u 6 erentdw socja ln ych  u ję te  są s ia tką płac ustaloną um ową zbiorową w  przedsiębior- 
wach na rozrachunku gospodarczym, lu b  też w  siatkę płac urzędu czy inne j jedn o s tk i adm in i- 
, J. P vowej, za trudn ia jące j referenta socjalnego. Pracow nicy fizyczn i urządzeń socjalnych 

nrzez‘ h ' I r  Slap  UStal° nej  ' lrm0Wi‘  b iu ro w ą , a um ysłow i wg specjalnej s ia tk i usta lonej w  1949 r. 
dzenia dla P r * H and lu  1 Kom is ję  G łówną dla U sta lan ia  N ow ych Zasad W ynagro-
l'.ch im V  P T * ” ' 1 > C Z y  ona Jednak wyłącznie przedsiębiorstw, pracu jących na roz- 
rachunku  gospodarczym (zarządzenie z 15 m arca 1949 r . Znak: ES DOO(24)

c e n t ra ^ r ° r e “ enowI) ™ w r„m °b alnyCh W je,dn° Stkach ^ ż e lo w y c h  (adm in is trac ja  państwowa, 
W  w ypadkach w ą t , ! ^ ^ ^

przez M in  Zdrow ia, a dla pracowników  pedagogicznych -  siatkę ustaloną przez M in  OświaTy

lk o l ! eSle T T °  T  PraC0WnikÓW za lru d îl'onych  w  a kc ji le tn ich  wczasów dziecięcych 
(kolonie, obozy, połkolome) obowiązuje jedn o lita  s ia tka usta lana ro k  rocznie przez M in . Ośw iaty.

Trzeba podkreślić, iż  zarówno referenci socjaln i, ja k  też pracow nicy urządzeń socjalnych 
W y s t a ją  z wszelkich świadczeń zagwarantowanych właściwą um ową zbiorową lu b  też przepi- 
* specjalnym i, w iążącym i dany zakład pracy. Koszta  ty c h  świadczeń, dokonyw anych na

a I L e f C t a  "  ^  ^  P1“  ŚWiadcztó p a ln y c h ) ,
n ia  t le h  urząd “ “  " “ f  Pra “ ków  « rz9dzeń socja lnych obciążają koszta prowadze-
w y d / tk i zwia ZCU’ 3 W1?C “ T " 5 byC P° kryWaIle Z funduszów a kc ji socjalnej. Podobnie wszelkie 
b iu ro w y c h !T o k ?  * (k ° SZta PodróŻy- delegacji, noclegów, m ateria łów
personelu urząd *  ° g° lnych  fundus2Ów, a tak ież koszta związane z pracą

Oczywista ZeV ° C|alnyCh (,1P'. Przedszkola) pokryw ane są z funduszów a kc ji socjalnej, 
i  . rzecz:b  iż je d n i i  d rudzy należą do tego samego zw iązku zawodowego, właści-

°  . _ a zatrudniającego ich zakładu pracy, i  że ko rzysta ją  na rów nych  prawach
z wszelkich świadczeń tego związku (wczasy doroczne, św ietlice, kasy zapomogowo-pożyczkowe 
itp .) . P racowników  socjalnych angażuje b iu ro  personalne zakładu pracy, zasięgając op in ii:

a) omor i socja nej jednos tk i h ierarchicznie wyższej i  ra d y  zakładowej —  p rzy  angażo­
waniu referenta socjalnego,

b) ref. socjalnego i rad y  zakładowej p rzy  angażowaniu p racow ników  do w łasnych urządzeń
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socjalnych. Ponadto personel służby zdrow ia  pow in ien być zaakceptowany przez 
W ydz ia ł Zdrow ia, a personel pedagogiczny przez W ydz ia ł O św ia ty w łaściwej terenowo 
R ady Narodowej.

Normy zatrudnienia

R ozpa tru jąc  zagadnienie od s trony  ilościowej, stw ierdzić należy, iż  b ra k  je s t je d n o litych  
norm  zatrudn ien ia . W  zakładach przem ysłowych i  handlow ych  p rzy ję te  je s t w yodrębnianie 
re fe ra tu  socjalnego, gdy liczba p racow ników  przekracza 200 osób, zaś w  jednostkach adm in i­
s tra c ji państwowej w ytyczne  P rezyd ium  R ady M in is tró w  przew idu ją  zatrudn ien ie  referenta 
socjalnego p rzy  liczbie 500 i  więcej pracow ników . Oczywiście, p ra k tyka  powyższa nie zakazuje 
powoływanie w ydzie lonych re fe ra tów  socja lnych w  jednostkach  m niejszych, jeże li są k u  tem u 
w a run k i i  zachodzi potrzeba.

Podobnie w ygląda sprawa ilościowej obsady we w łasnych urządzeniach socjalnych. B ra k  
je s t powszechnych, a odpow iadających potrzebom  norm . Na podstawie w yc inkow ych  zarządzeń 
i  w y tycznych , w ydaw anych przez poszczególne resorty , zwłaszcza zaś przez M in is terstw a: 
O św iaty, Zdrow ia , Przem ysłu Ciężkiego, H a n d lu  W ewnętrznego, b. M in . Przem ysłu i  H a n d lu  
oraz na podstawie p ra k ty k i stosowanej w  zakładach przem ysłowych i  handlow ych  u ję liśm y 
w skaźn ik i za trudn ien ia  w  trz y  tab lice.

Pierwsza —  do tyczy żłobków  o różnej ilości dzieci, druga —  przedszkoli, a trzecia  —  po­
zostałych urządzeń socjalnych.

U ję ty  w  tab lice  m a te ria ł trak to w a ć  należy ja ko  o rien tacy jny , podane zaś liczb y  za trudn io ­
nych  osób są wystarczające p rzy :

a) dobrym , odpowiednio w ykw a lifiko w a n ym  personelu;
b) dobrej o rgan izacji pracy.
Sprawy jednostkow ej w yda jności p racy i  współzawodnictw a w a kc ji socjalnej —  to  za­

gadnienia całkowicie jeszcze nie opracowane, choć wymagające szybkiego rozw iązania.
(Zob. tab lice  na s tr. 73-73).

)  *
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P U Ł A W S K I Z Y G M U N T

Nowe zadania na odcinku bezpieczeństwa pracy
Nowa technika —  nowe bezpieczeństwo

R ozwój now ych gałęzi p ro d u kc ji i  zm iana samej te ch n ik i p ro d u kc ji, zapowiedziane w  P la ­
nie 6 -le tn im , pociągają za sobą konieczność zm ian w  zakresie dotychczasowej te ch n ik i bezpie­
czeństwa. Z m iany te w in n y  następować szybko i  W każdym ' razie nadążać za rozw ojem  techn ik i.

W ym aga to  niezwłocznego dokonania poważnej p racy w stępnej, ta k , aby zadania P lanu 
"6-letniego nie zasta ły po lskie j ochrony p racy  nie przygotow anej do oczekujących ją  zadań. 
Okolicznością u ła tw ia jącą  pracę je s t fa k t,  że Zw iązek R adziecki przeszedł ju ż  zwycięsko ana­
logiczne okresy przem ian i  że jego doświadczenia stanow ią dla nas cenne źródło przyk ładów . 
A r ty k u ł n in ie jszy  w  dalszych wywodach uwzględnia właśnie te  doświadczenia radzieckie, k tó re  
pos łuży ły  -— ja k  w iadom o -— do potężnego rozw oju  gospodarki radzieckie j.

W  ogólnych rzutach , cechą nowej te ch n ik i je s t umasowienie i  unowocześnienie p rodu kc ji, 
a więc —  m iędzy in n y m i —  ja k  na jda le j posunięta mechanizacja i  au tom atyzacja  rob ó t p ra ­
cochłonnych. Tow arzyszy tem u procesowi znaczny rozw ój e le k try fika c ji. Wreszcie powstanie 
szeregu now ych gałęzi p ro d u kc ji wniesie rów nież nowe elementy techniczne.

W szystko to  w ywrze ogrom ny w p ły w  na charakte r te ch n ik i bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy, nadając je j nowe oblicze. Jest nieodzowne zrozum ienie ty c h  now ych zadań te ch n ik i 
bezpieczeństwa i  h ig ieny p racy oraz przygotow anie  się do ja k  najszybszej i  ja k  na jin tensyw ­
niejszej ic h  rea lizac ji.

Mechanizacja robót pracochłonnych

L ikw idow aną  obecnie cechą przestarzałych m etod p ro d u kc ji przem ysłowej i  ro ln iczej b y ł 
n isk i stopień m echanizacji i  przerost m an ipu lac ji ręcznej. Pociągało to  za sobą szereg u jem nych  
konsekwencji. Pierwszą z n ich  by ła  stosunkowo n iska zdolność p rodukcy jna  przedsiębiorstwa, 
drugą —  m arnowanie cennego ka p ita łu  s ił ludzk ich  na czynności, k tó re  doskonale można b y  
w ykonać przez urządzenia mechaniczne. Wreszcie, co nas na ty m  m ie jscu na jbardzie j in te re ­
suje, ta  m etoda p racy  stwarzała niezm iernie ciężkie w a ru n k i d la  robo tn ika , w yczerpyw ała  jego 
s iły , powodowała w ysoką wypadkowość i  rozpowszechnienie chorób zawodowych, a także u tru d ­
n ia ła  podniesienie płac i  poziom u życia mas robotn iczych. U s tró j ka p ita lis tyczn y  u trzym yw a ł 
ten  stan rzeczy w  naszych warszta tach p ro d u kc ji i  jeszcze dotąd odczuwamy jego konsekwencje. 
Obecnie je d n a k  stan ten  ulega lik w id a c ji w  sposób zupełnie św iadom y. Powyższe przesłanki 
w skazują, dlaczego w  technice naszej coraz większą rolę odgryw a i  odgryw ać będzie, zamiast 
ręcznej p racy robo tn ika  —  praca mechaniczna.

W  dziedzinach ju ż  siln ie  dotąd zmechanizowanych, ja k  np. we w łók ienn ic tw ie , elementy 
nowej te ch n ik i idą  po l in i i  m echanizacji niezmechanizowanych do tąd  czynności pom ocniczych, 
np. transpo rtu . W  in n ych  dziedzinach, ja k  w  gó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie , przemyśle budow la­
nym , ro ln ic tw ie , leśnictw ie itd . mechanizacja je s t częściowo rzeczą nową. Z jaw ia ją  się tu  nowe



Nowe zadania na odcinku bezpieczeństwa pracy 77

m a szyny , służące za rów no  do o b ró b k i, ja k  i  tra n s p o rtu . T e c h n ik a  bezp ieczeństw a p ra c y  w y ­
m agać w ięc  będzie  p rze s ta w ie n ia  się i  unow ocześn ien ia . U ła tw ia ją c  b a rdzo  pracę  i  tra n s p o r t,  
te  now e m e ch a n izm y  w n io są  ró w n ie ż  now e e le m e n ty  n iebezpieczne, m ogące b y c  p rz y c z y n ą  
W ypadkow ości. R o b o tn ik  m u s i na u czyć  się i  z t y m i  m e ch a n izm a m i p racow ać bezpieczn ie  
P ona d to , w sze lk ie  n ie d o k ła d n o śc i te ch n iczne  W stan ie  u rządzeń  m e chan iczn ych , p ro d u k c y jn y c h  
i  tra n s p o rto w y c h , s tw a rz a ją  groźne n iebezp ieczeństw a d la  o b s łu g i. T o  tez  zagadn ien ie  na le ­
ż y te j b u d o w y , k o n tro l i ,  re m o n tu  i  ra c jo n a ln e j ob s łu g i m e ch a n iczn ych  u rządzeń  tra n s p o rtu , 
ta k ic h , ja k  w szelk iego ty p u  tra n s p o rte ry , e le w a to ry , suw nice , d ź w ig i, p o d n o ś n ik i, t r a k to r y ,  
da le j nowoczesne m a szyn y  robocze, gó rn icze , h u tn ic z e , ro ln ic ze  i t d .  w szys tko  to  m u s i 
b y ć  ró w n ie ż  op racow ane p o d  k ą te m  w id ze n ia  o c h ro n y  cz łow ieka  p ra c y .

E le k try fika c ja

E le k try f ik a c ja  ja k  na jsze rze j p o ję ta  s ta n o w i je d e n  z p o d s ta w o w ych  ś ro d ko w  te ch n ic z n y c h  
b u d o w y  no w e j go sp o d a rk i so c ja lis ty czn e j. J u ż  L e n in  z ca ły m  n a c isk ie m  p o d k re ś lił znaczenie 
e le k t ry f ik a c ji,  k tó ra  je s t  ź ró d łem  p rzysz łego d o b ro b y tu  m as. W  m y ś l tego w skazan ia  Z w ią ze k  
R ad z ie ck i d o ko n a ł o lb rzym ie g o  dz ie ła  e le k t r y f ik a c j i  w s z y s tk ic h  d z ie d z in  życ ia  a p rzede w szys t- 
k ie m  p rzem ys łu . U  nas zaś e le k t ry f ik a c ja  —  to  je d e n  z czo ło w ych  p u n k tó w  p ro g ra m o w y c h  
naszego P la n u  6-le tn ieg o . C oraz w ię kszy  ro zw ó j e le k t r y f ik a c j i  zn a jd u je  je d n a k  swe w a żk ie  od ­
b ic ie  na  o d c in k u  o c h ro n y  p ra c y : z je d n e j s tro n y  przez s top n iow e  zastępow an ie  p rze s ta rza łych  
a n iebezp iecznych sposobów  n a pędu  m a szyn  p rz y  p o m o cy  c ięg ien, ta k ic h  ja k  pa sy  lu b  l in y ,  
in d y w id u a ln y m  na pęde m  m a szyn  s p rz ę g n ię ty m i z n im i s iln ik a m i e le k try c z n y m i, usu w a ona 
daw ne n iebezp ieczeństw a, z d ru g ie j zaś s tw a rza  o lb rz y m ią  po w ie rzch n ię  z e tkn ię c ia  się no w o­
czesnego ro b o tn ik a  z p rą d e m  e le k try c z n y m  n a  m n o żą cych  się s ta c ja ch  e n e rge tycznych , p rz y  
ro zd z ie ln ia ch , p rz y  ro z w ija ją c e j się sieci w y s o k ic h  nap ięć , a w reszcie  p rz y  w y k o n y w a n iu  w szel­
k ic h  o p e ra c ji p ro d u k c y jn y c h  za pom ocą  m a szyn  o napędzie  e le k try c z n y m  lu b  też  p rzenośn ych  
na rzędz i e le k try c z n y c h . D a w n ie jsze , n ieco  przesadne na s ta w ie n ie  te c h n ik i bezp ieczeństw a p ra c y  
na  och ronę pę d n i, m u s i u s tą p ić  w ię c  m ie jsca  w ysu w a ją ce j się n a  p ie rw szy  p la n  całości bezpieczeń- 
I w a e lek tryczneg o , ob e jm u ją cego  za rów no  c z y n n ik i czys to  tech n iczn e , m a te r ia ln e , ja k  ró w n ie ż  
Bezpieczną budow ę i  k o n tro lę  u rzą d ze ń  e le k try c z n y c h , a w reszcie szko len ie  ro b o tn ik a  w  m e to ­
dach p ra c y  bezpieczne j. P odo bn ie  ja k  ro b o tn ik  m u s i zżyć  się z e le k tryczn o śc ią , ja k o  g łó w n y m  
m o to re m  całego ru c h u  przem ys łow ego , ta k  sam o te c h n ik  o c h ro n y  p ra c y  m u s i dostosow ać się 
do nowego ob licza  współczesnej p ro d u k c ji.

Nowe metody produkcji

W iele dziedzin p ro d u kc ji poszło osta tn io  szybk im i k roka m i naprzód, stosując m etody 
jłiK ń ie da w n a  nowe i  nieznane. S po tykam y je  w  przemyśle h u tn iczym , górn iczym , m eta low ym , 
e lektro techn icznym , chem icznym , budow lanym  itd .  S twarza to  szereg now ych zagadnień, 
w ym agających rozw iązania p rzez techn ików  bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. P rzykładow o 
w ym ien ić b y  tu  można zabezpieczenie robo tn ików  p rzy  obrab iarkach szybkotnących, p rzy  me­
ta liza c ji na tryskow e j, p rzy  nowych m etodach spawania i  cięcia m e ta li, p rzy  now ych metodach 
syntezy chemicznej.

Spawanie i  cięcie metali

Używane do niedawna raczej do celów rem ontow ych, a m nie j do p ro d u kc ji —  spawanie 
i  cięcie m eta li, nabiera coraz bardzie j charakte ru  jedne j z ważniejszych m etod p rodukcy jnych , 
co nakłada z ko le i na technikę ochrony p racy obowiązek troskliw ego zaopiekowania się tą  dzie­
dziną. Oczywiście, w  szeregu k ra jów , a przede w szystk im  w  Zw iązku  Radzieckim , spawalnictwo 
posiada ju ż  zupełnie inne oblicze, n iż to  by ło  jeszcze niedawno. Spawanie elektryczne coraz bar­
dziej w yp ie ra  spawanie gazem, a więc w  technice ochrony pracy i  tu ta j bezpieczeństwo elektryczne 
zaczyna odgrywać coraz większą rolę.
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W  tym że zaś spawaniu e lek trycznym  stosowane są m etody coraz to  nowsze, coraz ba r­
dzie j zmechanizowane, w  zasadzie coraz bezpieczniejsze, pod w arunkiem  jednak, że ro b o tn ik  
całkow icie je  opanował. N iem nie j w  okresie ich  wprow adzania techn ika  bezpieczeństwa p racy 
m usi otoczyć rów nież ten odcinek czujną opieką.

Ochrona od procesów szkodliwych

Cechą nowoczesnego przem ysłu w inno być ta k ie  zorganizowanie procesów w ytw órczych , 
szczególnie w  przemyśle chem icznym , m inera lnym , a częściowo i  m eta low ym , aby odbyw a ły  się 
w  aparaturze herm etycznie zam knię te j, w  sposób zmechanizowany. Usunie to  m ożliwość prze­
n ikan ia  do atm osfery pracow ni szkod liw ych zan. eczyszczeń w  postaci gazów, par lu b  py łów , 
k tó re  narażały dawniej zdrow ie robo tn ika . Technologiczna m yśl p rodukcy jna  m usi p rzy  procesie 
m odern izacji przem ysłu iść ręka w  rękę z dorów nyw ującą je j,  swym  poziomem i  in ic ja ty w ą , 
m yślą te ch n ik i ochrony pracy. D latego należy pobudzić wynalazczość techniczną nie ty lk o  w  k ie­
run ku  osiągnięć p rodukcy jnych , ale równocześnie także w  k ie run ku  zabezpieczenia cennego 
ka p ita łu , ja k im  są ka d ry  ludzkie . O lbrzym ie środki m ateria lne, przeznaczone w  P lanie 6 -le tn im  
na tego rodza ju  sprawy, nakłada ją  dużą odpowiedzialność na technikę ochrony pracy, k tó ra  
środk i te  w inna  w ykorzystać w  sposób ja k  na jbardzie j celowy i  ja k  na jbardzie j opera tyw ny.

Klimatyzacja i  wentylacja

C harakter i  s tru k tu ra  nowoczesnego przem ysłu oraz stosunek naszego u s tro ju  do czło­
w ieka  pracy, w ysuw ają  na czołowe miejsce w  zagadnieniach te ch n ik i ochrony p racy sprawę 
stworzenia w  pracowniach odpow iednich w arunków  k lim a tycznych . M echanizacja i  au tom a ty ­
zacja procesów zmniejsza m ożliwości w ypadków  lu b  za truć, na tom iast nieraz może stwarzać 
pogorszenie s trony  k lim a tyczne j, np. przez działanie w ie lk ich  pow ierzchni m ateria łów  lu b  apa­
ra tó w  gorących itd ., w sku tek czego zagadnienie k lim a ty z a c ji koniecznie m usi być szybko roz­
wiązane. N iezm iernie pouczające są tu  p rzyk ła d y  podjęcia i  zwycięskiego rozw iązania ty c h  
spraw w  Zw iązku Radzieckim .

Uznawszy ta m , u  progu sta linow skich p ięcio la tek, zagadnienie to  za p rob lem at p ie rw ­
szorzędnego znaczenia zarówno dla rea lizac ji p ro d u kc ji, ja k  i  d la  ochrony człowieka p racy, 
Związek Radziecki w łoży ł w  to  zagadnienie o lb rzym i k a p ita ł prac badawczych i  ko n s tru kcy j­
nych  oraz kolosalne środki m ateria lne, staw ia jąc zagadnienie na ta k  w ysokim  poziom ie, na 
ja k im  ono n igdy i  nigdzie postawione nie by ło . I  u  nas zagadnienie k lim a ty z a c ji a szczególnie 
jego podstawowego elementu, k tó ry m  je s t w en ty lac ja , n iew ą tp liw ie  oceniane je s t bardzo po­
ważnie. Jego realizacja, oparta  na znacznych środkach finansow ych, przeznaczonych na nie 
w  P lanie 6-le tn im , wym aga ogromnego w ys iłku  badawczego, konstrukcyjnego i  organizacyjnego 
ze s trony techn ik i ochrony pracy.

, N owa technika ochrony p racy uważa za element podstaw owy stworzenie ro b o tn iko w i 
p rzy  p racy m ożliw ie  na jbardzie j norm a lnych  w arunków  k lim a t cznych. D a jąc robo tn ikow i 
na leżytą  tem peraturę, w ilgotność i  ruch  pow ietrza p rzy  pracy, dostarczając m u  pow ietrza w o l­
nego od zanieszczyczeń, w ie ona dobrze, że w  ten sposób uczyn i w a run k i jego pracy ła tw ie j­
szym i do zniesienia, pop raw i w ydajność p racy, ochron i go od zwyrodnienia i  u trzym a  dobre 
samopoczucie p rzy  pracy.

Poza klasycznym i, znanym i zasadami w e n ty la c ji is tn ie ją  i  w  te j dziedzinie nowości nau­
kowo-techniczne, nadające technice ochrony p racy i  na ty m  odcinku nowe oblicze. W prow a­
dzenie na trysków  pow ie trznych  i zasłon pow ie trznych , izo lac ji c ieplnej, pow ie trzne j lub  wodnej, 
lepsze n iż  dotychczas w ykorzystan ie  aeracji n a tu ra lne j, na koniec rekompensowanie s tra t 
w ody i  soli podczas prac w  gorącu p rzy  pom ocy opracowanej podczas osta tn ie j w o jn y  m etody 
solenia i  gazowania w ody do p ic ia  —  są fragm entam i, k tó re  wchodzą w  rozpowszechnienie.
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Ochrona maszyn niebezpiecznych

W  technice bezpieczeństwa p racy  zawsze ak tua lną  pozostaje sprawa zabezpieczenia 
maszyn, w  szczególności obrabiarek, p rzy  k tó ry c h  is tn ie je  większe niebezpieczeństwo w ypadko­
wości. M etoda najdawniejsza ochrony robo tn ika  p rzy  ty c h  maszynach polegała na zastosowaniu 
p rzy  n ich  m ożliw ie najdoskonalszych urządzeń osłaniających, zarówno m aszynowych, ja k  rów ­
nież n iek iedy i  osobistych. Ta  m etoda jednak', ja k  wykaza ło  w ie lo le tn ie  doświadczenie, nie 
je s t byna jm n ie j m etodą idealni*, gdyż nie zawsze u ła tw ia  pracę, a poza ty m  zaopatrywanie ju ż  
is tn ie jących  typ ó w  maszyn w  przychodzące do n ich  od zewnątrz zabezpieczenia, daje szeieg 
techm cznych usterek, n ie m ów iąc o ty m , że nie zawsze zniża wypadkowość. K onstruow anie  
przez w ytw órcę od razu  maszyn w raz z zabezpieczeniami je s t n iew ą tp liw ie  pew nym  krok iem  
naprzód. Lecz za na jda le j idącą naprzód i najskuteczniejszą uznać należy metodę wypróbow aną 
1 głoszoną w  zasadach radzieckich In s ty tu tó w  O chrony Pracy. M ów i ona, że techn ika  ochrony 
p racy pow inna sięgać głębiej w  proces technologiczny. Jeśli dana maszyna przedstaw ia t y ­
powe m om enty niebezpieczne, najskutecznie j je s t spróbować ta k  zm ienić je j konstrukc ję , aby 
zneutralizować niebezpieczeństwo. Szereg udanych p rzyk ładów  dowodzi, że może nie zawsze, 
ale na pewn o w  w ie lu  w ypadkach ta  droga daje radyka lną  ochronę procesu. N p. zam iast w ysi­
lać się nad konstrukc ją  ekranów ochronnych lu b  oku la rów  ochronnych p rzy  toka rkach  d la  me­
ta lu , d la ochrony oczu od p ryska jących  w ió rów , w ysta rczy ło  ustaw ić suport.noża pod pew nym  
nachyleniem , ta k , że w ió r od la tu jący  nie przebiegał w  k ie run ku  tw a rzy  robo tn ika , co uczyn iło  
zbytecznym  wszelkie ochrony. Również pewne zm iany kons trukcy jne  p rzy  szybkim  skraw aniu 
da ły  rad yka ln ą  ochronę robo tn ika  od skaleczenia rą k  d ług im  w iórem. P rzyk ła d y  te można b y  
m nożyć, lecz chodzi tu  nie o ich  pe łny w ykaz, ty lk o  o podkreślenie k ie run ku  te j nowej m etody. 
W  je j rozw ijan iu , ja k  w  ca łym  przysz łym  rozw oju  naszej tech n ik i, poważny udzia ł, obok per­
sonelu inżyn ie ry jnego, m usi wziąć także św ia t robo tn iczy , m ający z n a tu ry  rzeczy doskonałe 
wyczucie obsługiwanych przez siebie maszyn, ich  d robnych, codziennie dostrzeganych wad 
i  ich  m ożliw ych ulepszeń.

Narzędzia ręczne pneumatyczne i  elektryczne

N iew ą tp liw ie  pewien odsetek prac w  przemyśle nie może, p rzyna jm n ie j w  dzisie jszym  
stanie techn ik i, być zmechanizowany. To też praca ręczna indyw idua lnego robo tn ika  ciągle 
jeszcze odgrywa w ie lką  rolę. Lecz nowoczesna techn ika  uzbra ja  do nie j rob o tn ika  w  o w iele 
potężniejsze od jednostkowej s iły  lu d zk ie j narzędzia, o napędzie pneum atycznym  lu b  e lektrycz­
nym . O lbrzym ie rozpowszechnienie ty c h  narzędzi stanow i również jedną  z cech nowej techn ik i 
p rodu kc ji. Spo tykam y je  wszędzie: w  górn ictw ie , p rzy  robotach budow lanych, w  przemyśle 
m eta low ym , a nawet w  leśnictw ie.

T a  dziedzina, rosnąc ilościowo, czyn i rów nież bardzie j powszechnym i związane z n ią  
niebezpieczeństwa i  szkodliwości, co w kłada znów na technikę ochrony p racy poważne zadania. 
N eutra lizac ja  py łów , powsta jących p rzy  te j p racy, wstrząsów i  w ib ra c ji, ochrona od urazów 
bardzo niebezpiecznych, np. urazów oczu, bezpieczeństwo sprężarek i w  ogółe ins ta lac ji sprę­
żonego pow ietrza, bezpieczeństwo in s ta la c ji e lektrycznej —  oto ta k ie  codzienne zagadnienia 
nowej te ch n ik i bezpieczeństwa, k tó re  daw nie j należały do rzadkości.

W a lka  z hałasem i  w ibracją

W a lka  z hałasem i  w ib rac ją  —  to  również ważne zagadnienie nowej techn ik i ochrony 
pracy, k tó re  uważane do niedawna za zagadnienie drugoplanowe i raczej teoretyczne —  
pow inno być i,  ja k  dowodzą doświadczenia obce np. radzieckie, może być doskonale rozwiązane, 
p rzyczyn ia jąc się do w yb itnego popraw ienia uc iąż liw ych  w arunków  pracy robo tn ika .
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Rolnictwo

W  m yśl P lanu  6-letniego w  ro ln ic tw ie  nastąpić ma rew o lucy jny  p rzew ró t techniczny. 
M aszyna, napęd spalinow y czy e lek tryczny, wkroczą szeroką fa lą  na wieś, ta k  dotychczas nie- 
o b y tą  z w szelkim  m echanizmem, a p rzyzw yczajoną ty lk o  do p racy ręcznej. Jest to  w ażny i  tru d n y  
m om ent w  dziejach bezpieczeństwa pracy, analogiczny do tego, ja k i zachodził w  przemyśle na 
począ tku  w ieku  X IX -g o  p rzy  w prow adzeniu doń m echanizacji. Ze s trony te ch n ik i ochrony 
p racy m usi tu  nastąpić poważny w ys iłek  zapobiegania w ypadkowości w  ro ln ic tw ie . Ponadto, 
w  m yś l hasła podniesienia poziom u wsi, is tn ie ją  poważne zadania z zakresu h ig ieny p racy ro ­
b o tn ików  ro lnych.

Urządzenia higieniczno-sanitarne

W  planowej a k c ji podciągania do właściwego poziom u niezbędnych urządzeń higieniczno- 
san ita rnych , ta k ich  ja k  szatnie, um yw aln ie , kąp ie liska, jada ln ie  —  nowa techn ika  ochrony 
p racy  m usi pójść również po l in i i  now ych zasad planowania i rea lizac ji ty c h  urządzeń, zwłaszcza 
zasad w ypróbow anych ju ż  gdzieindziej. W  zakładach szczególnie brudzących lu b  szkod liw ych 
m usi być zrealizow any schemat ta k  zwanego zespołu przepustowego, złożonego z idących po 
sobie ściśle w  określonej ko le jności: szatni —  ub ie ra ln i b rudne j, kąp ie liska i  szatni czystej, 
z ty m , że m usi być obowiązkowo zachowany przez załogę ten, a nie in n y  porządek przep ływ u. 
P ew nym i nowościam i są tu  dodatkowe pomieszczenia do m ożliw ie zmechanizowanego oczysz­
czania odzieży roboczej lu b  ochronnej, pomieszczenia higieniczne dla u ż y tk u  kob ie t w  okresie 
m enstruacji, a także w  kopa ln iach stacje wyrównawczego naśw ietlan ia p rom ien iam i u ltra ­
fio le to w y m i cia ła górn ików , w  celu zrekompensowania stałego ich  pozbaw ienia dobroczynnego 
dzia łan ia  fiz jo log iczn ie  czynnych sk ładn ików  św ia tła  słonecznego.

Szkolenie

Jest zrozum iałe, że podstawą do przebudow y naszego u s tro ju  i  naszej p ro d u kc ji, a a k tu ­
alnie podstawą do rea lizac ji p lanu  6-letniego, je s t zakro jona na o lb rzym ią  skalę akcja  szkole­
n iow a. M a ona swe bardzo poważne odbicie także na odcinku  bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. 
P rz y ję ty  i  zalecony przez czyn n ik i m iaroda jne, np. przez P K P G  je d n o lity , nowoczesny system 
szkolenia w  bezpieczeństwie i  hig ienie p racy, op iera jący szkolenie rob o tn ika  na in s tru k ta rz u  
i  dokładnie  precyzu jący w  ty m  zakresie zadania personelu inżyn ieryjno-techn icznego oraz 
techn ików  bhp, je s t w ie lk im  krok iem  naprzód w  dziedzinie bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. 
Ponieważ w  a rtyku le  swym  p t. „Szkolenie personelu zakładów przem ysłow ych” 1) om ówiłem  
szczegółowiej ten tem at, zaznaczę tu ta j ty lk o , że od pomyślnego przeprowadzenia akc ji szkole­
n iow ej na odc inku  bezpieczeństwa i h ig ieny p racy zależy w  rów nym  stopn iu  realizacja zamie­
rzonych  zadań z zakresu bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy, ja k  od należytego wyszkolenia na 
odc inku  technicznym  zależy zwycięska realizacja P lanu  6-letniego. Oczywiście, now y schemat 
szkoleniowy, obala jąc w iele zakorzenionych przesądów, będzie n a p o tyka ł na drodze swej re­
a lizac ji szereg trudności, k tó re  zostaną jednak  pokonane i  schemat ten  w yda  swe dodatn ie 
owoce.

Uwagi końcowe

A r ty k u ł n in ie jszy  nie rości sobie p re tens ji do systematycznego wyłożenia całości zagad­
n ień  i  p rogram u pracy na przyszłość na odc inku  bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. P ragnął on je ­
dyn ie  zasygnalizować pewne w n iosk i, ja k ie  wysuw a codzienna praca czy to  naukow a, czy to  
terenowa w  dziedzinie bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. Nasza techn ika  bezpieczeństwa pracy 
m usi szybko, zdecydowanie, w  szerokich rozm iarach dążyć do postępu, m usi stać się godną 
te j te ch n ik i w ie lkoprzem ysłowej, ja k ą  w  k ra ju  naszym realizuje P lan  6 -le tn i, m usi stać się spraw­
n ym  i  niezbędnym  składn ik iem  tego w ielkiego dzieła, ja k ie  zostało podjęte.

1 Zob. N r  1—2 „P racy  i  Opieki Społecznej“  z r. 1950 str. 111— 118.
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F inansow anie  pom ocy społecznej w  1951 r.
W  ro ku  ub ieg łym  została dokonana w ie lka  reform a systemu budżetowego w  Polsce. Re- 

lm a  ta  będzie m ia ła  również w p ływ  na finansow anie pomocy społecznej. Pragnąc omówić f i ­
nansowanie pomocy społecznej w  1951 r. m usim y przedstaw ić pokró tce główne zasady te j re- 
o rm y, k tó re  u jm u je  uchwała R ady M in is tró w  z dnia 17 kw ie tn ia  1950 r. w sprawie wstępnych 

w y ty  eznych do zasad budżetu  Państwa na ro k  1951 (M o n ito r P o lsk i n r A-55, poz. 631 z 1950 r.), 
^  szczegółowo rozw ija  zarządzenie M in is tra  Finansów z dnia 22. V I .  1950 r. w  sprawie zasad 
i  try b u  opracowania p ro je k tu  budżetu  Państwa na rok  1951 (no ta  budżetowa na ro k  1951).

Najw ażn ie jszym  celem przebudow y systemu budżetowego by ło  d ą ż e n ie  do  p e łn e g o  
o p a rc ia  g o s p o d a rk i f in a n s o w e j P a ń s tw a  n a  p o d s ta w a c h  p la n o w y c h .  Ten cel w y- 
tyczy ł k ie ru n k i przebudowy budżetu  państwowego, a m ianow icie:

1. B udżet Państwa m usi m ieć charakte r „p o d s ta w o w e g o  p lanu  finansowego grom a­
dzenia środków i  ich  podzia łu  na finansow anie”  zadań Państwa.

2. Z fa k tu , że budże t Państwa m usi m ieć charakte r podstawowego p lanu  finansowego 
w yn ika , że budżetow i Państwa będą podporządkowane p lany  finansowe poszczególnych 
gałęzi gospodarki narodowej.

3. Budżet Państwa będzie finansow ym  w yrazem  narodowego p lanu  gospodarczego i  z tego 
względu w skaźn ik i p lanu  gospodarczego będą podstawą dla budżetu  Państwa.

4. Jedność system u budżetowego będzie wym agała oparcia budżetu  Państwa o zasady 
centra lizm u demokratycznego „z  na jbardzie j wszechstronnym  uwzględnieniem  in ic ja -

. ty w y  władz terenow ych” .

W ym ien ione ' cztery k ie ru n k i przebudowy budżetu  państwowego okre ś liły  zakres i  treść 
budżetu Państwa. Budżet. Państwa na ro k  1951 obejm ie w  zasadzie dotychczasowy zakres: 
budżetu  państwowego na ro k  1950, budżetów  samorządu te ry to ria lnego  na ro k  1950, budżetu  
ubezpieczeń społecznych, funduszu socjalnego przedsiębiorstw  państw ow ych oraz rachunków  
wyrów naw czych przedsiębiorstw. B udżet Państwa na ro k  1951 będzie budżetem  zbiorczym  
1 obejm ie budżet cen tra lny  i  budżety terenowe (wojewódzkie, pow iatowe, m ie jskie i  gm inne). 
B udże ty  terenowe niższego szczebla będą wchodzić zbiorczo pe łnym i dochodam i i  w yd a tka m i 

o budżetów  wyższego szczebla, a budżety  wojewódzkie oraz m iast W arszaw y i  Ł o d z i —  w ejdą 
zbiorczo do budżetu  Państwa.

Zasada, że budżet Państwa będzie finansow ym  Wyrazem narodowego p lanu  gospodar- 
b ’ oprowadziła do zm iany uk ła d u  budżetowego, k tó ry  m usiał być zharm onizowany z uk ła - 

em narodowego p ląnu  gospodarczego. W y d a tk i w  budżecie cen tra lnym  dzielą się na sześć grup. 
o irębie każdej g rupy w ystępu je  dalszy podzia ł na dz ia ły , „k tó ry c h  num eracja biegnie przez 

cały budżet” . W y d a tk i w  budżecie terenow ym  dzielą się na rozdz ia ły  i  dz ia ły . D z ia ły  zarówno 
W ^ d ż e c ie  cen tra lnym  ja k  budżecie terenow ym  dzielą się na ty tu ły ,  paragra fy i  pozycje. W y ­
d a tk i na pomoc społeczną dorosłym  w  budżecie cen tra lnym  zosta ły zaliczone do g rupy: I I .  
Urządzenia socja lno-ku ltura lne, dzia ł 8 —- pomoc społeczna dorosłym  i  u ję te  w  6 ty tu ła c h , 
a m ianow icie:

6
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T y tu ł 262 Protezowanie inw alidów .
T y tu ł 263 Postępowanie rew izy jne  dla inw a lidów  w ojennych i  w ojskow ych.
T y tu ł 266 A kc ja  werbunkowa i  przesiedlenia.
T y tu ł 267 Zasiłk i, zapomogi i pomoc w  naturze.
T y tu ł 268 Pomoc społeczna zagranicą.
T y tu ł 269 Inne  akcje pomocy społecznej.

W y d a tk i na pomoc społeczną w  budżetach terenowych zosta ły  zaliczone do rozdzia łu 10 —  
W yd z ia ł P racy i  Pom ocy Społecznej, dz ia ł 8 —  Pomoc społeczna dorosłym  i  u ję te  w  k ilku n a s tu  
ty tu ła c h , a w  szczególności:

T y tu ł 251 D om y op iek i d la  dorosłych
T y tu ł 252 Zak łady specjalne d la  n iew idom ych
T y tu ł 253 Z ak łady specjalne d la  nieuleczalnie chorych
T y tu ł 254 D om y rozdzielcze
T y tu ł 256 In te rn a ty  dla kob ie t pracu jących
T y tu ł 257 D om y pracy przym usowej
T y tu ł 260 In te rn a ty  dla n iew idom ych i  ciężko poszkodowanych inw a lidów
T y tu ł 263 Postępowanie rew izy jne  d la  inw a lidów  w ojennych i wojskow ych
T y tu ł 265 H ote le  m igracyjne  i  p u n k ty  etapowe
T y tu ł 266 A kc ja  werbunkowa i przesiedlenia
T y tu ł 267 Zasiłk i, zapomogi i  pomoc w  naturze
T y tu ł 269 Inne  akcje pomocy społecznej.
Ponadto w  dziale 8 —  pomoc społeczna dorosłym  —  mieszczą się n iektó re  w y d a tk i na akcję 

socjalną, u ję te  w  odrębne ty tu ły ,  k tó re  będą omówione oddzielnie.

Z zasady pow iązania budżetu Państwa z narodow ym  planem gospo'darc ym  w yn ika , że 
nie ty lk o  u k ład  budżetu (form a), lecz także i  treść budżetu muszą być sharmonizowane z naro­
dow ym  planem  gospodarczym. P lan ten w  zakresie pomocy społecznej dla większości je j fo rm  
określa ilości usług, k tó rych  pomoc społeczna m a udzie lić (np. ilość m iejsc p rzy  form ach pomocy 
społecznej zam kn ię te j: w  domach opieki d la dorosłych, w  zakładach specjalnych d la  n iew idom ych, 
w  in te rna tach  dla kob ie t pracu jących itp .).

Sposób opracowywania p lanu gospodarczego um ożliw ia  terenow ym  organom je d n o lite j 
w ładzy państwowej wykazanie swej in ic ja ty w y . ]Na podstawie w y tycznych , opracowanych przez 
M in is terstw o Pracy i  O piek i Społecznej w  porozum ieniu z PK.PG poszczególne w ojewódzkie 
rad y  narodowe (w ydz ia ł p racy  i  pomocy społecznej p rzy współpracy wojew ódzkie j kom is ji 
p lanowania gospodarczego) sporządzają szczegółowe w ytyczne  dla każdego pow ia tu . Na podsta­
w ie o trzym anych  w ytycznych  re fe ra t p racy i  pomocy społecznej pow ia tow ej rady narodowej 
opracowuje p ro je k t p lanu, k tó ry  wstępnie zatw ierdza prezyd ium  pow iatow ej rady narodowej 
i  przesyła w ydz ia łow i p racy i  pomocy społecznej w o jew ódzkie j rad y  narodowej. Ten, po przeana­
lizow aniu  p ro je k tó w  pow ia tów  sporządza w  porozum ieniu z wojewódzką kom isją  planowania 
gospodarczego zb iorczy p ro je k t p lanu  wojew ództw a, k tó ry  wstępnie zatw ierdza p rezyd ium  wo­
jew ódzkie j rad y  narodowej i  przesyła M in is te rs tw u  P racy i O p iek i Społecznej. Zb io rczy p lan 
w ojew ództw  oraz zakładów ob ję tych  p lanowaniem  cen tra lnym  (finansow anych z budżetu cen­
tra lnego), zestawia M in is terstw o P racy i  O piek i Społecznej. N a leży podkreślić ścisłą łączność 
ja k a  pow inna zachodzić na każdym  szczeblu p lanow ania  m iędzy lim ita m i budże tow ym i z jedne j 
s trony, a liczbam i p ro jek tow anych  usług. L im ity  budżetowe i liczb y  p ro jek tow anych  usług są 
to  dwie s trony tego samego zjaw iska. Planowanie większej ilości usług, n iż na to  pozw ala ją l im ity  
budżetowe, ja k  i przyznanie w iększych k red y tó w  budżetow ych n iż istn ie jące potrzeby, u ję te  
w  planie usługow ym , b y ło b y  sprzeczne z podstaw ow ym i zasadami gospodarki p lanowej. Uza­
sadnieniem każdego budżetu  będzie dołączony do niego p lan usług. D la  celów k a lk u la c ji budże­
tow ej liczb y  p lanu  usług wyrażane przeważnie ilością m iejsc doprowadza się do liczby  osobodni,
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mnożąc ilość m iejsc przez ilość d n i (przez k tó re  te  m iejsca będą zajęte —  w  zakładach op iek i

zamkniętej^ czy l i  jednostkow y koszt planowanej ilości usług je s t usta lany na podstawie

fak tycznych  kosztów i ana lizy poszczególnych elementów, wchodzących w skład kosztow osobo- 
dnia. P raw id łow e ustalenie kosztu osobodnia je s t zagadnieniem, k tó re  występowało wprawdzie 
fragm entaryczn ie  i  w  poprzednich budżetach, lecz w łaściwą rolę wyznaczyła m u dopiero osta tn ia  
reform a systemu budżetowego. Znaczenie praw idłowego usta lania kosztu osobodnia uw yp u k la  
postu la t stałego obniżania kosztów, w yn ika ją cy  z podstawowego prawa gospodarki socja listycz­
nej. M ów i się o obn iżaniu  kosztów, a nie o obniżaniu ogólnej sum y, co oznacza, że oszczędności 
m ają być osiągnięte nie drogą obniżania planowanej ilości usług, lecz drogą stałe j ana lizy kosztu 
jednostkowego usługi. Należy tu  podkreślić szczególną wagę tego zagadnienia. K a lku la c ja  kosztow 
jednostkow ych w  zakresie w yda tków  na urządzenia socja lno-ku ltu ra lne  ma przed sobą jeszcze 
długą drogę do przebycia. Jest to  odcinek pracy, k tó ry  ma duże zaległości. Podejmowane pro y  
usta lania kosztów jednostkow ych w  zakresie urządzeń soc ja lno -ku ltu ra lnych  z b raku  doświad­
czeń i  wypracowanych m etod badania ty c h  kosztów, da ją  w y n ik i dalekie jeszcze od stanu zada­
walającego. K a lku lac ję  kosztów jednostkow ych usług w  zakresie urządzeń soc ja lno -ku ltu ra lnych  
musi poprzedzić opracowanie no rm atyw ów  zużywalnosci m ateria łów , no rm atyw ów  w  zakresie 
etatów  osobowych, no rm atyw ów  opałowych, oświ tlen iow ych  itp . Dalsze rozw ijan ie  zagadnienia 
m etod ustalania kosztów osobodnia w ykracza poza ram y  n in ie jszej pracy. D la  tych  fo rm  
pomocy społecznej dorosłym , k tó re  są objęte planem  gospodarczym, M in is terstw o P racy i O pieki 
Społecznej opracowało koszty osobodnia, do k tó ry c h  nie w licza się dwóch w yda tków : 1) na ka­
p ita lne  rem onty i  2) na inwestycje. Stąd w yn ika  wniosek, że celem o trzym an ia  globalnej sumy 
w yda tków  należy do sumy w yn ika jące j z pomnożenia ilości usług przez koszt jednostkow y usługi, 
dodać w y d a tk i na kap ita lne  rem on ty  i  inwestycje. K oszt jednostkow v usług i należy trak to w a ć  
ja ko  l im it ,  k tó ry  nie może być przekroczony. Każda jednostka budżetowa, sporządzając budżet 
jednostkow y, a następnie w ykonyw u jąc  go, m usi m ieć na uwadze wyżej przytoczone podstawowe 
prawo gospodarki socjalistycznej —  dążenie do stałego obniżania kosztów.

W y d a tk i w  każdym  ty tu le  dzielą się na paragrafy i pozycje. U k ład  paragr fo w y  je s t jedno­
l i t y  dla wszystkich  ty tu łó w  budżetowych. N ie może istnieć w  żadnym  budżecie ty tu ł budżetowy 
nie ro zb ity  w układzie paragrafow ym . N ić  można zm ieniać uk ładu  paragrafowego. Ustalone 
m aksym alne kw o ty  w yda tków  dla każdego ty tu łu ,  w yn ika jące  z pomnożenia ilości usług przez 
koszt jednostkow y, należy podzielić na paragrafy i  pozycje. W y d a tk i w  poszczególnych paragra­
fach muszą hyć uzasadnione odpow iednią ka lku lac ją .

r
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W Y K O N A N IE  NARODOW EGO P L A N U  GOSPODARCZEGO W  1950 R.

P K P G  ogłosiła re z u lta ty  w ykonania  N aro­
dowego P lanu  Gospodarczego za ro k  1950, 
k tó ry  b y ł p ierw szym  rok iem  6-Ietniego P lanu 
R ozw o ju  Gospodarczego i  B udow y Podstaw 
Socja lizm u w  Polsce. A  oto n iektóre  dane, do­
tyczące w ykonan ia  P lanu w  r . 1950.

W ZR O S T P R O D U K C J I

Ogółem p lan p ro d u kc ji p rz e m y s łu  s o c ja -  
c ja l is t y c z n e g o  na r. 1950 wg w artośc i w  ce­
nach n iezm iennych został w ykonany w  107,4%, 
a wartość p ro d u k c ji przem ysłowej wzrosła 
o 30,8% w  porów naniu  z rok iem  1949. W  po­
rów nan iu  z okresem przedw ojennym  wartość 
p ro d u kc ji przem ysłu w ie lkiego i  średniego 
osiągnęła ok. 225%.

P o w ie r z c h n ia  z b io ró w  w  ca łym  ro ln ic ­
tw ie  zw iększyła się o 2,5%  w  porów nan iu  
z r. 1949 (osiągając 15 180 tys. ha), zaś g lo ­
b a ln a  p r o d u k c ja  r o ln i c tw a  wzrosła w  po­
rów nan iu  z r. 1949 o ok. 13% , z czego p rodukc ja  
roślinna o ok. 6%  i  p rodukc ja  zwierzęca o ok. 
24% , licząc w  cenach porów nyw alnych.

W ZR O ST Z A T R U D N IE N IA , W Y D A JN O Ś C I 
P R A C Y  I  P ŁA C

W  r. 1950 nastąp ił dalszy, szybki wzrost 
l ic z b y  z a t r u d n io n y c h  w  gospodarce na ro ­
dowej. L iczba  pracow n ików  za trudn ionych  ogó­
łem  w  a d m in is tra c ji państw ow ej i  w  całości so­
cja listycznego sektora gospodarki, osiągnęła 
4,7 m il. osób, t j .  wzrosła o 17 %  w  porów naniu  
z r . 1949. Z atrudn ien ie  ogółem w przemyśle 
państw ow ym  osiągnęło 1,8 m il. osób, t j .  wzrosło 
o 16% w  porów nan iu  z r. 1949.

P rzeciętny stan za trudn ien ia  w  uspołecz­
n ionych  przedsiębiorstwach budow lano-m onta­
żowych wzrósł w  porów naniu  z r . 1949 o ok, 
50%  i  w ynos ił ok. 430 tys . osób.

W zrostow i zatrudn ien ia  tow arzyszył rów no­
czesny poważny w z r o s t  w y d a jn o ś c i  p ra c y .  
W yda jność pracy, m ierzona wartością p rod u kc ji 
na  robo tn ika  p rodukcyjnego w  roku , wzrosła 
ogółem  w  przem yśle państw ow ym  o 9%  w po ­
rów nan iu  z r .  1949, w  ty m  w  przemyśle h u tn i­
czym  o 9 % , w  przemyśle budow y maszyn

0 10% , w  przemyśle chem icznym  o 21% , 
w  przemyśle w e łn ianym  o 13% . Szereg gałęzi 
przem ysłu jednak, a w  ty m  przem ysł węgłowy, 
nie osiągnęło założonego w p lan ie  w zrostu  w y ­
dajności pracy.

W  uspołecznionych przedsiębiorstwach bu ­
dow lano-m ontażow ych przerób roczny na je d ­
nego pracow nika wzrósł ogółem o 19% w  po­
rów nan iu  z r. 1949.

N a kole jach norm a lno torow ych  (P K P ) w y d a j­
ność pracy na pracow nika eksploatacyjnego zw ięk­
szyła się o ponad 8% w  porów naniu  z r. 1949.

Przeciętna płaca realna pracow ników  na­
jem nych  podniosła się w  r. 1950 o około 6 %  
p rzy  równoczesnym poważnym  wzroście na­
k ła d ó w  Państwa na akcję wczasów pracow­
n iczych, na lecznictwo pracownicze oraz na roz­
budowę urządzeń socjalnych i  ku ltu ra ln ych .

R O ZW Ó J O Ś W IA T Y  Z A W O D O W E J, 
O C H R O N Y  Z D R O W IA  I  A K C J I S O C JA LN E J

Liczba absolwentów szkół zawodowych I-go
1 I i- g o  stopnia osiągnęła 104,6 tys. osób p rzy  
wzroście o 20% w  porów naniu  z r. 1949. 
L iczba  studentów  łącznie ze s tu d iu ją cym i drogą 
korespondencyjną osiągnęła około 120 tys. osób, 
t j .  p rzekroczyła  ponad dw ukro tn ie  poziom  
przedw ojenny, w  ty m  liczba studentów  w  g ru ­
pie technicznej osiągnęła ok. 45 tys . osób.

W  w y n ik u  znacznego zwiększenia sieci p la ­
cówek ochrony zdrow ia i  rozw o ju  lecznictwa 
pracowniczego nastąp iła  poprawa stanu zdro­
w otności. W ybudow ano nowe i  rozszerzono 
stare szpitale, dz ięk i czemu pow iększyła się 
liczba łóżek o 4.000. L iczba łóżek w  sanatoriach 
p rzeciw gruźliczych zw iększyła się o 3,8 tys ., 
t j .  o 28% w porów naniu  z r. 1949.

L iczba  leka rzy  osiągnęła około 9,7 tys . osób, 
t j .  zw iększyła się o 10 °/0 w  porów naniu  z r . 1949.

W  zakresie op iek i nad m atką  i  dzieckiem  
liczba żłobków  ogółem wzrosła o 18% w  po­
rów nan iu  z r. 1949, a liczba dzieci ko rzys ta ją ­
cych z ty c h  żłobków  wzrosła o 28%  w  porów ­
nan iu  z r. 1949, p rzy  czym  p rzyros t m iejsc 
w  żłobkach p rzy  zakładach p racy w yn iós ł 
44% . L iczba sezonowych żłobków  w ie jsk ich  
zw iększyła się w  porów naniu  z r . 1949 o 70% .
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P O P R A W A  w a r u n k ó w  k o m u n a l n y c h  
i  W ZR O S T L IC Z B Y  IZ B  M IE S Z K A L N Y C H

R ok 1950 p rzyn iós ł również poprawę wa­
runków  kom una lnych  w  m iastach i  osiedlach 
robotn iczych. Przeprowadzono prace nad roz­
budową urządzeń kom una lnych . D ługość sieci 
Wodociągowej zw iększyła się o ok. 5% w  po­
rów nan iu  z r . 1949. Ogólna długość l in i i  tro - 
Ueybusowych i  tram w a jow ych  w  m iastach 
zwiększyła się w  porów nan iu  z r . 1949 o 10% . 
W ykonano pierwszy etap g a zy fika c ji k ra ju , 
rea lizu jąc przed te rm inem  budowę gazociągu 
z odkarpacia do W arszawy.

w  ^ an ” ddama do u ż y tk u  izb  m ieszkalnych 
wu*n1f laC SosP °d a ik i socjalistycznej został po- 
: r  v Przekroczony. Oddano do u ż y tk u  81,6 tys  
rzb zamiast p lanowanych 63,5 tys.

go na lczba izb  m ieszkalnych w  m iastach 
zw iększyła S ię  o ok. 2% w  porów naniu  z r. 1949, 
po i czas g y  p lan  p rzew idyw ał wzrost o 1,5% . 
Przeprowadzono poważne prace p rzy  budowie 
osiedli robo tn iczych  w  W arszawie, w  Łodz i, 
w  w o j. ka to w ick im  oraz Nowej Hucie.

P O P R A W A  Z A O P A T R Z E N IA  L U D N O Ś C I

Całość obro tów  handlu  detalicznego (pań­
stwowego, spółdzielczego i  pryw atnego) wzrosła 
w  celach porów nyw a lnych  o 14,5% w  porów ­
nan iu  z r . 1949.

Jednakże o b ro ty  detaliczne uspołecznionego 
aPfo in U handloweg° osiągnęły 176% poziom u 
oo io / ty m  ob ro ty  aparatu  państwowego
~ ’ ’ o■ U dzia ł hand lu  uspołecznionego w  obro­
tach  deta licznych przekroczył ju ż  średnio 
w  ciągu roku  80% , a w  IV  kw arta le  85% 
ogólnych obrotów.

D ostaw y aparatu  uspołecznionego do sieci 
detalicznej (zarówno uspołecznionej, ja k  i  p ry ­
w atne j) w zrosły w  porów naniu  z r. 1949 ogółem 
o około 40% . D ostaw y te w zrosły w  zakresie

m ą k i pszennej i  ż y tn ie j o 12% , mięsa o 7 9 % , 
m leka  o 30% , masła o 12% , ja j  o 58% , cu k ru  
o 6% , m yd ła  o 24% , tk a n in  baw ełn ianych 
(łącznie z konfekcją) 0 3% , tk a n in  w ełn ianych  
(łącznie z kon fekcją) o ponad 10% , tka n in  
jedw abnych  (łącznie z kon fekcją) o 47% , obu­
w ia  skórzanego o 63% , żarówek o 40% , rad io ­
odb io rn ików  o 77% w  porów nan iu  z r . 1949.

L iczba  placówek hand lu  uspołecznionego na 
szczeblu deta lu  wzrosła o 36%  w  po rów nan iu  
z r . 1949. Ogółem w  r. 19,50 uruchom iono ok. 
15 tys . nowych uspołecznionych p u n k tó w  sprze­
daży detalicznej.

W  r .  1950 nastąp ił poważny Wzrost sieci i  obro­
tó w  apara tu  żyw ienia zbiorowego. Sieć placówek 
żyw ienia zbiorowego wzrosła o 179% w  po­
rów nan iu  z r. 1949.

W  w y n ik u  w zrostu  masy tow arow ej oraz roz­
w o ju  sieci p lacówek handlow ych, nastąp iła  
poprawa zaopatrzenia ludności.

W ZR O ST D O C H O D U  N A R O D O W E G O  I  I N ­
W E S T Y C J I

W  w y n ik u  zwiększenia za trudn ien ia  i  w zrostu  
w yda jności p racy we w szystk ich  działach p ro ­
d u k c ji m ate ria lne j oraz dz ięk i oszczędności 
w  zużyciu  środków p ro d u kc ji, dochód narodow y 
według szacunkowych obliczeń wzrósł o około 
21% w  porów naniu  z r . 1949. U dz ia ł gospodarki 
socja listycznej w  tw orzen iu  dochodu narodo­
wego podniósł się równocześnie z około 64% 
w  r. 1949 do ponad 70% w  r . 1950.

P lan  in w e s tycy jn y  na ro k  1950 zosta ł w y ­
konany. R ozm ia ry  nakładów  inw estycy jnych , 
dokonanych w gospodarce narodow ej zw ięk­
szyły się w  cenach po rów nyw a lnych  o ok. 53% , 
w  po rów nan iu  z rok iem  1949.

W  w y n ik u  pomyślnego w ykonan ia  p lanu  in ­
westycyjnego poważnie w zrósł m a ją te k  trw a ły  
gospodarki narodowej oraz je j po tenc ja ł w y ­
tw órczy. J '

Z N IE S IE N IE  O D R Ę B N E G O  S Ą D O W N IC T W A  P R A C Y

Ja k  o ty m  w spom nie liśm y ju ż  w  N r  5 z r ,  1950 
(s tr. 111), z dniem  1 styczn ia  1951 wszedł 
w  życie dekre t z 26 październ ika 1950 r. o prze- 

azaniu sądom powszechnym spraw w zakresie 
sądownictwa p racy (Dz. U . R . P. N r  49, poz.446). 
Równocześnie ze zniesieniem odrębnego są­
dow n ictw a pracy weszła w  życie od 1 stycznia rb . 
ustawa z 20 lipca  1950 r. (Dz. U . R . P. N r  38 
poz. 347), zm ieniająca dotychczasowe prawo 
o u s tro ju  sądów powszechnych.

A b y  należycie ocenić zniesienie sądów pracy 
w  momencie^ ogólnej re fo rm y  sądownictwa, 
należy poznać zasady te j re fo rm y.

Ogólna re fo rm a sądów, orzekających w  spra­
wach cyw ilnych , da się scharakteryzować
w  k ilk u  zasadniczych tezach:

1) w  rozs trzygan iu  spraw  b io rą  udz ia ł, poza 
sędzią zaw odow ym , przedstaw icie le spo­
łeczeństwa —  ła w n ic y ;

2) obszar dz ia łan ia  poszczególnych sądów
odpow iada podz ia łow i adm in is tracy jnem u 
P aństw a;

3) sądy pow ia tow e rozstrzyga j ą spraw y, w  k tó ­
rych  w artość p rzedm io tu  sporu nie prze­
kracza 7.500 z ł oraz n iek tó re  sprawy
bez w zg lędu na ic h  w artość; do sądów 
w o jew ódzk ich  należą w szystkie  inne spra­
w y , także spraw y o p raw a n iem ają tkow e;

4) is tn ie je  ty lk o  jedna  ins tanc ja  m e ry to ­
ryczna ; zaskarżenie orzeczenia pierwszej 
in s ta n c ji je s t dopuszczalne do jedne j
in s ta n c ji rew izy jn e j;
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5) sąd w ojew ódzki rozpa tru je  sprawy re­
w iz ji orzeczeń sądów pow ia tow ych  a orze­
czenia sądów w ojew ódzkich są rew idowane 
przez Sąd N ajw yższy.

S ku tk iem  re fo rm y  sądów powszechnych z n ik ły  
różnice, nadające charakte r odrębności sądom 
p racy i uzasadniające istn ienie ty c h  sądów.

Sądy p racy pow sta ły  w  epoce kap ita lizm u . 
B y ły  one je d n ym  ze środków, k tó ry m i klasa 
panująca osłabiała rew olucyjną  w alkę k lasy 
robo tn icze j, stwarzając pozory je j up rzyw ile ­
jow an ia .

Sądy p racy  dz ia ła ły  od 1929 r „  początkowo 
nie obe jm u jąc Poznańskiego i  Pom orza, gdzie 
is tn ia ło  odrębne sądownictwo przemysłowe.

Zm ienione od 1 stycznia 1935 r. p raw o o są­
dach p racy obow iązyw ało ju ż  w  ca łym  k ra ju . 
P raw o to  ze zm ianam i p rze trw a ło  do osta tn ich 
dn i. C harakte rys tycznym  dla ro li sądów pracy 
jes t to , że is tn ia ło  ty c h  sądów zaledwie k ilk a ­
naście (osta tn io  19). Zasięg ich  ograniczał się 
do w iększych m iast przem ysłowych. Do sądów 
p racy  na leża ły spraw y ze stosunku p racy, 
stosunku chałupniczego, z um ów  o naukę oraz 
spory na t le  wspólnej pracy. Sprawy te  b y ły  
je d n a k  rozstrzygane przez sądy p racy o ty le  
ty lk o ,  o ile  zakład p racy , siedziba (zarząd) 
przedsiębiorstwa wzgl. zamieszkanie w łaści­
ciela przedsiębiorstwa zna jdow a ły  się na te ­
renie jednego z sądów pracy. W  przeciw nym  
razie ta k ą  samą sprawę, nie należącą do żadnego 
z sądów p racy —■ ro zp a tryw a ł sąd grodzki 
względnie, p rzy  większej w artośc i sporu —  
okręgow y.

Sądy p racy  m ia ły  pewne cechy dodatn ie , 
odróżnia jące je  korzystn ie  od dotychczasowych 
sądów grodzkich.

K o rzys tn ym  d la  orzekania w  sądach pracy 
b y ł udz ia ł ław n ików . B y li to  przedstaw icie le 
p racow n ików  i pracodawców, znający w a run k i 
p racy  w  różnych gałęziach pracy, w yko rzys tu ­
ją c y  ty m  sam ym  swoje doświadczenie w  te j 
dziedzin ie p rzy  rozstrzygan iu  spraw. Dalszą 
korzyść d la  pracow nika stanow iło  to , że w  spra­
wach o m niejszej wartości sporu nie by ło  
ape lacji m ery to ryczne j, a orzeczenie m ogło być 
zaskarżone je d yn ie  z powodów kasacyjnych , 
a więc bez możności dalszego przeprowadzania 
dowodów. P rzyczyn ia ło  się to  do wydatnego 
skrócenia postępowania w  sprawie, co leżało 
w  interesie p racow n ika . W łaściwość rzeczowa 
sądów pracy, je ś li chodzi o w artość p rzedm io tu  
sporu, b y ła  zawsze większa n iż  sądów grodzkich, 
a osta tn io  po now e lizac ji p raw a o sądach pracy 
dekre tem  z dn ia  24 września 1947 r. właściwość są­
dów pracy rozszerzono na wszystkie spory ze sto­
sunku p racy bez względu na wartość przedm iotu 
sporu. Ta sama nowela rozszerzyła właściwość 
sądów p racy na spory ze stosunku p racy p ra ­
cow ników  ko n tra k to w ych  w  adm in is trac ji pań­
stw ow e j, dotychczas wyłączonych. Pom im o 
ta k  znacznego rozszerzenia właściwości sądów 
p racy  po w o jn ie , ilość spraw rozstrzyganych

przez te sądy b y ła  o w iele mniejsza n iż  przed 
w o jną . Różnica ta  wyda się ty m  jaskrawszą, 
jeże li weźm iemy pod uwagę znaczny wzrost 
za trudn ien ia  w  przemyśle. Gdy liczba spraw 
wniesionych do 17 istn ie jących wówczas sądów 
p racy wynosiła  w  osta tn ich  trzech la tach  przed­
w ojennych od 22.000 do 28.000, to  obecnie 
do is tn ie jących  19 sądów pracy w p ływ a ło  dużo 
m n ie j n iż  połowa te j ilości spraw. W  drug im  
pó łroczu 1949 r. w p łynę ło  4.449 spraw, a w pier­
wszym  półroczu 1950 r. —  4.660 t j .  w  stosunku 
rocznym  około 9.000 spraw. T ak  poważne 
zmniejszenie się ilości sporów ze stosunku 
pracy je s t n iew ą tp liw ie  w yn ik ie m  dokonanych 
u  nas zm ian  społeczno-gospodarczych, a w szcze­
gólności innego ustosunkowania się uspołecznio­
nych  zakładów  pracy do p racow nika oraz nowej 
ro li zw iązków  zawodowych, k tó re  bezpośrednio 
lu b  przez ra d y  zakładowe za ła tw ia ją  powsta­
jące spory w  drodze in te rw e n c ji w  zakładzie 
pracy.

Poniższe zestawienie ilu s tru je , ja k  ksz ta łto ­
w a ł się m iesięczny w p ływ  spraw  w  każdym  
z dziew ię tnastu  sądów p racy  na terenie k ra ju . 
D la  p rzyk ła d u  w zię to  m iesiąc p a ź d z ie r n ik  
1950 r.

Sąd' p racy W p ły w
spraw Sąd p racy W p ły w

spraw
1. B ie lsk 47 11. O lsztyn 18
2. Bydgoszcz 32 12. Poznań 54
3. Częstochowa 12 13. Radom 10
4. G dynia 34 14. Sosnowiec 25
5. Gdańsk 56 15. Szczecin 52
6. K atow ice 72 16. T oruń 15
7. K a lisz 1 17. Warszawa 109
8. K ra kó w 86 18. W rocław 79
9.

10.
L u b lin
Łódź

31
112

19. Zawiercie —

Oczywiście, należy pam iętać, że ilość spraw 
sądowych ze stosunku p racy w  ogóle by ła , za­
rów no przed w o jną  ja k  i obecnie, większa od 
rozpa tryw anych  przez sądy p racy, gdyż część 
ty c h  spraw, poza zasięgiem sądów pracy, szła 
do sądów powszechnych.

Zarówno znaczne zmniejszenie się w p ływ u  
spraw  w  sądach pracy, ja k  i  w  p ierw szym  rzę­
dzie daleko idąca re fo rm a sądownictwa po­
wszechnego u czyn iły  zbędnym  u trzym yw an ie  
odrębnych sądów pracy.

R eform a sądownictwa powszechnego, w pro ­
w adzając p rzy  rozstrzygan iu  spraw udz ia ł 
ław n ikó w , oraz ograniczając możność zaskar­
żania orzeczeń ty lk o  do jedne j wyższej in s ta n c ji 
i  to  ty lk o  z powodów kasacyjnych  (w  stosunku 
do w szystk ich  spraw, a nie ty lk o , ja k  dotąd 
w  sądach p racy, p rzy  sprawach m niejszej 
w artości) —  pozbaw iła  sądy p racy tych  cech 
odrębności, k tó re  czyn iły  ich  odrębne is tn ien ie  
po trzebnym  w  interesie p racow ników .

Nowoczesne, postępowe, je d n o lite  sądo­
w n ic tw o , wprowadzone od 1 stycznia 1951 r
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zapewnia pracow n ikom  większe korzyści niż 
m ie li oni dotychczas. W yraża  się to  przede 
W szystkim  w  udziale ław n ików  we wszystkich 
sądach, we w prow adzeniu dalszego skrócenia 
procesów oraz w  rozmieszczeniu sądów rów no­
m iernie w ca łym  k ra ju  (w każdym  powiecie). 
Konieczność uciekania się w  sprawach ze sto­
sunku pracy do sądów w ojewódzkich, ja ko  
pierwszej ins tanc ji,1 ograniczona jes t jedyn ie  
do spraw o dużej wartości (ponad 7.500 zł), i  to  
ta k ic h  ty lk o , w  k tó ry c h  jedną ze s tron  jest 
podm io t, należący do sektora uspołecznionego 
Sprawy ze stosunku pracy o ta k ie j wartości

w y jCąt ko w o*. SP° m  ^  *  zdarz%  — ej

k-ESTt9ąZdomap lL tw m ika 1950 " ° Prze-
sądownictwa p L /  S y ^ T

rz y s tn y  dla pracow n ików  przepis prawa o są­
dach p racy , a m ianow icie, że pełnom ocnikiem  
pracow n ika  w  sprawach ze stosunku pracy 
może być poza osobami stale do tego upraw n io ­
n y m i, ja k  adw okat lu b  członek najb liższej ro ­
dz iny , także przedstaw icie l zw iązku zawodo­
wego. Przepis ten wszedł obecnie do Kodeksu 
Postępowania Cywilnego (a rt. 79).

Z praw a o sądach p racy u trzym ano  ponadto 
w  m ocy a rt. 43, k tó ry  przew idu je  kom petencje 
inspekcji p racy w  przedm iocie w ym ierzania 
k a r a dm in is tracy jnych  za naruszenie przepisów 
prawa pracy.

Bezpłatność postępowania w  sprawach o na­
leżność za pracę zostaje nadal u trzym ana  
(dekre t z dnia 6 grudn ia  1946 r. o kosztach 
sądowych w  sprawach cyw ilnych  -— D z. U . R . P. 
N r  70, poz. 382 —  a rt. 3). Sule j Ja n

n a  d r o d z e  d o  o d b i u r o k r a t y z o w a n i a  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h

z bard.zo poważnych zagadnień
‘ P yoh. pozostających do unorm owania na 

drodze do pełnego powierzenia ubezpieczeń 
społecznych samej klasie robotn icze j, zorganizo­
wanej w ruchu  zawodowym, jes t sprawa te ch n ik i 
ubezpieczeniowej, ściślej mówiąc sprewa ewi- 
dencji uprawnień, poboru i  w ym ia ru  składek.

Samo rozszerzenie kom petencji p rzedstaw i­
cie lstw  związków zawodowych, czy to  w  orga­
nach samorządu czy też w  oddolnych kom órkach 
o rgan izacyjnych w  obrębie zakładów pracy, 
me by ło b y  wystarczające, jeś liby  jednocześnie 
cała waga techn ik i ubezpieczeniowej, a więc 
gromadzenia m ateria łów , służących dla ocenv 
upraw nień i w ym ia ru  świadczeń, parła  w  k ie runku  
centra lizowania w szystkich czynności w  obrębie 
w yodrębnionej in s ty tu c ji ubezpieczeniowej.

Dotychczasowa technika w ykonania  ubezpie­
czeń, określona w  rozporządzeniach z okresu la t 
1933 1935, oparta b y ła  właśnie na zasadzie cen­
tra lizow an ia  czynności w  obrębie in s ty tu c ji,  na 
b ra ku  jak iegoko lw iek funkcjona lnego pow iąza­
n ia  wykonaw stw a z ruchem zawodowym i  przed­
staw icie lstwem  robo tn iczym , na b ra ku  takiego 

Jto jy iąza ińa  z adm in is trac ją  zakładu pracy, co 
oczywiście w  u s t io ju  ka p ita lis tyczn ym  nie 
mogło mieć miejsca.

W  m iarę przebudowy ubezpieczeń społecz­
nych  po wyzw oleniu, w  m iarę coraz bliższej 
w spółpracy ubezpieczeń z ruchem  zawodowym  
1 z adm in is trac ją  uspołecznionych przedsię­
b io rs tw  również , w  dziedzinie te ch n ik i w yko ­
nawstwa Ubezpieczeń wprowadzono szereg do­
n iosłych uproszczeń. U m o ż liw iły  one w  dużej 
m ierze ogromne obniżenie kosztów  adm in i­
s tracy jnych1) i  usprawnienie funkcjonow an ia  
nie zm ienia ły  jednak dotąd samych zasad pod-

ubezpieczeń społecznych, uiszczania składek 
i  k o n tro li czynności pracodawców, k tó re  ukaże 
się w  na jb liższym  czasie w  D z ienn iku  U staw * 
stanow i w  te j dziedzinie prawdziw ie rew olu" 
cy jny  k ro k  naprzód. Rozporządzenie to  w  p rak" 
tyce  usuwa dotychczasowy system gromadzenia 
przez in s ty tu c je  ubezpieczeniowe własnego m a­
te ria łu  ewidencyjnego, służącego dla usta lania 
upraw m en do świadczeń, i  pow ierza to  zadanie 
łącznie adm in is trac jom  zakładów uspołecznio­
nych i zw iązkom  zawodowym. Również i  w  ba r­
dzo ważnej dziedzinie k o n tro li praw idłowego 
obliczania i odprowadzania składek, organy 
zw iązków  zawodowych zosta ły powołane do 
współdzia łania. Jedynie w  stosunku do p ry ­
w a tnych  pracodawców zachowany został w  cze- 
t r U  J  KaS° Wy 9yStem ewidencjonowania 
p L c tn fo w e  PleCZenia PIZeZ inStytUC->e u l—

Ważność społeczną te j odcinkowej re fo rm y  
można ocenie w  pe łn i dopiero w  zestawianiu 
z jednocześnie przeprowadzanym  powierze­
niem  uspołecznionym  zakładom  pracy w y p ła ty  
zasiłków chorobowych i z pow ołanicm  d d e g l-  
to w  i  ko m is ji socjalno-ubezpieczeniowych w  L

a ac P^aęy, ja k o  organów ruc łrn  zawodo- 
wego, zgodnie z uchw ałą S ekre taria tu  CRZZ 
z dnia 7. V I I .  1950 r .

Poza tą  treścią społeczną nowe rozporządzę- 
n \e _Posia p 1 doniosłe znaczenie gospodarcze, 
gdyż zniesienie indyw id u a ln ych  zgłoszeń i  w y- 
m eldowan oraz zaniechanie prowadzenia od- 
rębnych k a rto te k  ew idencyjnych w  Oddziałach 
ZUS przyniesie znaczne dalsze obniżenie kosz­
tó w  a dm in is tracy jnych , zarówno w  in s ty tu c ja ch  
ubezpieczeniowych ja k  i  w  zakładach pracy.

R. G arlick istawowych. . . .  _______

k i p ołecznej ̂ d n i  a *19* ™y ozn ia^ 9 5 f r . T s p m  wie g u P s ld ^  a rty k u J F ‘ K r °-
sposobu dokonyw ania zgłoszeń w  z a le s i :  ^  w o j K  f c c S 8P<
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K O M IS J E  I  D E L E G A C I S O C JA L N O -U B E Z P IE C Z E N IO W I W  Z A K Ł A D A C H  P R A C Y

Częścią składową re fo rm y  organizacyjnej 
ubezpieczeń społecznych, przeprowadzonej usta ­
w am i z 20 łip ca  1950 r .  i  polegającej na w y ­
dzieleniu lecznictwa w  Z ak ład  Lecznictw a P ra ­
cowniczego, zniesieniu odrębności praw nej ubez- 
pieczaln i społecznych i  u tw orzen iu  rad  ubez­
pieczeń społecznych, ja k o  organów zw iązków  
zawodowych -— je s t uchwała S ekre taria tu  Cen­
tra ln e j R a d y  Zw iązków  Zawodowych z dnia 
7 łipca  1950 r. o pow ołan iu  kom isy j socjalno- 
ubezpieczeniowych i  delegatów socjalno-ubez- 
pieczeniowych.

U chw ała S ekre taria tu  CRZZ naw iązuje do 
uchw a ł I I  Kongresu Z w iązków  Zawodowych 
z 1949 r., k tó ry  dużo uw agi pośw ięcił ubez­
pieczeniom społecznym, w ysuw ając m . in . żą­
danie usprawnienia dzia ła lności ubezpieczeń spo­
łecznych, leczn ictw a i  urządzeń socjalnych oraz 
stałego zwiększania w p ływ u  ruchu  zawodo­
wego na ubezpieczenia. Kongres w ysuną ł rów ­
nież sprawę u tw orzen ia  w  zakładach p racy 
in s ty tu c ji delegatów do spraw ubezpieczenio­
w ych , k tó ry c h  zadaniem b y ło b y  „u trzym yw a n ie  
łączności m iędzy ubezpieczonym i a ubezpie- 
czalnią, u ła tw ian ie  uzyskan ia  świadczeń, współ­
udz ia ł w usuw aniu  b raków  w  p racy ubezpie- 
czaln i, organizowanie koleżeńskiej op iek i nad 
c h o rym i” .

U chw ała S ekre taria tu  CRZZ pow ołu je  do 
życia  w  zakładach p racy p rzy  radach zakłado­
w ych  i  radach oddzia łow ych— kom isje  socjalno- 
uhezpieczeniowe, a w  grupach zw iązkow ych —  
delegatów socjalno-ubezpieczeniowych „d la  n ie­
sienia sta łe j i  wszechstronnej pom ocy członkom  
g ru p y  zw iązkowej w  zakresie potrzeb  socjal­
nych  ubezpieczenia społecznego i  leczn ic tw a” . 
Delegaci socjalno-ubezpieczeniowi są więc n a j­
n iższym , podstaw ow ym  ogniwem  zw iązkow ym , 
s tyka ją cym  się bezpośrednio z p racow n ikam i, 
z ich  po trzebam i i  bo lączkam i. Jako szczegó­
ło w y  zakres czynności delegata uchwała Se­
k re ta r ia tu  CRZZ w ym ien ia :

1) zapoznawanie członków swej g rupy  z p ra ­
w am i i  obow iązkam i, w yn ika ją cym i z ubez­
pieczeń społecznych, świadczeń socjal­
nych  i  leczn ictw a pracowniczego.

2) zbieranie i p rzekazywanie K o m is ji zaża­
leń p racow n ików  swej g rupy  zw iązkowej 
odnośnie dzia ła lności in s ty tu c ji udzie la­
jących  świadczeń ubezpieczeniowych, lecz­
n iczych  i  socja lnych,

3) zbieranie i  przekazywanie K o m is ji rosz­
czeń o świadczenia ubezpieczeniowe i  so- 
cj alne,

4) dop ilnow anie , aby wszyscy pracow n icy 
w  jego grupie zw iązkow ej posiadali le­
g itym ac je  ubezpieczeniowe,

5) zgłaszanie K o m is ji spostrzeżeń o stanie 
zdrow ia  i  potrzebach socja lnych człon­
kó w  swej g rupy,

6) opiekowanie się i  odwiedzanie członków

swej g ru p y  przebyw a jących  w  szp ita­
lach , leczących się w  dom u oraz badanie 
czy m a ją  zapewnioną odpow iednią opiekę 
i  dostawę leków , a w  razie po trzeby zor­
ganizowanie op iek i nad dziećm i cho­
rego p rzy  w spółudziale ra d y  kobiecej,

7) uśw iadam ienie chorych  o obow iązku sto­
sowania się do wskazań lekarza, ko n ­
tro la  w ykonan ia  zleceń lekarza oraz 
u jaw n ian ie  sym ulan tów ,

8) dostarczanie K o m is ji m ate ria łów  do ana­
liz y  p rzyczyn  nieobecności w  p racy 
członków  swej g rupy,

9) zbieranie o p in ii członków swej g rupy 
odnośnie op iek i le ka rsk ie j, W yżywienia, 
w arunków  h ig ieny, odnoszenia się perso­
nelu itp .  w  szpita lach, sanatoriach, pre­
w entoriach, uzdrow iskach, na ko lon iach  
i  p ó łko lo ria ch  le tn ich , w  żłobkach, przed­
szkolach, św ietlicach itp .  oraz przeka­
zywanie zebranych m ate ria łów  K o m is ji, 
k tó ra  po przeanalizow aniu ich  przeka­
zu je  z w nioskam i radzie zakładowej,

10) badanie w a runków  m ate ria lnych  człon­
ków  swej g ru p y  w  celu usta lenia po­
trzeby  umieszczenia ich  dzieci w  żłob­
kach, przedszkolach, na ko lon iach itp .

11) uzgadnianie z g rupow ym  społecznym in ­
spektorem  p racy w niosków  o przesu­
nięcie kob ie t c iężarnych lu b  m łodocia­
nych  do lże jszych prac w  p rzypadku , k ie d y  
w ykonyw ana  praca zagraża ich  zdrow iu ,

12) czuwanie nad stanem san ita rnym  miejsca 
pracy, jego urządzeń socja lnych i  osiedli 
robo tn iczych ,

13) współpraca z g rupow ym  społecznym in ­
spektorem  p racy  nad zmniejszeniem 
lic zb y  w ypadków  i  zachorowań.

Zadania delegatów, ich  obow iązki i  up raw ­
n ien ia  są więc b. szerokie i  odpowiedzialne. 
W y b o ry  delegatów, po je d n ym  na każdą grupę 
zw iązkową, zarządza rada zakładowa, k tó ra  
zw o łu je  rów nież pierwsze zebranie delegatów 
celem dokonania w yb o ru  ko m is ji socjalno- 
ubezpieczeniowej. W  zakładach pracy, za trud ­
n ia jących  100— 300 osób kom is ja  składa się 
z 3— 5 członków, a w  w iększych zakładach 
p racy z 5— 9 osób. W  m ałych  zakładach p racy 
kom is je  nie są w ybierane, a delegaci podlegają 
bezpośrednio radzie zakładow ej, k tó ra  do prac 
opera tyw nych  wyznacza k ie row n ika  i powierza 
m u  za ła tw ian ie  spraw, przew idzianych dla ko ­
m is ji. W  dużych zakładach pracy, gdzie 
is tn ie ją  ra d y  oddziałowe, w ybierane są również 
oddziałowe kom is je  socjalno-ubezpieczeniowe 
celem u trzym yw a n ia  łączności pom iędzy kom is ją  
zak ładu  p racy  a delegatam i swego oddzia łu 
i  bezpośredniego kierow ania  ich  działalnością.

Zakres działa lności kom isy j socjalno-ubez­
pieczeniowych określony je s t w  uchwale Se­
k re ta r ia tu  CRZZ w  sposób następujący:
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1)

2)

3)

4)

5)

6)

7)

8)

9)

10)

U )

12)

13)

kierow anie  bezpośrednie lu b  poprzez Od­
działowe kom isje  pracą delegatów, 
ścisła współpraca w  opracowaniu budżetu 
socjalnego zakładu  p racy, system atyczna 
k o n tro la  praw idłowego w ykonyw an ia  b u ­
dżetu i odpow iedzialność przed radą 
zakładową za jego w ykonan ie , 
zgłaszanie do ra d y  zakładowej uzasad­
n ionych  wniosków o dokonanie przesu­
nięć w  budżecie socja lnym , 
staw ianie w niosków  odnośnie przezna­
czenia sum z Funduszu Zakładowego, 
staw ianie wniosków  i  postu la tów  do ra d y  
zakładowej o w yko rzystan ie , uspraw­
nienie i  rozszerzenie urządzeń socja lnych 
1 l ecznictwa pracowniczego oraz rozpa­
tryw an ie  wniosków, postu la tów  i  zaża- 
en na działalność ty c h  urządzeń, 

współdziałanie z kom is jam i zdrow ia  p rzy  
radach narodow ych na sw ym  terenie, 

on tro ła  w łaściwej i  te rm inow e j w y p ła ty  
świadczeń pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego na zakładzie pracy, 
podejm owanie, na zlecenie ra d y  zakła­
dowej, in te rw e n c ji w  sprawach ubez­
pieczeniowych, lecznictw a i  fu n kc jo no ­
w ania urządzeń socjalnych, 
organizowanie koleżeńskiej pom ocy cho­
rem u i  jego rodz in ie ,' 
przedkładanie radzie zakładowej wniosków 
o usta leniu  odpłatności rodziców  za ko ­
rzystan ie  z urządzeń socjalnych( ko lon ie , 
przedszkola, prew entoria  itp .) ,  
opiniowanie i  zgłaszanie wniosków  o ko ­
le jności w ysian ia  pracow n ików  na’ le­
czenie sanatoryjne i  p ro fila k tyczn e  w  ra ­
mach wczasów oraz członków rodz in  dla 
ko rzystan ia  z urządzeń socjalnych, 
współpraca w  walce z zachorowaniam i 
i  w ypadkam i p rzy  pracy, 
popularyzowanie w  zakładzie p racy ubez­

pieczenia społecznego, pogłębianie św ia­
domości pracow n ików  w  odniesieniu do 
osiągnięć ubezpieczeń, lecznictw a pracow­
niczego i  urządzeń socjalnych,

14) w ykonyw an ie  w szystk ich  in n ych  czyn­
ności zleconych przez radę zakładową 
w  zakresie socja lnym , ubezpieczeń spo­
łecznych i  lecznictw a pracowniczego. 

T a k  obszerne i  odpow iedzialne zadania nało­
żone uchw ałą S ekretaria tu  CRZZ na kom isje 
i  delegatów socjalno-ubezpieczeniowych w y ­
m agają poważnego szkolenia p racow ników , po­
w o łanych  do ty c h  zadań. P rzew idu je  to  również 
uchw ała  S ekre taria tu  C RZZ. W  je j w ykonan iu  
opracowany został p lan  przeszkolenia 150 t y ­
sięcy delegatów socjalno-ubezpieczeniowych 
w  ciągu 1950 i  1951 r.

Powołanie do życia in s ty tu c y j delegatów 
i  kom isy j socjalno-ubezpieczeniowych oraz roz­
m ia r ich  zadań w skazu ją , ja k  w ie lką  rolę m ają  
odegrać kom isje  w  nowej organ izacji ubezpie­
czeń społecznych w  Polsce, stanow iąc is to tn y  
k ro k  w  zw iększaniu w p ływ u  i  udz ia łu  ruchu  za­
wodowego w  fu n kc jo no w a n iu  ubezpieczeń spo­
łecznych. W zorow ano się tu  na doświadczeniach 
radzieck ich. W  Z w iązku  R adzieckim  bowiem, 
gdzie większość fu n k c ji w  zakresie w ykonyw an ia  
ubezpieczeń społecznych spoczywa w  rękach 
zw iązków  zawodowych, kom is je  socjalno-ubez- 
pieczeniowe i  delegaci socjalno-ubezpieczeniowi 
na zakładach p racy odgryw a ją  is to tn ą  rolę. 
Delegaci są ogniwem  zw iązkow ym , s tyka ją ­
cym  się bezpośrednio z p racow n ikam i i ich  po­
trzebam i na odc inku  socjalno-ubezpieczenio- 
w y m  i  przez n ich  w ykonyw an ie  ubezpieczeń 
spoczywa w  rę ku  samych p racow n ików , ta k  ja k  
to  s fo rm u łow a ł Len in  w program ie ubezpiecze- 
m ° i9 lT ’ UcllW alonym  Przez konferencję praską

W . M .

Z M IA N Y  W  U B E Z P IE C Z E N IA C H  S P O ŁE C Z N Y C H  W  P IE R W S Z Y M  ROKTT PT ANTT
S Z E Ś C IO LE TN IE G O

1 • n  zakresie o r g a n iz a c j i  ubezpieczeń spo 
ecznych dokona ły się w  p ierw szym  ro ku  Plam 

w  bardzo doniosłe zm iany: nastąp ił
y  zie emę lecznictwa ubezpieczeniowego z za 

n w łT  f TZ1tałania in s ty tu c ji ubezpieczeń społecz
sta ł ZakSładWLeZc 20 ^ C\ i 950 '•  “ tw o rzony zo 
• i zn ictw a Pracowniczego, działa
ją c y  pod nadzorem M in is te rs tw a S Zdrow ia 
zakład ten p rze ją ł lecznictwo ubezpieczeniow 
wraz ze w szys tk im i urządzeniam i i  zakładami 
Z L P  poprzez swoje oddzia ły  w ojewódzkie i  po 
w iatow e, pokryw ające się z podziałem  adm ini 
s tracy jn ym  państw a, udziela świadczeń leczni 
czych w  naturze (pom ocy leka rsk ie j, leków 
środków pom ocniczych itp .)  ubezpieczonym 
rencistom  i  em erytom . Sanatoria, szpita le, za

k ła d y  lecznicze p rzy  zakładach p racy przejęte 
zosta ły przez nową organizację lecznictwa. 
Ubezpieczeni m a ją  możność ko rzystan ia  teraz 
ze w szystk ich  ośrodków, p rzychodn i i  społecz­
n ych  zakładów s łużby zdrow ia.

Z ak ład  Ubezpieczeń Społecznych w  zakresie 
świadczeń leczniczych udziela świadczeń pie­
niężnych (wszelkiego rodza ju  zasiłków z ty tu łu  
choroby, połogu oraz zasiłków  pogrzebowych). 
U staw a z 20 lipca  o Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych dokonała ostatecznego scalenia f i ­
nansowego ubezpieczeń przez likw id a c ję  od­
rębnych  funduszów  ubezpieczeniowych, od­
rębności finansow ej poszczególnych ubezpie- 
czaln i społecznych i  in s ty tu c ji ubezpieczenia gór­
niczego. O dtąd ZUS, ja ko  organizacja f in a n ­
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sowo je d n o lita , w ypłacać będzie świadczenia 
pieniężne z ubezpieczenia chorobowego oraz 
re n ty  i zas iłk i rodzinne za pośrednictwem  swoich 
oddzia łów  w ojew ódzkich i pow ia tow ych , k tó ­
rych  okręgi odpow iadają podzia łow i adm in i­
s tracy jnem u państwa.

2. P ierwszy ro k  p lanu  cechowało dążenie 
do r o z s z e rz e n ia  i  u le p s z e n ia  ś w ia d c z e ń . 
W zrost liczb y  świadczeń w yp ływ a  ze w zrostu 
lic zb y  ubezpieczonych. Poza ty m  w yp ła tą  św iad­
czeń ob ję to  nowe kategorie członków k lasy 
robo tn icze j (np. przyznano upraw n ien ia  do 
zasiłków  rodzinnych  pracow n ikom  ro lnym , p rzy ­
znano polskie świadczenia ubezpieczeniowe re­
em igran tom  z ty tu łu  ich  pracy za granicą, 
je że li ty c h  świadczeń nie o trzym u ją  z in s ty ­
tu c ji zagranicznej itd .).

Podwyższono wysokość zasiłków  rodzinnych  
d la  p racow ników  niżej uposażonych, przyznano 
oc iem nia łym  prawo do dodatku  bezradności 
i  zachowania re n ty  w  razie podjęcia p racy po 
przeszkoleniu, zalecono pozostawienie ren t 
w  dawnej wysokości w  przypadkach  uzasad­
n ionych  względam i społecznymi (rew iz ja  re n t)—  
oto  k ilk a  p rzyk ładów  polepszenia świadczeń.

Do tego dodać należy usprawnienia tech­
niczne, ja k  powierzenie w y p ła ty  za liczek na 
re n ty  oddzia łom  obwodow ym  ZUS, co w p ływ a 
na przyspieszenie w y p ła ty ; podobnie przerzu­
cenie dokonyw ania  w y p ła ty  zasiłków  rodz in ­
n ych  i chorobowych na większe zakłady pracy 
p rzyn ios ło  u ła tw ien ie  d la  p racow ników , k tó rz y  
mogą obecnie za ła tw ić  swoje spraw y zasiłkowe 
w  m iejscu pracy. Ma to  m . in . ogromne zna­
czenie d la  zabezpieczenia socja listycznej d y ­
scyp liny  pracy.

3. P o d s ta w y  f in a n s o w e  ubezpieczeń oparto 
na je d n o lite j składce łącznej, zróżnicowanej 
według przynależności zak ładu  p racy do jednej 
z trzech grup gospodarczych. S kładka by ła  za­
p lanowana celowo w  zastosowaniu do potrzeb 
i  m ożliwości gospodarczych, p rzy  czym , zapla­
nowanej sumie w yd a tkó w  odpow iadała zapla­
nowana suma dochodów. Po raz p ierw szy 
w  r. 1950 budżet ubezpieczeń społecznych zo­
s ta ł w łączony do budżetu  państw a, ja k o  część

składowa ogólnego p lanu  gospodarczego państwa
W  zw iązku z now ym  u jm ow aniem  skladk 

zniesiono zróżnicowanie sk ładk i wypadkowe! 
w  zależności od ka tegorii i  k lasy niebezpie* 
czeństwa, usta la jąc jednakow ą wysokość te j 
sk ładk i.

4. W  ro ku  ub ieg łym  pog łęb iły  się fo r m y  
w s p ó łd z ia ła n ia  z u b e z p ie c z e n ia m i sa­
m y c h  p ra c o w n ik ó w ,  zrzeszonych w  o rg a ­
n iz a c ja c h  z a w o d o w y c h .

Powołano do życia r a d y  u b e z p ie c z e ń  
s p o łe c z n y c h  w  C entra li i oddziałach Z ak ładu  
Ubezpieczeń Społecznych. W  skład tych  rad 
wchodzą przedstawiciele p racow ników , powo­
ły w a n i przez CRZZ dla C entra li Zakładu, a przez 
O R ZZ  i  P R Z Z  d la  odpow iednich oddziałów. 
W  ten sposób p racu jący b io rą  bezpośredni 
udzia ł w  działa lności ubezpieczeń społecznych 
przez „op in iow an ie  p ro je k tó w  budżetu, planów 
działalności oraz p lanów  inw estycy jnych  ZUS, 
występowanie z w nioskam i do tyczącym i dzia­
ła lności ZUS, w ykonyw anie  nadzoru społecz­
nego nad działalnością ZUS. w  szczególności 
przez kon tro lę  działa lności świadczeniowej, roz­
pa tryw an ie  okresowych i rocznych sprawozdań 
Zak ładu  oraz kon tro lę  gospodarki“  (a rt. 6 
us taw y z 20 łipca  1950 r.).

Poza uczestnictw em  ubezpieczonych w  organie 
op in iodaw czym , wnioskodawczym  i k o n tro l­
nym , ja k im  je s t rada w  oddziale, w  zakła ­
dach pracy powołane zostały k o m is je  i  d e le ­
g a c i s o c j a ln o -u b e z p ie c z e n io w i,  k tó rych  
zadaniem je s t czuwanie nad sprawam i ubez­
pieczeniowym i pracow ników  w danym  zakładzie 
pracy. W  szczególności kom isje i delegaci współ­
dzia ła ją  p rzy  w yp ła tach  zasiłków przez zakłady 
pracy, m ając obowiązek czuwania nad p ra w i­
dłowością i sprawnością ty c h  w yp ła t.

U dz ia ł ruchu  zawodowego w  w ykonaw stw ie 
ubezpieczeń społecznych daje gwarancję prze­
ciw dzia łania zb iu rokra tyzow an iu  ubezpieczeń, 
zbliżenie ich  do szerokich mas pracowniczych 
i przekształcenia we własną organizację ubez­
pieczonych. W zo ry  Zw iązku  Radzieckiego 
mogą służyć nam  w  ty m  względzie doskonałym  
p rzyk ładem . H . Z .

Z A G R A N I C Z N A

W Ę G IE R S K A  „ K A R T A  G Ó R N IC Z A ”

W  dn iu  22 lis topada 1950 r. Rada M in is tró w  
W ęgierskiej R epu b lik i Ludow ej oraz K C  W ę­
gierskiej P a r t ii P racu jących pow zię ły uchwałę 
w sprawie rozw o ju  przem ysłu węglowego W ę­
g ier. Uchwała ta wprowadza szereg postanowień 
zbliżonych do polskie j „ K a r t y  G órn ika ”  i re­
gu lu je  również zagadnienie prowadzenia przez 
gó rn ików  gospodarstw ro lnych  obok pracy 
w kopalni.

P rodukc ja  węgla na W ęgrzech wzrosła w  ciągu 
pierwszego ro k u  p lanu  pięcioletniego (1950-1954) 
o 13% . M im o to  w ydobycie węgla nie nadąża 
za rozw ojem  ogólnej p ro d u kc ji przem ysłowej, 
k tó ry  b y l n iem al trz y k ro tn ie  wyższy (wzrost 
°  36% ).

Rada M in is tró w  i  K C  P a r t ii stw ierdziwszy, 
że środki ja k im i dysponuje obecnie gospodarka 
węgierska pozw ala ją iia  podniesienie p ro d u kc ji
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"Węgla, postanow iły  zwiększyć ją  w  1951 r. o 20% 
w  stosunku do ro ku  1950.

W spom niana uchw ała  R ady i  P a r t i i określa 
środki, za pomocą k tó ry c h  cel ten może być 
os iągn ię ty , a m ianow icie: p iz e : przyśpieszenie 
m echanizacji p racy, zapewnienie lepszej orga­
n izac ji p racy, usprawnienie zarządzania ko ­
pa ln iam i, zapewnienie po trzebnych  kad r, wzmoc­
nienie socja listycznej dyscyp liny  p racy, oszczę­
dność węgla oraz przyznanie specja lnych w y ­
nagrodzeń górn ikom .

G órn ikom  przyzna je  się: prem ie za w y d a j­
ność, m ianow icie gó rn ikom  za trudn ionym  pod 
ziem ią, k tó rz y  w  ciągu miesiąca nie opuścili 
ani jednego dnia p racy bez uspraw ied liw ien ia , 

ębacze, pom ocnicy rębaczy i  prowadzący
o d glT(V— 1°^0o j™ " j 4 : 50%  za wydajność

. , J . n o rm y ; 75%  p rem ii za w yda j-
” 0EC ,13W, do 160% n o rm y ; 100% prem ii 

wydajność powyżej 160% norm y. Premie 
a adowaczy wynoszą 30%  p rem ii za zała­

dunek 70—80 %  norm y i osiągają całość p rem ii 
p rzy  przekroczeniu 100 %  no rm y załadunku.

1 ersonel za trudn iony pod ziem ią p rzy  re ­
peracji i  konserwacji maszyn o trzym u je  —  
w  zależności od w ydajności p racy -— premię 
"w wysokości 3, 6 lu b  9%  w  w ypadku  w ykonania  
p lanu  p rodu kc ji, a za każdy procent w ydobycia  
ponad p lan  dodatkowo 1, 1,1 i 2% .

Pracow nicy za trudn ien i pod ziem ią, k tó rz y  
nie m a ją  n ieuspraw ied liw ionych d n i pracy 
w  ciągu ro ku  o trzym u ją  jednorazową prem ię, 
a p racow nikom  k tó rz y  opuścili 1 dzień pracy 
bez uspraw iedliw ienia, może być przyznane 
60% prem ii. Prem ia ta  ka lku low ana je s t w  sto­
sunku  do podstawowej p łacy plus dodatek za 
pracę pod ziem ią, w  zależności od przepraco­
w anych la t. Prem ia je s t p ła tna  za okres od 
1-go stycznia 1950 r.

G órnicy i technicy, k tó rz y  w  ciągu ro k u  nie 
opuścili bez uspraw ied liw ien ia  an i jednego 
dn ia  p racy o trzym u ją  bezpłatn ie ubran ie  i  obu­
w ie robocze, ci z n ich , k tó rz y  opuścili 1 dzień 
pracy, pokryw a ją  koszt ubran ia  w  50% , a w razie  
opuszczenia 2 lu b  więcej dn i pracy bez uspra­
w ied liw ien ia , p o k ryw a ją  całość ceny ubran ia . 
" 'T e ch n icy , k tó rz y  przebyw ają  miesięcznie 
co na jm n ie j %  czasu swej pracy pod ziem ią, 
o trzym u ją  dodatek za pracę pod ziem ią w  w y ­
sokości 30% .

Premie d la  k ie row n ików  i  techn ików  ka lku - 
owane są w  razie w ykonania  p lanu  w  zależ­

ności od ilości w yd o b y tych  wagonów węgla 
w  ciągu dma, a w  razie przekroczenia p lanu 
dodatkowo za każdy procent w ydobycia  ponad 
plan.

U chw ała nakłada obowiązek czuwania nad 
przestrzeganiem zarządzeń, przew idzianych 
w  stosunku do p racow ników  opuszczających 
pracę bez uspraw iedliw ienia. D n i nieuspra­
w ied liw ione j nieobecności w  pracy zostają od li­
czone od u rlopu.

G órn ikom , posiadającym  ziemię o obszarze 
w iększym  od pow ierzchni ogrodu została um oż­
liw iona  sprzedaż ziemi lu b  je j wydzierżaw ienie 
Państw u na dogodnych warunkach.

Troska państwa ludowego o polepszenie 
w arunków  m ieszkaniowych i  kom un ikacy jnych  
górn ików  znalazła również swój w yraz w  uchwale 
R ządu i  P a rtii. Do 31 m arca 1951 r. przew iduje 
się w ybudow anie 2200 m ieszkań, a do końca 
1951 r. dalszych 4000 mieszkań, k tó re  będą 
przydzielane górn ikom , w yróżn ia jącym  się pra ­
cą. Ponadto będą popierane spółdzielnie miesz­
kaniowe oraz udzielane k re d y ty  na budowę 
dom ków  górn ików , k tó rzy  po sprzedaży ziem i 
zam ierzają przenieść się b liże j kopa ln i.

N a M in is tra  K o m u n ika c ji został nałożony 
obowiązek dopomożenia dyrekc jom  kopalń  
w  zorganizowaniu tran sp o rtu  dla górn ików .

U chw ała usta la  również odznaczenia za 
d ługo le tn ią  pracę w  górn ic tw ie  węglowym .

Uchwala została jednogłośnie zaaprobowana 
przez K ra jo w ą  Konferencję G órników . N a te j 
K on fe renc ji przem aw iał Sekretarz Generalny 
W ęgierskiej P a r t ii P racujących, Rakosi, k tó ry  
podkreś lił, że przyjęcie te j uchw a ły przez Rząd 
i P a rtię  wskazuje na konieczność dokonania 
przez przem ysł węglowy zw ro tu  w  k ie run ku  
socjalizm u. Zasadnicza różnica istn ie jąca m iędzy 
kap ita lis tyczn ym  przemysłem węglowym  a so­
c ja lis tycznym  uw idacznia się m. in . w  zagadnieniu 
posiadania przez górn ików  ziem i. ,

Posiadanie przez pracow nika ziem i i  upraw ia ­
nie je j,  p rzy równoczesnym za trudn ien iu  w  ko­
pa ln i, przeszkadza m u zarówno w  jego p racy 
górn ika , ja k  i ro ln ika . Spośród tych  właśnie 
osób re k ru tu ją  się górn icy, k tó rz y  opuszczają 
pracę w  okresie żn iw , w ykopów  k a r to f l i itp . 
Poważniejszą jeszcze sprawą je s t fa k t,  że p ra ­
cow nik pracu jąc równocześnie w  kopa ln i i  na 
ro li je s t stale zmęczony, n ie ma n igdy  czasu 
na zajęcie się swoją rodziną , najczęściej ulega 
w ypadkom . Poza ty m  nie nadąża on za ogólnym  
rozw ojem  p ro le ta r ia tu , gdyż nie ma n igdy  
czasu na kształcenie się, uczęszczanie na ze­
b ran ia  itp .

Posiadanie ziem i przez górn ików  za czasów 
kap ita lis tyczn ych  by ło  rzeczą zrozum iałą. 
W  okresie ty m  g ó rn ik  zagrożony stale w idm em  
bezrobocia i p racu jąc w  kopa ln i zaledwie 
10— 14 d n i na m iesiąc b y l szczęśliwy, jeś li p o ­
siadał kaw ałek z iem i, k tó ra  dawała m u  trochę 
ziem niaków  i ja rz y n . D la  zobrazowania w arun ­
ków', w  ja k ic h  zna jdow ał się g ó rn ik  w  u s tro ju  
ka p ita lis tyczn ym , Rakosi p rzy to czy ł dane z l is t  
p lac górn ików  w  la tach  1931 i  1932.

I  ta k  np. w  czerwcu 1932 r. jeden z górn ików , 
o trzym u ją cy  w ysoką ja k  na owy okres płacę 
dzienną —  6 pengo i 10 f ille ró w , pracując 
w  kopa ln i przez 14 dn i w  ciągu miesiąca, o trz y ­
m a ł do w y p ła ty  po w szystk ich  potrąceniach 
0 pengo 06 fille ró w ,

D z is ia j, gdy w  u s tro ju  socja lis tycznym  gór­
n ik  ma zapewnioną pracę, posiadanie przez
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niego kaw a łka  z iem i k rępu je  go, staje się dla 
niego kam ieniem  u  szyi.

„D u żo  rzeczy, k tó re  poprzednio b y ły  słuszne —  
m ów i Rakosi —  staje się obecnie d la  rob o tn ikó w  
ciężarem, od którego sta ram y się go uwoln ić;' 
T y m  bardz ie j, że psych ika górn ików  i  ogółu 
p ro le ta r ia tu  zm ieniła  się; u  nas praca je s t rze­

czywiście sprawą czci i  honoru . Is tn ie ją  je d ­
nakże stare przyzw ycza jen ia  —  ja k  kaw a łek 
zj emj  —  k tó re  pow strzym u ją  górn ika  i przeszka­
dzają m u  w  jego rozw oju . To je s t też powodem, 
d la  którego zagadnienie to  zostało obecnie 
postaw ione“ .1)

S Y T U A C J A  G Ó R N IK Ó W  A N G IE L S K IC H  P O G A R S Z A  S IĘ

A ng ie lsk i p rzem ysł w ęglow y przeżywa os try  
k ryzys . W  okresie pow o jennym  w ydobycie 
węgla w  A n g lii n ie osiągnęło jeszcze poziom u 
przedwojennego i  u trz y m u je  się obecnie na 
poziom ie zaledwie 6/6 w ydobycia  przedwojen­
nego. P lany  p rodukcy jne  są systematycznie 
nie w ykonyw ane. G łów ną przyczyną tego 
stanu rzeczy, k tó ry  je s t je d n ym  z na jg roź­
n ie jszych przejaw ów  kryzysu  b ry ty jsk ieg o  ży­
cia gospodarczego, je s t n ieustanny odp ływ  
s iły  roboczej z górn ic tw a. O sta tn io  odp ływ  
ten  osiągnął liczbę około 2.000 górn ików , 
ubyw a jących  co miesiąc z kopa lń . Jedynie 
dz ięk i w ym uszaniu na robo tn ikach  coraz w yż­
szej w yda jności p racy udało się do tąd  gór­
n ic tw u  angielskiemu un iknąć  katastro fa lnego 
załam ania.

Jakie  są p rzyczyny  uc ieczki gó rn ików  z k o ­
p a lń  angielskich? Ucieczka ta  tłu m a czy  się 
przede w szystk im  nędznym i w a runkam i p racy 
i  nadzwyczaj n isk im  poziom em  płac. G órn icy 
angielscy walczą od czterech la t  bezskutecznie 
o p rzyznanie  im  2-tygodniowego u rlo p u  w y­
poczynkowego, zamiast obecnie obowiązującego 
u rlo p u  1-ty godniowego. W  trz y  la ta  po upaństw o­
w ien iu  kopa lń  b ry ty js k ic h , górn icy  osiągający 
górną granicę w ie ku j 65 la t)  nie uzysku ją  autom a­
tyczn ie  praw a do pełnej re n ty  górniczej,^ je ś li 
n ie  m a ją  odpracowanej wym aganej ilości la t;  
sku tk iem  tego w idz i się w  kopa ln iach angiel­
skich  w ie lu  gó rn ików  powyżej la t  65, wciąż 
jeszcze pracu jących  na przodkach. W  w ię k ­
szości kopa lń  stan bezpieczeństwa i  h ig ieny 
p racy  je s t pożałowania godny, co powoduje 
liczne groźne ka ta s tro fy , pociągające za sobą 
w iele śm ierte lnych o fia r.

G órn icy  angielscy walczą też bezskutecznie 
od trzech la t  o uzyskanie podw yżk i plac, 
p rzyn a jm n ie j d la  najgorze j p ła tn ych  ro b o t­
n ików  dn iów kow ych. Place w  górn ic tw ie  an­
g ie lsk im  nie u leg ły  zm ianie  od ro k u  1947, 
zaś koszty  u trzym a n ia  wzrosły od tego czasu, 
według s ta ty s ty k  o fic ja ln ych  o 13% , fa k ­
tyczn ie  zaś znacznie w ięcej. Ostatecznie pod 
naciskiem  wzrastającego niezadowolenia mas 
górn iczych, k ie row n ic tw a  Z w iązku  G órn ików  
oraz T rade-U n ionów  zmuszone zosta ły do po­

parc ia  żądań gó rn ikó w  o podw yżkę p łac. 
D ecyzją  T ryb u n a łu  Rozjemczego z paździer­
n ik a  1950 r. przyznano gó rn ikom  śmiesznie 
n iską  podw yżkę p łac, n ie  w ystarczającą nawet 
na podniesienie zarobków  najgorze j p ła tn ych  
ka te go rii o 1 szy ling  dziennie.

W szelkie żądania gó rn ików  w  zakresie po­
p ra w y  w a runków  pracy i  p łacy  n a p o tyka ją  
na zdecydow any opór ze s tron y  a d m in is tra c ji 
upaństwowionego przem ysłu  węglowego W . B ry ­
ta n ii.  S tosując bezwzględny w yzysk ro b o tn i­
ków , adm in is trac ja  górnicza osiągnęła w  ciągu 
osta tn ich  dwóch la t  o lb rzym ie  zysk i; w  ro k u  
1949 uzyskano 31 m ilionów  fu n tó w  szterlingów  
czystego zysku, czy li 2 i  pó ł raza w ięcej n iż  
w yn o s iły  przed w o jną  zysk i ka p ita lis tó w . 
W  ro k u  1950 zysk i te  będą jeszcze w iększe, 
gdyż w  p ierw szym  pó łroczu tego ro k u  sięgały 
onevju ż  16,7 m il. fu n tó w . Tymczasem górn icy 
w  n iczym  nie ko rzys ta ją  z ty c h  o lb rzym ich  
zysków. W  r. 1949 wypłacono około po łow y 
zysków (15 m ilio n ó w  fu n tów ) b y ły m  w łaści­
cielom  kopa lń  ty tu łe m  „odszkodowania”  za 
wywłaszczenie kopa lń  oraz odsetków od ty c h  
„odszkodow ać'". Resztę zabiera rząd na' po­
d a tk i lu b  też je s t ona zużytkow ana na pokryc ie  
d e ficy tów  z ub ieg łych  la t,  w yw o łanych  cięż­
k im  haraczem  p łaconym  k a p ita lis to m  wę­
g low ym , od k tó ry c h  rząd od ku p ił po ba joń ­
sk ich  cenach zniszczone i  zaniedbane kopaln ie.

T a k  więc g ó rn ik  angie lski nadal pracu je  na 
baronów  węglowych, m im o  zm iany f irm y , pod 
ja k ą  odbyw a się ta  praca po w ojn ie . W szelkie 
jego żądania popraw y w arunków  egzystencji 
odrzucane są przez A d m in is tra c ję  W ęglową 
pod pretekstem  konieczności u trzym a n ia  w y ­
sokiej rentowności p rzem ysłu  węglowego.

T ak ie  stosunki tłum aczą  masową ucieczkę gór­
n ik ó w  z kopa lń . W  dążeniu do dalszego zw ięk­
szenia zysków A d m in is tra c ja  W ęglowa nosi 
się z zam iarem  zam knięcia na jm n ie j ren tow ­
nych  kopa lń , co w yw o łu je  gwałtowne sprze­
c iw y  gó rn ików  zagrożonych m asowym  bez­
robociem .

Ucieczka gó rn ików  angie lskich z kopa lń  
i  spadek w ydobyc ia  węgla grożą ka tas tro fą  
całemu życ iu  gospodarczemu W . B ry ta n ii.

1) „B u lle t in  d’ in fo rm a tio n ”  w ydaw any przez 
jących , lis topad  1950.

K o m ite t C en tra lny  W ęgierskiej P a r t ii P racu-
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1C
w p  te n > k tó ry  przed, w o jną  b y ł na jw iększym  
, Europie eksporterem  węgła, zmuszony je s t 

c ecnie sprowadzać węgiel ze S tanów Z jedno- 
zonych. Obliczono, że im p o r t węgla amery- 
anskiego będzie A ng lię  kosztow ał około 9 m i- 

„ r -  fu n tó w  szterlingów  rocznie. Tymczasem 
zględnienie żądań gó rn ików  o 12 szylingów 

POdwyzk, tygodn iow o i  p rzyznanie im  dw u- 
ygo mowego u rlop u  wypoczynkowego rocznie, 
o y  w  znacznym  stopn iu  zahamowało od- 

p iy w  górn ików  z kopa lń , kosztow a łyby nie 
ę ej, mz 3,5 m il. fu n tó w  szt. rocznie.

i  ^ kr CtW°. POlity fci w ęglowej labourzystów  
chodzncvrl>Wa™ ^ 0 ^ r ' ' zysu węglowego w  nad-

StraejęąX l o w ą S1r Ch '  A d m in i ‘
browolnego”  p, z,,<ih l" ' ZUCeIua gó rn ikom  „do - 
pracy, celem zwó-L- " ' “  tygodniowego czasu 
1947 gorn icv ?kszema w ydobycia . W  ro ku  
cenie 'czasu ' angle scy w yw a lczy li sobie skró- 
( s T n i  P C ?  P f cy do 40 godzin na tydz ień  
pracy} O K ^  ?ZIn’ sobota i  niedziela wolne od 
i  w  o b i ' • eCme’ P° d naciskiem  A d m in is tra c ji 
b v ln  ICZU coraz nędzniejszych w arunków  

’ g0rn,cy w  w ie lu  zagłębiach p o d ję li pracę

w  sobotę przez co tygodn iow y czas p racy  prze­
d łużony został do 46 godzin.

In n y m  środkiem  rozw ażanym  przez rząd 
labourzystow sk i je s t planowane sprowadzenie 
do kopa lń  ro b o tn ikó w  z W łoch  lu b  Ir la n d ii,  
k tó rz y  zgodziliby się pracować na w arunkach  
jeszcze gorszych, n iż górn icy  angielscy. P lany 
te  spo tka ły  się ze zdecydowanym  oporem 
we w szystk ich  zagłębiach angielskich i  szkockich.

T a k  więc m etodam i bezwzględnego w yzysku  
rob o tn ikó w  oraz u trzym yw a n ie m  w arunków  
pracy górn ików  na poziom ie n iezw ykle  p ry m i­
ty w n y m , wreszcie im p o rte m  tańszej s iły  ro ­
boczej u s iłu ją  labourzyści w yw ik ła ć  b ry ty js k i 
przem ysł w ęglow y z ciężkiego k ryzysu , w  ja k i 
wpędziła  go p o lity k a  an tyrobo tn icza  i  w ys łu ­
g iwanie się ka p ita lis to m  rodz im ym  i  am ery­
kańsk im . G órn icy angielscy toczyć muszą 
ciężką w alkę w  obronie swych n a jżyw o tn ie j­
szych interesów nie ty lk o  z rządem labourzy- 
s tow skim  i  A d m in is tra c ją  W ęglową, ale także 
ze znaczną częścią k ie row n ic tw a  ruchu  zawo­
dowego, k tó re  zaprzedało się ka p ita lis to m  i zdra­
dza coraz ja w n ie j in te resy k lasy robo tn icze j.

P R A C A  P R Z Y M U S O W A  W  A F R Y C E  P O Ł U D N IO W E J

W  dw u tyg od n iku  Św iatowej Federacji Zw iąz-
M  .l Z n'VO<lowyc łl ” Lc  M ouvem ent Syndical 
M ond ia l”  z 20 grudn ia  1950 r. znajd u jem y 
a rty k u ł p t  „W e rb u n e k  do p racy  przym usowej 
w  A fryce  P o łudn iow e j” , k tó ry  daje nam  obraz 
tragicznej sy tu a c ji rob o tn ikó w  a frykańsk ich  
(tuby lców ) w  ty m  k ra ju .

M urzyn i, stanow iący przeważającą część 
ludności Z w iązku  P łd .-A frykańsk iego  (blisko 
8 m il. m urzynów  na 11,2 m il. ludności) nie 
mogą posiadać kaw a łka  z iem i na 87% obszaru 
k ra ju  (13%  uznano za „reze rw a ty  m urzyńskie ” ), 
pozbaw ieni są prawa głosu i  reprezentacji 
w  parlamencie. Odm awia się im  dostępu do 
zawodów w ykw a lifiko w a n ych , p ra k ty k i zawo- 

ow e j^óśw ia ty, pozbawia się ic h  wszelkich szans 
ZM o ju  i awansu społecznego.

b o tn fk 7 w ‘ T  , ™ d,ków  uc isku  tu b y lczych  ro- 
o zezwoleń! r ?kansk*cK  je s t osławiona ustawa 

L w rÛ L m rp hr 2TpuPs°tk7 t 1 p.rz« kach- Takie
kańczyk od 18-go r o k u ^ v . ^ c  każdy A fry .  
pozwolenia na p o b y t na nr*3 • ° ne
poszukiwanie pracy, na wychodzenie “na V c ?  
po godzinie po licy jn e j na zajm owanie określo! 
nego m ieszkania, na udanie się do inne i »m inv  
itp . ;  ponadto każdy A fryka ń czyk  m usi każdej 
chw ih wykazać się z zapłacenia w szystkich  
Podatków. N ieposiadanie k tó regoko lw iek z ty c h  
. okum entów  w  czasie c iąg łych obław  u licznych  
? rc' vizj i  w  dom u, powoduje aresztowanie pod 

arzutem  łam an ia  prawa.

Corocznie aresztuje się dz ies ią tk i tys ięcy 
A fryka ń czykó w  na te j zasadzie. W ięzienia 
Z w iązku  P łd .-A frykańsk iego  należą do n a j­
bardzie j p rze ludn ionych  na świecie. W y k ro ­
czenia przeciwko ustawie o zezwoleniach i  prze­
pustkach  klasyfikow ane są ja k o  przestępstwa 
karne, a w ie lka  liczba A fryka ń czyków  skazy­
wana je s t z tego ty tu łu  na prace przym usowe 
na p ryw a tn ych  fa rm ach, p rzy  pracach pub licz­
nych , względnie w ydzierżaw iana je s t ja k  byd ło  
za pewną op ła tą  osobom p ryw a tn ym

L iczba  aresztowanych i  skazyw anych wzrasta 
z ro k u  na ro k : i  ta k  gdy w  1945 r. liczba skaza-

bp in T n I 1  ° ° ° ’ V 949 r ' osi^ łaju z  104.000 osob na ogolną ilość 114.000 osób 
za trzym anych  przez po lic ję .

U staw a ta  s łuży do tw orzen ia  z tys ięcy ska­
zyw anych M urzynów  w ie lk ie j rezerwy tan ie j 
s iły  roboczej d la  ro ln ic tw a , w  k tó ry m  płace 
u trzym yw ane  są na bardzo n isk im  poziom ie 
i  k tó re  c ierp i na chron iczny b ra k  rą k  roboczych.

Ponadto ustawa ta  daje możność stosowania 
p rzym usu, w  stosunku do bezrobotnych z m iast, 
udawania się na wieś, gdyż m iejscowe władze 
m ają  możność w ydalen ia  z ja k ie jk o lw ie k  m ie j­
scowości zam ieszkałych ta m  A frykańczyków , 
pozosta jących bez pracy.

Obecnie 21 na jw iększych m iast U n ii zostało 
ogłoszonych ja k o  s tre fy  zam knięte i  żaden 
A fry k a ń c z y k  nie może o trzym ać zezwolenia 
na p o b y t w  n ich.

U. T .
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R O B O T N IC Y  E G IP S C Y  P Ł A C Ą  C IĘ Ż K I H A R A C Z  IM P E R IA L IS T Y C Z N Y M  F A R A O N O M

Pod ty m  ty tu łe m  organ Św iatowej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych „L e  M ouvem ent Syn­
d ica l M ond ia l”  ogłasza in fo rm acje  o k a to rżn i­
czych w arunkach  p racy rob o tn ikó w  egipskich.

Znaczna większość robo tn ików  egipskich p ra ­
cuje ponad 60 godzin na tydz ień . Dziewięcio- 
godzinny dzień pracy stosowany je s t wyłącznie 
w  przem vslach niebezpiecznych. Jedynie w  prze­
m yśle w łók ienn iczym  udało  się robo tn ikom  
w yw a lczyć 8-godzinny dzień pracy, ale praco­
daw cy odpowiedzieli na tę  zdobycz robo tn ików  
zwiększeniem liczby  m aszyn obsługiwanych 
przez jednego robo tn ika  i przyśpieszeniem 
tem pa pracy. Powszechnie stosuje się pracę 
nocną. R obo tn icy  nie ko rzys ta ją  z żadnego sy­
stemu odszkodowania za w yp a d k i p rzy  p racy 
an i z ubezpieczeń na wypadek choroby. N ie 
m a też żadnych przepisów p raw nych  z zakresu 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy.

W edług o fic ja lnych  s ta ty s ty k  liczba w y ­
padków  p rzy  pracy podw oiła  się w  okresie po­
m iędzy 1932 a 1942. W sku tek b raku  urządzeń 
py łoch łonnych  w  przemyśle w łók ienn iczym , 
wśród w łókn ia rzy  egipskich szerzy się w  za­
straszający sposób gruźlica.

Przepisy o urlopach p ła tn ych  (7 dn i rocznie) 
n ie  są w  p raktyce  stosowane, gdyż o lb rzym ia  
większość robo tn ików  pracu je  na zasadzie 
ustnej um ow y o pracę, n ie dającej im  żadnej 
ochrony p raw nej.

U stawa z 1933 r. p rzew idu je , że w  przemyśle 
w łók ienn iczym  można za trudn iać dzieci od 9 la t. 
O fic ja lne  s ta ty s ty k i w ykazu ją , że np. w  1937 r. 
około 40.000 dzieci od la t  9 do 14 poddanych 
b y ło  bezwzględnemu w yzyskow i w  przemyśle 
egipskim . . .

W  ro k u  1949 rząd sam za tru d n ia ł dzieci 
w  je d n ym  z na jba rdz ie j niebezpiecznych przed­
siębiorstw  w  k ra ju —  w  hucie Arsenału w  Boulac.

Przem ysł i  rząd podporządkow ali sobie nie­
m a l ca łkow icie ruch zawodowy i gnębią wszel­
k im i m oż liw ym i sposobami niezależne od łam y 
związkowe. P o lic ja  i w ładze adm in is tracy jne  
mogą przerwać każde zebranie zw iązkowe, in ­
terweniować we w szystkich  w yborach itp . pod 
pretekstem  „zam achu na spokój pub liczny” . 
U stawa z 1942 r. zakazała tworzenia ja k ie jk o l­
w iek  Federacji ogó lnokra jow ej związków^ za­
w odowych, legalizu jąc jednocześnie istn ienie 
ogó lnokra jow ej Federacji Eg ipskich Przem y­
słowców, k tó ra  korzysta  ponadto z miesięcz­
nych subwencji rządowych.

M im o potwornego ucisku policyjnego i  szykan 
rządu, rob o tn icy  egipscy prowadzą coraz ener­
giczniejszą walkę o swe prawa. W  ciągu roku  
1950 w ybucha ły  liczne s tra jk i. N iek tó re  z n ich 
zosta ły złamane przez s iły  zbro jne p rzy  użyciu  
czołgów ( ja k  np. s tra jk  robo tn ików  warszta tów  
ko le jow ych  w  U bu-Zaabal). W ie lk i s tra jk  
7.000 rob o tn ikó w  w łók ienn iczych  fa b ry k i Se- 
bah i w  A leksand rii został zduszony przez s iły

po licy jne , k tó re  b ic iem  i strzelaniem  zepchnęły 
s tra jku ją cych  nad g łęboki ka n a ł; część ro b o t­
n ikó w  wepchnięto do w ody, gdzie w ystrze lano 
tonących. W  w yn iku  te j po tw orne j m asakry 
zginęło, według danych urzędowych, 30 ro b o t­
n ikó w , fa k tyczn ie  zaś znacznie więcej.

Te w zorow ar« na najlepszych wzorach h i­
tle row sk ich  m etody represji wobec walczących 
rob o tn ikó w  nie p o tra f iły  złam ać ich  w o li zw y­
cięstwa. Z każdym  s tra jk iem  rośnie świadomość 
klasowa rob o tn ikó w  egipskich i ich przeświad­
czenie, że zdoła ją oni złamać te rro r  k a p ita li­
styczny jedyn ie  przez utw orzen ie  silne j i  jedno­
l i te j o rgan izacji zw iązkowej. j r .

R U C H  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  P R A C Y  
W  C H IN A C H  L U D O W Y C H

W  końcu września 1950 r. zebrała się w  Pe­
k in ie  pierwsza ogolnochińska K onferencja  przo­
dow n ików  pracy, zw anych w  Chinach Ludo ­
wych „w zo ro w ym i praco« n ik a m i” . Ruch ten 
k tó ry  ogarnął w ośmiu w ie lk ich  m iastach C h in  
ok. 22.000 pracow ników , p rzyczyn ił się w  po­
ważnym  stopn iu  do szybkie j odbudowy i roz­
w o ju  p rod u kc ji przemysłów ej, k tó ra  w ykazu je  
ogrom ną siłę dynam iczną. W  ciągu roku  1950 
zanotowano np. wzrost p ro d u kc ji s ta li o 780% 
i  żelaza o 1.140%. Pociągi przebiegły w  1950 r. 
liczbę k ilom e trów  większą o 42,5% od przed­
wojennej.

R uch „w zorow ych  ro b o tn ikó w ”  rozszerzył się 
rów nież na wsi, gdzie w  w y n ik u  wywłaszczenia 
feuda lnych  w yzyskiw aczy przeprowadzenia re­
fo rm y  ro lne j i  coraz szerszego stosowania no­
woczesnych m etod up raw y ro li szybko rosną 
zb io ry  najważniejszych roślin  upraw nych. Z b io ry  
z 1950 r. w yn ios ły  łącznie 120 m il. to n , prze­
kraczając o 10 m il. to n  zb io ry  z poprzedniego 
ro k u  i  osiągając ju ż  85,7% p rod u kc ji ro lne j 
z okresu przedwojennego. W zrosła również po­
ważnie p rodukcja  baw ełny przekraczając o 20% 
p rodukcję  przedwojenną. W  a kc ji odbudowy 
przem ysłu, ro ln ic tw a  i ko m u n ika c ji b io rą  udzia ł 
na szeroką skalę żołnierze Ludow ej A rm ii 
W yzw olen ia .

Zwołana do P ekinu konferencja „w zo ro ­
w ych p racow n ików ”  skup iła  464 delegatów, 
w  czym  208 p racow ników  przem ysłu, 198 
„w zo row ych  chłopów”  i 58 „w zorow ych  żoł­
n ie rzy ” . W szystk ie  p row incje, z w y ją tk ie m  nie- 
w yzw o lonych  jeszcze obszarów, oraz Wszystkie 
narodowości zamieszkujące obszar Chin, b y ły  
reprezentowane na konferencji. W iększość de­
legatów  robotn iczych reprezentowała przemysł 
upaństw ow iony. Po w ysłuchaniu  referatów  
przedstaw icie li R ządu Ludowego, 54 delegatów 
podzie liło  się z resztą delegatów sw ym i do­
świadczeniam i w  zakresie nowvch metod pracy.

K onferencja  ta  stała się now ym  bodźcem 
dla dalszego rozw inięcia ruchu  „w zorow ych  
pracow n ików ” , m . i.  na kolejach. j r .



IV. P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W

N O W E  K S I Ą Ż K I

Prawo o sądach ubezpieczeń społecznych
omentarz. Opracował Stanisław G a rlic k i,

Tekst, przepisy zw iązkowe, m o ty w y  usta- 
o awcze, orzecznictwo, w yjaśn ien ia , skoro­

w idz rzeczowy.

N ak ł. Zakładu  Ubezpieczeń Społecznych, 
W arszawa, 1950. S tr. 253 i 1 n lb.

rawo o sądach ubezpieczeń społecznych, ja k ­
ko lw iek jes t aktem  praw nym  pochodzącym 
jeszcze z ro ku  1939, to  jednak  ze względu na 
wydarzenia wojenne weszło w  życie dopiero 
w  roku  1946. Sądownictwo ubezpieczeń społecz­
nych jes t więc in s ty tu c ją  nową, stanowiącą 
dziedzinę prawa stosunkowo m ało znaną.

Dotychczasowa lite ra tu ra  w  ty m  przedm iocie 
poza urzędow ym  w ydaw n ictw em  tekstow ym  
i stud ium  D r E. M odlińskiego oraz d robnym i 
w ydaw n ic tw am i o charakterze popularno-in fo r- 
m acy jnym  nie posiadała pracy, k tó ra  m ogłaby 
służyć celom bieżącej p ra k ty k i, a więc przezna­
czonej, w  pierwszym  rzędzie, d la  u ż y tk u  sę­
dziów, adw okatów , przedstaw icie li zw iązków 
zawodowych i p racowników  ubezpieczeń spo­
łecznych. Lukę  tę , odczuwaną przez ogół p rak­
ty k ó w  sądowo-ubezpieczeniowych, w ypełn ia  
w  sposób kom peten tny praca St. Garlickiego.

A u to r, d ługo le tn i g łów ny radca p raw ny Za­
k ładu  Ubezpieczeń Społecznych, w y b itn y  praw ­
n ik  i znawca przedm io tu  daje pracę, k tó ra  łą ­
czy w  sobie źródłowe i wszechstronne opra- 
cotjcańie tem atu  z celowym  i p rak tycznym  u ję ­
ciem.

Jedną z g łów nych zalet ks iążk i jes t ożi 
wierne suchej, z n a tu ry  rzeczy, treści przepisó 
proceduralnych przez dokładne przeanalizi 
wanie zw iązku poszczególnych przepisów międz 
so ą. e st prawa o sądach ubezpieczeń spi 
łecznych oraz przepisów zw iązkow ych i  w yk ' 
nawczych zawiera p rzy  tekście poszczegć 
nych a rtyku łó w  przytoczenie także wszys 
k ich  innych  przepisów k tó re  się z n im  logiczn 
wiążą. W  ten sposób au to r daje możność z; 
równo u ła tw ione j i  szybkiej o rien tac ji w  c; 
łości m ateria łu  jako  też właściwego zrozumień 
treści poszczególnych przepisów.

Większość przepisów praw nych zaopatrzor 
jest w  kom entarz. M a te ria ł do kom entar:

au to r czerpał z m otyw ów  ustawodawczych: 
z orzecznictwa Sądu Najwyższego, Najwyższego 
T ryb u n a łu  A dm in is tracy jnego  oraz T ryb u n a łu  
Ubezpieczeń Społecznych. P rzy  w yko rzys ty ­
w an iu  orzecznictwa Sądu Najwyższego, au to r 
ma stale na uwadze zasadniczą różnicę charak­
te ru  sporu ubezpieczeniowego i procesu cy w il­
nego, podkreśla jąc na ty m  tle , p rzy  kom ento­
w an iu  poszczególnych przepisów, niemożność 
mechanicznego przenoszenia zasad procesu cy­
w ilnego do procesu ubezpieczeniowego, nawet 
przy lite ra ln ie  iden tycznym  brzm ien iu  n iek tó ­
rych  przepisów

K om entarz uwzględnia w  szerokiej m ierze 
aktua lne  poglądy nauk i, a w  szczególności po­
g lądy n a u k i radzieckie j i  po lskie j na rolę i  fu n k ­
cję w ym ia ru  spraw iedliwości w  u s tro ju  demo­
k ra c ji ludow e j, w  odróżnieniu od ro li i  fu n k c ji,  
ja k ie  w ym ia r spraw iedliw ości spełnia w  us tro ­
ja ch  kap ita lis tycznych .

W  licznych  przypadkach  kom en ta rz  zaw iera  
również n o rm y  m ateria lnego praw a ubezpie­
czeniowego, gdyż uw ydatn ien ie  ich  je s t n ie­
jednokro tn ie  niezbędne, a co na jm n ie j bardzo 
pomocne d la  należytego stosowania przepisów 
proceduralnych.

Podkreślić wreszcie należy dostosowanie te k ­
stu  przepisów praw nych  i kom entarza do a k tu ­
alnego stanu prawnego, uwzględniającego zm iany 
ustawodawcze, bezpośrednio lu b  pośrednio do­
tyczące przedm io tu .

Praca St. G arlick iego s tanow i n iew ą tp liw ie  
w  dziedzinie opracowań praw a ubezpieczenio­
wego pozycję poważną i p rzyczyn i się nie 
ty lk o  do u ła tw ien ia  p ra k ty k o m  należytego zro­
zum ienia i  w ykonyw an ia  przepisów prawa
0 sądach ubezpieczeń społecznych, lecz również 
p rzyczyn ić  się może do usta lenia jedno litośc i
1 p raw idłow ości w y k ła d n i i  orzecznictwa.

Janusz K u n ic k i

Świadczenia w ubezpieczeniu od wypadków 
i chorób zawodowych —  opracowali mgr S. T y ­
m ińsk i i  mgr T . Wasylecki. W yd . 2 zm ienione.

N akładem  Z ak ładu  Ubezpieczeń Społecznych, 
W arszawa 1950 r . str. 143.

W ydana przez Z ak ład  Ubezp. Społ. książka
S. Tym ińskiego i T . W asyleckiego stanow i 
dalszą część popr zednio w ydane j p racy m gra
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Niem entowskiego o ubezpieczeniu em eryta lnym , 
omówionej w  N r  1/2 „P ra c y  i  O piek i Społecz­
n e j“  z 1950 r. Podobnie ja k  książka m gr N ie­
m entowskiego, ma ona zadania czysto p ra k ­
tyczne, m ianow icie służyć m a pracow nikom  
ubezpieczeniowym  ja ko  m a te ria ł do szkolenia 
i  ja k o  p raktyczne  vade-m ecum  w  codziennej 
pracy. Poza ty m  m a stanow ić również pomoc 
d la  organów zw iązków  zawodowych, współ­
p racu jących  dziś szeroko w  w ykonyw an iu  
ubezpieczeń.

W ydaw n ic tw a  szkoleniowe Zakładu  TJb. Społ. 
pisane są przez doskonałych znawców przed­
m io tu , oparte są nie ty lk o  na w yczerpującej 
znajomości przepisów praw nych , orzecznictwa 
i  p ra k ty k i,  ale i na naby te j w  d ług im  doświad­
czeniu znajomości potrzeb p racow ników  w  za­
kresie szkolenia i  pom ocy p raktyczne j. Szcze­
gółowa ocena rzeczowa a ty m  bardzie j k ry ty k a  
rzeczowa zaw artych  w  książce w yjaśn ień są 
w łaściw ie zbędne. Recenzentowi pozostaje ty lk o  
zasygnalizować ukazanie się pożytecznego w y ­
daw n ic tw a  i  polecić je  w szystk im  zaintereso­
w anym . Możność po lem ik i z au toram i ty m  ba r­
dziej jes t ograniczona, że u n ika ją  oni świado­
m ie, zgodnie z przeznaczeniem ks iążk i, teore­
tycznego om aw iania zagadnień, całkow icie jesz­
cze nie rozstrzygn ię tych. T a k  np. zagadnienie 
g ran ic  ochrony ubezpieczeniowej p rzy  w ypad­
kach, zw iązanych z b ran iem  przez p racow nika 
udz ia łu  w  życ iu  społecznym, k u ltu ra ln y m  i  po­
lity c z n y m  ja k o  członka ruchu  zawodowego, 
p a r t i i po litycznych  czy ja ko  członka całej 
k lasy robo tn icze j je s t ograniczone do k ró tk ie j 
in fo rm a c ji o obecnej p raktyce  Zakładu. Jest 
to  o ty le  słuszne, że an i teoria  ani orzecznictwo 
jeszcze w  te j sprawie ostatniego słowa nie po­
w iedzia ły . Może w  u n ika n iu  om aw iania spraw 
jeszcze d e fin ityw n ie  nie uregulowanych poszli 
au to rzy  za daleko, jeś li chodzi o zagadnienie 
re h a b ilita c ji zawodowej inw a lidów  pracy. Ja k ­
ko lw ie k  in s ty tu c je  ubezpieczeniowe same spraw 
ty c h  nie no rm u ją , można by ło  w ykorzystać 
dostępne m ate ria ły  odpow iednich dzia łów  służby 
społecznej i  podać szereg p rak tycznych  in fo r ­
m ac ji, po trzebnych pracow n ikom  ubezpiecze­
n iow ym .

Na marginesie ks iążk i S. Tym ińskiego i  T . W a- 
syłeckiego nasuwają się poza ty m  pewne uwagi 
ogólne.

W  zakończeniu swej recenzji z p racy K .  N ie ­
m entowskiego o ubezpieczeniu em eryta lnym  
podkreś lił słusznie J . P io trow sk i, że je s t ona 
w ie lk im  wołaniem  o ko d y fika c ję , uproszczenie 
i  ujednolicenie prawa ubezpieczeniowego. W  od­
niesieniu do ubezpieczenia em erytalnego w n io ­
sek ten  b y ł zupełnie słuszny, ale w  ubezpieczeniu 
w ypadkow ym  przepisy prawne są proste, 
k ró tk ie  i  jedno lite . K siążka  napisana je s t po 
ukazan iu  się ustaw y o organizacji ZUS i rozpo­
rządzenia o je d n o lity ch  w arunkach świadczeń 
d la  dzieci, a więc po usunięciu większości k o m p li­
k a c ji organ izacyjnych. M im o to  au to rzy  po­

trzebow a li 169 paragrafów  (w  fo rm ie  p y ta ń ), 
zgrupowanych w  29 rozdzia łach, d la wyczerpa­
n ia  tem atu . P rzyk ła d  te j ks iążk i zdaje się wska­
zywać w yraźnie, że uproszczenie praw a ubezpie­
czeniowego, kody fikacy jne  ujęcie w  sposób 
bardzie j jasny i  p rze jrzys ty , byn a jm n ie j nie 
rozw iąże w szystk ich  trudności i  nie uczyn i 
zbędnym i szczegółowych i  pozornie skom p liko ­
w anych  w yjaśn ień. Bogactwo sy tuac ji życio­
w ych , z k tó ry m i s tyka  się p ra k ty k a  ubezpiecze­
n iow a, przecinanie się wielopłaszczyznowe prawa 
ubezpieczeniowego z w ie lu  in n y m i dz ia łam i 
praw a, będzie zawsze staw iało przed p ra k ty ­
ka m i w iele wciąż now ych zagadnień. D latego 
też i  po przepracowaniu re fo rm y i k o d y fik a c ji 
ubezpieczeń społecznych w ydaw n ic tw a  tego ty p u  
ja k  książk i K .  N iem entowskiego i  S. T ym ińsk ie ­
go będą nadal n iezw ykle  cenne i  celowe. D z ia ła l­
ność w ydaw niczą w  ty m  zakresie uznać więc 
w ypada za stałą i  niezbędną fu n kc ję  bądź ZU S-u 
bądź odpow iednich in s ty tu tó w  w ydaw niczych.

D latego też specjalną troskę należałoby po­
święcić sprawie u k ła d u  i  fo rm y  ty c h  w yda­
w n ic tw . Podzielam  w  zupełności zdanie J. P io ­
trow skiego, że przez działaczy zw iązków za­
w odow ych dotychczasowe w ydaw n ic tw a  ZUS 
będą w  p rak tyce  w ykorzystyw ane raczej w y ­
ją tko w o . Obecnie, po uchwale sekre ta ria tu  
CRZZ z 7 lipca  1950 o pow ołan iu  ko m is ji i  de­
legatów  socjalno-ubezpieczeniowych, po prze­
kazan iu  samorządu ubezpieczeniowego ca łko­
w icie  w  ręce zw iązków  zawodowych, po powo­
ła n iu  zw iązków do współpracy w  dziedzinie 
ew idencji up raw n ień ,w ym ia ru  i  poboru składek 
—  a k ty w n y  udz ia ł dzia łaczy zw iązkowych 
w  dziedzinie ubezpieczeń społecznych zwiększy 
się niepom iernie. Konieczność odpow iednich 
w ydaw n ic tw  p rak tycznych , dostosowanych do 
potrzeb działaczy zw iązkow ych, w ydaje  się 
palącą. Uwzględnienie w  je d n ym  w ydaw n ic tw ie  
jednocześnie potrzeb szkoleniowych i  p ra k tycz ­
nych  pracow n ików  Zak ładu  i  potrzeb zw iązków 
zawodowych jes t, sądząc z dotychczasowych 
doświadczeń, nieosiągalne. Za najważniejsze 
w  obecnym etapie trzeba więc uważać za in ic jo ­
wanie dobrze przem yślanych w ydaw n ic tw  dla 
zw iązków  zawodowych.

I  jeszcze jedna  uwaga. W ydaw n ic tw a  Za­
k ła d u  om aw iają  dotychczas poszczególne dz ia ły  
ubezpieczeń, b ra k  na tom iast ogólnego do n ich  
wstępu, k ró tk iego  to m ik u  zawierającego p ra ­
w id ło w y  pogląd na dzieje ubezpieczeń społecz­
nych  w  Polsce, na ich  obecne przeobrażenia 
i  rolę  w  u s tro ju  socja listycznym . E lem enty 
takiego to m ik u  można znaleźć w  szeregu 
a rty k u łó w  w  periodykach, nie zastąpią one 
je d n a k  w ydan ia  książkowego. N iedawno ogło­
szona praca K . K ą ko la  „Ubezpieczenia spo­
łeczne w  Polsce“  w sku tek bardzo poważnych 
b raków  —  zadania tego n ies te ty  spełnić nie 
może.

R. G arlick i
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C Z A S O P I S M A  K R A J O W E
Zwiększenie p rod u kc ji i  wydajności pracy 

według założeń planu sześcioletniego —  D r  M ie ­
czysław K ija s .

Ekonom ika  i Organizacja Pracy, N r  10. 
W arszawa, październ ik 1950 r.

A u to r  om awia podstawowe zadania, ja k ie  
w yp ływ a ją  n i  tle  planowanego znacznego zw ięk­
szenia p rodu kc ji. Zalicza do n ich : 1. systema­
tyczn y  postęp techniczny i o rgan izacyjny we 
w szystkich  gałęziach gospodarki narodowej, 
2. znaczny wzrost w ydajności p ia cy , 3. poważne 
oszczędności w  zużyciu surowców, m ateria łów , 
pa liw a i  energii 4. dop ływ  znacznej ilości 
now ych, w ykw a lifiko w a n ych  kad r oraz prze­
szkolenie kad r dotychczasowych, 5. likw idac ję  
przejawów m arnotraw stw a, rozrzutności i  prze­
rostów adm in is tracy jnych , 6. zwiększenie ren­
towności przedsiębiorstw uspołecznionych przez 
pełną realizację rozrachunku gospodarczego, 
przyspieszenie obiegu środków obrotow ych, 
obniżenie kosztów w łasnych i  system atyczny 
w zrost socjalistycznej akum u lac ji, 7. stwo­
rzenie dostatecznych rezerw surowców i  m ate­
ria łów , oraz podstawowych a rtyku łó w  konsump- 
cy jnych , 8. udoskonalenie organizacji oraz po­
głębienie m etod socjalistycznego planowania.

Za jm u jąc się pierwszym  z przytoczonych za­
dań, au to r w ym ien ia  następujące założenia 
w P lanie 6 -le tn im : 1. mechanizację procesów 
p rodukcy jnych , k tó re  dotychczas w ym agały 
w ielkiego nakładu  p racy fizyczne j (tzw . rob o ty  
pracochłonne), 2. e lek try fika c ję  procesów' pro­
dukcy jn ych  i usługowych, 3. autom atyzację 
obsługi i  k o n tro li urządzeń technicznych,
4. przejście na większe agregaty i  maszyny,
5. zastąpienie periodycznych procesów p roduk­
cy jnych  procesami c iąg łym i (np. przez zastoso-/ 
wanie m ontażu potokowego), 6. norm alizację 
procesów technologicznych, surowców i  w yrobów  
gotow ych, 7. szerokie zastosowanie m etod che­
m icznych i  fizyko-chem icznych w  w ie lu  gałę­
ziach p rodukc ji.

N a tom iast p o s tę p  o r g a n iz a c y jn y  wyraża 
.sję /g łównie w  podnoszeniu sprawności p lanowa­
n ia , finansowości, współzawodnictwa pracy, 
gospodarki czynn ik iem  lud zk im , dyscyp liny

Osiągnięcie zamierzonego postępu technicz- 
nego i  organizacyjnego je s t w  znacznej mierze 
uza.eznione o dostatecznego rozw oju  naszej 
nauki. Szczególnie ważna ro la  przypada in s ty ­
tu to m  naukowo-badawczym , k tó re  w  m yśl 
dekre tu  z 25. X .  1948 m ają  prowadzić prace 
badawcze d la  dobra p ro d u kc ji przem ysłowej

System atyczny w zrost w ydajności pracy 
w  P lanie 6-le tm m  w in ien  nastąpić, zdaniem 
autora, przez: a) ja k  najpełniejsze w ykorzystan ie  
czasu pracy, b) w ydatne  rozszerzenie mecha­
n izac ji ro b ó t pracochłonnych, c) m aksym alne 
■wykorzystanie zdolności p ro d u kcy jn ych  maszyn

i  narzędzi, oraz in tensy fikac ję  procesów p ro ­
d ukcy jnych , d) stworzenie w arunków  do po­
głębienia i  rozszerzenia socjalistycznego współ­
zawodnictwa p racy oraz ruchu  rac jona liza to r­
skiego, e) wreszcie przez umocnienie socja li­
stycznej d yscyp liny  p racy we w szystk ich  ga­
łęziach gospodarki narodowej.

A u to r  om awia praktyczne  zastosowanie w y ­
m ienionych wyżej zasad w  poszczególnych ga­
łęziach gospodarki: w  przemyśle m eta low ym , 
gum ow ym , budow nictw ie , transporcie ko le jo ­
w ym  i m orsk im  i  innych . W  ca łym  przemyśle 
socja lis tycznym  w ydajność p racy m a wzróść 
w  trakc ie  P lanu  6-letniego przeciętnie o 66% , 
p rzy  jednoczesnym obniżeniu kosztów  w łasnych 
cona jm nie j o 17 % .

Równoległe ze wzrostem  w ydajności p racy 
i  potan ien iem  p ro d u kc ji, będzie iść w  parze 
podnoszenie d o b ro b y tu  m aterialnego oraz k u l­
tu ry  naszego społeczeństwa. Realne zarobk i 
pracownicze znacznie wzrosną, do p ro d u kc ji 
zostaną wciągnięte nowe masy p racow ników , 
rek ru tu ją cych  się z oko lic  dotąd b iednych, 
gospodarczo zacofanych.

A . M .

„W yda jność  pracy w  obrocie tow arow ym 66 —
N ika n o r K uźm ińsk i.

R o ln ik  Spółdzielca —  Pismo C entra li R o ln i­
czej Spółdzieln i „Samopom oc Chłopska“  —  
n r  19 —  W arszawa, 1 g rudn ia  1950 r.

W  placówkach handlu  uspołecznionego obo­
w iązu ją  inne m ie rn ik i w yda jności p racow nika, 
aniżeli w  ka p ita lis tyczn ym  obrocie tow arow ym . 
Uspołeczniony handel s łuży zaspokajan iu  po­
trzeb najszerszych mas konsum entów  i  nie gro­
m adzeniu zysków. Stąd nie w ysta rczy, ja k o  
m ie rn ik  w yda jności p racow nika, ustalenie w ar­
tości przypadającego na niego ob ro tu . Muszą 
być uwzględnione również inne e lem enty ja k :  
dbałość o należytą jakość i dostatecznie szeroki 
asortym ent sprzedawanych tow arów  (np. sklepy 
w ie jskie  nie pow inny  koncentrow ać się na to ­
warach drog ich i  ren tow nych , a pom ijać  to w a ry  
tan ie , m ało rentowne, lecz szeroko potrzebne 
dla ludności wiejskiej),, dbałość o obniżenie 
osobowych i  handlow ych  kosztów  obsługi (co 
prowadzi do potanienia tow arów ), nowatorstwo, 
badanie zapotrzebowania miejscowego ry n k u  
zb y tu  itp .

W ydajność p racy pracow ników  spółdzielni 
je s t zatem problem em  w ie lostronnym , łączącym  
w  sobie wiele różnych elementów, a przez to 
ty m  bardzie j wym aga należytego ustaw ienia.

A . M .

Sukcesy gospodarcze i  społeczne Czechosłowacji

T ygo d n ik  „O  trw a ły  pokó j, o demokrację 
ludow ą“  z dn ia ' 12 stycznia 1951 w  a rtyku le
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zastępcy sekretarza generalnego K om un is tycz­
nej P a r t ii Czechosłowacji F ranka  obrazuje 
wspaniałe osiągnięcia Czechosłowackiej Re­
p u b lik i D em okratyczne j w  d rug im  roku  p lanu  
pięcioletniego.

Na początku ro k u  1950, K o m ite t C entra lny 
K om un is tyczne j P a rtii Czechosłowacji, opierając 
się na w yn ika ch  pierwszego ro ku  p ięc io la tk i, 
uzna ł, że należy przyśpieszyć tem po przebudo­
w y  i  rozw oju  przem ysłu. P opraw iony p lan p ro ­
d u k c ji przem ysłowej jasno odzwierciedla dą­
żenie k ra ju  do zmniejszenia zależności ekono­
m icznej od k ra jó w  kap ita lis tycznych . Ten p ldn 
p ro d u kcy jn y  został w ykonany  w  102,1%.

„W yda jność  p racy wzrosła w  ciągu osta tnich 
dwóch la t  o 22% i dw ukro tn ie  przewyższyła 
w zrost wydajności, przew idziany w  planie 
p ięc io le tn im ... W  ro ku  1950 rozw inęło się na 
szeroką skalę współzawodnictw o socjalistyczne. 
B ra ło  w  n im  udzia ł 65% ogółu pracow ników  
za trudn ionych  w  przemyśle. Na terenie nie­
k tó ry c h  przedsiębiorstw  we współzawodnictw ie 
socja lis tycznym  bra ło  udzia ł ponad 90% ro ­
b o tn ików  i  p racow ników  um ysłow ych“ .

„W y n ik i drugiego ro ku  p lanu  pięcioletniego, 
ja k  to  podkreś lił prez. G o ttw a ld , dow iod ły , żc 
p o tra filiś m y  dobrze ob liczyć swe s iły  i  z całą 
odpowiedzialnością postanow iliśm y przyśpie­
szyć nasze budow nic tw o“ .

A u to r  ana lizu je  następnie postępy budow ­
n ic tw a  socjalistycznego w ro ln ic tw ie  stw ierdza­
ją c , że socja listyczny sektor ro ln ic tw a  obejm uje 
ju ż  22% całego obszaru uprawnego, a ponad 
3270 spółdzie ln i zaorało w  roku  1950 miedze 
i  prow adzi wspólnie gospodarkę ną obszarze 
przeszło m iliona  ha. .

Poczyniono również poważne postępy w  dzie­
dzinie hand lu  zagranicznego: znacznie w zrosły 
rozm ia ry  w ym ia n y  tow arow ej ze Zw iązkiem  
R adzieckim  i pozosta łym i k ra ja m i obozu poko ju . 
D z ięk i tem u udało się Czechosłowacji skutecznie 
przeciw staw ić się próbom  kap ita lis tycznych  
podżegaczy w o jennych hamowania tem pa bu ­
dow nictw a tego k ra ju  drogą dyskrym inac ji 
handlów ej. Znacznemu rozszerzeniu u leg ł rów ­
nież sektor socja listyczny w  budow nictw ie  
i  w  handlu  w ewnętrznym .

„W  w y n ik u  pomyślnego w ykonan ia  zadań 
drugiego ro k u  p lanu  pięcioletniego znacznie 
podniosła się stopa życiowa narodu czechosło­
wackiego. Płace rob o tn ikó w  i  urzędn ików  za­
tru d n io n ych  w  przemyśle w zrosły w  roku  
1950 o 26% . Dochód chłopów wzrósł o 19%. 
W zrosło uposażenie urzędn ików  państw ow ych. 
D ochody mas pracu jących z ty tu łu  świadczeń 
ubezpieczeń społecznych w zrosły o 27% w  po­
rów nan iu  z 1949 r . “

O bok ty c h  w ie lk ich  osiągnięć, au to r cy tu je  
też pewne niedociągnięcia, k tó re  muszą być 
usunięte w  przyszłości. „N ie  zdo ła liśm y jeszcze 
całkow icie w ykorzystać m ocy p roducy jne j fa ­
b ry k  i ich  urządzeń drogą wprowadzenia drug ie j 
i  trzecie j zm iany. Nowe m etody p racy, doświad­

czenia now atorów , rac jona liza to rów  i  przodow­
n ikó w  pracy nie zawsze przenoszone są do 
w szystk ich  gałęzi p ro d u kc ji konsekwentnie 
i  szybko.“

N a zakończenie au to r a r ty k u łu  podkreśla, 
że „z a w a rty  ze Zw iązkiem  Radzieckim  na okres 
p ięc io le tn i u k ład  handlow y o w ym ian ie  tow a­
row ej o tw o rzy ł przed naszym kra jem  perspek­
ty w y  ogromnego rozw oju  technicznego i za­
pew n ił trw a łą  bazę d la  naszego p lanowania. 
Analogiczne znaczenie będą m ia ły  uk ła d y , 
k tó re  zaw ieram y obecnie z k ra ja m i dem okracji 
ludow ej.

R obotn icy w łoscy walczą przeciw ko l ik w i­
d a c ji przem ysłu.

Pismo „N ow e Czasy“  z 27 grudn ia  1950 p rzy ­
nosi następujące in fo rm acje  na tem at w a lk i, 
ja k ą  robo tn icy  w łoscy prowadzą z k a p ita lis ta m i 
zam yka jącym i fa b ry k i na rozkaz am erykań­
skich mocodawców.

W  obecnej ch w ili rob o tn icy  włoscy i  w łoskie 
zw iązk i zawodowe prowadzą w alkę przeciw  
lik w id a c ji w ie lk ich  zakładów hu tn iczych  i fa ­
b ry k  budow y m aszyn, zna jdu jących  się pod 
ko n tro lą  rządu. Są to  przedsiębiorstwa dwóch 
typów . Po pierwsze te , k tó re  stanow ią całko­
w icie własność państwową (Z ak łady I łv a , 
Anasaldo i inne). Po drugie, przedsiębiorstwa, 
k tó ry c h  akcje w  przeważającej części zakup ił 
rząd (Zak łady Breda, D u ca ti i inne). Sa one k ie­
rowane przez adm in is trac ję , k tó rą  m ianow ał 
rżąd. W  Zakładach Anasaldo, U va, Breda 
i  in n ych  we wrześniu i październ iku 1950 r. 
ogłoszono redukcję  15 tys ięcy robo tn ików . 
R obo tn icy  odm ów ili opuszczenia fa b ry k . W ów ­
czas adm in is trac ja  sama porzuciła  fa b ry k i, 
zaw iadam iając o przerw an iu  p ro d u kc ji. Zastoso­
wano p rzy  ty m  środk i un iem ożliw iające ro ­
b o tn iko m  kon tynuow an ie  p racy: wyw ieziono 
m a te ria ł, w strzym ano dostawę energii e lek trycz­
nej i zaopatrzenie przedsiębiorstw  w  surowce itd .

A le  ro b o tn icy  nie da li za w ygraną  i zdecy­
dow a li nie przerywać p ro d u kc ji. Zobow iązują 
oni odbiorców do p rzy jm ow an ia  gotowej pro­
d u k c ji i do w płacania p ieniędzy na rachunek 
zakładów. W  n ie k tó rych  przedsiębiorstwach 
ro b o tn icy  p racu ją  darm o. R obo tn icy  fa b ry k , 
zaopatru ją  swą p rodukc ją  inne zak łady, orga­
n izu ją  „a kc ję  solidarności“  i  ko n tyn u u ją  za­
opa tryw an ie  swoją p rodukc ją  fa b ry k , porzu­
conych przez adm in is trac ję . W szyscy ludzie 
p racy okazu ją  im  poparcie m ateria lne : zaopa­
t ru ją  w  p ro d u k ty , zb ie ra ją  dla n ich  środki 
pieniężne, troszczą się o ich  rodziny.

Do w a lk i przeciw  zam ykan iu  i lik w id a c ji 
przedsiębiorstw  przeń iys low ych wciągnięta zo­
stała ludność całych okręgów. N ie trud n o  to  
zrozum ieć, je ś li się weźmie pod uwagę fa k t,  
że np. zak łady Anasaldo, za trudn ia jące 23 t y ­
siące rob o tn ikó w , są podstawą gospodarki p ro ­
w in c ji genueńskiej.
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R o bo tn icy  w yw ie ra ją  presję na adm in is trac ję  
m ie jską, na posłów m ie jscowych, walczą o to , 
aby wszystkie w a rs tw y  ludności uczestniczyły 
w  obronie ieb żądań. R uch ten nabiera również 
dlatego w ielkiego rozm achu, że nie ogranicza 
się do w a lk i ze zwolnieniem  z pracy. Przez swe 
rad y  zakładowe w  przedsiębiorstwach, k o m i­
te ty  wewnętrzne, W ioską  Generalną Konfede­
rację R obo tn ików  przem ysłu hutniczego i  ob­
ró b k i m eta li, robo tn icy  w ysuw a ją  konkre tne  
p rogram y zwiększenia p ro d u kc ji, ażeby za­
pewnić ca łkow ite  zatrudn ien ie  s iły  roboczej we 
w szystkich przedsiębiorstwach oraz pobudzić 
rozw ój całej gospodarki okręgu.

R obo tn icy  w Genui opracowali np. program  
budow y wagonów, p ro d u kc ji tra k to ró w  i  bu- 
dow y now ych przedsiębiorstw  przem ysłowych.

W opracowaniu tego program u w zię li udzia ł 
inżyn ierow ie  i technicy. Należy stw ierdzić, że 
większość inżyn ie rów  i  techn ików  wraz z ro ­
b o tn ikam i bierze udzia ł w walce przeciwko 
lik w id a c ji przedsiębiorstw. W a lka  ta , zależnie 
od okoliczności, p rzybiera rozm aite  fo rm y. 
N iek iedy kontynuow anie  p racy staje się nie­

m ożliwe z powodu całkow itego b raku  zamówień 
oraz surowców. Wówczas rob o tn icy  zostają 
w  fabryce, zaś rob o tn icy  z in n ych  zakładów oraz 
ludność popiera ich  zarówno m ateria ln ie , ja k  
i  p rzy  pom ocy „a k c ji solidarności44.

R obo tn icy  w ystępu ją  bardzo energicznie. 
W iedzą on i, że prowadzą w alkę nie ty lk o  o ka ­
w ałek chleba, ale i  o to , aby skierować rozwój 
gospodarki narodowej na inne, zdrowsze to ry .

Jako  p rzyk ład  skutecznej a kc ji robo tn ików  
można p rzytoczyć wydarzenia w fabryce „ I lv a 44 
w  Bolzaneto. Te zak łady hutnicze m ia ły  być 
zam knięte. R obo tn icy  za ję li przedsiębiorstwo. 
Po ob jęciu zakładów rob o tn icy  u ja w n ili szko­
dn ic tw o  popełnione przez dyrekcję  przed 
opuszczeniem przedsiębiorstwa: wprowadzono 
m ianow icie sposób p ro d u kc ji, k tó ry  podnosił 
je j koszty o 25% .

W  ten sposób rew o lucy jna  akcja  w łoskich  ro ­
b o tn ików  m eta low ych zdemaskowała zdra­
dzieckie m etody fa b ryka n tó w  w łoskich i w yka ­
zała, że klasa robotn icza tego k ra ju  jest w  pe łn i 
przygotow ana do przejęcia w  swoje ręce k ie­
row n ic tw a  życiem  gospodarczym W łoch.

D R A ŁO Ś Ć  O D O R R O R Y T  LU D N O Ś C I W  ZSR R

W  numerze 11-ym pisma radzieckiego „Z w ią z ­
k i Zawodowe“  z lis topada 1950 r. zna jdu jem y 
a rty k u ł L . Sokołowa pod ty tu łe m : „T roska
0 dob roby t ludności —  podstawą rozw oju  
socjalistycznego społeczeństwa“ .

A u to r  stw ierdza, że rew olucja październikowa 
po zniszczeniu u s tro ju  kap ita lis tycznego, za­
sadniczo zm ieniła położenie mas pracu jących 
ZS R R  i  zapewniła systematyczne podnoszenie 
poziom u ich  materialnego i  ku ltu ra lnego życia. 
Podstawą rozw oju  społeczeństw^ socja listycz­
nego i  nieustannego podnoszenia m aterialnego 
d o b roby tu  mas pracujących jes t swobodna 
praca robo tn ików , chłopów -— należących do 
gospodarstw ko lek tyw nych  i  in te ligenc ji. W  m ie j­
sce carskiej R os ji, zapóźnionej w  rozw oju  gospo­
darczym  powstało potężne państwo uprzem ysło- 
■whme, k ra j z na jw iększym  w świecie ko le k tyw ­
n ym  gospodarstwem w ie jsk im , nie znający

ryzysów bezrobocia, k ra j przodującej k u l­
tu ry ,  k tó ra  po raz pierwszy w  h is to rii została 
udostępniona najszerszym masom ludności pra ­
cującej. Zasadniczo inne są bodźce rozw oju  
gospodarczego w  socja lis tycznym  a ka p ita lis ­
tycznym  us tro ju , gdyż w  u s tro ju  ka p ita lis tycz ­
nym  bodźcem jes t zysk, zaś w  u s tro ju  socja li­
stycznym  je d n ym  z potężnych bodźców jest 
n ieun ikn ione podnoszenie się d o b roby tu  mas
1 wzrost ich  potrzeb.

W  ram ach u s tro ju  socjalistycznego, gdzie 
nie ma klas w yzysku jących , każdy now y k ro k  
w  rozw oju  s ił p rodukcy jnych  k ra ju  pociąga za 
sobą dalsze podniesienie d o b roby tu  narodu. 
Swobodna tw órcza praca radzieckich lu d z i jes t

7*

niew yczerpanym  źródłem  dobra m ateria lnego 
d la   ̂ całego narodu. N a jlepszym  w skaźnik iem  
poziom u życia narodu je s t w zrost dochodu na­
rodowego i  jego podział.

W  carskiej R o s ji dziesiąta część ludności, 
właściciele ziemscy, burżuazja  i  bogaci ch łop i, 
posiadali t rz y  czwarte całego narodowego do­
chodu. W  la tach  poprzedzających drugą wojnę 
św iatową k lasy posiadające w  Stanach Z jedno-
55°fto/Ca mm f r y k l ^ku PiJy  w  swych rękach 

dochodu narodowego, w  A n g l i i__9°/
W  przeciw ieństw ie do °tego ; w  ZS R R  cały

dochod narodow y p rzyznany je s t na dalszą 
rozbudowę socjalistycznej gospodarki i podnie­
sienie poziom u życia narodowego. W  okresie 
przedwojennych „p ięc io la tek“  s ta linow skich do­
chod narodow y pow iększył się w  stosunku do

UKO°aU U '1?13 r°a U W1?Cej niŻ 6 razy- W  roku1950 dochod narodow y będzie w iększy od do­
chodu przedwojennego (1940 rok ) ponad 60% . 
G dy w  k ra jach  kap ita lis tycznych  w zrasta ły  liczby  
bezrobotnych, w  ZS R R  ju ż  dawno zlikw idow ano 
bezrobocie, a liczba za trudn ionych  wzrasta we 
w szystk ich  dzia łach gospodarki narodowej*.

M ateria lne zabezpieczenie ludności w  ZSR R  
nie ogranicza się ty lk o  do podniesienia płac 
ro b o tn ikó w  i powiększenia dochodu chłopów 
z ko lek tyw ów  („ko łchozów 44). Państwo co rok  
daje ludności*w ie lkie  świadczenia: są to  ubezpie­
czenia społeczne, p ła tne  u rlopy , podróże po 
cenach u lgow ych do sanatoriów , domów w y ­
poczynkow ych i  zakładów opiekuńczych dla 
dzieci, zas iłk i d la m atek sam otnych i posiada­
jących  wiele dzieci, bezpłatne kształcenie i  zdo­
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byw anie  wyższych k w a lif ik a c ji,  stypendia dla 
uczących się itp .  W  ro ku  1949 te wszystkie 
świadczenia w yn ios ły  ponad 110 m ilia rd ó w  
ru b li,  t j .  praw ie trz y  razy więcej n iż w  1940 roku. 
O bniżka cen tow arów  pociągnęła za sobą po­
większenie ob ro tu  to w a ra m i i podniosła poziom  
potrzeb ludności. D z ięk i zniżce cen wprow a­
dzonej 1 m arca 1950 ro ku  ludność zarob iła  
w  ciągu roku , według obrachunku , nie m niej 
n iż 80 m ilia rd ó w  ru b li.  D z ięk i zn iżkom  cen 
w zrosły realne zarobk i pracu jących i zw iększył 
się zakup przez n ich  tow arów  przem ysłowych 
i  spożywczych. Z akupy  tow arów  spożywczych 
pow iększyły  się w  3-cim  kw a rta le  1950 roku
0 30% , a zakupy tow arów  przem ysłowych o 37% 
w  porów naniu  z ty m  sam ym  okresem 1949 roku .

Ja k  troszczą się p a rtia  bolszew ików  i  rząd 
radzieck i o dobro ludności świadczą niżej p rz y ­
toczone fa k ty  i  c y fry .

P om ija jąc  tu  w zrost liczby  kształcącej się m ło ­
dzieży, szkół i  in s ty tu tó w  naukow ych1), wzrasta 
również stale ilość sanatoriów , dom ów w ypoczyn­
kow ych, szp ita li, zak ładów  opiekuńczych dla 
dzieci. W  trzec im  kw a rta le  1950 ro ku  ko rzy ­
stało z p ła tn ych  u rlopów  około 15 m ilionów  
pracu jących , w  obozach p ion iersk ich, dzie- 
cińcach i  przedszkolach w  miejscowościach 
le tn iskow ych  by ło  5 m ilio n ó w  dzieci.

W  budżecie państw ow ym  na ro k  1950 prze­
znaczonych by ło  na cele socja lno-ku ltu ra lne  
120,7 m ilia rd ó w  ru b li (o 4,7 m ilia rd ó w  więcej 
n iż  w  1949 ro ku ), z czego na ochronę zdrow ia
1 k u ltu rę  fizyczną  przeznaczono 22 m ilia rd y  ru b li, 
na ubezpieczenia społeczne 22,4 m ilia rd y  ru b li.

Rząd radzieck i poważnie troszczy się o do­

starczanie m ieszkań dla pracujących. W  ciągu 
4 la t  i  10 miesięcy okresu powojennego odre­
m ontowano i  wybudow ano m ieszkań o po­
w ie rzchn i 90 m ilionów  m etrów  kw adra tow ych , 
a na wsi odrem ontowano i  wybudowano 2,5 m i­
lionów  dom ów m ieszkalnych.

N a cele ochrony zdrow ia i bezpieczeństwa 
pracy w y d a tk i w zrasta ją  z roku  na rok , zn ikną ł 
też ca ły  szereg ciężkich zajęć w  rozm a itych  
gałęziach p rodukc ji. R o bo tn icy  ważnych prze­
m ysłow ych zakładów, p racu jącv ciężko, o trz y ­
m u ją  wyższe wynagrodzenia, dłuższe u rlo p y  
i  szereg innych  u lg  i  p rzyw ile jów .

Ogromną rolę w  sprawie powiększenia dobro­
b y tu  ludności odegrają celowe zarządzenia 
p a r t i i i  rządu w  dziedzinie gospodarstwa w ie j­
skiego. W  paździe rn iku  1948 roku  postanowiono 
sadzić lasy ja k o  ochronę pó l; w  k w ie tn iu  1949 
ro ku  zatw ierdzono trz y le tn i p lan  rozw oju  
hodow li zw ierząt użytkow ych .

W  gospodarstwach w ie jsk ich  we w szystkich  
działach wprowadza się nowoczesne m aszyny 
i narzędzia. Powszechny entuzjazm  w yw o ła ła  
decyzja rządu radzieckiego budow y na W ołdze 
w  Ku jbyszew ie  i S ta lingradzie hyd roe lektrow n i, 
głównego kana łu  Turkm eńskiego, hydroe lek­
tro w n i w  Kachow ie na Dnieprze, południow o- 
ukra ińskiego i  pó łnocno-krym skiego kanału.

W ie lką  rolę p rzy  podniesieniu poziomu życia 
o d g iyw a ją  zw iązki zawodowe, dz ięk i m ilia rd o ­
w ym  swoim  budżetom , sieci sanatoriów , domów 
w ypoczynkow ych, k lubów , b ib lio te k ; na n ich 
też c iąży obowiązek dalszego polepszenia po­
łożenia m ateria lnego i  zaspokojenia potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  mas pracujących.

P O D N O S Z E N IE  P O Z IO M U  K U L T U R A L N O  T E C H N IC Z N E G O  P R A C O W N IK Ó W  W  ZSR R

In te resu jący  a r ty k u ł N . Param onowa na 
powyższy tem a t zn a jd u je m y  w  N r  20 „Bo lsze­
w ik a “  z październ ika ro ku  1950. A u to r  p rzypo­
m ina, że piętnaście la t  tem u, na p ierw szym  
zjeździe „s tachanow ców “ , S ta lin  podkreślił 
w  swoim  przem ów ien iu  konieczność stworzenia 
takiego poziom u w yda jności p racy, k tó reby  
pozw o liły  zrealizować główną zasadę kom un iz ­
m u: „k a ż d y  pracu je  stosownie do swoich m ożli­
wości i  o trzym u je  p rzedm io ty  potrzebne nie 
w  stosunku do świadczonej p racy, k tó rą  w y ­
kona ł, lecz w  stosunku do posiadanych potrzeb 
rozw iniętego k u ltu ra ln ie  człow ieka. D la  osią­
gnięcia tego celu należy podnieść poziom  k u ltu -  
ra lno -techn iczny pracu jących , g łównej p ro ­
d u kcy jn e j s iły  społeczeństwa, a podniesienie 
tego poziom u poderw ie podstaw y przeciw ień­
stwa p racy  um ysłow ej i  fizyczne j.

A u to r  stw ierdza, że przeciw ieństwa te można 
usunąć przez podniesienie poziom u ku ltu ra ln o - 
technicznego k lasy robo tn icze j do poziom u

pracow n ików  dz ia łu  inżyniersko-technicznego. 
To zaś je s t zupełnie osiągalne w  w arunkach 
u s tro ju  radzieckiego, i gdzie p racy  n ik t  nie 
eksp loatu je  i  gdzie m łode pokolenie k lasy ro ­
bo tn icze j m a wszelkie m ożliwości zdobycia 
dostatecznego w ykszta łcen ia  technicznego. „S ta ­
chanow cy“  to  ludzie k u ltu ra ln i,  k tó rz y  dobrze 
opanowali techn ikę, k tó rz y  da ją  p rzyk ład  
ja k  należy pracować dokładnie  i  sumiennie, 
k tó rz y  oceniają należycie, czym  je s t czas 
pracy.

R uch  stachanowski odznacza się ty m , że 
sami ro b o tn icy  ustaw icznie doskonalą technikę 
p ro d u kc ji, organizację p racy, że stosują naukę 
do w ytw órczości. P raca we współczesnym ra ­
dz ieck im  przedsiębiorstw ie i  „ko łchoz ie “ , to  
praca nie ty lk o  fizyczna  ale i  um ysłow a. R ezu lta ­
tem  ustaw icznie podwyższającego się poziom u 
ku ltu ra lno-teckn icznego k lasy robo tn icze j i  w ło- 
ściaństwa są różne fo rm y  współzawodnictwa 
i  nowe stachanowskie m etody p racy w  okresie

Ó Zob. poniżej no ta tkę  p t. „Podnoszenie poziom u ku ltu ra lnortechn icznego p racow ników  Z S R R “
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pow ojennym . ZSR R  dokonał ogromnego dzieła 
w  dziedzinie podniesienia poziom u ku ltu ra lnego  
ludów  radzieckich: przed rew oluc ją  październ i­
kow ą w  R osji we w szystk ich  szkołach powszech­
nych  i  średnich ogólnokształcących h y ło  około
9.000. 000 uczniów , w  końcu ro ku  1919 w  ZSR R  
w  szkołach ogólnych i  technicznych by ło  po­
wyżej 36,000.000 uczniów. W  carskiej R os ji 
b y ły  ty lk o  92 wyższe zak łady naukowe, zaś 
liczba  studentów  zaledwie nieco przewyższała
110.000. W  ZSR R  w  1949 r . by ło  864 wyższych 
zakładów naukow ych, zaś liczba uczących się 
w  n ich  sięgała 1,128.000. W  okresie s ta linow ­
skich „p ięc io la tek“  wyższe szkoły skończyły 
całe arm ie inżyn ie rów , ekonom istów , agrono­
m ów , leka rzy , pedagogów, a rtys tów  itp . W  sze­
regi radzieckie j in te ligenc ji w stępu ją  poza ty m  
także jednos tk i, k tó re  u ksz ta łtow a ły  się w  fa ­
b rykach , w  przedsiębiorstwach i  kołchozach 
przez działalność p raktyczną . W  1949 r. skoń­
czyło wyższe zak łady naukowe, szko ły  tech­
niczne i  inne średnie szko ły specjalne 450.000 
studentów . W  ten  sposób rosną szeregi in te li­
gencji radzieck ie j, k tó re  znowu pow odują  ogólne 
podniesienie się poziom u ku ltu ra lno -techn icz- 
nego.

Państwo radzieckie dokonyw uje  p racy  nad 
podniesieniem poziom u ku ltura lno-techn icznego 
rob o tn ikó w  i  w łościan m . in . dz ięk i ciągłemu 
postępow i technicznem u w  gospodarstwie na­
rodow ym . Rozwój e le k try fik a c ji bow iem  oraz 
daleko sięgająca mechanizacja procesów w y ­
twórczości n ieun ikn ien ie  pociągają za sobą 
w zrost ro l i pracy w ykw a lifiko w a n e j a ty m  sa­
m ym  podnoszenie się poziom u k u ltu ra ln o - 
technicznego pracow ników . W  rezu ltacie  tego 
planowo usuwane są i  zan ika ją  ciężkie zajęcia 
wymagające p racy proste j, n iew ykw a lifikow ane j. 
Po p ięc io la tkach sta linow skich, w  zw iązku 
z ogrom nym  uprzem ysłow ieniem  i  z k o le k ty -, 
w izacją  gospodarstwa w iejskiego, zw iększyła 
się znacznie ilość w ykw a lifiko w a n ych  p racow ni­
ków . Rardzo w ażnym  czynn ik iem  w  podnosze­
n iu  poziom u ku ltura lno-techn icznego pracow ni­
ków  je s t ścisłe przestrzeganie socjalistycznej 
zasady opłacania p racy stosownie do je j ilości 
i  jakości. W prowadzenie te j zasady w yw o łu je  
w' każdym  p racow n iku  zainteresowanie pod­
wyższaniem produkcyjności p racy  oraz swoich 
k w a lif ik a c ji.

G łó w n y m  ź ró d łe m  d la  zap e łn ie n ia  szeregów 
ro b o tn ic z y c h  s ta ł się —  ja k  w ia d o m o  —  system  
s tw a rza n ia  p a ń s tw o w y c h  re ze rw  w y s o k o k w a li­
f ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w , sys tem  p r z y ję ty  z in ic ja -  
t y w y  S ta lin a  jeszcze p rzed  w o jn ą . W  c iągu  
p a ru  la t  is tn ie n ia  tego sys tem u, od ro k u  1940, 
szko ły  fa b ry c z n e , rzem ieś ln icze , k o le jo w e  d o ­
s ta rc z y ły  p rz e m y s ło w i i  k o le jn ic tw u  po nad
5,000.000 m ło d y c h  w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra ­
c o w n ikó w . Jednocześnie so c ja lis tyczn e  pa ńs tw o  
p rz y g o to w u je  na  w ie lk ą  ska lę  k a d ry  w y k w a li­
f ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  bezpośredn io  w  p rzed ­
s ięb io rs tw ach  i  fa b ry k a c h . W  c iągu  p ie rw szych

trz e c h  la t  „p ię c io la tk i“  p o w o je n n e j zosta ło  
w y k w a lif ik o w a n y c h  po nad  7,000.000 ro b o tn i­
k ó w , zaś o ko ło  11,000.000 p o g łę b iło  sw o je  w y ­
ksz ta łce n ie  tech n iczne . P ro s ty m  ro b o tn ik o m  
w  ZS R R  p o m a g a ją  zd o b yw a ć  w yższe k w a l i f i ­
k a c je  m a js trp w ie , te c h n ic y  i  in ż y n ie ro w ie .

D u żą  ro lę  p rz y  po dnoszen iu  p o z io m u  k u l tu ­
ra ln ego  i  te c h n ic z n y c h  k w a l i f ik a c j i  ro b o tn ik ó w  
o d g ry w a ją  w reszcie  lic zn e  n iższe szko ły  te c h ­
n iczne  i  u rzą d ze n ia  k u ltu ra ln e  zw ią z k ó w  za­
w o d o w ych , ja k  k lu b y ,  d o m y  k u l tu r y ,  b ib l io te k i 
i  k in a . T ys ią ce  ro b o tn ik ó w , p ra c u ją c  i  je d n o ­
cześnie ucząc się, z d o b y w a ją  średn ie  lu b  wyższe 
w y k sz ta łce n ie  i  s ta ją  się w y s o k o k w a lif ik o w a ­
n y m i p ra c o w n ik a m i. I n s t y t u t  m e ta lu rg ic z n y  
im ie n ia  A rsen iczew a w  D n ie p ro d z ie rż y ń s k u  
w y k s z ta łc ił w  la ta c h  p o w o je n n y c h  180 ro b o tn i­
k ó w  n a  in ż y n ie ró w  m e ta lu rg ó w , n ie  o d ry w a ją c  
ic h  od  p ra c y . W  p rze d s ię b io rs tw a ch  ro k  roczn ie  
w z ra s ta  ilość  ro b o tn ik ó w  z w yżs z y m  w y k s z ta ł­
cen iem . T a k  np . w  D n ie p ro p ie tro w s k im  z a k ła ­
dz ie  im . L e n in a  po ło w a  ro b o tn ik ó w  o d d z ia łu  
spaw an ia  e le k tryczn o śc ią  pos iada średn ie  i  w y ż ­
sze w yksz ta łce n ie .

Przodujące zakłady i  fa b ry k i, ja k  Len ig radzk i 
zakład m eta lu rg iczny im . S ta lina „U ra lm asz- 
zawod“ , m oskiew ski „K a lib e r “  m a ją  od dawna 
ju ż  słuszne praw o nazywać się zakładam i- 
un iw ersyte tam i. W  ciągu dziew ięciu m iesięcy 
1950 r. w  różnych  szkołach „U ra lm aszzaw odu“  
uczyło  się ponad 7.500 robo tn ików . W  ty m  
sam ym  czasie nie odryw a jąc się od p ro d u kc ji 
zdobyło wyższe kw a lif ik a c je  ponad 800 ro b o tn i­
ków  inżyn ie ry jno -techn icznych , m a js tró w  i  nor- 
m a liza to rów . W  1949— 50 ro k u  w  szkołach 
w ieczorow ych „U ra lm aszzaw odu“  uczyło  się 
3.000 m łodzieży robo tn icze j, a se tk i uczą się 
we wszechzw iązkowym  in s ty tu c ie  budow y m a­
szyn. W  m oskiew skiej fabryee samochodów 
im . S ta lina  7.000 rob o tn ikó w  jes t studentam i 
wieczorowego oddzia łu  in s ty tu tu  autom echa- 
nicznego, w ieczorow ych szkół technicznych 
i  in n ych  zakładów  naukow ych. Obecnie w  ZS R R  
je s t 17 korespondencyjnych in s ty tu tó w  i  450 
oddzia łów  korespondencyjnych zakładów nauko­
w ych. Około 500.000 lu d z i ksz ta łc i się w  różnych 
korespondencyjnych zakładach szkolnych.

W ie lk ie  zadanie spełniło państw o radzieckie 
w  dziele podniesienia poziom u k u ltu ra ln o - 
technicznego w łościan. M echanizacja i  e le k try ­
f ik a c ja  gospodarstwa w ie jskiego s ta ły  się po­
tężną dźw ign ią  podniesienia k u ltu ry  wsi ko lek­
tyw n e j (kołchozów). Z m iany , ja k ie  zaszły na 
wsi od ro k u  1917, na jlep ie j charakte ryzu je  
p rzyk ład  pewnej wsi w  Jarosławskiej „o b ła s ti“  
(okręgu lu b  gubern ii). W ieś ta  is tn ie je  od 500 
la t,  ale przez ca ły  ten  okres ani jeden mieszka­
niec tej wsi nie t r a f i ł  do żadnego wyższego zakła­
du  naukowego. Obecnie wieś ta  zm ieniła  się. 
Jest ona ko lek tyw em , posiada e lektrow nię , w ar­
sz ta ty  rem ontowe, wieżę ciśnień, techn ikum  
zootechniczne i  budow lane, szkołę średnią i  gos­
podarstwa w iejskiego, w  k tó rych  uczy się 1500
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m łodzieży, są ż łobk i i  przedszkola. Przed rewo­
lu c ją  całą in te ligencję  wsi s tanow ił d o k to r 
i  pięciu nauczycie li, obecnie m iejscowej in te ligen- 
c ji je s t 150 osób, znaczna część m łodzieży o trzy ­
m ała średnie i  wyższe wykszta łcenie, spośród n ie j 
w ysz li inżyn ie row ie  i  technicy, oficerow ie i  ge­
nerałow ie, dok to rzy  i uczeni. Podobnie ma się 
sprawa w  tysiącach in n ych  wsi ZSR R . Radziecką 
wieś przebudowuje się według p lanów  a rch itek ­
tów , zm ienia ona swój zew nętrzny w yg ląd, 
staje się nową wsią ty p u  socjalistycznego, 
z p ro s tym i u lica m i, z obszernym i, ja sn ym i 
dom am i, pa rkam i, stad ionam i, szkołam i, k lu ­
bam i i  k inam i.

.W e wsiach ty c h  odbyw a ją  się konferencje 
na k tó ry c h  omawiane są prace I .  N . M iczurina, 
W iliam sa, T . D . Łysenk i lu b  dzieła sztuki. 
Coraz więcej chłopów kupu je  ks iążk i naukowe 
i  tw o rzy  swoje własne b ib lio te czk i; nie ty lk o  
czyta ją  ks iążk i, lecz i  piszą je . P rzodow nicy 
gospodarstw w ie jsk ich  napisali ju ż  ponad tysiąc 
książek i broszur. Te fa k ty  świadczą wyraźnie, 
ja k   ̂ rozw ija ją  się s iły  duchowe ko lektyw nego 
w łoscianstwa i  ja k  w  ten  sposób zan ika ją  prze­
ciw ieństwa m iędzy pracą fizyczną  i  um ysłow ą 
nie ty lk o  w  mieście, lecz i  we wsi. Setki tys ięcy

włościan uczą się system atycznie w  szkołach 
agrotechnicznych i zootechnicznych, na k u r­
sach i w  m iczurińsk ich  szkołach.

W  1947 r. o tw a rto  jednocześnie jednoroczne 
i  dw u le tn ie  szko ły oraz sześciomiesięczne ku rsy  
d la  przewodniczących ko lek tyw ów  w ie jsk ich , 
członków  zarządów, k ie row n ików  fe rm  i  b ry ­
gadierów. W  1949 ro ku  b y ło  ju ż  ta k ich  szkół 
ponad 100, a skończyło je  ponad 6000 słucha­
czów. W  1950 r . w  szkołach ty c h  uczy się ponad 
25000 lu d z i; na miesięcznych kursach dla pod­
wyższenia k w a lif ik a c ji uczyło  się ponad 70000 
przewodniczących ko lek tyw ów , w  szkołach me­
chanicznych i  na kursach (MTS) 426 tra k to ­
rzystów , szoferów i  b rygad ie rów  brygad tra k to ­
row ych. U tw orzono trzy le tn ie  ku rsy  dla p rzy ­
gotow ania w ykw a lifiko w a n ych  kad r rob o tn ikó w  
w ie jsk ich  bez odryw an ia  ich  od pracy. W  ciągu 
pierwszego ro ku  nauk i słuchacze o trzym u ją  
obowiązkowe m in im u m  w iadomości w  zakresie 
agronom iii i  zootechnik i.

W szyscy, k tó rz y  zdobędą w iadomości w  za­
kresie drugiego i  trzeciego ro ku  nauk i, o trzy - 
m a ją  ty tu ł  m a js tra  gospodarstwa w iejskiego 
w raz z dyp lom em , w  k tó ry m  będzie wym ien iona 
jego specjalność.

C Z A S O P I S M A  Z A G R A N I C Z N E
W  TR O SC E O D Z IE C I

W  N r  9 pisma radzieckiego „H ig ie n a  i  sani- 
ta r i a“  z 1950 r. ukaza ł się a r ty k u ł K . N . Popowa, 
poświęcony sprawie właściwego rozk ładu  zajęć 
dzieci zarówno w  szkole, ja k  i  w  domu.

A u to r podkreśla w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  ma 
nie ty lk o  dla ochrony zdrow ia, ale i d la w łaści­
wego w ychow ania dziecka p ra w id łow y  rozk ład  
zajęć w  ciągu dnia. P raw id łow y rozk ład  zajęć 
bow iem  uczy dziecko dokładności, porządku, 
um iejętności w yko rzystyw an ia  czasu, zabezpie­
cza p raw id łow y rozw ój organizm u i wzm acnia go.

R ozk ład  zajęć pow in ien być elastyczny 
i może zm ieniać się w  szczegółach w  zależności 
od w a runków  danej rodz iny . ‘ Przesunięcie 
jednego czy drugiego zajęcia o parę m in u t nie 
m a tu  istotnego znaczenia. F orm alizm  szkod liw y 
je s t w  każdej sprawie, ty m  więcej w  sprawie 
stworzenia norm a lnych  w arunków  d la  w ycho­
w ania i  rozw oju  dziecka.

A u to r  rozpa tru je , w  p ierw szym  rzędzie sprawę 
p rzygo tow yw an ia  przez dzieci w  dom u zadanych 
le kc ji, bow iem  w  szkole wszystkie dzieci są 
obciążone pracą, na tom iast inaczej sprawa ta  
przedstaw ia się w dom u: jedno dziecko w  domu 
praw ie  nie p rzygo tow u je  le kc ji, drugie musi 
poświęcić p rzygo tow an iu  więcej łu b  m nie j 
czasu.

L iczne obserwacje i  spostrzeżenia rodziców

oraz osób zna jących stosunki szkolne świadcz
0 ty m , że znaczna część dzieci uczących się jes t 
przeciążona pracą. Rodzice skarżą się na prze­
ciążenie dzieci pracą ju ż  w  klasie 3-ej, przecią­
żenie to  specjalnie w ystępu je  w  klasie 9-ej 
W edług p lanu  na przygotow anie le k c ji w  dom u 
dziecko pow inno poświęcać w  1-ej klasie 30 m i­
n u t, w  2-ej i  3-ej klasie —  45 m in u t, w  4-ej 
klasie —  1 godzinę. W  rzeczyw istości je s t 
inaczej. Już w  pierwszej klasie w  d rug im  pó ł­
roczu dziecko chcąc opanować dobrze ca ły  
m a te ria ł szko lny (2-3 stronice dziennie) m usi 
pracować 1,5 do 2 godzin. W  4-ej klasie m a te ria ł 
szko lny do przerobienia w  dom u wynosi 5 stronic, 
co wym aga nie m nie j n iż  dwie » p ó ł godziny, 
gdyż część m ate ria łu  m usi być opanowana 
pamięciowo (geografia, h is to ria , przyrodozna­
w stw o), część zaś wym aga pisania (zadania
1 ćwiczenia).

W  9-ej klasie m a te ria ł do przerobienia w  domu 
wynosi przeciętnie 21 stron ic , p rzy  czym  je s t 
to  m ate ria ł bardzo skom plikow any (fizyka , 
chemia itp .) ,  przypuszczając, że na przerobienie 
1-ej s trony poświęca dziecko ty lk o  15 m in u t, 
to  czas po trzebny dla przerobienia le kc ji w y ­
niesie SYj godziny, fak tyczn ie  zaś w iele dzieci 
poświęca tem u 6 godzin lu b  więcej.

P rzy  p ięciu  godzinach zajęć w  szkole dziecko
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w  9-ej klasie pracu je  te d y  dziennie 11 godzin, 
wówczas, gdy człow iek dorosły w  zasadzie 
ty lk o  8.

G łówną przyczynę tego przeciążenia au to r 
w idz i w nadm iernej ilości m ate ria łu  w  pod­
ręcznikach.

R ozpa tru jąc  p rzyczyny przeciążenia dzieci 
pracą w szkole, au to r pow ołu je się na bardzo 
ciekawą próbę, uczynioną w  celu odciążenia 
dzieci —  m ianow icie zam iast le k c ji 45-m inu-

tow e j stosował 35-m inutową, przez co dzieci 
m nie j się m ęczyły. Ten t ry b  prowadzenia le kc ji 
specjalnie b y ł celowy p rzy  jednoczesnym za­
ję c iu  paru  k las, k iedy uczniowie przez połowę 
le k c ji samodzielnie odrab ia ją  jakieś zadanie.

W  k o n k lu z ji au to r uważa, że można w pro ­
wadzić 35-m inutowe lekcje  we w szystkich  
szkołach podstawowych i  w  niższych klasach 
szkoły średniej.

P R O D U K T Y W IZ A C J A  K O B IE T  W  C Z E C H O S ŁO W A C JI

N r  10— 11 z 1950 r. czasopisma * „S oc ia ln i 
Revue“ , organu czechosłowackiego M in is terstw a 
P racy i O pieki Społecznej, poświęcony jes t 
całkow icie prob lem ow i zwiększenia stanu za­
trudn ien ia  kob ie t w  Czechosłowacji. Zawarte 
w  n im  a rty k u ły  rzuca ją  św ia tło  na sposób roz­
w iązyw ania  tego zagadnienia przez Czecho­
słowacką R epublikę  Ludow ą.

Budowa socja lizm u w  Czechosłowacji, po­
dobnie ja k  w  innych  k ra jach  dem okracji ludo ­
w e j, wym aga m ob iliza c ji zbiorowego w ys iłku  
w szystk ich  obyw ate li. D la  rea lizac ji rozległych 
p lanów  gospodarczych potrzebne są ka d ry  
pracownicze znacznie liczniejsze i jakościowo 
lepsze, aniżeli dotąd. Stąd konieczność powołania 
do pracy n iew ykorzystanych  jeszcze rezerw 
roboczych (nie za trudn ionych  kob ie t, nie za­
trud n io n e j p rodu k tyw n ie  ludności w ie jsk ie j, 
inw a lidów  i m łodzieży), przesunięcia części 
s iły  roboczej z zawodów o nadm iernej liczbie 
pracow ników  (np. handel w ew nętrzny) do za­
wodów cierpiących na niedobór p racow ników , 
wreszcie planowej a kc ji masowego szkolenia 
i  doszkalania pracow ników .

W  jednym  z a rtyku łó w , czechosłowacki M i­
n is te r P racy i O p iek i Społecznej E . E rban  
stw ie rdz ił co następuje:

„D op ie ro  zwycięstwo k lasy robotn icze j po­
s taw iło  na porządku dziennym  sprawę pełnego 
w ykorzystan ia  w szystkich  s ił narodu, a zarazem 

^^S praw ę pełnego zatrudn ien ia  kob ie t. Jest to  
prob lem  o ty le  k ło p o tliw y , że aby go należycie 
rozw iązać trzeba uprzednio przezwyciężyć głę­
boko zakorzenione przesądy, wywodzące się 
z daw nych fo rm  życia społecznego, oraz roz­
strzygnąć szereg in n ych  zw iązanych z ty m  
zaga men. Na sprawę a k tyw iza c ji za trudn ien ia  
Kobiet m usim y patrzeć się ze stanow iska obecnych 
is to tn ych  potrzeb naszej wytw órczości i  per­
spektyw  je j dalszego rozw oju , ale m usim y też 
uwzględniać te wszystkie trudnośc i, k tó re  nas 
czekają p rzy  dalszym  realizow aniu akcji.

„W a lczym y  dotąd z dużym  nakładem  sił 
przeciw  przeżytkom  wrogiego kapitahstvcznego 
sposobu m yślenia, wyrosłego na podstawie in tere­
sów dawnej k lasy w yzysku jące j. Owe p rzeżytk i 
op iera ją  się na poglądzie, że kob ie ta  nie pow inna

być samodzielnie czynna zawodowo, z w y ją t­
k iem  n iek tó rych  zawodów ja k  np. b iurowości, 
handlu, czy n iek tó rych  rzemiosł.

„Dośw iadczenia radzieckie pokazały, nam  że 
ko b ie ty  mogą pożytecznie pracować n iem al 
we w szystkich  zawodach. N iek iedy nawet oka­
zu ją  się w ydajn ie jsze n iż m ężczyźni, gdyż 
dzięki swej zręczności są bardzie j od n ich  pre­
destynowane do n ie k tó rych  prac. K o b ie ty  nasze 
w yka za ły  rów nież (m am y w  ty m  zakresie liczne 
doświadczenia) swą zdolność do w ykonyw an ia  
w ie lu  ta k ic h  prac, k tó re  dawniej s tanow iły  w y ­
łączną domenę mężczyzn. Ilość wzorow ych pra­
cownic stale rośnie, a p rzyk ład  ich  oddzia ływ u j e 
na inne.

„T rzeba  przekonać nasze ko b ie ty  o ty m , że 
w  p racy domowej nie mogą one w idzieć swego 
jedynego celu życiowego. D opiero ich  aktyw ne 
uczestnictw o w  życ iu  gospodarczym całego 
społeczeństwa da kob ie tom  pełne m ożliwości 
po litycznego i obywatelskiego rozw oju . P rzy  
ty m , dz ięki w łasnej p racy zarobkowej sta ją  
się gospodarczo niezależnym i, rów noupraw nio ­
n y m i cz łonk in iam i socjalistycznej społeczności...“

Celem pozyskania ja k  najw iększej liczbv  ko ­
b ie t do p racy, ju ż  od dłuższego czasu przeprowa­
dza się w  Czechosłowacji odpow iednią akcję 
w erbunkową. Opiera się ona na zasadzie dobro­
wolności, posługując m etodą uśw iadam iania 
kob ie t o w arunkach i perspektywach p racy 
zarobkowej, otaczania opieką kob ie t ju ż  za­
trud n io n ych , organizowania ca łokszta łtu  akc ji 
za trudn ien ia  itp . P rzy  rea lizac ji powyższych 
zadań znaczną pomoc okazuje L iga  K o b ie t 
Czechosłowackich

Stosowane m etody zm ierzają do w yw o łan ia  
wśród kob ie t zaufania i chęci do pracy, a zara­
zem pokonania oporów, w yn ika jących  z k a p i­
ta lis tycznych  p rzeżytków . T ak  np. —  pisze 
m in . E rban  —  Główna Rada Narodowa w  B rn ie  
od początku- stosowała wszelkie dostępne je j 
środki popu la ryzac ji a kc ji zatrudnienia wśród 
szerokich mas kobiecych. K ob ie tom  rozesłano 
odpowiednie k w e s t io n a r iu s z e  a n k ie to w e  
z prośbą o określenie, na  ja k ic h  w a r u n k a c h  
b y ły b y  s k ło n n e  p o d ją ć  p ra c ę . W  w y n ik u  
te j ank ie ty  G łówna Rada Narodowa wezwała
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zainteresowane ko b ie ty  (w  ty m  funkc jona riuszk i 
organ izacji m asowych) na rozmowę o tru d n o ­
ściach, na k tó re  n a tra fia ją  ko b ie ty  p rzy  podej­
m ow aniu  p racy  zarobkowej. Konsekwencją 
te j ka m p a n ii by ło  przystąpienie do p racy  
znacznej części wezwanych kob ie t.

„Także  w  okręgu H radec K ra love  towarzysze 
dobrze p rzeprow adzili rekru tac ję  kob ie t. Re­
fe ra t Z a trudn ien ia  i  P racy wspólnie z w szystk im i 
cz łonkam i F ro n tu  Narodowego zorganizował 
szeroką akcję propagandową. M . i.  zorganizo­
wano spośród członkiń  L ig i K o b ie t Czechosło­
w ack ich  specjalne d w ó jk i, k tó re  odw iedzały ko ­
b ie ty  w  domach. Prócz tego b y ły  utworzone 
kom isje  rekru tacy jne , odwiedzające przedsię­
b io rs tw a , k tó re  w ykazu ją  dotąd niew łaściwy 
stosunek do za trudn ian ia  k o b ie t...“

Przeprowadzana w  Czechosłowacji akcja a k ty ­
w iza c ji za trudn ien ia  kob ie t daje pozytyw ne re­
z u lta ty . W  pierw szym  pó łroczu roku  1950 za­
trudn iono  około 150000 kob ie t do tąd  nie p ra ­
cu jących zawodowo, to  je s t praw ie  ty le  samo 
co w  ciągu całego ro ku  1949.

Szczególną wagę p rzyk ład a  się obecnie do 
zwiększenia liczb y  za trudn ionych  kob ie t w  le k ­
k im  ‘ przemyśle m eta low ym  (dotąd kob ie ty  
s tanow iły  ta m  32%  ogółu p racow ników ), 
w  hand lu  uspołecznionym  (dotąd 37%  kob ie t), 
w  ho te larstw ie , służbie zdrow ia (62%  kob ie t), 
ko m u n ika c ji (7— 19% kob ie t), służbie poczto­
wej (19%  kob ie t).

Dążąc do p ro d u k tyw iza c ji kob ie t, władze 
czechosłowackie jednocześnie s ta ra ją  się, aby 
nie pon ios ły  uszczerbku ich  obow iązki, ja ko  
m atek  i  żon. Z a trudn ien ie  zarobkowe obojga 
rodziców  nie pow inno bow iem  osłabiać rodz iny , 
lecz przeciw nie: wzm ocnić ją ,  u ła tw ić  je j pe ł­
nienie swych społecznych zadań.

D latego też wiele uw agi poświęca się stworze­
n iu  odpow iednich w arunków  dla masowego za­
trudn ian ia  kob ie t. Pow ołu jąc kobietę do pracy, 
społeczeństwo m usi przejąć na siebie w iele je j 
dotychczasowych obow iązków w  zakresie gospo­
darstw a domowego.

W  ty m  celu organizowana je s t gęsta sieć 
ż łobków  dla n iem ow ląt, oraz tzw . „szkó ł macie­
rzyńsk ich “  (przedszkoli) d la dzieci od la t  3 do 
do 6-iu. O sta tn io  dąży się do tego, aby ż łobk i 
i  przedszkola p rzy jm o w a ły  niem ow lęta i  dzieci 
na ca ły  dzień lu b  nawet na ca ły  tydz ień . U lep­
szenia te  przyniosą znaczną ulgę m a tkom  w y ­
jeżdża jącym  poza miejsce pracy, za trudn ionym  
w  godzinach w ieczornych itp . D zieci uczęszcza­
jące do szkół, poza godzinam i le k c ji pozostają

pod opieką D ru żyn  Szkolnych, jeś li w  dom u 
nie m a się n im i k to  zająć. C hron i to  je  przed 
w ychow yw aniem  się na u lic y , uczy zgodnej 
zahaw y i  wspó łpracy w  ram ach zespołu rówieś­
n ików .

Znaczną ulgę d la  gospodarstwa domowego 
stanow ić hędzie racjona ln ie  zorganizowane ży ­
w ienie zbiorowe. Oczywiście spełni ono swe za­
danie ty lk o  w tedy, gdy stanie na odpow iednim  
poziom ie. M . i.  w  zakresie żyw ien ia  zbiorowego 
dąży się do ulepszenia czeskiej ku ch n i, V  k tó re j 
przeważa dotąd nadm ia r węglowodanów na 
niekorzyść w ita m in .

Szereg cięższych prac spełnianych dotąd 
przez kobietę w  gospodarstwie dom ow ym  
stopniowo p rze jm u ją  specjalne spółdzielnie pod 
nazwą „W yzw o lone  Gospodarstwo Dom owe“ . 
O rgan izu ją  one pra ln ie , szwalnie, fa rb ia rn ie , 
cerownie, ośrodki usługowe sprzątaczek, w y ­
pożyczalnie sprzętu mechanicznego do sprzą­
tan ia  itp .

Bazą w yjściow ą spółdzie ln i są p ra ln ie  orga­
nizowane w  w iększych ośrodkach ludnościo­
w ych . W  m iarę  Wzmacniania się spółdzieln i wzra­
sta różnorodność je j usług oraz rozszerza się 
zakres terenow y ich  oddzia ływ ania. Spółdzielnie 
zebra ły  ju ż  znaczny zasób doświadczenia, 
z k tó ry m  w a rto  się zapoznać także w  Polsce.

W śzystk ie  te  urządzenia m ają  u lżyć kobiecie 
w  je j p racy dom owej, ale oczywiście nie zastąpią 
je j w  ro l i gospodyni domu. D z ięk i uzyskanej 
jednak  pom ocy kob ie ta  ty m  go rliw ie j będzie 
się m ogła oddać p racy zarobkowej, w łaściwem u 
w ychow yw an iu  dzieci (ze szczególnym uwzglę­
dnieniem  kształcenia ich  charakterów ), rozw i­
ja n iu  m oralnego i  ku ltu ra lnego  poziom u ro ­
dz iny , a także działa lności społecznej.

Prócz dostarczania kob ie tom  pom ocy w  za­
kresie gospodarstwa domowego, Czechosło­
w acja  dba rów nież o należytą opiekę nad p ra ­
cu jącym i kob ie tam i, w  p racy i  poza pracą. 
Daleko posunęło się naprzód postępowe praw o­
dawstwo socjalne. Organizowane są specjalne 
in te rn a ty  dla kob ie t pracu jących. D ąży się 
też do skrócenia czasu p racy kob ie t w  n iek tó ­
rych  zawodach, je ś li całodzienne za trudn ien ie  
je s t d la  n ich  niedogodne ze względu na liczne 
obow iązki domowe.

W szystko to  prowadzi do coraz pełniejszego 
i  coraz bardzie j wszechstronnego rozw iązania 
p rob lem u p ro d u k tyw iza c ji kob ie t w  Czecho­
słowacji.

1. M atejko
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I .  K S I Ą Ż K I  I  B R O S Z U R Y

B o ja n o w ic z  K . ,  C horoby zawodowe spo­
wodowane olejem  kreozotow ym . (O db. z Prze 
glądu Lekarskiego, Seria 2, 1950, N r  6). K ra kó w , 
1950, s. 14, 1 n lb .

B o ja n o w ic z  IC., W rodzone w ady serca 
a zdolność do życia i  p racy. (Odb. z Przeglądu 
Lekarskiego, Seria 2, 1950, N r  6). K ra kó w , 
1950, s. 19, 1 n lb .

G a r l i c k i  S., a d w ., Prawo o sądach ubez­
pieczeń społecznych, wg stanu na dzień 1 lis to ­
pada 1950 r . K om en ta rz . (Tekst, przepisy 
związkowe, m o tyw y  ustawodawcze, orzecznictwo, 
w yjaśn ien ia , skorow idz rzeczowy). W arszawa, 
1950. N a k ł. Z ak ładu  Ubezpieczeń Społecznych, 
s. 253, 1 n lb .

K u c z e r u k  W . W . i  K r a s i lo w  G. I „  N ow yje  
sposoby oczystk i wozducha o t p y li.  M oskwa, 
1950, Maszgiz, s. 79, 1 n lb . Z 27 rysunkam i.

Z a w ie ra :  Wwiedienie: 1. Sposoby oczystki 
wozducha ot p y l i  w wentilacjonnych ustanow- 
kach. —  2. Techniczeskaja charaktieristika  
pyleotd ie litie le j i  f i l t ró w .  —  3. Najbolcje ras- 
prostran iennyjew  p ra k tik ie tip y  pyleotdielitie le j 
i  f i l t r ó w  i  uslowia ich p rim ien ten ia . —  4. K o n ­
s trukc ji inercjonnych pyleotdielitie lej. —— 6. 
Szpagatnyje f i l t r y .  —  7. Wraszczajuszczyjsia 
samooczyszczajuszczyjsia sietczalyj f i l t r .  —• 
8. Kassetnyje f i l t r y  z poris to j bumagoj. —  9. 
K lino w idn y je  wstriachiwajemyje f i l t r y  iz 
po ris to j bumagi. —  10. Ukazania k montażu 
Pyleotd ie litie le j i  f i l t ró w . ■— 11. Ukazania po 
e sp u m a j i  p y la o u lit li i ir lę j i  f i l t ró w .  —  Ispol- 
-owannuja lite ra tu ra  pyleotd ie litie le j i  f i ltró w .

r i  ożenią: S raw n itie lna ja  techniczeskaja 
charaktieristika pyleotd ie litie le j i  f i lt ró w .

L id e r  J . i  B o jk o  S „  ZS R R  w  cyfrach. 
N ajważniejsze w iadomości o Zw iązku  Radziec­
k im . W yd . 2-ie. ( In fo rm a to r Powszechny, z. 4). 
W arszawa, 1950, Prasa W ojskow a, s. 32.

Wydawnictwo nader pożyteczne, powiększo­
ne, w porów naniu  z wydaniem pierwszym,

. o nowy rodzia l omawiający p la n y  przeobra­
żenia przyrody. Dużą lukę stanowi jednak  
brak in fo rm a c ji o podziale adm inistracyjnym  
Zw iązku Radzieckiego oraz zbyt szczupłe są 
wiadomości o oświacie i  kulturze.

O lb r y c b t  J ., p ro f .  d r ,  Ostre i  przew lekle 
zatrucie  tle n k ie m  węgla. W y k ła d  wygłoszony 
na kurs ie  dla le ka rzy  przem ysłowych. (B ib lio ­
teka  Lekarza Przemysłowego, T om  6). W a r­
szawa 1950, Państw ow y Z ak ład  W yd a w n ic tw  
L e ka rsk ich , s. 29, 1 n lb .

O s n o w n y je  z a k o n o d a t ie ln y je  a k t y  na- 
rodno-dem okraticzesko j re p u b lik i Polszy. M o­
skwa 1950, w yd . IŁ ,  s. 264.

N arody Zw iązku  Radzieckiego interesują  
się bardzo ustro jam i państwowymi i  postępem 
reform  socjalnych w krajach demokracji 
ludowej. Owocem tych zainteresowań jest 
ogłoszenie w roku ubiegłym 3 obszernych dzieł, 
poświęconych B u łg a r ii,  Czechosłowacji i  Polsce.

Praca poświęcona Polsce Ludowej omawia 
i  przytacza in  extenso podstawowe akty praw o­
dawcze z zakresu ustro ju  państwowego i  gospo­
darczego aż do kw ie tn ia  ub. r. włącznie. Opra­
cowana rzeczowo i  bardzo przejrzyście daje czy­
te ln ikow i radzieckiemu praw dziw y obraz prze­
m ian ustrojowych u nas po lik w id a c ji k a p i­
ta lizm u.

R o lk a  Z ., P rzepisy o zabezpieczeniu socja­
lis tyczn e j d yscyp lin y  p racy. T eks ty  us taw y, 
uchw a ł rządow ych oraz okó ln ików  i  zarządzeń 
w ykonaw czych. W arszawa 1950. N a k ł. Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, s. 47, 1 n lb .

S k o k o  w s k a - R u d o l f  M ., Ochrona zdrow ia 
i  dziecka w  P lan ie  Sześcioletnim . (Odb. z Pe­
d ia tr i i P o lsk ie j, 1950, N r  5/6). W arszawa 1950, 
Państw ow y Z ak ład  W yd a w n ic tw  Lekarsk ich,
s. 4.

T y m iń s k i  S. i  W a s y le c k i  T ., Świadczenia 
w  ubezpieczeniu od w ypadków  i chorób zawo­
dowych. W yd . I I  zm ienione (uwzględnia stan 
p raw ny na 1. X I .  1950). W arszawa 1950 N ak ł. 
Z ak ładu  Ubezpieczeń Społecznych, s. 143.
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I I .  C Z A S O P I S M A

1. A K C J A  S O C JA LN A

B la s b e rg  B ., M etody p racy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej w  P lanie Sześcioletnim. (Spólnota 
P racy, 1950, N r  11, s. 6— 8).

Z a w ie ra :  Instytuc je  kulturalno-oświatowe 
i  świetlice w in n y  popularyzować zadania 
P la n u  6-letniego. —  Wszystkie ogniwa k u l­
turalno-oświatowe Z S P  zajmą się popu lary­
zacją metod realizacji P lanu  6-letniego. —  
Popularyzacja budownictwa podstaw socja­
lizm u  uświadomi masy pracujące o zadaniach 
przebudowy i  o pomocy, którą klasa robotnicza 
da pracującym  chłopom. —  Socjalistyczna 
dyscyplina pracy. —  zasadniczy warunek 
rea lizac ji P lanu  6-letniego. —  A kc ja  odczy­
tową.

B u d u je m y  o b ie k t y  sportowe dla masowej 
k u ltu ry  fizyczne j. (T ryb un a  L u d u , 1950, N r  2 
<702), s. 4).

W  związku z uchwałą B iu ra  Politycznego 
K C  P Z P R  w sprawie ku ltu ry  fizyczne j 
i  sportu, I I I  P lenum  G K K F , ustalając 
główne wytyczne i  zadania sportu polskiego 
na rok 1951, dokonało szczególnej analizy  
i  oceny dotychczasowych osiągnięć i  braków 
na po lu  rozwoju sportu.

Do braków zalicza się: brak projektów dla  
sportu masowego, budowę zbędnych urządzeń, 
oraz niewykorzystanie istniejących boisk.

D o b r z a ń s k i  S., m g r ,  Żyw ienie  zbiorowe 
na now ym  etapie. (Żyw ien ie  Zbiorowe. 1950, 
N r  12, s. 4— 6).

A r ty k u ł nap isany w związku z uchwałą 
Prezydium  Rządu z dn ia  8 listopada 1950 r. 
o uspraw nien iu  gospodarki uspołecznionej 
w dziedzinie żyw ienia zbiorowego.

F u t r o  A .,  W ytyczne  p racy k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ej. (Spó lnota  P racy, 1950, N r  11, 
s. 2— 5).

Praca kulturalno-ośw iatowa przyczynia się 
do wychowania nowych kadr, pomaga ludziom  
w ich dojrzewaniu, przyspiesza zwycięstwo 
postępu. Ja k  każda praca wychowawcza, wy­
maga ona gruntow nej znajomości ideologii 
m arksistowsko-leninowskiej, gruntownego po­
znania środowiska ludzkiego. Oświatowcy mu­
szą zawsze widzieć żywego człowieka, w którym  
należy ugruntować klasową świadomość, socja­
listyczną moralność i  wysoki poziom ideowy. 
W  pracy ośw iatowo-kulturalnej należy przede 
wszystkim p rzy  pomocy k ry ty k i i  sam okrytyki 
zwalczać b iurokratyzm  i  fo rm a lizm . Należy 
wychowywać lud z i na klasowo świadomych 
obywateli, którzy w walce o zrealizowanie

P lanu  Sześcioletniego poczują się rzeczywistymi 
współgospodarzami p laców ki i  twórcami no­
wego ustro ju.

H r y n iu k  P ., Zagadnienie m ieszkań d la  ro ­
botn ików '. (Przegląd Z w iązkow y, 1950, N r  11, 
s. 521— 524).

Kwestia mieszkaniowa należy do najbar­
dzie j żywotnych spraw ruchu zawodowego.

Ponieważ, ja k  dotąd, urzędy kwaterunkowe 
nie cieszą się dobrą op in ią  wśród robotników, 
autor uzasadnia konieczność uaktywnienia  
kom isy j mieszkaniowo-bytowych oraz wysuwa 
postulat, by zw iązki zawodowe p rzy  ścisłej 
współpracy z radam i narodowymi w pływ ały na 
kształtowanie się oblicza komitetów blokowych 
i  rad osiedlowych.

(J. S.), Ja k  rozw iązać zagadnienie p racy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j wśród inw a lidów . (Inw a lida , 
1950. N r  43/44, s. 3— 4).

Centralna Spółdzieln ia Inw a lidów  m usi się 
przygotować do nowych zwiększonych zadań 
związanych z wychowaniem ku ltu ra lnym  i  oby­
watelskim  inw a lidów  w ogóle, a inwalidów  
ciężko poszkodowanych —  w szczególności.

Ł o ś  J ., in ż . ,  Zagadnienie ekonom ik i żyw ienia 
zbiorowego u nas i w  Z w iązku  Radzieckim . 
(Żyw ien ie  Zbiorow e, 1950, N r  11, s. 4-— 7).

M u s z k a to w a  B ., m g r  in ż . ,  Z zagadnień 
a lko h o lizm u  (Żyw ien ie  Zbiorow e, 1950, N r 12, 
s. 13— 15).

Z a w ie ra :  W pływ  na traw ienie. —  W pływ  
na krwioobieg i  serce. —  W pływ  na czynności 
mózgu. —  Przesądy i  złudzenia. •— Czy alko­
hol jest pożywieniem.

W  ko n k lu z ji autorka zaznacza, że alkohol 
daje złudne korzyści, wyrządza natomiast 
szkody tak w ielkie, że walka z n im  w inna stać 
się jednym  z głównych zadań doby obecnej, 
zwłaszcza w okresie P lanu  6-letniego.

O s ią g n ię c ia  Z I  W  R P  na odcinku p racy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. (Inw a lida , 1950,N r  47/48, 
s. 7— 9).

Z a w ie ra :  Przygotowanie kadr. —  Rola  
„ In w a lid y ” . —  In w a lid z i w walce o pokój. —  
W alka z analfabetyzmem. — Powstanie M ię ­
dzyzwiązkowej K o m is ji Ku ltura lno-O św iato­
wej.

R o s t a f iń s k i  M ., d r ,  S k u tk i przewlekłego 
za truc ia  a lkoholem . (Żyw ien ie  Zbiorow e, 1950, 
N r  12, s. 15— 17).

A u to r stwierdza, że każde nadużywanie 
alkoholu prędzej czy późn ie j doprowadza do 
zwyrodnienia psychicznego.
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R e h â k  C., Z a ïizen i polecného stravovân i 
p racu jie ich , vbodriâ  p racovn i p rile ż itos t pro 
żeny (Sociâ ln i Revue, 1950, N r  1 o 11, 
s. 231— 232).

Zdaniem  autora, w dziedzinie żywienia  
zbiorowego kobiety m ają szczególną sposobność 
spożytkowania swoich zdolności gospodarczych.

2. B E Z P IE C Z E Ń S T W O  I  H IG IE N A  P R A C Y

C h o c ja n o w  Ł .  K . ,  Zadania h ig ieny  p racy 
w  przem yśle m eta low ym  w  ZSR R . (Bezpie­
czeństwo i  H ig iena  P racy, 1950, N r  9— 10, 
s. 47— 50).

Z a w ie r  a: Nowa technologia odlewnicza 
i  związane z n ią  zadania h ig ieny pracy. —  
Spawanie i  tłoczno-spawane konstrukcje. —  
K ucie . —  Obróbka m etali metodą skrawania  
w ióra i  cięcia. —  Term iczna i  chemiczno- 
termiczna obróbka wyrobów metalowych. -— 
Ogólne zagadnienia hig ieny pracy w przemyśle 
metalowym.

(Przekład a rtyku łu  z czasopisma Gigiena 
i  S an ita ria , 1950, N r  3. T łum aczył d r 
H . H um m el).

Ć w iż e w ic z  L ,  in ż . ,  Czego nas uczą w yp a d k i 
p rzy  pracy?  (Bezpieczeństwo i  H ig iena  Pracy, 
1950, N r  9— 10, s. 11— 14).

Omawia nieszczęśliwe w ypadki p rzy  trans­
porcie wozów ustawionych na szynach na 
skutek niepraw idłowej pozycji p rzy przepycha­
n iu  wózków czy wagonów, niew ykw alifikow a­
nej obsługi, niedbalstwa personelu nadzorują­
cego, braku hamulców, źle budowanych torów 
kolejowych itp .

G o ło ń s k i M ., Bezpieczeństwo i  h igiena pracy. 
(P a p ie rn ik , 1950, N r  11 (47). s. 13— 14).

Referat wygłoszony na zebraniu Stowarzy­
szenia Inżyn ierów  i  Techników Przemysłu 
Papierniczego. Zaznacza stały postęp i  poprawę 
warunków bezpieczeństwa pracy w przemyśle 
celulozowo-papierniczym.

I s t r u k c ja  w  sprawie dzia ła lności K o m is ji 
O chrony P racy p rzy  radach zakładow ych 
i m iejscowych. (B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  Cen­
tra ln e j R ady Z w iązków  Zawodowych, 1950, 
N r  48 (231) s. 7— 9).

Z a w ie ra :  I .  Cel. —  I I .  Sposób powołania  
K o m is ji Ochrony P racy i  je j  skład. —  I I I  Za ­
kres działalności K o m is ji Ochrony Pracy. —  
I  V. Organizacja działalności K o m is ji Ochrony 
Pracy.

K a p łu n  S. I . ,  P y ły  powstające p rzy  p ro ­
d u k c ji. (Bezpieczeństwo i  H ig iena  P racy, 1950, 
N r  9— 10, s. 29— 36).

Przekład rozdziału X I I I  z dzieła zbiorowego 
„K u rs  gig ieny truda” . (M oskw a 1946, M ed- 
g iz) .

Z a w ie ra :  Znaczenie zagadnienia pyłowego 
■— Zagadnienie dyspersyjności p y łu . ■— K la ­
sy fikac ja  pyłów  i  ich własności z p u nk tu  w i­
dzenia h ig ieny. —  M etody badania stanu 
zapylenia lo k a li pracy oraz zasady określenia 
tego stanu z p u nk tu  widzenia hig ieny. —  
Ilośc i p y łu  w warunkach produkcyjnych oraz 
ich ocena z p u n k tu  widzenia higieny. —  Rodzaj 
py łów .

N a d z ó r  nad działa lnością społecznych in ­
spektorów  pracy. (B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  Cen­
tra ln e j R ady Zw iązków  Zawodowych, 1950, 
N r  48 (231), s. 9— 10).

Polecenie W ydzia łu Ochrony P racy C R Z Z  
w związku z rozpoczęciem działalności przez 
społecznych inspektorów pracy.

P ió r  o w  N . N ., p r o f . ,  Ob o rgan izacji traw m a- 
to logiczeskoj pomoszczi w  SSSR. (C hirurg ia , 
1950, N r  11, s. 7— 14).

R o s z k o w s k i S . , in ż .,  P ion ie r bezpieczeństwa 
i  h ig ieny p racy w górn ic tw ie  rosy jsk im  (Bez­
pieczeństwo i  H ig iena  P racy 1950, N r  9— 10, 
s. 61— 62).

Jest n im  p ro f. Aleksander Skoczyński, syn 
powstańca 1863 r., również Aleksandra, ska­
zanego na dożywotne osiedlenie na Syberii. 
Jest on autorem (od  1904 r . )  całego szeregu 
prac z zakresu bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy. 
Od 1946 r. stoi na czele K o m is ji w a lk i z sy li-  
kozą p rz y  A kadem ii N a u k  ZS R R .

R z ę c k i M ., p r o f .  in ż . ,  O słony ochronne d la  
spawaczy łu k ie m  e lek trycznym . (Gaz, W oda 
i  T echn ika  S an ita rna , 1950, N r  11, s. 418— 420).

Ś p ie w a k  F ., m g r ,  R a tow n ic tw o  górnicze 
w  w ypadkach  pożarów  podziem nych. (Bezpie­
czeństwo i  H ig iena  P racy, 1950, N r  9— 10, 
s. 2— 6).

Z a w ie ra :  Oznaki nadchodzącego pożaru. —  
Niebezpiczeństwo dla załogi. —  Organizacja 
ratownictwa. -— Szkolenie ratowników. —  
Zadania i  obowiązki ratow nika. ■—  Walka 
z pożaram i podziem nym i. -— P ro f il psycholo­
giczny ratow nika górniczego.

U rz ą d z e n ia  oczyszczające pow ietrze z p y łu  
i  d ym u  i zakres ich  stosowania. (Bezpieczeństwo 
i  H ig iena  P racy, 1950, N r  9— 10 s. 17— 21).

Z a w ie ra :  Suche oczyszczanie powietrza. —  
M okre oczyszczanie. —  Perspektywy w a lk i 
z zapyleniem powietrza i  praca naukowo-ba­
dawcza w tej dziedzinie. ( A r ty k u ł z Central­
nego Sanitarnó-Higienicznego Laboratorium  
w M oskw ie, umieszczony w czasopiśmie „G i-
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giena i  S an ita ria ”  1950, N r  4, w przekładzie 
dra H . H u m m la ).

Z a m o rs k i  Z ., in ż . ,  O chrony osobiste dróg 
oddechowych. (Bezpieczeństwo i  H ig iena Pracy, 
1950, N r  9— 10, s. 21— 27. Z 18 rysunkam i).

Stosowanie p rzy  pracach niebezpiecznych 
sprzętu ochronnego jest bardzo ważne nie 
ty lko ze względów hum anitarnych i  socjalnych, 
lecz również z p u nk tu  widzenia ekonopiii 
państwowej. Zaoszczędza bowiem m iliardowe  
sumy, stracone w postaci nieodpracowanych 
robotniko-godzin oraz sum y wydawane z fu n ­
duszów społecznych na kurację i  odszko­
dowania.

Ż m ig r o d z k a  H ., M uzeum  O chrony P racy 
WCSPS w  M oskw ie. (Bezpieczeństwo i  H ig iena 
P racy, 1950, N r  9— 10, s. 50— 51).

M uzeum  składa się z 3 działów: 1. Wprowa­
dzającego (politycznego, informującego zwie­
dzających o w ie lk im  znaczeniu, ja k ie  Z w ią ­
zek Radziecki przyw iązuje do zagadnienia 
ochrony p racy; 2. technik i bezpieczeństwa, 
obejmującego ogólną technikę bezpieczeństwa 
pracy, oraz 3. bezpieczeństwo przed porażeniem  
prądem elektrycznym.

Wyodrębnienie bezpieczeństwa przed po­
rażeniem prądem  elektrycznym w osobny 
dzia ł świadczy o p rzyw iązan iu  dużej wagi do 
zagadnienia energii elektrycznej w Zw iązku  
Radzieckim .

3. D E M O K R A C J E  L U D O W E

A r t y m o w s k a  Z ., B ilans i  pe rspektyw y 
D em okra tycznych  N iem iec. (Życie Słowiańskie, 
1950, N r  10, s. 597— 602).

Niem iecka R epublika Demokratyczna utwo­
rzona została 7 październ ika 1949 r. ja ko  
ukoronowanie przem ian społeczno-politycz­
nych na terenie N iem iec między Odrą i  Łabą. 
Rzucone w 1947 r. przez Socjal-demokratyczną 
P artię  Jedności hasło p la n u  dwuletniego p rzy­
ję ło  się. P la n  2 -le tn i wykonano w 106,8%  
w ciągu jednego roku  i  7 miesięcy. W  porówna­
n iu  z 1946 r. pow iększył się 2-krotnie dochód 
narodowy. Poważnie wzrosła też stopa życiowa 
ludności. Z  p ięknym  bilansem wykonanego 
przedterminowo P la n u  2-letniego wkroczyła 
Niem iecka R epublika Demokratyczna w nowy 
etap —  przygotowania do P lanu  5-letniego, 
któ ry całkowicie przeobrazi oblicze k ra ju .

B la ż k e  J ., p ro f . ,  Ideologiczne podstaw y no­
wego p raw a rodzinnego w  Czechosłowacji.
(Nowe P raw o, 1950, N r  11 (61), s. 32— 34).

Ustawa o p raw ie  rodzinnym  oraz ustawa 
o tymczasowych zmianach w niektórych dzia-

lach prawa cywilnego R epub lik i Czechosło­
wackiej weszły w życie z dn. 1 stycznia 1950 r.

Ustawy te są zasadniczym osiągnięciem na 
drodze do socjalizmu, gdyż usuwają przeszkody 
prawne do pełnego wyzwolenia kobiety oraz 
wprowadzają zasadę praw ną równouprawnie­
n ia  kobiety z mężczyzną.

C o n s ta n t in e s c u  M „  P ierw szy P lan  5 -le tn i 
R um uńsk ie j R e p u b lik i Ludow ej (1951 1955).
(O trw a ły  pokó j, o dem okrację ludow ą!, 1950, 
N r  52 (112), 6. 2).

Głównym zadaniem p la n u  jest socjalistyczne 
uprzemysłowienie k ra ju . Do końca 1955 r. 
R um un ia  ma się stać krajem  o rozw iniętym  
przemyśle socjalistycznym, z przewagą w ro l­
nictw ie socjalistycznej zmechanizowanej gospo­
d a rk i rolnej. Dochód narodowy w 1955 r. 
ma wzróść o 190%  w stosunku do r. 1938. 
Z  w ie lk ich  inwestycyj ma być zakończona 
budowa kanału  D u n a j— M orze Czarne oraz 
m ają być dokonane w ie lkie  prace nad udostę­
pn ieniem  delty D u n a ju  dla żeglugi. W  latach 
1954— 1955 rozpocznie się budowa nowego 
kana łu  Bukareszt— D u n a j.

H o d in o w a -S p u r n a  A ., Ż en y  pom aha ji 
u ry c h łit  nasi cestu k  socialism u, pom aha ji 
b o jo v a t za svë tovy  m ir. (Sociâln i Revue, 1950, 
N r  10— 11, s. 212).

W  ciągu P lanu  5-letniego Czechosłowacja 
przeprowadzi rekonstrukcję swego przemysłu. 
Do końca 1950 r. przewiduje się włączenie do 
pracy w przemyśle nowego zastępu kobiet 
w ilości około 90.000.

M  i  c h  a j  ł  o w  A ., R aboczyj kłass— wieduszcza j  a 
siła w  stranach narodnoj dem okra tii. (Professjo- 
na ln y je  Sojuzy, 1950, N r  11, s. 31— 35).

M ile n o w  A ., W spółzaw odnictw o socja listycz­
ne w  B u łga rsk ie j Republice Ludow ej. (O trw a ły  
pokój,, o dem okrację ludow ą!, 1950, N r  49 (109), 
s. 5).

A u to r stwierdza, że współzawodnictwo, walka
0 zwiększenie wydajności pracy, o obniżenie 
kosztów własnych, o polepszenie jakości p ro ­
d u kc ji pomogły robotnikom bułgarskim  przejść 
od przestarzałych metod p rodukc ji do nowych
1 rozpocząć bezwzględną walkę ze skostniałym i 
„no rm am i”  technicznymi, z brakiem rentoie- 
ności, ze s ta rym i nawykam i i  obawą niektórych 
kierow ników  wszystkiego, co nowe. W  w yn iku  
współzawodnictwa rodzą się w B u łg a r ii nowe, 
socjalistyczne metody p rodu kc ji, powstaje typ  
przodującego robotnika socjalistycznego, k tóry  
z radością buduje nowe, szczęśliwe życie.

N e tu ś i lo w a y  M ., Od p rv n ic h  k ro k ü  zen 
udern ic . (Sociâ ln i Revue, 1950, N r  10- 11, 
s. 228— 229).
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A u to rk a  stw ierdza, że w  Czechosłowacji m e  
ty lk o  w przem yśle  ale i  w  h a nd lu  oraz w  a d m i­
n is tra c ji jest sporo p rzodow n ic  p ra cy . l \ i e  
b ra k  też kob ie t, które p rze rzuc iły  s ię z h a nd lu  
do p rzem ys łu  ciężkiego i  doszły do zna kom i­
tych  rezu lta tów  w  te j now e j d la  siebie ga łęz i 
p ra c y .

L e  p la n  de c inq  ans de la  R épub lique  Dé­
m ocra tique  A llem ande. (Cahiers In te rn a tio ­
naux, 1950, N r  21, s. 84— 90).

d o p ływ  niezbędnej ilo śc i nowych robotnikom^ 
oraz k a d r w y k w a lif ik o w a n y c h ; 5 ) zwalczać
wszelkie p rz e ja w y  m arno traw stw a , rozrzutności 
i  przerostów a d m in is tra c y jn y c h ; 0 ) um ocm c
rozrachunek g o s p o d a r c z y  w  przedsiębiorstwach.,
7 ) s tw orzyć rezerwy surowców i  m ateria łów ^  
oraz 8 ) udoskona lić  o rganizację  i  pogłębić  

ria lis tycznego p lan ow an ia .

M iro n o w a  M . D „  M etody ana lizy  w ykonan ia  
p lanu  pracy. (E konom ika  i  O rgan izaba  Pracy, 
1950, N r  10, s. 377— 381).

Z a w ie ra :  Le p la n  de deux ans. —  Les 
aspec’s généraux du p la n  de cinq ans: I .  L ’ in ­
dustrie. —  I L  L ’agriculture. —  I I I .  La  
reconstruction. —  I V .  La  m ain  —  d’oeuvre
et sa q ua lifica tion .---- V. Le développement du
commerce. —  V I.  L 'am e lio ra tion  des con­
d itions de vie de la  popu la tion . —  V I I .  Les 
objectis essentiels du p lan  dans le domaine 
cu ltu ra l. —  V I I I .  Les questions financières. —  
Les perspectives. —  Conclusion.

S ie n n ic k i  L . ,  Gospodarka p lanow a w  k ra - 
ja c h  dem okrac ji ludow e j. (Życie Gospodarcze, 
1950, N r  23 (119), s. 1235— 1237).

A u to r stwierdza, że niepełne nawet w y n ik i 
osiągnięć za rok 1950 w krajach Dem okracji 
Ludowej bezspornie świadczą o tym , że socja­
listyczne planowanie gospodarcze, oparte na 
realnych i  życiowych przesłankach, przyspiesza 
rozwój demokracji ludowej ku socjalizmoivi, 
a tym  samym ku osiągnięciu wyższego poziomu  
dobrobytu mas pracujących.

S i r o k ÿ  F ., Péce nârodn iho po jiś ten i o pra- 
c u jic i zenu a m a tku . (Sociâ ln i Revue, 1950, 
N r  10— IR  s- 227.)

P rzek ład  z rosyjskiego w ydaw n ic tw a  In s ty ­
tu tu  Techniko-Ekonom icznego G osp lanuZ S K U .

S t e f a ń s k i  F ., D o p ro w a d z ić  V ^ n y  ̂ o  m iejsc  
ro b o czych . (Ż yc ie  G ospodarcze, 1950, N r  24, 
(120), s. 1268— 1270).

W prow adzen ie p la n o w a n ia  wewnętrzno-za- 
kladowego wzm aga pow ażnie  ruch  współza­
w odn ic tw a  p ra c y , d a ją c _ lepsze podstaw y do 
ob liczen ia  w y n ik ó w  współzaw odnictw a.

Zna jom ość w łasnych zadań p lanow ych  i  p o ­
d z ia ł ich  na określone te rm in y  d la  każdego 
ro bo tn ika  p rodukcy jn ego  p o d k re ś li ro lę każ­
dego robo tn ika , ja k ą  spe łn ia  on w  w y ko n a n iu  
w ie lk ich  zadań P la n u  Sześcioletniego.

Z a w a d a  J r, m g r ,  Zasada organizacji p lano­
w ania  w  przedsiębiorstw ie żyw ienia zbiorowego. 
(Żyw ienie Zbiorowe, 1950, N r  1, s. 7 8).

A u to r  podkreś la  konieczność ja k  na jszyb­
szego u regu lo w an ia  zagadn ien ia  o rg a n iza c ji 
a p a ra tu  p la n o w a n ia  w  przedsięb iorstw ach  
żyw ie n ia  zbiorowego i  rozbudow y tego a p a ra tu  
na w szystk ich szczeblach organ izacy jnych .

Zdaniem  autora czechosłowacka opieka nad 
matką i  dzieckiem jest z p unk tu  widzenia
ubezpieczeniowego i  zdrowotnego najbardziej
postępową W  całym świecie. Równocześnie 
państwo gwarantuje kobiecie równe prawo  
z mężczyzną do p racy i  równe z m m  prawo do 
p łacy za pracę.

4. G O S P O D A R K A  P L A N O W A

K i j a s  M ., d r ,  Zwiększenie p ro d u kc ji i  w y ­
dajności pracy według założeń P lanu Sześcio­
letniego, (E konom ika  i  O rganizacja P racy 1950, 
N r  10, s. 364— 367).

D la  osiągnięcia tego celu m usim y: 1) za­
pewnić systematyczny postęp techniczny i  orga­
n izacyjny we wszystkich gałęziach gospodarki 
narodowej; 2 ) osiągnąć znaczny wzrost w y­
dajności pracy; 3) uzyskać poważne oszczę­
dności w naszej gospodarce narodowej przez 
zmniejszanie norm zużycia surowców, mate­
ria łów , pa liw a , energii itp .; 4 ) zapewnić

5. K A D R Y , Z A T R U D N IE N IE , S Z K O L E N IE  
°  Z A W O D O W E

C h o d o ro w s k i J ., Zadanie szko ln ic tw a za­
wodowego w  przem yśle m ie jscow ym . (Ogólno­
p o lsk i In fo rm a to r  Państwowego Przem ysłu 
M iejscowego, 1950, N r  44, s. 17— 19).

Z a w ie ra :  K u rs y  zawodowe —  szkolenie 
w zakładach p racy. —  Opracowanie progra­
mów kursów. —  W ydawnictwo skryptów. 
Prace naukowo-badawcze i  instrukcyjne. —— 
Organizowanie i  prowadzenie bibliotek p rzy­
zakładowych. —  Prowadzenie burs oraz akcja  
stypendialna.

C z a rn o w s k i J ., Korespondencyjne szkolenie
k a d r techn icznych . (Życie Gospodarcze, 1950. 
N r  24 (120), s. 1264— 1268).

Wobec ustalenia, że dla praw idłowej rea li­
zac ji P lanu  6-letniego niezbędne jest dostarcze­
nie dla gospodarki narodowej 420 tys. osob
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ze średnim wykształceniem oraz 54 tys. osób 
z wyższym wykształceniem  —  autor podkreśla 
konieczność rozszerzenia sieci i  metod szkolenia 
korespondencyjnego.

Do zalet szkolenia korespondencyjnego na­
leży: 1) masowość, 2) możność szkolenia bez 
odryw ania studiujących od pracy zawodowej, 
3) taniość studiów, oraz 4 ) elastyczność fo rm y  
nauczania.

A b y  otrzymać najlepsze rezultaty, należy 
szkolenie korespondencyjne oprzeć o: 1) określo­
ną bazę rekru tacyjną  (do szkoły koresponden­
cy jne j należy w zasadzie dopuszczać ty lko  
ludz i pracujących) ,  2 ) zakres szkolenia ściśle 
dostosowany do zawodu, 3) program  nauczania 
uwzględniający żywego człowieka i  jego możli­
wości pracy w warunkach szkolenia korespon­
dencyjnego, 4) p lan  nauczania oparty na 
systemie przedmiotowym, z tym , by ilość przed­
miotów na semestr wynosiła 2— 3, oraz 5) 
środki nauczania ( należy dostarczyć s tud iu ją ­
cym podręczniki, pomoce naukowe, wskazówki 
metodyczne oraz udostępnić laboratoria, p ra ­
cownie i lp ) .

G a je w s k i D ., in ż . ,  P lan  6 -le tn i a ka d ry  
techniczne. (P rzegląd E lek tro techn iczny, 1950, 
N r  7/8, s. 28ó— 287).

P odkreś la jąc  ważność zagadn ien ia  ka d r  
technicznych d la  w yko n a n ia  P la n u  6-letniego, 
au to r określa  obecne potrzeby oraz poda je  spo­
soby ro zw ią zan ia  zagadn ien ia  k a d r technicz­
nych w  zakresie e lektro techn ik i.

J e l is ie je w  N . A ., S tachanowskije szko ły  
kom pleksno j ekonom ik i. (Legka ja  Promysz- 
lennost’ , 1950, N r  12, s. 8— 10).

W  M oskw ie p rzy  fabryce „P a ryska ja  K o ­
muna'”  utworzono szkołę stachanowską, w któ­
re j kształci się nowe g rupy robotników w za­
kresie racjonalnego, oszczędnego wykorzysty­
w ania materiałów. P rzykład ten ma w ie lu  
naśladowców.

P o d h o r s k i - O k o ló w  K . ,  in ż . ,  m g r , Szko­
lenie ka d r w  transporcie samochodowym. 
(M o to ryzac ja , 1950, N r  12, s. 359— 360).

Przewidziany w P lan ie  6-letnim  ogromny 
wzrost ilościowy taboru samochodowego, p rzy  
jednoczesnym znacznym powiększaniu jego w y­
dajności, wymaga oparcia eksploatacji taboru 
samochodowego na odpowiednio przygotowa­
nych kadrach.

• D la  szybszego wyszkolenia tych kadr autor 
wysuwa następujące postulaty: 1) należy 
spopularyzować ja k  najszerzej szkolenie mo­
tocyklistów, 2) należy ujednostajnić program y  
i  podwyższyć poziom szkolenia kierowców za­
wodowych, oraz 3) należy powiększyć ilość 
liceów samochodowych, a w wyższych zakła­
dach zrewidować dotychczasowe p ia n y

6. O R G A N IZ A C JA , R A C J O N A L IZ A C J A  i W Y ­
D AJN O Ś Ć  P R A C Y

B o ł t i a n s k i j  A ., Osobiennosti i  pre im usz- 
czestwa potocznych m etodow pro izw odstw a 
w- SSSR. (W oprosy E ko n o m ik i, 1950, N r  10, 
s. 47— 56).

Metoda potokowa w przemyśle radzieckim  
posiada w ie lk ie  znaczenie postępowe. Dalsze 
ja k  najszersze zastosowanie potokowej metody 
produkc ji, na zasadach kompletnej mechanizacji 
pracy , stanowi najistotniejszy czynnik wzrostu 
poziomu kulturalno-technicznego robotników  
oraz systematycznego wzrostu wydajności p racy  
w przemyśle radzieckim.

K o w a le w  F ., Za naucznoje obobszczenie 
i  massowoje rasprostranienie stachanowskogo 
opyta . (W oprosy E ko n o m ik i, 1950, N r  9, 
s. 30— 39).

Zbadanie i  uogólnienie doświadczeń Sta- 
chanowa oraz rozpowszechnienie ich wśród 
wszystkich robotników  —  oznacza przyciągnię­
cie do budownictwa socjalistycznego niewy- 
czerpalnych rezerw robotników. Z  drug ie j 
zaś strony niewykorzystanie tego doświadcze­
n ia  oznacza stratę kolosalnych możliwości i  cen­
nego kap ita łu , składającego się z s iły , energii 
i  entuzjazmu ludz i, którzy nagrom adzili ten 
kap ita ł.

K u ź m iń s k i  N ., W yda jność p racy  w  obrocie 
tow a row ym . (R o ln ik  Spółdzielca, 1950, N r  19, 
s. 21— 22).

Z a w ie ra :  Zadania  p laców ki handlu uspo­
łecznionego. —  A na liza  obrotów. —  O słuszne 
norm y.

L . K . ,  S ekre taria t C R ZZ o zabezpieczeniu 
dyscyp lin y  pracy. (Przegląd Z w iązkow y, 1950, 
N r  11, s. 510— 511).

Uchwała sekretariatu C R Z Z  przypom ina  
związkom zawodowym, że zabezpieczenie socja­
listycznej dyscyp liny pracy pow inno stanowić 
przedmiot codziennych zainteresowań rad za­
kładowych i  wyższych instancyj związkowych.

L ia l i n  N ., Obobszczenie i  rasprostanienie 
opy ta  now atorow  pro izw odstwa. (Professjonal-
ny je  So juzy, 1950, N r  12, s. 23— 25).

Codzienna propaganda i  rozpowszechnianie 
doświadczeń przodujących stachanowców, bry­
gad i  zakładów ma w ielkie ogólno narodowe 
znaczenie gospodarcze.

W alka o przyswojenie w p rodukc ji wszyst­
kiego, co jest nowe, postępowe, przodujące — 
należy do najważniejszych zadań wszystkich 
organizacyj związków zawodowych.
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M a łe c k i B ., Rezerw y podwyższenia w y d a j­
ności pracy. (Życie Gospodarcze, 1950, N r  23 
(119). s. 1213— 1215).

Zdaniem autora pow inn iśm y nie dorywczo, 
lecz stale dbać o ustawiczny wzrost wydajności 
pracy jednakże nie przez nadm ierny wzrost 
w ysiłku , ale przez: 1) stałe ulepszanie techno­
lo g ii 2) ustawiczne usprawnianie organ izacji 
pracy 3) usprawnianie stanu maszyn i  urzą­
dzeń produkcyjnych, 4) podnoszenie dyscypliny  
pracy, skracanie czasów traconych z w in y  ro­
botników 5) dbanie o terminowe dostarczanie 
na r-ędz i' i  materiałów na stanowiska pracy, 
6) stałe ulepszanie narzędzi p racy, 7) szkolenie 
i  podnoszenie kw a lif ika cy j zawodowych p ra ­
cowników oraz 8) otaczanie współzawodniczą­
cych w p rodukc ji i  racjonalizatorów na jtrosk li­
wszą opieką.

M a n w ie ło w  J ., S ta ch a n o w sk i p la n  p o d n ie ­
sien ia  w y d a jn o ś c i p ra c y . (Ż yc ie  G ospodarcze, 
1950, N r ' 23 (119), s. 1231— 1235).

Doświadczenie fa b ry k i „K auczuk”  w M o ­
skwie oparte jest na w ykryw an iu  przez samych 
robotników nieproduktywnych strat czasu ro­
boczego Pracę tę prowadzi się p rzy  pomocy 
metody samofotografii. Metoda ta polega na 
opisywaniu przez robotników, w toku zm iany, 
na specjalnej karcie, wszystkich strat czasu ro­
boczego: wskazuje to, czym był spowodowany 
przestój czas trw ania  przestoju, odchylenie 
od normalnych warunków pracy p rzy p rodukcji. 
Pomysły te pomogły do przepracowania planów  
stachanowskich. W  r. 1950 zgłoszono 836 
wniosków w tej sprawie ( Przekład po lsk i 
a rtyku łu  ogłoszonego w czasopiśmie „W oprosy  
E konom ik i”  1950, N r  8 ).

S k a r b iń s k i  M ., p ro f . ,  in ż . ,  Badania 
naukowe w  dziedzinie technicznego norm ow ania 
pracy w  przemyśle odlewniczym .

Z a w ie ra :  Poziom wiedzy technicznego nor­
mowania czasu robót odlewniczych. • - Ustale- 

— rtie potrzeb w ramach P lanu  6-letniego. 
K ierunek rozwoju prac naukowych.

Ż y c h o w s k i A ., O bow iązki in s tru k to ra  p racy 
chałupniczej. (Centra la Spółdzieln i Inw a lidów , 
N r  14 (18), s. I I I ,  N r  15 (19), s. I I I  i  N r  16 
(20), s. I I .

7. SP Ó ŁD ZIELC ZO ŚĆ

L . H . R ozw ój spółdzielczości in w a lid zk ie j.
( Inw a lida , 195C, N r  47/49. s. 5 (6).

Jł7 dn. 31. X I I .  1949 r. is tn ia ły  74 spółdziel­
nie inwalidzkie. W  dn. 21. X I I :  1950 r. za­
planowaną produkcję wykonało przedterm i­
nowo 160 spółdzielni.

Rozwój spółdzielczości in w a lid zk ie j prowa­
dzony jest pod kątem widzenia interesu inw a­
lid y , a los in w a lid y  pow iązany jest z losem 
inw a lid zk ie j spółdzielni.

M ie r z w iń s k i  A ., Spółdzielczość spożywców 
w  gospodarce socja listyczne j. (Społem, 1950, 
N r  23— 24, s. 5— 6).

W y c i ą g  z przemówienia v-m in is tra  A . M ie rz ­
wińskiego na I I  Zjeździe Delegatów Z S S ,o d ­
bytym  w dn. 26 i  27 listopada 1950 r. w K ra -  
kowie.

Z a w ie ra :  W ie lk ie  perspektywy rozwoju. —  
Zadania na rok 1951. —  Przezwyciężyć do­
tychczasowe błędy. —  Spółdzielczość szkołą 
społeczną.

O le s iń s k i  M ., W ażniejsze zagadnienia spo­
łeczno-polityczne spółdzielczości spożywców. 
(Społem, 1950, N r  23— 24. s. 7- 8).

W yjątek z przemówienia wprezesa Rady 
Nadzorczej ZSS na I I  Zjeździe Delegatów 
ZSS, odbytym w dn. 26 i  27 listopada 1950 r. 
w Krakow ie.

Z a w ie ra :  D w ie fo rm y  handlu socjalistycz­
nego. —  Droga spółdzielczości do socjalizmu. —  
Rola społeczna spółdzielczości.

S z m id t  W .. O rganizacja p racy w  spółdzie ln i 
p rodukcy jn e j. (Życie Gospodarcze, 1950, N r  23 
(119), s. 1223— 1225).

Organizacja p racy w spółdzielni p roduk­
cy jne j ma za zadanie ja k  najracjonalniejsze  
powiązanie ze sobą poszczególnych ludzi 
w odpowiednich zespołach (grupach) i w łaści­
wy p rzydzia ł środków p rod u kc ji dla tych 
ludz i, aby cały proces p rodukcyjny był ja k  
najekonomiczniej przeprowadzony.

Podstawową fo rm ą  organizacji pracy w spół­
dzie ln i p rodukcyjne j —  jest brygada robocza 
(brygada wytwórcza zwana również grupą  
roboczą lub wytwórczą).

Ż e r k o w s k i J ., Zadania spółdzielczości spo­
żywców na ro k  1951. (Społem, 1950, N r  23— 24, 
s. 9— 11).

Z  referatu prezesa ZSS na I I  Zjeździe De­
legatów ZSS, odbytym w dn. 26 i  27 listopada 
1950 r. w Krakow ie.

Z a w ie ra :  Naczelne zadania spółdzielczości 
spożywców. —  Główne k ie run k i działalności 
gospodarczej. —  Zagadnienia organizacyjne. —  
Zagadnienia kadr i  szkolenia. —  Zagadnienia  
społeczno-samorządowe.

8. U B E Z P IE C Z E N IA  SP O ŁEC ZN E

F. Ł .,  Przyznawanie protez roboczych. 
(Przegląd Ubezpieczeń Społecznych, 1950, N r  11, 
s. 18).
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Omówienie okóln ika Z U S  N r  167 z dn. 
14 s ierpn ia  1950 r.

Do protez roboczych zalicza się: 1) protezę 
kończyn dolnych, 2) protezy robocze rąk, 3) 
gorsety ortopedyczne, 4) obuwie ortopedyczne,
5)  wózki. Wchodzą one obok innych środków 
(n p . protez zębowych) w skład środków 
pomocniczych przeciwko zniekształceniu i  ka­
lectwu, które w zakresie pomocy leczniczej prze­
w idu je  art. 15 ust. 1 p . 1 ustawy o ubezpie­
czeniu społecznym.

W  związku z uruchomieniem agend Zakładu  
Lecznictwa Pracowniczego, zadania zicią.ane 
z protezowaniem prze jm u ją  zakłady Z L P .

G le ix n e r  T ., m g r ,  Sprawa f ik c y jn e j n ie­
zdolności do p racy na tle  dotychczasowych 
doświadczeń. (Przegląd Ubezpieczeń Społecz­
nych , 1950, N r  11, s. 7— 8).

Należy zm ienić, zdaniem autora, zasadnicze 
rozważanie zagadnienia absencji. O ile  dotąd 
instytucje ubezpieczeń społecznych interesowały 
się tym  zagadnieniem tylko z p u n k tu  widzenia 
finansowego, o tyle lecznictwo pracownicze 
m usi obecnie rozpatrywać je  pod kątem w i­
dzenia ujemnego oddziaływania na produkcję  
i  zagrożenia term inowemu w ykonaniu planów  
gospodarczych. Rola czynnika lekarskiego 
w te j akc ji jest bardzo doniosła, zwłaszcza że 
nie pow in ien  p rzy  tym  zapominać o samym  
człowieku i  o jego przyrodzonych siłach.

G o d e c k i - S., T em a tyka  ubezpieczeniowa 
w  program ach nauczania. (Przegląd Ubezpie­
czeń Społecznych, 1950, N r  11, s. 24— 25).

Z a w ie ra :  1. A k tua lizac ja  treści w progra­
mach nauczania. —  2. Do program u ja k ich  
przedmiotów nauczania wprowadzić należy 
tematykę ubezpieczeniową ? —  3. K ie d y  i  ja k  
omawiać w szkołach tematy z zakresu ubezpie­
czeń społecznych. —■ 4. Jaką  rolę w tej pracy  
mogą spełnić pracow nicy ubezpieczeń spo­
łeczny c h i

J a ro s z e w s k i K . ,  Społeczna ko n tro la  w  ubez­
pieczeniach społecznych. (Przegląd Ubezpieczeń 
Społecznych, 1950, N r  11, s. 22).

A u to r mówi o konieczności szczegółowego 
określenia organizacji i  zakresu dz ia łan ia  rad, 
które —  w w ykonaniu  ustawy z dn. 20. V I I .  
1950 r. o Z U S  i  Z L P  —  będą czynne jedynie  
w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych w po­
staci rad ubezpieczeń społecznych i  kom isyj 
odwoławczych ubezpieczeń społecznych.

O s z e ś c io le tn i p lan  ubezpieczeń. (Przegląd 
Ubezpieczeń Społecznych, 1950, N r  11, s. 2— 4).

9. W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y

B r o d z k i  i  S a p o c iń s k i T „  P o tężny oręż 
po lsk ie j k lasy robo tn icze j w  walce o p lan. 
(T ryb un a  L u d u , 1951, N r  1 (701), s. 3).

Orężem tym  jest rozw ija jący się u nas ruch 
współzawodnictwa pracy i  racjonalizatorstwa.

Z a w ie ra :  Cenne wzory d la  polskich gór­
ników. —  Szybsze wytopy sta li. —  Za p rzyk ła ­
dem Bortkowicza. —  45 m ilionów  złotych
oszczędności. —  Uczniowie M a k s y m ie n k i.----
N ie  wszystkie możliwości zostały wykorzy­
stane. —  Śm ielej przenosić i  stosować do­
świadczenia radzieckie.

C a ły - G ło w a c z e w s k i W ., W spółzawodnic­
tw o  p racy  w  CSI na now ych drogach. (In w a lid a , 
1950, N r  47/48, s. 9— 10).

A u to r uważa, że nowy etap współzawodnic­
twa p racy w spółdzielczości inw a lidzk ie j, 
wzbogacony dotychczasowymi osiągnięciam i 
i  zastosowany w nowej fo rm ie , da gicarancję 
przedterminowego wykonania p la n u  gospodar­
czego, co zapewni masom pracującym  podnie­
sienie powszechnego dobrobytu.

K a le  J ., R ozw ój socja listycznych fo rm  p racy 
w  Polsce Ludow e j. (O trw a ły  p o kó j, o demo­
krac ję  ludow ą !, 1950, N r  50 (110), s. 3).

A u to r stw ierdza, że do współzawodnictwa 
socjalistycznego włączają się u nas coraz 
raźn ie j nowe oddziały kłasy robotniczej, in te­
lig e n c ji p racu jące j i  nawet pracującego 
chłopstwa. Istn ie jące ju ż  zalązki ruchu sta- 
chanowskiego w Bolsce staną się, ja k  się spo­
dziewać należy, metodami p racy nie setek lub  
tysięcy przodowników, lecz całych załóg, fa b ryk , 
hut i  kopalń. Powszechny entuzjazm i  ogromna 
ofiarność mas pracujących na rzecz podniesie­
n ia  z gruzów gospodarki narodowej roku ją  
ja k  najlepsze nadzieje na najbliższą przyszłość.

L i k i e r t  P ., A k tu a ln e  zagadnienia górn ików . 
(Przegląd Zw iązkow y, 1950, N r  11, s. 497— 501).

Rękojm ią wykonania) w ielkich zadań, które 
stoją przed naszym górnictwem, staje się s iłą  
rzeczy ruch współzawodnictwa pracy.

D la  osiągnięcia tych zadań konieczne jest 
znaczne rozszerzanie współzawodnictwa zespoło­
wego oraz wydajnie jsza praca rad zakładowych 
i  g rup  związkowych w  kopalniach.

P e r ia k o w  I . ,  Zabota  o żyliszcznom  cho- 
z ia js tw ie . (T ru d , 1950, N r  307 (9106), s. 3).

Domostwa w miastach i  osiedlach robotni­
czych przedstawiają kolosalny kap ita ł. U trzy­
mywać domy w należytym porządku, zapobie­
gać zniszczeniom jest obowiązkiem każdego lo­
katora domu. D la  usprawnienia tych czyn­
ności tow. Z ina ida  Łozniewa w ystąpiła  
w M oskw ie z wnioskiem przekazania domów 
lokatorom i  komitetom domowym dla zabezpie­
czenia ich przed zniszczeniami, oraz zorgani­
zowania również współzawodnictwa w zakresie 
troskliwości o całość i  porządek domostw.
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Z ie l iń s k i  S., W spółzaw odnictw o pracy 
w  przemyśle pap iern iczym , (pap ie rn ik , 1950, 
N r  11 (47), s. 4— 6).

A r ty k u ł dyskusyjny.

Z a w ie ra :  1. Podkład psychologiczny. —  
2. Form a organizacyjna: I .  G rupa  —  zespoły 
produkcyjne. —  I I  Grupa  —  zespoły ma- 
szynowo-ręczne. —  I I I  Grupa  —  zespoły ręcz­
ne. —  I V .  Grupa  —  zespoły energetyczne. —  
Ogólne kryteria , pozwalające na punktowanie  
i  ocenianie poszczególnych zespołów.

Z w ią z k i  zawodowe w  walce o dalszy rozw ój 
współzawodnictwa p racy i  o rozszerzenie opieki 
socjalnej. (T rybuna  L u d u , 1950, N r  350 (691)i 
s. 4).

A r ty k u ł in fo rm acy jny  o obradach plenum  
C R ZZ, rozpoczętych 19 g rudn ia  1950 r „  dla 
wytyczenia nowych zadań ruchu zawodowego 
■w zakresie usprawnienia współzawodnictwa 
pracy i  zwiększenia opieki socjalnej nad 
pracow n ikam i, oraz zreorganizowania s truk­
tu ry  organizacyj zawodowych.

10. R Ó Ż N E

B ie r u t  B ., Polsza na p u tia ch  socjalisticzes- 
kogo stro itie ls tw a . (Bolszew ik, 1950, N r  21, 
s. 16— 24)

A u to r konkluduje, że naszym najw ażnie j­
szym zadaniem jest pogłębianie w masach p ra ­
cujących świadomości, że ich  patriotyczne  
poświęcenie się codziennej p racy nad wykona­
niem p la n u , nad wzmocnieniem współzawod­
nictwa, nad powiększeniem ekonomicznego po­
tencjału naszego k ra ju , w inno zawierać w sobie 
treść in ternacjona lną, która u trw a li nasze 
zw iązki ze w szystkim i ludźm i walczącymi 
o pokó j i  socjalizm  i  wzmocni naszą p rzy jaźń  
z w ie lk im  narodem radzieckim , tą  przodującą  
s iłą  światowego obozu poko ju , postępu, de­
m okrac ji i  socjalizmu.

Tenże a rty k u ł w języku po lsk im  zamieściły 
„N ow e D ro g i”  (1950, N r  6 (2 4 ) , s. 3— 16)

O
C h., G azetki ścienne. (Spólnota P racy, 1950, 

N r  11, s. 8— 11).

Gazetka ścienna jes t agitatorem i  propagan- 
dystą osiągnięć robotniczych.

Z a w ie ra :  Jaką  pow inna  być gazetka 
ścienna. —  Opis techniczny gazetki. —  Ja k  
należy p isać do gazetki ściennej?. —  O czym 
p is a ć —  Świąteczny numer gazetki. —  Miejsce  
dla gazetki ściennej. —  O korespondentach.

F o r t u n in  I . ,  Zabota  ob uluczszenii ra b o ty  
p ro fso juznych  g rupp  —  ważniejszaja zadacza 
proforganow. (Professionalnyje Sojuzy, 1950 
N r  12, s. 19— 20).

8

W  wielostronnej działalności organizacyj 
zaicodowych ważną rolę odgrywa podstawowe 
ogniwo —  grupa zawodowa. Jest ona p ion ie ­
rem współzawodnictwa socjalistycznego, in ic ja ­
torem organizowania pomocy koleżeńskiej ze 
strony przodowników dla pracowników nie 
podciągniętych do poziomu, pomaga swym  
członkom do zdobycia lepszych kw a lif ika cy j 
zawodowych oraz kształci ich w duchu komu­
nistycznym.

W  życiu  g rupy  zawodowej znaczną rolę 
spełn ia ją narady produkcyjne, na których ro­
botnicy omawiają osiągnięcia swej brygady, 
k ry tyku ją  niedociągnięcia itp .

Dalsze ulepszenie p racy g rupy zawodowej 
jest jednym  z najważniejszych środków do 
podwyższenia poziom u całej działalności 
związków zawodowych.

H  e re r  W ., R e fo rm a w a lu tow a . (Nowe D rog i, 
1950, N r  6 (24) s. 54— 70).

Z a w ie ra :  Rola p ieniądza w gospodarce 
P olsk i Ludowej. —  Konieczność reform y p ie ­
niężnej. —  Przesłanki reformy pieniężnej. —  
Zadania naszej reformy pieniężnej. —  W alka  
o dalsze umocnienie pieniądza.

K . G., P rob lem y organizacyjne lecznictwa 
pracowniczego. (Przegląd Ubezpieczeń Społecz­
nych , 1950, N r  11, s. 4— 6).

Z a w ie ra :  I .  Przedmiotowy zakres dzia ła­
n ia  Z L P .  —  I I .  Osobowy zakres dzia łania  
Z L P .  —  I I I .  Włączenie lecznictwa ubezpie­
czeniowego w system służby zdrowia. —  
I V .  Wewnętrzna organizacja Z L P  a dotych­
czasowa organizacja lecznictwa ubezpiecze­
niowego.

IC ło s ie w ic z  W ., Nasza praca i  nasze zw y­
cięstwa. (T ryb un a  L u d u , 1950, N r  354 (695), 
s. 3).

0  dalszych osiągnięciach w pracy związków 
zawodowych.

Z a w ie ra :  Wzrost p łac  realnych. —  W alka  
o oświatę. —— Spadek stopy życiowej w krajach  
kapitalistycznych. —  Podnosimy wydajność 
pracy. —  Rozmach współzawodnictwa i  racjo­
nalizatorstwa. —  Nowe norm y odpowiadają  
udoskonalonym warunkom  pracy. —  Śladam i 
M aksym ieńk i, Bortkiew icza, M etu lińca , K o - 
rabie ln ikowej.

K ło s ie w ic z W . ,  R e fo rm a w a lu ty  podstawą 
w zrostu  d o b roby tu . (Przegląd Zw iązkow y, 1950, 
N r  11, s. 486— 489).

Reforma walutowa ic inna  stać się punktem  
wyjścia d la  nowej twórczej in ic ja tyw y  mas 
pracujących w dziele wykonywania z nadwyżką 
planów  gospodarczych, powiększania p rodukc ji,
wzrostu wydajności p racy, obniżenia kosztów
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własnych oraz powiększania rentowności so­
cjalistycznych przedsiębiorstw.

Przeprowadzona ostatnio reforma walutowa 
stanow i poważne wzmocnienie naszego orga­
nizm u gospodarczego i  politycznego.

K o r y z n a  Z ., m g r , K o m ó rka  organ izacji 
p racy  i  p łacy  w  przedsiębiorstwach przem ysło­
w ych . (E konom ika  i  O rganizacja P racy, 1950- 
N r  10, s. 400— 404).

Z a w ie ra :  I .  S truktura  aparatu organizacji 
pracy i  p łac w przedsiębiorstwie. —  I I .  Zakres 
działalności komórek organizacji pracy i  płac. 
1. Organizacja pracy. —  2. Doświadczenia 
przodowników. —  3. Rozwój współzawodni­
ctwa pracy. —  4. P lanowanie i  kontrola  
w zakresie p łac. —  I I I .  Organizacja pracy  
wewnątrz komórek.

M a l ic k i  J ., R eform a systemu pieniężnego. 
(Gospodarka P lanowa, 1950, N r  11, s. 592— 596).

Reforma walutowa jest wyrazem niezachwia­
nej w ia ry  P o lsk i Ludowej w pokojowe bu­
downictwo, podnosi potencjał gospodarczy 
k ra ju  i  służy interesom naszego ludu  pracu- 
jącego.

M a re k  P. L ., Z  doświadczeń rad  zakładowych. 
(Przegląd Z w iązkow y, 1950, N r  11, s. 502— 506).

N a  podstawie własnych badań autor do­
chodzi do w niosku, że nie mogą dobrze p ra ­
cować g ru p y  związkowe i  nie mogą właściwie 
spełniać swego zadania, je ś li rada zakładowa 
jest słaba i  n ie zorganizowana, oraz je ś li rada 
zakładowa nie będzie sama pomagała i  czu­
wała nad pracą g rup  związkowych.

M a s ło w s k i j  P ., Zw iązek R adziecki zw y­
cięsko kończy 5-la tkę  powojenną. (Gospodarka 
P lanowa, 1950, N r  11, s. 574— 583).

(A r ty k u ł napisany przez autora specjalnie 
dla „G ospodarki P lanowej” ) .

M o s k w in  A ., W śród gó rn ików  śląskich. N o­
ta tn ik  Korespondenta. (Nowe Czasy, 1950, 
N r  52, s. 24— 27).

W rażenia korespondenta radzieckiego z po­
dróży do Śląsko-Dąbrowskiego Zagłębia Węglo­
wego.

Korespondent stwierdza, że zapoczątkowa­
nie mechanizacji p racy w naszym górnictw ie, 
wykorzystanie doświadczeń radzieckich, ma­
sowy rozwój współzawodnictwa socjalistycznego 
przyczyn iły  się do wzrostu wydajności p racy  
na przodku o 30— 40% . Przodujący górnicy  
osiągnęli niebywałe rekordy i  zwiększyli 
pięciokrotnie wydobycie węgla.

R u s in e k  K . ,  O m ob ilisac i pracow nich s il 
a reserv v  Po lsku. (Socialni Revue, 1950, 
N r  10— 11, s._ 236— 238).

Przekład a rtyku łu  „O  mobilizację s ił i  re­
zerw roboczych w Polsce” , ogłoszonego w N r  3 
dwumiesięcznika „P raca  i  Opieka Społeczna" 
z 1950 r.

S ie m ie n o w  B ., Sow ietskaja dem okra tja  — 
dem okra tja  wyższego tip a . (Professjonalnyje 
So juzy, 1950, N r  11, s. 11— 14).

S i lb e r g  B ., in ż . ,  Ź en y  v  SSSR. (Socialni 
Revue, 1950),

Omawia w ie lk ie  zm iany, ja k ie  zaszły w  po­
łożeniu kobiet w Zw iązku Radzieckim od czasu 
W ie lk ie j Rewolucji Październikowej.

A r ty k u ł zawiera: Żena a slożeni dćlnicke 
tr id y . —  Żena ve verejnem iiv ite .  —  Żena  
v soudnictvi. —  Żena a ku ltu ra . —  Żena  
ve ëkolstvi a zdravotnitvî. —  Żena v zemëdél- 
stvi. •—  Żena v narodnim  hospodârstvî. —  
Żena  —  matka.

S m irn o w  L ,  L e n in  i  S ta lin  o k u ltu rę  i  ku l-  
tu rn o j rew o luc ji. (P rofessjonalnyje Sojuzy, 1950, 
N r  11, s. 19— 28).

S o k o ło w  Z ., Zabota  o b łagososto janii naroda 
—  zakon ra z w itja  socjalisticzeskogo obszczestwa. 
(P rofessjonalnyje Sojuzy, 1950, N r  11, s. 15— 18).

Ś im a  J ., d r ,  Postaveni zen za kap ita lism u  
a p r i vÿstavbé  socialismu. (Socialn i Revue, 1950, 
N r  10— 11, s. 221— 223).

A u to r przeciwstawia wyzyk p racy kobiecej 
w krajach kapitalistycznych wyzwoleniu je j  
z więzów eksploatacji w krajach o ustroju  
socjalistycznym.

A r ty k u ł zawiera: Zamëslnâni. —- Pracovni 
kvalifikace. —  Odmënovâni za p rąc i. —  
M zdy zen v %  z mezd muźu v kapita lU tickych  
stâtech —  Rodina a domócnost. —  Socialni 
zaopatfeni. —  Osvobozenl.

U s p r a w n ia ć  p ra c ę  rad  zakładowych. (B iu ­
le ty n  In fo rm a c y jn y  R ady  Zw iązków  Zawodo­
w ych , 1950, N r  48 (231), s. 2— 6).

C R Z Z  podkreśla konieczność zwiększenia 
opieki ze strony niektórych okręgów i  oddzia­
łów  nad radam i zakładowymi.

Ż m ig r o d z k i  S., in ż . ,  N iek tó re  doświadczenia 
budow nictw a m ieszkaniowego. (Życie Gospo­
darcze, 1950, N r  24 (120), s. 1271— 1274).

A u to r zaleca przeanalizowanie doświadczeń 
1950 roku oraz pełne ich wykorzystanie, aby 
w roku 1951 un iknąć wszystkich dotychcza­
sowych błędów oraz rozszerzyć i  powiększyć 
dotychczasowe sukcesy.
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P y C M H E K  K A 3 H M H P

3 A E O T E I IIA P O flH O W  IIO J Ib lIH l O nP E A O C TA B JIE H M H  P A E O H M M  
E E 3 0 IIA C H E IX  H  rM rM E H H H E C K M X  yC J IO B M ll T P y « A

I Ip M  KailMTajiMCTMHecKOM CTpoe n e  MOJKeT Rmtb m peHH  o 6 e3 0 n a cH M X  m  rwriíe- 
H H necK M x yc jio B H H X  T p y fla , TaK  K aK  K a sK flb iü  K anw TajiH C T kpobho 3 aw H TepecoBaH  b M a - 
KCMMajIbHOM MCH0 JIb3 0 BaHHM pa R o H eíi CMJIbl M He o S p a m a e T  BHMMaHMH Ha yCJIOBMH 
T p y fla , K O Topbie MMeeT paRoTHMK.

B CTpaHax HapoAHOü aeMOKpaTHH rjiaBHOü 3aaaHeü IlapTHM h IIpaBMTejibCTBa 
HBJiaeTCH 3a5oTa o TpyflamwxcH. HosTOMy HapoAHoe IIpaBMTeJibCTBo He xcajieeT hh 
Tpyfla hh MaTepiiajibHMx cpêCTB ajih npesocTaBJieHMH TpyAHrpMMCH Macean bo3- 
mojkbo JiynmMx ycjioBHH Tpyfla. B cbh3h c peajiM3au;MeM uiecTMJieTHero njiaHa w no- 
ctohhhmm pa3Bn.TneM Harnen npoMbiiHJieHHocTM TexHHKa 6e3onacHOCTM m BonpoC rw - 
rMeHMHecKMx ycjioBMií Tpyaa npnoSpeTaeT ocoBo BaxíHoe 3HaneHMe. MexaHM3apwa 
TPyfla m  pocT npoH3Bo^MTejibHocTM Tpy.ua TpeByeT npMMeHeHMH pejioro  pana npefloxpa- 
HHTeabHbix npwcrpocoBjieHHM, rapaHTMpyiomMx paBoaeMy ero nojiHyio BeaonacHOCTb. 
OflHOBpeMeHBo oRpaipaeTCH ocoRoe BHMMaHMe Ha rMraeHMHecKMe yCJIOBMH MecTa p a- 
Botbi. B pemeHHH stmx bohpocob Mbi, b 3BaHMTejibHoü Mepe, 6a3MpyeMca Ha BoraTOM 
onwTe CoBeTCKoro Coi03a.

IIpHMeHHHMe o6pa3poBoro CoBeTCKoro oBopy^OBaHMa MMeeT yace Tenepb MecTO 
npw nocTpofiKe nepBoro b  Ilo jib m e  copMajiMCTHHecKoro ropopa —  H oboü  TyTbi.

Tenepb, Rjiaropapn HapoAHOMy rocyAapcTBeHHOMy ctpoio Bonpoc stot cooTBeT- 
TBeHBo opeHeH napTiíeñ m npaBMTejibCTBOM. yapeaíAenne IJeHTpajibHoro Mhctm- 

TyTa JDe3onacH0CTM Traŷa, o6yHeHne MHcneKTopcKo-TexHMHecKHx KaapoB, noflHHTMe 
KBajiMcpMKapMíi m KoaMHecTBa KaspoB 3aHaTbix b opraHax SesonacHocTM Tpypa, njianbi 
KanHTajiOBjiojKeHMM, npeAycMaTpuBaioipMe MaTepnajibHbie cpepcTBa ajih ocyipecTB- 
JieHwa 3aaaH CBa3aHHbix c TexHHKoü fiesonacHOCTM m  rMrweHMHecKMMH ycjioBMHMM 
TPyfla — bot aTanbi RopbRbi Haiueü XlapTiiM m IIpaBHTejiKCTBa 3a ocyipecTBJieHMe 
SToro Borupoca.

CopMajiHCTMHecKHÜ CTpoíi, ra e  xo3hmhom npeflnpMHTHH HBjiaeTca paRoHMÜ, paRo- 
Tarom iiií ajih ceRa —  nposocTaBJiaeT HeorpaHMHeHHbie bo3mo:?kh'Octm pa3BMTMH T ex- 
HMKM fie3OnaCH'0CTM (h  rMTMeHMHeCKMX yCJIOBMH Tpyfla), HTO nOflTBepjKAaeTCH Ha 
npuMepe C C C P , rae ROJinaecTBO HecaaCTHbix cjiyaaeB bo BpeMa paRoTbi m ripocjiec- 

^cwoHajibHbie Roae3HH cBepeHbi «o MijHMMyMa.
-B to m e  BpeMa coBepmeHHO Apyroe HBaeHHe HaRaioAaeTca b KanMTaancTMHecKMX 

CTpaHax, Hnp. B C. I I I .  A .

He ^ í iaro 'zíapH saRoTe IIpaBMTeabCTBa HapoAHofi IIoabu iM  o aeaoBeKe, b Ham eií CTpa- 
Oj.A, 6 MHOroe cfleaaHo b oRaacTM yjiyHuieHMa ycjioBHM Tpy^a m ero 6e30nacH0CTW. 
naacam° CTOaT nePefl HaMM eipe T aK x e  m RoabmMe saflaan b stoíí OTpacjiM, B u p a -  
p ¡oipMeca b HeoRxoflMMOCTM oRyaeHHa cooTBeTCTByioinMX Ka^poB, yAejieHMH Rojib- 
m ero BHMMaHMH «epeBHe m b BefleHMM pery jiapH o íi paRoTM, CBH3aHHOÜ c stmm bo- 
npocoM, bo scex o rp ac jia x  Ham eü npoAyKyHM.

IIptoRjieMa TexHMKH ReaonacHOCTM (m co3AaHMH rMrMeHMaecKMx ycjiOBMÜ Tpyfla) 
B03JiaraeT ocoRbie o6H3aHHocTM Ha pyKOBOAHTejieñ npeflnpMHTMü, cJiaRpbiHHbie coBeTbi 
m Ha IIpocpcoio3bi. HecaacTHbie c jiyaan  bo BpeMH paRoTbi m npo4>eccMOHajibHbie 6o- 
Jie3HM HBJiaiOTCH pacTOHMTejibCTBOM npoM3BOACTBeHHbix cmji cTpaHbi m oRmecTBeH- 
hwm 3jiom, a noTOMy Hauie rocyflapcTBo CTpeMMTCH k TO M y, htoR hpmb€ctm TexHMKV 

e3onacH0CTM b cocTOHHMe OTBe>iaioince TpeRoBaHMHM copMajiMCTMHecKoro ctpoh.
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B  COOTBeTCTBMM C B03paCTaK>mMMM HyiKAaMH HapOflHOrO X03HMCTBa MBI SyfleM 
yBejiMHMBaTb u  p a c x o Ä ti n a  noAHHTMe TexHMKM 6e3onacHOCTH (u  yjiyHm eHM e rM rne- 
HMHecKMX ycaoBMM TpyAa), TBepflo Bepa hto  H a ^ jie jK a m e ił noCTaHOBKofł SToro b o -  
npoca  m ł i  npMMeM ynacTHe b  noGeABOM, ao cpo hho m  BBinoJiHeHpiM mecTMJieTHero 
m ia n a , I l j ia H a , nocTpoeHna ochob co iina jm 3M a  b  H ojitm e.

4>H K  E P O H M C J IA B

M C n 0 J Ib 3 0 B A H M E  B  n P O I1 3 B O Æ C T B E H H b IX  3 A B E A E IIH H X  
B H Y T P E H H b lX  P E 3 E P B O B  P A B O H E ÏÏ  C H J Ib I

CTpeMJieHiie k  CHHJKeHMio ceSecTOitMOCTii npoAyKu;H¡n, KOTopoe aaeT peajibH tie  
ocHOBbi K nocjie^yiom eMy CHUxcemiio neH n  k  noBŁinieHMio jKH3HeHHoro ypóBHH Tpy- 
aam nxcH  Mace, TpeGyeT m  a k  c i i  ai a ji l> i  i  o r o M,cnoJib30BaHMH Bcex yxpbiTbix b  npon3BOfl- 
CTBCHHbix npeanpMHTMax pe3epBOB, a cjieflOBaTejibHo h  nojm oro ncnoJib30BaHira npefl- 
npHHTMHMM i-iMcioipeiicH CMJibi. B jiaronpiiHTHbie ycjiOBMH nojiHoro ncnojib30BaHMH 
cyrqecTByiomMx pe3epB0B paßoneü ciuibi, co3AHIo t , rjiaBHbiM o6pa30M, MaccoBoe 
u  KpymiocepiiMBoe iip o m 3bo^ ctbo . A b to p  oScyiK/iaeT bo3m o h o c t b  ooBbimerniH npo- 
M3BOflMTejIbHOCTM Tpyfla B CBH3M CO CTaBflapTM3ai(Meił M MexaBM3at(HeH npOM3BOHCTBa,
.opraHBSapMeü npoM3BOACTBeHnoro npopecca m  t . a -

^ a jiee  aBTop paccMaipiiBaeT Bonpoc noBbimeHMH RBajmcjBiKapnił paGonero co- 
CTaBa w 3aMeHaeT, hto  BazKHbiM pbinaroM ycneu ieo ił npoMSBOAHTejibHOCTH TpyAa 
m ßojiee nojm oro Mcnojib30BaHHH paGoneii c m jim , iib j iîic t c h  t b k ik g  papwoHajibHaa cm-  
CTeMa 3apaßoTHOii njiaTW  corjiacoBaHHaa c copnajmcTMBecKMM npwHpnnoM —  „3a- 
paßoTOK no Tpyfly“ . C flejibnaa paßoTa HawßoJiee nocjieflOBaTejibHO ocymecTBjineT otot 
npim pun. CAeJibHaa paßoTa mojkot ßbiTb BBeaeHa Be3Ae, TaM, rue cymecTByeT efln - 
HMpa Mepbi TpyAa, caeflOBaTejibHO TaM, r^e paßoTa mojkct ßbiTb BopMMpoBana.

HopMajiM3apna Tpyfla aßjiaeTca cjieflyioinHM çpaKTOpoM, pem aiom uM b  3HaBM- 
TeabHOM Mepe Bonpoc papnoHajibHoro xo3aüHMHaHMH paßoneü cmjioü . TpyA'OBbie Hop- 
Mbi cocTaBaaiOT ocHOBy n a a nn p osan u a n c o 6 x  o a h m  o r o KoaiincCTBa paßoTHUKOB, ockji lo­
tean b  3 ri aT m  t 6 j  ib i io i l  Mepe b  o 3 m  jk  h  o c T b Hpc3Mcpi-ioro n a a h  n p  o b  a h  h  a  paGoneií cnabi. 
IIpeAMeT HopMMpoBaHMa TpyAa, oto onpei^eaeiiiic  HopMaabHoro BpeMeim iig oGx o a h -  
Moro a a a  McnojraeHMH onpefleaeHHbix paßoT. Ü 3  Tpëx npMMenaeMbix MeTOflOB h o p m h -  
poBaHBH TpyAa, MeTOA opeHOHHbiii m  CTaTncTiinecKHÔ aBaaeTca ooMHMTeabHbiMH cpefl- 
CTBaMM npM ycTaHOBKe h o p m  flnHaMMHecKoro xapaKTepa, yniiTbiBaiom nx M3MeHeHna 
nponaxoAHipne b  opBaHH3apnn m  b  TexHnKe. AHaawTMnecKnii MeTOfl, onnparom nñca  
Ha xpoHOMeTpaxce n  (JioTorpa4)HM paßonero a h h  «aeT B03MoxcBOCTb to hh o h  ycTaHOBKM 
HopM, BBCaemia HaM ayaiueii o p r an h  3 a p u u  Tpysa n  MaKCnMaabHyio okohommio  paßo- 
Hero BpeMeHM.

P hao m  c i  i  o p m  m p o b a h  M.e m  Tpysa noaHOMy ii3noab30Baiiuio pe3epBOB paßoneii cnabi 
cofleiicTByeT Taxace copeBHOBaHne, pauHOHaan3aTopcTBO n HOBaxopcTBo Bbipa- 
xsaiomMe cosflaTeabHoe m aKTHBHoe yaacTMe paGoaero Kaacca b  Bonpocax opraHM- 
3apiiM Tpyfla m  noBbimeHMa npoAyKTMBHOCTH.

flaabHeüiBMM m cto hhm ko m  s k o h o m h h  paßoneü CMabi aBaaeTca papMOHaabHaa opra- 
HM3apHa aAMMHMCTpaTMBHoro annapaTa, nCKaronaiomaa Bcaxwe nepepocTbi b stom  
annapaTe.

rO J IE M B E B C K M tï X A ^ E Y IU

flE P E B H H  K A K  M C T O 'IH I IK  P A B O H E ÏÏ  C M JIB I

3 aAaHM n  p e a w  m e cT w aeT H ero  naaHa npeA ycM aT pnB a iO T  3 H aH H TeabH b iü  H a n a w B  
H O Bbix paGoHMX m  K B a a n (i)H i(M p o B a H H b ix  paßoTHMKOB b  p a 3B M B a iom eeca  H apoAH oe 
x 0 3 aMCTB0 . rp o M a A H b iM  p e 3 e p B ya p 0 M  paßoneü cwabi, K O T o pb iiî A oaxceH  Gw t b  b o 3m o -  
5KHO G b ic ip o  H c n o a b 3 0 BaH a B a a e T ca  AePeBHîî-

B  AOBoeHHOü noabine 6e 3paß oT w p a  b  AepeBHe oxBaTWBaaa MHoroHMcaeHHbie 
Maccbl. npMHMHOM 3TOTO COCTOHHMH Gbixa nOMemWHbH CTpyKTypa BOabCKOH AepeBHM,
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B KOTOpotó 1100 TbIC. MajI03eMejIbHbIX M 6e33eMeJIbHbIX KpeCTbHHCKMX CeMeiiCTB MMejIM 
b CBoeM nojibsoBaHMM 3,f>°/o noceBHbix nnom aneń, a 30 tb ic . noMemHHbnx ceMeiiCTB —  
47,3%> 3tm x  n jio iq aneił. M to jibko  jim u ib  npaBHTejibCTBo iiapo^T-roil fleMOKpaTMM npo- 
Beno oTHyjKflenne noMeinMKOB m  arpapHyio pecJiopMy. 3 to .ąano 3HaxinTe,7ibHoe y jiy a -  
meHne 6biT0Bbix ycjioBMii Majio3eMejibHbix k p g c tb h h  m  cpe^HHKOB. He pa3pe n in jic  
3to  o^HaKO BnojiHe npoSjieMbi cbo6 o h h b ix  paŚ0HMX pyK b  flepeBHe. HaxoflMTCH 
eipe y  Hac 3HaHMTejibHbiM npopeHT aepeBeHCKoro HacejieHna, KOToporo h m  komm  
o6pa30M He MCnojib3yeM b  cejibCKOM x o3ancTBe, KOTopoMy HyjKHO aaTb pa60Ty 
BHe 3eM.7ieflejiMH. H a oRipee KOJiMnecTBo 3.123 tb ic h h  KpecTbHHCKMX X03hmctb 
b Hameii aepeBHe cymecTByeT eme CBbmie MMjuraoHa 6eflHHHKMX x o 3h m ctb . 06- 
Hiee KOJiHHecTBo HcpcBencKoro HacejieHna 15.700.000 nejiOBeK b 3tom  b B03pacTe 
ot 15 40 jieT 6,358.000 a ot 60—40 jieT 3,328.400 aejiOBeK. E cjim pa3flejiMTb oSiijee 
KOJiMnecTBo naxoTHofł 3eMjiM b n o jib m e  —  17.891.300 reKT. Ha KOJiMnecTBo KpeCTbHH- 
ckoto HacejieHMH b B03TacTe ot 15—60 jieT —  to  nojiyHMM 56 aejioBeK Ha 100 reKT. 
naxoTHOn 3eMJiM. B h ih t h  M3 stopo KojiMnecTBa 25°/o jnoaeJi pa3Hbix flpyrM x cnenna jib - 
HOCTeM (He3eMJieflejIbHeCKMX) BMeCTe C pa60Tai0mMMM B KOJIX03HbIX X03HMCTBaX, 
nojiyHMM 40 c jim ih h m m  HeJiOBeK Ha 100 reKT, —  t . e. m hoto  6ojibm e cjieayeMoro. n p n -  
HMMaa KOJiMnecTBo 30 B3po c jib ix  nejioBeK KaK HocTaTOHHoe fljiH  o6pa6oTKM 100 reKT. 
naxoTHOM 3eMjiM, ocoBeHHO yHMTbiBaa nocTynaTejibHoe pa3BMTMe MexaHM3aHMM 
b cejibCKOM xo3HMCTBe, KOTopoe BefleT 3a coSoił rpoMaaHyK) skohommio  BpeMeHM m  pa- 
GOHeM CMJIbl nojiyHMM 2,505.175 B3pOCJIbIX HeJiOBeK, KOTOpbie flOJDKHbl HOKMHyTb 
b HbmeuiHeM 3Tane cejibCKoe x o 3hm ctbo .

M3 npMBefleHHoro bm^h o , h to  b aepeBHe HaxoflMTCH rpoMa^Hoe KOJiMnecTBo B3po- 
cjib ix, 3flopoBwx pa6oHMx pyK, Kor^a b to  >Ke BpeMH nojibCKaH eoHnajinCTMHecKaH 
npOMblHlaeHHOCTb, COHMaaMCTMHeCKMM TOBapOOBMeH, nOJIbCKMM TpaHCITOPT M nyTM co- 
odipeHMa Tpe6yioT aaa CBoero pa3BMTMa Bce Gojibmero KOJinaecTBa pa6oHMX pyK.

UpyrMM BonpocoM aBaaeTca cymeCTBOBaHMe b  flepeBHe 3.790 m c . MoaofleacM. 
3^ecb Heo6xoflMMO ocoGeimo 3a6oT.iiMBoe npoBefleHMe oSyneHMa m  npncnoooGjieHMJi' 
paBHo tom  nacTM MOjnoaejKM, KOTopaa nepeił^eT b ropowa —  b npoMbimjieHHOCTb, KaK 
m tom , KOTopaa oTCTaHeTca b aepeBHe. 3 tom MOJioaeiKM Heo6xoflMMo npeflocTaBMTb 
bo3mojkhoctm  noBbimeHMa CBoero oRmecTBeHHoro noaojKeHHa. Ś to ByfleT BajKHbiM 
tpaKTopoM pa3BMTMa m  noBbimeHMa KyabTypnoro oGjiMKa flepeBHM.

n H O T P O B C K H H  r E O P H lH

P A 3 B M T M E  M IIO J IO J K E H J IE  C T P A X O B A H H H  O T  E O J IE 3 H H

CopMajibHoe CTpaxoBaHMe o t 6ojie3Heíí o6pa30Bajiocb b n o jib m e  b  ycjioBMax K a -  
HMTaaMCTMHecKoro cTpoa, KOTopbie m  OKasajm pem am ipee BJiMHHMe Ha ccbepy m cbop- 
My ero neMCTBMa. 3 Ta CMCTeMa jieaeHMH nocMjia xapaKTep BTopocTeneHHbiíi Gnuia 
npeaHasHaHeHa p a  npo.noTapMaTa, KaK neMMyipero K.nacca, m  coflepjKaaacb m  ero 
cpe^CTBa.

HocJie eBep>Kei-iMa rMTaepoBCKOM OKynanMM m  nepexofla BjiacTM k  napofliibiM  
MaccaM b n o jib m e  Hanajiacb nocTeneHHaa nepecTpoÜKa KanMTa JiMCTMHecKOM c m ctcm m

...%BTaFVMIŁ'HOr0 CTpax0BaHMH 0T 5ojie3HM. OflHaKO, cpa3y nocae b o m h m  Ha nepBbiii naaH
«oxpa HyjlacŁ He°6xoflMMOCTb BoccTaHOBaeHMa npMHMHeHHbix pa3pymeHMM, nosTOMy 
ero B 03m c ° H0 eUie CB0I°  npe:iKHI0K) CTpyKTypy m  o6oco6aeHHocTb. BnpoaeM poab 
MHMX y a p e a6T °  5 a5KflWM UHeM, TaK KaK nepeHMMaeT oho  o5a3aHHOCTM HeKOTopbix 
CTpaHbi m  a KP'OMe Toro Baaroflapa 6wcTpoMy TeMny MH3ycTpMaaM3apMM.
RapTOH n,nK-^.°OTBeTCTByioIpeMy yBejiHHeHHio HMCaa paBoHMX M, cayacaiHMX yBeJiMHM-

Haa yao HI1Cj:l0 J1MI1 nojiyaaiomHx MeflMHMHCKyio noMomn.
MWTiŁPłpn m n efiB° PeHHiI BOSpaCTaiOmMX CBOMX HyjKfl HIMpOKO pa3BepTbiBaeTca CTPO- 

epHbix yHpeHifleHMM (BoabHMp, caHaTopneB m aMSyaaTopMM), a TaKsce 
y MMeiomnecH yace rocy.TapcTBemibie, ropoacKMe j t  3eMCKne jieaeGiibie

yHpeacfleHMa yKOBoflCTBo aeaeGHbiMM opraHaMM b  s t o m  nepaone Haxo«MTca em e  
B B e fle H M M  MMHMCTepcTBa T p y a a  m  ConnajibHOM OneKM.

B topom  nepMOA HaniiHaeTca b nojiOBMHe 1950 r. c MOMeHTa ocHOBaHMH cneuwajib- 
oro oprana 3aHMMaiomerocfl oxpaHoíi s^ o po b łh  Tpyflam nxca, k o to pb im  nepenaa Jie- 

Hne o t copMa.TibHoro CTpaxoBaHMa. OpraH OxpaHW  3flopoBba TpyflaiHM xca n ep e -



118 OoflepsKaHMe

jroAMTb nos Haflsop MMHMCTepcTBa 3flpaBOOxpaHeHHH, a pyk o b o a c tb o  ero OTflejie- 
h h h m h  na TeppMToprai 0T3ejibHbix BoeBOflCTB ti. pafiOHOB nOBepeHo HaHajibHHKaM. 
OT^ejioB 3flpaBooxpaHeHMH npw H apoflH bK  OoBeTax.

TaKMM o6pa30M oSbeAHHeHO pyKOBOflCTBO 3flpaBooxpaHeHMH u  jieneHrM  Tpyfla- 
iu ;h x c h , hto  B cboio onepeflb no3B0JiHJio Ha cymeCTBeHHyio peopraHrraaamo JieHe6Hbix 
yHpejKfleHHii, Ha n x  B3aMMHoe cnjiOHeHua m  r ajio bo3m o3k h o c tł  nojiH eiiiiiero  Mcnojib- 
30BaHMH fljia  oxpaHBi 3flopoBbH ipysnippoccH MMeiomeroca b  CTpaHe jieneGHoro 060 -
pyflOBaHMH. '

BbICTpbIK MapiH nOJIŁIHM Ha nyTM K C0L(MajIM3My, BbipajKaiOmMMCH M ejK fly  
npoHMM b  fioJibmoM  p o c ie  HMCJia c jiy xca m w x  h  m x  ceMeił, 3aperi«;TpoBaH H bix 
b  coHwaJibHOM CTpaxoBaHMM (b  1938 r .  —  16°/o, b  1950 r . —  50°/o) cnocoScTByeT 
3HaHMTejibHOMy coKpameHMK) n e p no fla  BpeMeHHoro cymeCTBOBaHHH O praH a  O xpaH b i 
3 flopoB bH  TpyflamMXCH. IIosTOMy yase Tenepb nepeflaeT  oh  cbom  o6a3aHHocTM He- 
nocpescTBeHHo MMHMcrepcTBy 3 flpaB O oxpaH ee iiH  a j ih  KOToporo jieneHMe T pyflH - 
ih h x c h  Mace CTanoBHTCH rjiaBHW M  npeflMeTOM AeHTejibHoCTH.

M m hm ctp  3flpaBO0xpaHeHMH, flp . I I lT a x 3JibCKMii, He^aBHO o6 ’h bm ji o BCTynjieHHW 
MMHMCTepcTBa 3flpaBooxpaHeHHH Ha nyTb nocTpoeHMH oahopoahom  couHaJiMCTM- 
HecKoii CHCTeMbi cjiyjK6bi 3flpaBooxpaHeHHH, rjiaBHoii pejibio KOTopofł 6y.neT ih h -  
poKaa oxpaHa 3flopoBba pa6oHnx, pa6oTaiomMx KpecTbfm w yMCTBeHHbix p a -  
So t h h k o b .

O chobom pa5oT, CBH3aHHbix c 3Tofł 3a,naHeii HBjiaeTca oorjiacoBaHHocTb MejKfly 
pyKOBOflHipHMM H HCHOJlHMTejIbHblMH OpratiaMM CJiySiObl 3flpaBOOXpaHeHHH npw 
cocTaBJieHMM njiaHOB, KaK b  oSjiacTH h o a fo to bkh  Kaspos u  o6opyAOBaHHH, TaK 
h  b  ośjiacTM, opraHM3apMM h x  Tpyfla, b  cbh3m  c noTpe6BOCTHMH paSonero KJiacca.

C BTopocTenenHoro xapaKTepa, kotophim oxpaHa 3flopoBbH TpyflarqMxca UMena 
npw KanMTajiMiCTMHecKOM CTpoe, CTaHOBMTca ona ijeHTpoM fleHTejibHocTM rocy^ap- 
CTBeHHoii CJiyiKBbi 3flpaBooxpaHeHHa u cmibHO pacuiwpaeT xpyr MeflMpHHCKoił 
noMOipH 0Ka3biBaeM0fi TpyflHipMMCH Maccaivi.

j i o c b  H H y r n

n p o B J iE M A  m iT A H i ia  T p y 3 a m i ix c a

(aacTB 2)

Bo b to po h  aacTM CBoeii CTaTbM aBTóp o6cyx<HaeT Bonpoc HopMMpoBaHMH nwTa- 
h h h  Tpy3amMxca b nepwofl „mecTMjieTKM”. flocTMJKeHHe „onTHMajibHoro'’ nwTaHKH 
TpyaaiUMKCa Mace aBJiaeTca HenpMMeiiHbtM ycjioBneM r jih  n o iiH o ro  p h 3b h t h h  npo- 
H3B0aCTBeHHbIX CHI CTpaHbl. ABTOp pMTMpyeT aHajIH3, np0H3BefleHHbl{l paSOTHM- 
KaMM rocyflapcTBeHHoro rMraeHMHecKoro MHCTKTyTa, KOTopwe m ycTaHOBiiaw. pofl 
n m ip i AJia pa3Hbix caoeB HaceneHwa.

A b to p  npMBOflHT npHMep nwTaTeabHbix h o p m , ronaHH a yCTanOBjieniiŁix 3t h m i-i  
H3caeaoBaTejiaMM TocyAapcTBeHHoro rMrweHMHecKoro MHCTMTyTa HJiH aeTbipex Ka- 
Teropnii Tpyflam nxca, oroBapwBaa npw sto m , hto  b nepirofl peajiwsapMM „mecTM- 
raeTHero n jiaH a” CTeneHb flOBOjibCTBHH HacejieHMH Sy^eT nocTenenno noBbiniaTbCH.

fla jiee  aBTop tobopm t o ce30HHbix Kone6aHMHx b  o6jiacTM noTpeSjieHMH im q n  
noAHepKMBaH, hto  npw cocTaBJieHMM MeHio HyiKHo yMejio yHHTbiBaTb ecTeCTBeHHoe 
HBJieHHe yBejiHHeHMH b 3h m h m h  nepMOA npesJiOKena Ha BbicoKOKajiopniiHe npo - 
AyKTbi (Hnp. jKHpHoro m h c h ), a BecHoił u jieroM  —  Ha oBomu, cppyKTbi h  MOJioHHbie 
nposyKTbi. HaBjiiofleHMe 3a HafljieJKamMM wcnoJib30BaHneM b npoAOBOJibCTBMM; 
Tpyfl«mMxcH ce30HHbix KOjieSaHwii npeAJioJKeHHH Ha npoAyKTa cjieflyeT nopyHHTb 
COOTBeTCTByiOmMM pyKOBOAHmMM OpraHaM, KOTOpbie AOJIHTHH 6a3Hp0BaTCH B CBOeH 
pa6oTe Ha noCjieflHiot socTH5KeHMHX HayKH.

IIpaBHjibHoe pacnpesejieHiie nHiipi b nposojnKeHMii ahh MMeeT oojibmoe 3Ha- 
HSHKe, KaK RJIH 3«0P0BbH, TaK H «JIH TpyflOCnOCoSHOCTM pa60HHX. Abtop npHBOflMT 
3HepreTMHecKyio noTpeSHocTb npw CHAHHeM, npw jierKOM w npn THjKejioM cpu3M- 
aecKOM Tpyfle. B nocjieflHeM cjiynae nwipa, noTpeSjiaeMaH bo śpeMH paSoTbi flOJUKHa 
OT.nwHaTbCH ocoBo BbicoKoii KajiopiifłHocTbio, b to BpeMH KaK xapaKTep n m n il 
noTpeOjiHeMoił y>Ke nocne paSoTbi mojkct 6biTb oflMuaKOB ajih Bcex paooHMx m cny-
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a s a ip M X  b  H e 3 aBM CM M OCTM  ot M X  T p y f la .  3 to t  cJ ja K T  r a u e e T  B o a b ir r o e  S H a n e H M e , T a K  
KaK aaeT bo3Mo jkho ctl bcgm  ße3 m ckjhohghmh  paßonMM M cjiy jKarpM M  cTojioBaTfcca 
B oSipeCTBeilHblX c t o a o b b ix .

„6-TMJieTHMÜ naaH ”  npesycMaTpMBaeT y s e n m e n v ie  HMcaa oßipecTBeHHbix cto-  
jiO B b ix so  11.000, hto  aacT B03MOJKHOCTB oñcjiyjKMTB 2,2 MHJiJiHOHa T py flH ipn xca . 
üpeMMyipecTBOM KOJijieKTMBHoro iiMTaHMH HBaneTca bo3m ojkhoctb  npeaoCTaBaeHMH 
noTpeÖHTejiHM 3aopoBoä nM ipn  npM ß oA bm e ii sko ho m m h  paßoneü c m a b i m  MaTepnaaa. 
n p M  CMCTeMe KOJiJieKTMBHoro nwraHKH osho  a u p ó  oßcayiKMBaeT ko am h bc tbo  a io a e ö  
b  10 pa3 ßoAbinee, neM n p n  CMieMe M HsnBMsyaAbHoro nMTaHMH. K poM e Toro, k o ji-  
aeKTMBHoe nMTaHiie pa3 rpy iK aeT  b  ö o a b in e ii CTeneHM ot h x  aoManiHMX pa6oT 
H, TfiM CaMbIM, aaeT MM B03MOJKHOCTb 3aHMMaTbCH np0H3B0SCTBeHHbIM TpySOM. 
M  HaKonep, CTOMMOCTb nMTaHMH b  oñxpecTBeHHbix CToaoBbix aem eBae ctommoctm 
MHAMBMaya a bH oro  npMroTOBJieHMH nm uH .

A b t o p  K a T e r o p M H e c K M  B b iC K a 3 b iB a e T C H  n p o T M B  C T p e M a e H M H  n p M s e p x M B a T b C H  n p M  
C M C TeM e K O J ij ie K T M B H o ro  n M T a H M H  t o a b k o  f l e m e B b ix  ß a i o f l  m  n p o T M B  M C K y c c T B e H H o r o  
y p a B H e H M H  b  s t o m  o ñ a a c T M  3 a n p o c o B  B c e x  aroaeü. O h  b b o c m t  H M J K e c a e s y io ip M e  
npeaaojKeHMH :

a )  H eO Ö X O A M M O C Tb B e a e H M H  H a  O C H O BaH M M  S O C T M IK eH M M  CO BeTCKO M  H a y K M  c o ß -  
C T B e H H b lX  M C n b lT a T e jIb H b lX  p a S o T  B  o B a BCTM  T M T M e H b l M 3 K 0 H 0 M M K M  n M T a H M H .

6) u iM poKaa rionyjiHpM 3apM H pe3yABTaT0B 3tm x  MccaeaoBaHMM.
b ) pacniMpeHMe m  yaynxneHMe npoM3BoacTBa, pacnpeaeaeHMH npo.ayKTOB nMTa­

HMH m yBejiMMenne n n c jia  oß ipecT B cm ib ix  c to jio b b ix .

KPoryjibCKMit <i».

nOCJIEBOEHHBIß FOCT COIJMAJIbHOrO CTPAXOBAHMH B IJJl<i*PAX

B  nepMoa BpeMeHM c 1946 n o  1950 r .  h m c s o  3a cT p a x o B a H H b ix  c s y jK a ip M X  y ß e jm - 
h h a o c b  b  T p n  p a 3 a, t . e. c 1.689,6 Tb ic . nejioBeK so  5.171,1 Tbic. ne jioB C K . M 3 3Toro 
KOJiMHecTBa b  1946 r .  ^K e n ip n i- ib i cocTaBjiHJm 29,6°/o, a b  1950 r. n p o p e H T  s t o t  yneaM - 
h m a c h  a o  31,6. B  1946 r .  3 a c T p a x 0 B aH H bie p a ß o n p e  m  ca y jK axpM e , 3 aiiM M aroLqnecH  He 
3 eMJieaeabHeCKMM TpyaO M , BMeCTe CO CBOMMM CeMbHMM COCTaBAHAM TOJIbKO 15,9°/o 
H ace jieHMH ; b  to  BpeM H K a x  b  1950 r o a y  n p o p e H T  3t o t  y B e jin n n jiC H  a o  42,1, h t o  h c h o  
CBMaeTbCTByeT o t o m , h t o  IT o jib m a  c  3 e M n e a e jib H e cK o ro  u p a n  n p e oß pa ixae T C H  
b  n p o M b im a e H H O -3 e M a e a e jib H e cK y io  CTpaHy.

H m c a o  neHCMOHepoB yB e jiM H M aocb  b  TeneHne nHTM aeT b  neTbipe pa3a (c 177,4 
t b ic . so  707_3 Tbic.), a h m c a o  j i n p  noayH aio ipM X neHCMio 3a yB enne yB e n n n n n ocb  
e 45,1 Tbic. nea . b  1945 r .  ao 101,1 Tbic. nea . b  1950 r.

P a c x o a w  n o  B binsaTe pa3AMHHbix nocoßM ii yBejiM HM jincb c 1946 r .  no  1950 r . 
b  11 pa3. CpeaHHH B binaaTa neHCMOHHOM peHTbi B03pocaa 3a s to  BpeMH b  4,5 pa3a, 
a BbinaaTa neHCMM 3a yBenne b  4,7 pa3a.

H to  »acaeTCH copnaabH oro  3SpaBooxpaHeHMH, to  ß aa ro fla p n  pocTy KOAMHecTBa 
aeneS H bix ynpeiKaeHMM w oßopysoBaHMH 3HaHMTeabHO pa3HiMpMacH x p y r  0Ka3aHnH 
M e a M p M H C K O M  n O M O ip n  M B03pOCAa CyMMa aCCMTOOBaHaH Ha nOCOÖMH. KOAMHeCTBO 
ppaneS H b ix  npneMOB yBeaMHMaocb noHTM b  Tpn pa3a, a K a a M .n e C T B o  aexapcTB, b b i -  
aaHHbix 3acTpaxoBaHHbiM paßoHMM m  cay jxa ipM M  —  ßoaee neM b  3,5 pa3a.

H apopH an  I lo j ib m a  b b o h h  b  jk m 3h b  c 1 -ro  HHBapn 1948 r .  3 3 k o h  o ceMeüHOM n o - 
coßnn nporiB M jia  c bo io  oooßyio 3añ0TJiMB0CTb o ceMbe, a r jií iB iio e  o seTHX Tpysa ipM xcH .

H m cjio  ceMefi m  h t o h o b  ceMeücTB noay iparo ipM X  3t m  nocoßMH pacTeT c K ax iflb iM  
SH€M. H m c s o  ceMeiicTB yB e a n n n a ocb  c 1.432,1 Tbic. b  1948 r . so  2.100 Tbic. b  1950 r., 
a h m c s o  HJieaoB ceMeiicTB c 3.277,4 Tbic. so  5.333,3 t m c . nesoBeK.

KpoM e seHeiKHoro nocoGnn 3acTpaxoBaHHbie paßonne m  cayxcaipM e no jiyna iO T  ßec- 
nsaTHO, B cneT ceM eiiHoro nocoßnH, Ha K axcsoro  HOBopoxcseHHoro peßeHKa noJiHbiü 
KOMnseKT ßesbH, a b  npoM b im jieH H b ix  p e m p a x  sa MMHMMajibHyiö onaaT y —  m o h o k o  
S a h  seTeü B B03pacTe so  14 seT m  s a h  ßepeMeHHbix h j ih  HesaBHo p o s m b u im x  xceH. 
CyMMa pacxosoB , CBH3aHHbix c ceMeiiHbiM nocoßMeM yB eA nnnsacb  b  n e p n o s  c 1948 no  
1950 r .  b  4,5 pa3a.
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B oômeM MTore, p a c x o flb i copnaabH oro  CTpaxoBaHna no BbinaaTe pa 3 H t ix  noco- 
6k m  yBeannnancb b TeneHne naTH jieT  b  34 p a 3 a, c 184,6 MHJiJinoHa 3 JioTbix ao 6.317,2 
MHJIJI. 3 JI0 TMX, B TO BpeMH KaK aflMMHMCTpaTMBHbie paCXOflbl yBejinHHJIHCb B STOM 
nep no fle  jim uib  b 5-,5 pa 3 .

A K O J IM H C K M ÏÏ C T A H IIC J IA B

H E J IO B E K  H  C O IJ IIA J Ib H A H  IIO M O IU L .

B KOMnjieKce çfciaKTopoB pemaiomnx o xopomeü opramisaî nn Tpy^a caMbiM cyme- 
CTBeHHbiM HBJiHeTCH aeaoBeK. O t  OTHomeHHa neji'OBeKa k  Tpyfly, CTeneHn 3awHTepe- 
ooBaHHOCTM, paôoTOü, co3HaHHH oTBeTCTBeHHOCTn, nojTOTUHecKoíí M npocJieccMOHanb- 
noü noflroTOBJieHHpCTii aaBncMT npopecc Tpyfla m ero npon3SOflMTejibHOCTb. OcoßeHHO 
BaajeH Haflaexcamnü nojißop atojen b oßaacTn copHaabHOü noMonjM.

BBMflv Toro, HTo connaabHaa noMOipb BeaeTca ot HeaaBHoro BpeMeHM, orqymaeTca 
b 9T0M ceKTope ocTpbiñ HeaocTaTOK noflroTOBJieHHbix KaspoB. nosnepKUBan peae- 
coo6pa3HOCTB cooTBeTCTByiomeM noflroTOBKH paßoTHMKOB HJia 3to ü  êHTejibHOCTn, 
aBTop QflHOBpeMeHHo oScyjKflaeT caepyioipMe Bonpocw: HopMHpoBaHMe Tpypa, npo- 
M3BOflHTejibHocTb Tpypa, 3apnjiaTy n t. n.1 paa paßoTHMKOB m npepaaraeT pa3pem e- 
Hne 3TMX BonpocoB npoBecTH oflHopoflHO b  oSmerocyflapcTBeHHOM Maurraße.

Ha ocHOBaHnn aeüCTByiomnx pacnopaxceHnü n onbiTa b  stom  oßaacrn aBTop 
npHBOAMT flBe OpeHTPipOBOMHbie TaßaHIJbl HOpM Tpyfla .

n y jiA B C K M ïï  c i in i3 M y H A

H O B B IE  3 A f lA H M  B  O E J IA C T M  T E X H M K M  B E 3 0 I IA C H 0 C T M

A b to p  o6cjiyjK,n;aeT HOBbie 3apaHH CToaipue nepep paßo-roü b  oßaacTn TexHnKn 
6e3onacHOCTn b  cbh3h  c npeo6pa30BaHneM oßmecTBeHHO-noaMTnnecKoro cTpoa, m o -  
flepHM3at(nen MeTopoB npow3BOflCTBa k  npoBepeHMe b 3Kn3Hb mecTnaeTHero naaHa. 
BbicTpoe pa3BiiTne hoboü  t ê x h h k k  npon3B0flCTBa TpeßyeT coTBeTCTBeHHO GbicTporo 
pa3BMTna hoboü  TexHnxn ßeaonacHOCTM.

A b to p  noonepepHO oßcayjxaeT BaxîHeüuine Hacyipnbie Bonpocbi M3 stoü  oßaa- 
CTM —  cpe^CTBa 6c3onaCHOCTM CToaipne b  cbb3m c pa3BMTMeM MexaHM3apnH npoM3- 
BOnCTBa, TpaHCnopTa M 3neKTpHC}5MKapHn, B CBH3H C HOBbIMM MeTOflaMM CBapKM, 
pe3KM MeTaajiOB, MeTajijiKsanMM , h im p o k m m  npnMeHeHneM npoMbiinaeHHbix m  sjieKTpw- 
aeCKMX MHCTypMeHTOB, B CBH3H C MexaHH3apHeÜ CejIbCKOXOSHÜCTBeHHblX paÔOT M T. R.

XapaKTepHOÜ aepToü hoboü  CMCTeMW T e x H œ n  6e3onacHOCTM iiBjiaeTCH MeTop He 
orpaHMMMBaiomMMCa ro.nbKO k  oôecneaer-inio MauiMH mjim k  rio.nbSOBariMio MHBeHTapeM 
rapaHTMpyiomMM MHpHBHpyaabHyio oxpaHy, ho  CTpeMHipnücH K M<wepHM3apnH caMoro 
TexHOJiornaecKoro npopecca m  MMeiomwM b BMfly H3MeneHe ero b  ßoaee 6e30nacHbiü.

A bto p  nopaepKMBaeT rpoMaflHoe 3HaaeHMe Bonpoca KanMaTnsapnH m BeHTMaapnH 
npoMbimjieHHbix npepnpnaTnü, npMBOflMT npMMepw noaoxoïTeabHbix pe3yabTaTOB 
B 3T0Ü oßjiaCTM, ÄOCTMrayTblX B CoBeTCKOM CoK)3e BO BpeMa CTaaMHCKMX naTMneTOK. 
M oflepHH3apna floasiHa othocmtcb Taxace n  k  ycTanoBKaM caHMTapHO-rMrneHMHecKMM. 
OcymecTBaeHMe 3tm x  3aflaa TpeôyeT npMMeHeHMH HOBeüiHMX MeTO^OB oGyaeHna p a- 
Ro hm x  h  TexHMHecKoro nepconajia. A b to p  BbicxapbiBaeT yßejxaeHMe, hto  oeymecTBae- 
HMe npMBefleHHOü nporpaMMbi aBaaeTca bo3m o ä h m m , ho  ^ a a  3Toro HeoßxoflMMO b b i-  
noaHeHMe rpoMaflHoü paßoTbi oßmMM ycnaneM  Bcex 3aMHTepeooBaHHbix b peaanaapMM  
3T0Ü nporpaMMbi.

1 Ha ynacTKe copMaabHOü noMomn.
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M . 3.

T P y flO B O E  n P A B O O T H O H IE H H E  B  O C B E IIIE H H M  C O B E T C K O ÏÏ H A Y K H

OraTbH coflepjKMT oöniMpHoe M3Ji05xeHMe Tpyaa coBeTCxoro yneHoro, npo<J>. H . P. 
AjieKcaHflpoBa noa 3arjiaBneM: „OTjiMHMTejibHbie npM3HaxM TpyaoBoro npaBOOTHOiue- 
hmh“, coaepjKamerocH b nepsoM cSopHMxe „BonpoooB TpyaoBoro npaBa“.

B  CBoeM Tpyfle npoc£>. AjiexcaHapoB aHajm3iipyeT noHHTMe TpyaoBoro npaBO- 
OTHOIIieHHH B XanMTajIMCTMHeCXOM oñmeCTBe H B COL(MaJIMCTMHeCXOM CTpoe, yxa3bl- 
BaeT Ha cymecTBeHHbie pacxojxaeHMH, a Tax?xe Ha HexoTopwe cxoacTBa, xoTopwe 
MMeeT ynoMHHyToe npaBOOTHomeHHe b 3tmx aByx BMflax rocyaapcTBemroro CTpoH 
u  HaeT onpeaeJieHHe copnajiMCTMHecKoro TpyaoBoro npaBOOTHomeHMH, k b k  OTiiomeiiwH 
npaBOBoro. Abtop 3aHMMaeTCH Taxjxe BonpoooM OTaeneHMH nofljinHHoro TpyaoBoro 
npaBOOTHomeHMH ot flpyrux rpaJKflaHCKO-npaBOBbix oTHomeHMÜ, BbiTexaiomMx m3 
npwMeHeHMH Hyjxoro Tpyaa.

A bto p  o6pamaeT BHHMaHwe Ha aHTaroHMCTMHecxHÜ xapaxTep, x o t o p m ü  wvieeT 
TpyflOBoe npaBooTHomeHMe b  6ypxsya3HOM oÖmecTBe, b to  BpeMH xax npn copMaJin3Me 
TpyflOBoe npaBooTHomeHMe HBjineTCH TOBapMinecxMM coTpyaHMHecTBOM cboSo a h b ix  
ot 3KcnjioaTat(HH mofieü. Beprow xojijiexTMBM3HpoBaHHoro Tpyaa hbjihotch  aBTopw- 
TeT ero pyxoBoaMTejieîï, c TeM, hto  b  xanMTajiMCTMnecxHx ycnoBMHx stot 3bto pm t€t  
Bcerfla CBH3aH c sxcruioaTaueii nyjxoro Tpyaa, b to BpeMH xax b corjMajiMCTHHecxMx 
ycjioBMHx aBTopMTeT HBjiHeTCH ecTecTBeHHoił HeoôxoflMMOCTbio corjiacoBaHMH ycHjmfi 
OTflejibHbix HJienoB xojiJiexTMBa flJia a'OCTMJxeHMH o ô iiîm x  pe3yjibTaT0B Tpyaa. C stm m  
BonpocoM CBH3aHo noHHTMe flMcpMnjiHHbi Tpyaa, xax coBOxynuocTb HopM, rapaHTM- 
pyiomnx rapMOHMHHoe m  i;ejiecoo6pa3Hoe npoTexaHMe npoM3BoacTBeHHbix npoi(eccoB. 
BnoJiHe HCHO, hto  m  ancHMnjiMHa Tpyaa b  xanHTanMCTMHecxoM npeanpMHTMM HMeeT 
coBceM flpyroü xapaxTep, hcm  b npeanpMHTHHX ooijMajiMCTMHecxMx; b nepBOM caynae, 
xax Bceraa, CBH3iaHa oHa c axcnnoaTapMeft m  noanMHeHMeM CJiyjxaipero Hysxoü, Bpaxt- 
aeSeoii eMy bo jiê : a b apyroM cjiynae HBJiaeTCH noflHHHeHHeM BOJie xojiJiexTMBa, 
HjieHOM xoToporo HBjiHeTCH caM cjiyjxamMÜ, a xoTopyx) npeaCTaBJineT pyxoBOflHTejib, 
BblÔpaHHblM MJIM Ha3HaHeHHbIK COOTBeTCTByK>mMMM OpraHaMH OTOro XOJIJieXTMBa. 
A bto p  noapoßHo aHajiM3npyeT noHHTMe flHcpnnjiMHbi Tpyaa, roBopMT o ee oocTaBHbix 
aacTHX M npnxofliiT x 3axjnoHeHMio, hto  OHa HBJiaeTCH cymecTBemíofó nepTOÜ, otjim-  
naiomeM TpyaoBoe npaBooTHomeHMe b  fleüCTBHTejibHOM ero 3HaneHMH ot apyrxx rpajx- 
flancKo-npaBOBbix OTHomeHMÜ peryjiHpyrouiHx MCnoJibaoBaHne Tpŷ a OTflejibHbix j im l t  vfloroBop Ha coHHHeHMe u  t . n.).

A b to p  H a x o ^ M T , hto  B a x tB a H  ^ jih  T p y f lO B o ro  n paB O O T H om eH M H  n p o Ö J ie M a  rm- 
c r(M n jiM H b i T p y f la  H BJiaeTC H  o ^ M H a x o B o  B a ixH O M  m  s o ju x H a  S b iT b  n p o B o ^ M M a  b  p a B H o ü  
C T e n e riH , x a x  b  ro c y f la p c T B e H H b ix  y H p e jx f le H M H X , T a x  m  b  p a 3 J in x H b ix  x o o n e p a T M B H b ix  
n p e f ln p M H T M H x . M  T a x ,  T p y flO B o e  n p a B o o T tio m e i- iM O  —  c o r j ia c H o  a B T o p a  —  B X J iio H a e T  
x a x  o T H o m e H M H  B b iT e x a ro m n e  m3  o6H 3aH H O C Te fł ro ę y f la p c T B e H H O ił c j iy x t S b i ,  T a x  m  m3 
c j iy jK Ö b i  b  n p o K S B O A C T B e n iib ix  x o o n e p a T b iB a x ,  n o T O M y  h to  cvh^pctbchhom  hoctbio  
n p a B O B o ro  O T H om eriM H , B b iT e x a io m e i i  f l j i a  HJieBOB T a x o r o  x o o n e p a T M B a , H B jiH eTC H  
T p y ffiO B oe  n p a B o o T H o m e H M e .

B  H T o re  a B T o p  a a e T  c j ie a y io m e e  o n p e a e n e H M e  T p y a o B o r o  npa B O O T H o m eH M H  b  C o -  
BeTcxoM Coio3e:

C orjiacH o  coseTCxoMy coi^MajiMCTHHecxoMy npaß y, aeüCTBMTejibHOMy b  nepMoa 
onMajiMSMa, npaBOBoe TpyaooTHomHMe mojkho  onpeaeJiWTb, x a x  npaBooTHomeHMe b h -  

-^aioLpnee TOBapHipecxoe coTpyaHMHecTBO CBoöoaHbix ot 3xcn jio a T a i;n H  jnofleü, 
Pom oana M3  cTopoH npeaocTaBjiHeT cB o ii Tpya  b  pacnopHJxeHMe a p y^o ü  cto-  

poHe (rocyaapcTB y, xoonepaTMBHOMy oßmecTBy m  OTaejibHOMy JiMpy) m  o6x3aHa co- 
oaroaaTb awcriiMnjiMHy Tpyaa, 3 a hto  n o jiyn a e T  B0 3 H arpa3xaeHMe, HopMMpoBaHBoe co - 
BercxMM rocyaapcTBOM c pacneTOM ynpoHHeHMH coBMajiMCTMHecxoii opraHM3 aiiMM Tpyaa- 
M nocTeneHHoro e e  n e p exoaa  b  xoMyHMCTMnecxyio.



S U M M A R I E S

R U S IN E K  K A Z IM IE R Z

T H E  C A R E  O F P E O P L E ’ S P O L A N D  A B O U T  SA FE  A N D  H Y G IE N IC  C O N D IT IO N S
O F W O R K

There is p ra c tica lly  no observation o f labou r safety and hygiene under the  cap ita lis t system 
because the  cap ita lis t is in terested in  the  m axim um  possible e xp lo ita tio n  o f  the  labou r force 
and does pay no a tte n tio n  to  the  w o rk in g  conditions o f the  w orker.

I n  the  system o f  people’s democracy the  ch ie f ta sk  o f  the P a rty  and o f the  G overnm ent 
is to  take  care o f  the worker. The People’s Governm ent does therefore n o t spare e ffo rts  and 
m a te ria l means to  guarantee to  the w o rk in g  masses the  best possible conditions o f  w ork .

I n  connection w ith  th e  realisation o f the 6 year p lan  and a constant developm ent o f ou r 
in d u s try , th e  prob lem  o f  the labour safety and hygiene acquires a special im portance. M echani­
sation o f w o rk  and the  g row th  o f its  o u tp u t create th e  necessity o f  app ly ing  a num ber o f p ro ­
tec tive  measures guaranteeing to  the  workers fu l l  safety. A t  the  same tim e  a great stress is 
being p u t upon a suitab le and hyg ien ic arrangem ent o f  the  place o f  w ork . W e are basing ou r 
ac tiv itie s  in  th is  respect to  a considerable ex tent upon the r ich  experiences o f  th e  U.S.S.R.

The app lica tion  o f m odel Soviet arrangements is realised b y  us a lready now  a t the  con­
s truc tion  o f the f ir s t  socialist tow n  in  Poland: Nowa H u ta .

A t  present, thanks to  the system o f  people’s democracy, th is  p rob lem  has m et w ith  fu l l  
understanding o f the P a rty  and o f the  Governm ent. The order about the  creation o f  the  Central 
In s titu te  o f Labou r P ro tection ; the  tra in in g  o f inspecting —  techn ica l cadres; the  ra is ing up 
o f the  leve l and num ber o f  cadres o f the  labou r p ro tec tion  apparatus; investm ent plans p ro v i­
d ing the means fo r  sa fe ty and labou r hygiene purposes —  those are the  stages o f the  campaign 
o f our P a rty  and o f the  Governm ent fo r  the fu lfilm en t, o f the  requirem ents o f  labour safety and 
hvgiene.

The socialist system in  w h ich  the  w o rke r w ork ing  fo r  h im se lf is the  m aster o f  the  factories 
and mines —  creates unbounded possib ilities fo r  the  developm ent o f  labour safety and hyg ieng 
The U.S.S.R. is here an example: w o rk  accidents and occupational diseases in  th a t coun tr 
have been reduced to  a m in im um .

Q uite  a d iffe ren t s itu a tio n  exists in  the  cap ita lis t countries, fo r instance in  the  U .S .A
Thanks to  the care o f the  G overnm ent o f People’s Poland fo r  the in d iv id u a l, we ha v  

a lready achieved in  our co u n try  a great progress tow ards im p ro v in g  the  cond itions o f w ork  
and its  safety. We have s t i l l  before us, however, in  th is  f ie ld  great tasks w h ich  f in d  th e ir  expression 
in  the  tra in in g  o f cadres fo r  labour safety and hygiene, in  devoting a more care fu l a tte n tio n  to  
the ru ra l sector and in  con tinua l w o rk  in  a ll sections o f  ou r production .

Special tasks are p u t b y  labou r safety and hygiene upon the  management o f the workshops, 
upon woks’ councils and trade  unions. W orks accidents apd occupational diseases are a waste 
o f  the  p roductive  forces o f  ou r coun try  and a social ha rm ; because o f th is , the state aims at 
ra is ing up the  leve l o f  labour safety and hygiene to  meet the requirem ents o f socialist system.

We shall increase th e  expenses fo r  the  labour safety and hygiene, according to  the  grow ing 
needs o f the  n a tio na l economy —  in  the  ce rta in ty  th a t  b y  ta ck lin g  adequately the problem  o f 
labou r safety and hygiene we shall con tribu te  to  th é  v ic to rious  fu lf ilm e n t ahead o f schedule o f 
the 6 year P lan, the P lan o f  bu ild in g  up the  foundations o f Socialism in  Poland.

F IC K  B R O N IS L A W

T H E  P R O P E R  U T IL IS A T IO N  O F A L L  L A B O U R  R E S E R V E S  IN  P R O D U C T IV E
E S T A B L IS H M E N T S

The tendency to  d im in ish  th e  costs o f  p roduction  enabling the  reduction  o f prices and 
the  increase o f the  standard o f liv in g  o f  the  w o rk ing  masses requires the  best possible u tilisa tio n  
o f  a ll labou r reserves in  p roductive  establishments.

/
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A  mass p roduction  in  series is the  m a in  cond ition  o f a proper u tilis a tio n  o f the  existing 
la b o u r reserves. The au tho r discusses the  possib ilities offered b y  th e  standarisa tion o f the  p ro ­
duction, the  organisation and specialisation o f  w o rk , the  m echanisation o f  p roduction  etc. in  
re la tion  w ith  the increase o f  the  p ro d u c tiv ity  o f  labour.

H e considers the  problem  o f ra is ing the qua lifica tions o f the  workers and stresses th a t 
a ra tio n a l system o f  wages based upon the socialist p rinc ip le  o f „wages according to  w o rk “  
constitutes a pow erfu l incen tive  fo r  the  increase o f the o u tp u t and a be tte r u tilis a tio n  o f labour.

Th is p rinc ip le  m ay be realised m ost consistently b y  app ly ing  the  system o f paying b y  the 
jo b ;  th is  system can be in troduced i f  there  is a p o ss ib ility  o f  app ly ing  labour standards. Labour 
standards become then  a decisive fa c to r o f  a ra tio n a l economy o f labour. The labou r standards 
are the  base fo r  p lann ing  the necessary num ber o f  workers and e lim ina te  the poss ib ility  o f 
excessive em ploym ent. The a im  o f the labour standards is to  define the  no rm a l tim e  needed 
to  pe rfo rm  the d iffe re n t activ ities .

Am ong the  three methods applied fo r  the  establishm ent o f  labou r standards, the  m ethod 
o f  estimates and the  s ta tis tica l m ethod m ay be m isleading fo r  the establishment o f  standards 
o f a dynam ic character nad based on expected changes in  the organisation and the technics o f 
w ork . The anahtica l m ethod, based on a chronom etry  and a pho tography o f the  w o rk ing  day, 
allows to  f i x  ve ry  exactly  the  labou r standards, to  adopt a m ost e ffic ien t labou r organisation and 
to  achieve a m ax im um  economy o f th e  hours o f  w ork .

The labour com petition , the  w orkers’ ra tion a lisa tio n  and inven tions, con tribu te  equally 
to  a fu l l  and proper u tilis a tio n  o f  a ll labour reserves. These m ovements are the  expression o f 
a conscious and active  p a rtic ip a tio n  o f  th e  w o rk ing  class in  the  organisation o f labou r and the 
increasing o f  its  ou tpu t.

F in a lly , the  ra tion a lisa tio n  o f  the  adm in is tra tive  apparatus in  order to  e lim ina te  a ll exces­
sive expenses, constitu te  another source fo r  la b o u r economy.

G O Ł Ę B IE W S K I T A D E U S Z

T H E  P E A S A N T  P O P U L A T IO N  AS SOURCE O F M A N -P O W E R

The 6 year P lan  involves a considerable affluence o f new workers and q ua lified  cadres 
to  the  continuously progressing na tiona l economy. The peasant popu la tion  constitutes an immense 
reserve o f m an-power th a t  has to  be used as soon as possible. Before September 1939, the  unem ­
p loym ent on the Polish countryside reached m any m illions. I t  was caused b y  the a g ricu ltu ra l 
s truc tu re  o f  the  countryside where 1,100.000 fam ilies  o f  sm all farm ers and landless peasants 
occupied 3,5% o f the land , w h ile  30.000 fam ilies o f land lords owned as m uch as 47,3% . B u t the 
people s governm ent expropria ted the land lords and carried ou t the  land re fo rm . A considerable 
im provem ent o f the  liv in g  conditions o f the sm all and m idd le  farm ers was th e  resu lt, b u t i t  d id  
n o t settle com plete ly the  problem  o f the  unemployed labou r in  the  countryside. There is s t i l l  
a num ber o f peasants who cannot be employed in  agricu ltu re  and have to  w o rk  elsewhere.

There are s t i l l  more th a n  one m illio n  sm all fa rm s, so called d w a rf farm s, ou t o f a general 
num ber o f 3,123.000 farm s. The ru ra l popu la tion  amounts to  15,700.000 -persons. Th is  to ta l 
num ber includes 6,358.500 persons fro m  15 to  40 o f  age, and 3,328.400 persons aged fro m  40 
to  60 years. D iv id in g  the existing 17,891.300 hectares o f t illa b le  land  b y  the  num ber o f ru ra l 
popu la tion  from  15 to  60 years, we ob ta in  56 persons fo r  100 hectares o f t illa b le  land. Deducting 
fro m  th a t  num ber 25% fo r  non a g ricu ltu ra l trades and fo r  persons employed a t ag ricu ltu ra l 
co-operatives, we ob ta in  over 40 persons fo r  100 hectares i.e. m uch too m any. As 30 grow n up 
persons are su ffic ien t to  t i l l  100 hectares o f land , p a rt ic u la r ly  when considering the progress 
°  mechanisation in  agricu ltu re , we o b ta in  2,505.175 grow n up persons who should w o rk , a t the 

.-present stage, elsewhere th a n  in  agricu ltu re . The Polish countryside thus disposes o f a great 
reserve o f hea lthy , young labour.

T ?  11 !' o ther hand, there liv e  in  Polish v illages about 3,700.000 young people.
th e  education o f those who w il l  leave fo r  the  to w n  and w o rk  in  in d u s try , as Well as o f those 

who w il l  Stay in  the countryside needs a p a rticu la r care; these young people should also have 
secured possibilities o f social advancement.

P IO T R O W S K I J E R Z Y

M E D IC A L  A S S IS TA N C E  TO  T H E  W O R K IN G  P E O P LE , IT S  D E V E L O P M E N T  A N D
P R E S E N T  STAG E

The m edical assistance prov ided  b y  social insurance has been created in  Poland in  con- 
d itions o f the cap ita lis t system and th is  fa c t had a decisive in fluence on is t  scope and lo rm s  
° f  a c tiv ity . I t  was an in s titu t io n  destined fo r  the  p ro le ta r ia t and m ainta ined  a t its  cost.



124 Summaries

In  the  f ir s t  post-w ar years the  tasks o f reconstruction  were in  the  fo re fro n t, and the  me­
d ica l assistance prov ided  b y  social insurance reta ined to  a great ex ten t i ts  ancient organization. 
I ts  role increased as resu lt o f the  speedy ra te  o f in d u s tria liza tio n  and o f th e  increased num ber 
o f  workers and employees. I ts  personal scope became m ore and more w ide. In  order to  meet 
th e  increased needs, i t  developed hospitals, sanatorium s, dispensaries, u tilis in g  also th e  cu ra tive  
in s titu tio n s  o f the  State and o f the  te r r ito r ia l selfgovernm ent.

The second stage begins in  the  m iddle  o f 1950 w ith  the  creation o f  the E stab lishm ent fo r  
m edical assistance fo r  th e  w o rk in g  people, w h ich  to o k  over th is  assistance fro m  the  social insu­
rance system. Th is Estab lishm ent has been placed under the  supervision o f the M in is try  o f H e a lth  
and the  d irection o f is t branches in  voievodies and d is tric ts  has been confered to  the  chief» 
o f the  H e a lth  sections o f the  N a tio n a l Councils (local adm in is tra tion ).

Th is  u n ifica tio n  o f  the  hea lth  service and o f  th e  m edical assistance enabled th e  fu lle r  
u tilis a tio n  o f a ll cu ra tive  possib ilities o f the  coun try .

A t  present, the  E stab lishm ent o f  the  m edical assistance to  the  w ork ing  people gives over 
is t  functions d ire c tly  to  the  M in is try  o f  H ea lth .

The M in is te r o f H e a lth  has la te ly  announced th a t  a u n ifie d  socialist system o f  hea lth  ser­
v ice w il l  be b u ilt  up  whose p rinc ipa l task w i l l  be a broad hea lth  p ro tection  o f  workers, w o r­
k in g  peasants and employees. U n ity  o f  p lann ing, d irec tion  and execution o f  the  hea lth  ser­
vice fo r  th e  p repara tion  o f cadres and in s titu tio n s  as w e ll as fo r  fu r th e r  w o rk  w i l l  be the  gu id ing 
princip les o f the  new scheme.

F rom  a m arg ina l pos ition  i t  detained in  th e  cap ita lis t state, the  m edical assistance to  th e  
w ork ing  people passes in  th e  centre o f a c t iv ity  o f  the  State hea lth  service.

LO S J A N U S Z

FO O D  P R O B LE M S  O F T H E  W O R K IN G  P E O P L E  

(P a rt I I )

In  th e  second p a rt o f his a rtic le , th e  au tho r discusses the p rob lem  o f the  food  norm s o f  
the  w o rk ing  popula tion . The achievement o f an „o p t im a l”  nourishm ent o f the w o rk in g  people is 
a cond ition  o f  the  fu l l  developm ent o f the  co u n try ’ s p roductive  forces. The a u tho r quotes a s tudy 
carried ou t b y  a group o f workers o f  the  State Hygiene In s t itu te  w h ich  have established norm s 
o f nourishm ent od various categories o f  the  popu la tion , ta k in g  in to  account d iffe re n t levels 
o f nourishm ent.

The authors gives as example the  nourishm ent norm s o f the w o rk ing  popu la tion  on fo u r  
d iffe re n t levels, stressing th a t  d u ring  th e  im p lem en ta tion  o f th e  6 year P lan  th e  consum ption 
o f  the  popu la tion  w il l  g radua lly  s h if t  fro m  the  low er categories to  th e  h ighest ones.

Successively, the  a u tho r treats seasonal flu c tu a tio n s  o f  consum ption, stressing th a t  a s k il-  
f u l l  com position o f the  h ills  o f fare should take advantage o f  the  n a tu ra l phenomenon o f in ­
creased supp ly du ring  the  w in te r m onths o f  h ig h  caloric products (as fo r  example fa t  m eat) 
and o f an increased supp ly  o f  fru its ,  vegetables and d a iry  goods in  spring and in  summer. The 
adapta tion  o f  the  consum ption to  these seasonal f lu c tu a tio n s  should be d irected b y  th e  newest 
sc ien tific  achievements.

The appropria te  loca tion  o f the  meals du ring  the  day is o f great im portance fo r  the hea lth  
as w e ll as fo r  the  p ro d u c tiv ity  o f the  workers. The a u tho r ind icates requirem ents o f energy w h ile  
w o rk ing  in  a s itt in g  position , resp. fo r  a l ig h t  physica l w o rk  and a heavy physica l w ork . F or 
th is  la s t category o f w o rk , meals taken  d u ring  w o rk in g  hours m ust have a p a rtic u la r ly  h igh  
caloric value. Meals taken  a fte r w o rk ing  hours m ay be th e  same fo r  a ll w o rk ing  groups. Th is  is 
o f  great im portance in  v iew  o f  the p o ss ib ility  o f  consum ing meals b y  workers o f  a ll groups in  
th e  same in s titu tio n s  o f co llective  nourishm ent.

The 6 Y ear P lan foresees the developm ent o f th e  net o f these in s titu tio n s  covering 11.000 
po in ts  fo r  2,2 m illio n  persons. The advantages od co llective  nourishm ent consist in  supp ly ing 
h e a lthy  meals w ith  a considerable economy o f  personnel and m a te ria l. W ith  a system o f col­
lec tive  nourishm en t, one person serves about ten  tim es more persons th a n  in individual nourish ­
m ent. Th is  im p lies  an im p o rta n t lig h te n in g  o f the  duties o f house keepers w h ich  increases 
th e  possib ilities o f th e  p a rtic ip a tio n  o f wom en in  p roductive  w o rk . F in a lly , co llective nourishm ent 
is cheaper fo r  the  consumer.

The a u tho r declares h im se lf decidedly against serving in  the  collective nourishm ent esta­
b lishm ents cheap meals on ly  and against an a r t if ic ia l leve lling  o f the needs o f a ll people. He fo r ­
m ulates the  fo llo w in g  general conclusions:
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The necessity o f  organizing studies o f hygiene and economy o f food problem s based above 
a l l  on the  a tta inm ents o f the  Soviet science.

The largest possible popu larisa tion  o f the  results o f these studies.
The developm ent and technical im provem en t o f the  p roduction  and d is tr ib u tio n  o f food 

and  the  expansion o f the  ne tw o rk  o f  co llective nourishm ent ins titu tio ns .

M . E .

O N  T H E  G IS T  O F L E G A L  L A B O U R  R E L A T IO N  I N  T H E  L IG H T  O F S O V IE T  SCIENCE.

This a rtic le  examines a t leng th  a s tudy o f the  Soviet scientist p ro f. M . G. A leksandrów , 
published in  the f ir s t  co llection o f „W oprosy trudow ow o praw a“  (The problem s o f labour law ).

I n  his s tudy p ro f. A leksandrów  analyses the  conception o f  la b o u r re la tio n  on the  cap ita lis t 
society and under the socialist system; he shows p rinc ipa l differences o'f th a t conception in  
b o th  systems, p o in tin g  also to  some convergences and gives a d e fin it io n  o f socialist labour re­
la tio n  as a legal re la tion . The a u tho r takes up also the  problem  o f  d istingu ish ing  proper labour 
re lations fro m  o ther re lations based on c iv il law , resu lting  fro m  the  use o f labour force o f o ther 
persons.

The au tho r po in ts to  the antagonistic character o f labour re lations in  a bourgeois society, 
w h ile  under a socialist system labou r re la tion  constitutes a fr ie n d ly  co llabora tion  o f persons 
free o f exp lo ita tion . Co-operated w o rk  distinguishes its e lf b y  the authoratativeness o f the w o rk ’ s 
m anagement; however, in -c a p ita lis t conditions th is  authoratativeness is always bound to  the 
e xp lo ita tio n  o f the  persons engaged on w o rk , w h ile  in  socialist conditions i t  is d ic ta ted  b y  a n a tu ra l 
necessity to  ad just the  e ffo rts  o f separate in d iv id u a ls  w ith in  a team  to  ob ta in  a common resu lt 
o f  the  w ork.

This problem  is connected w ith  the  conception o f labou r d iscip line  as a co llection o f norms 
w h ich  have to  guarantee a harm onious and purposefu l course o f the  p roductive  process. O f 
course, w o rk  d iscip line has also an essentially d iffe re n t character in  the  cap ita lis t and in  the 
socia list establishments. In  the f ir s t  case i t  is always connected w ith  exp lo ita tion , w ith  the sub­
o rd in a tio n  o f the  w orker to  a strange w il l ,  essentially hostile  to  h im , w hile  in  the second case i t  
means the  subord ina tion  to  the  co llective  w il l ,  in  w h ich  the  w orker partic ipa tes, and w h ich  is 
represented b y  a manager chosen dr appointed b y  proper organs o f the c o lle c tiv ity .

The au tho r analyses th o ro u g h ly  the  conception o f labour d iscip line, p o in tin g  ou t its  compo-
elements, and reaches the conclusion th a t  i t  constitutes th e  essential feature  d is tingu ish ing  

abour re la tion  in  its  p roper meaning fro m  o ther re lations based on c iv il law , w h ich  regulate the 
use ° f  the  labour o f  a single person, such as a con trac t concerning a w o rk , a con trac t concerning 
ao  ordered w o rk  etc.

The au tho r believes th a t  th e  problem  o f labou r d iscip line being a decisive fa c to r in  the 
conception o f labour re la tion  is a common prob lem  b o th  fo r  the  em ploym ent in  State establish­
ments and fo r  the em ploym ent as member o f a producer, in d u s tria l o r ag ricu ltu ra l, co-operative, 
ih u s  he includes in  labou r re la tion  the  re lations resu lting  fro m  em ploym ent in  State socialist 
undertak ings as w e ll as those resu lting  fro m  em ploym ent as mem ber o f a producer co-operative. 
The au tho r expresses the op in ion th a t  the  labou r re la tion  is the  rea l element o f  the  re lations 
resu lting  fro m  the  membership o f such a co-operative.

In  conclusion he reaches the  fo llow ing  d e fin it io n  o f labour re la tio n  in  U.S.S.R.:
A  legal labour re la tion  according to  the  Soviet law  o f  the  socialist period m ay be defined 

os a legal re la tion  expressing the  fr ie n d ly  co llabo ra tion  o f persons free o f exp lo ita tion , in  w hich 
one o f the  narties (a physica l person) gives her w o rk in g  force to  the  disposal o f  the  second p a rty  

o-operative association, ano ther physica l person), observing labour discip line and 
he  w o rk  a rem unera tion ; b o th  th e  d iscip line and the  rem unera tion  are regulated 
State in  the  in te rest o f  establishing a socialist o rganisation o f  labou r and fo r  the 

- ru t  ua l passing on to  the  com m unist organisation o f labour.

K R O G U L S K I F R A N C IS Z E K

T H E  D E V E L O P M E N T  O F S O C IA L  IN S U R A N C E  A F T E R  T H E  W A R  IN  F IG U R E S

The num ber o f  insured persons has increased in  the  period fro m  1946 to  1950 th ree fo ld , i .  e. 
iro m  1,689.600 to  5,171.100. The percentage o f insured women am ounted in  1946 to  29,6, w h ile  
m  1950 i t  increased to  31,6. The insured together w ith  the members o f the fam ilies, employed 
outside o f ag ricu ltu re , constitu ted  in  1946 on ly  15,9% o f the popu la tion , and in  1950 th is  percen- 
age has grow n up  to  42,1% , th is  being the  expression o f the  trans fo rm a tion  o f  Poland fro m  an 

a g ricu ltu ra l co u n try  in to  an in d u s tr ia l —  a g ricu ltu ra l one.

( in s ta t e ,  a < 
receiving fo r  i 
b y  the  Soviet
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The num ber o f persons rece iv ing old age pensions has g row n du ring  5 years a lm ost 4 tim es  
(from 177.400 to  707.300), w h ile  the  num ber o f  pensioneers fro m  th e  accident insurance increased 
fro m  45.100 persons in  1945 to  101.100 in  1950.

The expenses fo r  pension benefits have grow n 11 tim es in  the  period fro m  1946 to  1950. 
The average paym ent o f o ld  age pension has g row n d u ring  th a t  tim e  4,5 tim es, and o f  the accident 
pension —  4,7 tim es.

As concerns sickness insurance, the number o f services and expenses fo r  insurance benefits 
has increased considerably thanks to  the  developm ent o f  therapeutic  arrangements. The num ber 
o f consultations increased almost 3 tim es; the  num ber o f  medicines g iven to  the  insured —  
over 3,5 times.

B y  creating on January  1, 1948 fa m ily  insurance, People’s Poland has expressed her special 
care o f the fa m ily , e sp e ç ia lly —  o f the  ch ildren.

The num ber o f fam ilies  and members o f fam ilies ta k in g  advantage o f  th is  insurance is 
increasing con tinua lly . The num ber o f fam ilies increased fro m  1,423.100 in  1948 to  2,100.000 
in  1950, and th e  num ber o f members o f  fam ilies —  fro m  3,277.400 to  5,333.300.

Beside pecuniary benefits, the  insured receive fro m  fa m ily  insurance free o f charge an 
in fa n t’s laye tte  fo r  each new-born ch ild , and in  in d u s tr ia l centres th e y  are given fo r  a sm all 
paym ent m ilk  fo r  ch ild ren  up to  14 years as w e ll as m ilk  fo r  the pregnant w ife  and fo r  w ifes a fte r 
the  confinem ent.

The am ount o f  expenses fo r  the  benefits fro m  th is  category o f  insurance increased 4,5 tim es 
fro m  1948 to  1950.

In  to ta l, the  expenses o f  social insurance fo r  benefits have grow n du ring  the  period o f 5 years 
34 tim es, fro m  184,6 m illio n  z lo tys to  6.317,2 m il. z lotys.

D u rin g  the  same period, ad m in is tra tive  expenses have increased on ly  5,5 times.

A K O L l t fS K I  S T A N IS L A W

M E N  IN  S O C IA L S E R V IC E

M an is an essential fa c to r among those deciding o f  a good o rgan ization o f w ork . H is re­
la tio n  to , and his in te rest in  his w o rk , his sense o f respons ib ility , his p o lit ic a l and professional 
p repara tion  —  a ll these fac to rs  have an essential in fluence on labou r and its  p ro d u c tiv ity . 
The proper selection o f men is p a rt ic u la r ly  im p o rta n t in  the  social services.

The social services being a new in s titu t io n , there  is a lack o f prepared cadres fo r these jobs. 
Stressing the  necessity o f tra in in g  o f  social service workers, the  a u tho r considers the  question 
o f d iffe re n t norm s in  the  social services —  norms o f em ploym ent, o f p ro d u c tiv ity , wages etc. —  
suggesting th a t  th e y  should be the  same fo r  the  whole coun try . The au tho r establishes f in a lly  
norm s o f em ploym ent ( in  tab les), based on legal clauses and on p ra c tica l experience.

P U Ł A W S K I Z Y G M U N T

IN D U S T R IA L  S A F E T Y  —  N E W  TASK S

The au tho r discusses new tasks o f  the  in d u s tr ia l safety in  connection w ith  th e  rebu ild ing  
o f the  social and p o lit ic a l s truc tu re , the  m odernisation o f  the  methods o f  p roduction  and the  
im p lem en ta tion  o f the  6 Y ear P lan. The rap id  increase o f  new technica l methods o f p roduction  
im plies a speedy developm ent o f new safety technics. The au tho r discusses successively certa in  
im p o rta n t problem s such as the  safety measures aris ing o u t o f  the  developm ent o f  mechanisa­
t io n  o f p roduction  and tran sp o rt, o f the  e lec trifica tion , o f new methods o f soldering and cu ttin g  
m etals, o f  m eta llisa tion , the w ider app lica tion  o f in d u s tr ia l and electric too ls, the  m echanisation 
o f  the  w o rk  in  ag ricu ltu re  etc.

The new safety technics are n o t lim ite d  to  assuring secure machines and to  app ly ing  in d i­
v id u a l security  equipm ent; they a im  a t the  m od ifica tio n  o f the  ve ry  technologica l process in  
order to  d im in ish  the risks o f  being exposed to  danger. The au tho r stresses the  im portance o f 
c lim a tisa tion  and ve n tila tio n  o f the establishments, and quotes examples o f successful resu lt* 
in  th a t  fie ld  in  the Soviet U n ion . The m odernisation comprises also hygienic and san ita ry  arran­
gement. The im p lem en ta tion  o f th is  action invo lves app lica tion  o f m odern methods o f education 
o f  the workers and o f the  technica l s ta ff. The au tho r in  convinced th a t  the rea lisation  o f such 
a program  is possible th ro u g h  a common e ffo rt o f a ll persons interested in  i t .
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